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Skład główny i rozsprzedaż w biurze Związku Górników i Hutników Polskich we Lwowie, uLRomanowicza 12.

Nakładem Związku Górników i Hutników Polskich w Austryi 
Cena 80 halerzy, =  40 kopiejek. =  75 fen. =  20 cents.



i t a d a  i  p o m o c
przeciw cierpieniom żołądKowew,  trudnościom t r a w i en ia  i ich nas tęps twom!

Obok umieszczony blan­
kiet zamówienia należy 
wypełnić, nakleić na wol- 
nej stronie pocztówki, lub 

w kopercie wysiać.

Broszury specyalne na ży­
czenie gratis.

C. BRADY, apteka, Wiedeń, I. Fleischmarkt 2/17.
Proszę o nadesłanie mi Pańskich prawdziwych Brady’ego kropli żołqdkowych. 

Nie żądane ( 6 flaszek za . , . . . K 5.80 
należy J 3 podwójne flaszki za . K 5.30 

przekreślić. V franko do domu.
Miejsce zam ieszkania :

Ulica : ................

Pieniądze wysłane prze­
kazem proszę odebrać.

Imię i nazwisko:

Liczba domu : 

Ostatnia poczta :

Apetyt jest najlepszym podniecaczem nerwów żołądkowych* a  gdzie brak  apetytu, tam  jest 
choroba żołądka lub kiszek. Po największej części nie zwraca się uwagi na podobne nie- 
dyspozycye i dalszemi następstw am i tej nieuw agi są  potem trudności w trawieniu, bóle 
i zawroty głowy, mdłości, zgaga i inne słabości, których powód powstania, wielu ludziom 
nie jest dokładnie znany. Kto używa codziennie jedne lub dwie pełne łyżeczki kawowe, 

od lat dziesiątek jako- najlepsze znanych

prawdziwych ?rady’« p  kropli żołądkowych
dawniej „kroplami M arjacelskiem i" zwcnych, z uwidocznionym tu znakiem  ochronnym, 
usunie w najkrótszym czasie wszelkie przeszkody trawienia, gdyż wszystkie szkodliwe

m aterye zostaną wydzielone.

Nawet w w ypadkach najbardziej zastarzałych, jak  również przy hem oroidach (złotej żyłe), 
przeszkodach w' trawieniu, wywołanych przez choroby kobiece etc. okazały się prawdziwe 
B radyego krople żołądkow e cudownie skutecznemi, o czem wytwórca posiada mnóstwo 
oryginalnych pism dziękczynnych. Do nabycia w aptekach po cenie 90 hal. za m ałą  
flaszkę i 1 K 60 hal. za podwójną flaszkę; gdzie niem a, dostarcza wytwórca C. Brady, 
apteka „pod Królem węgierskim", w Wiedniu, 1. Fleischmarkt 2/17 do domu franko 

6 flaszek K 5.80, 3 podwójne flaszki K 5.30.



Związek Górników i Hutników Polskich
ma za cel przyczyniać się do rozwoju polskiego górnictwa i hutnictwa.

W wykonywaniu tych zadań Związek między innerni: z a ł o ż y ł  
Szkołę górniczą z językiem wykładowym polskim w Dąbrowie 
(Śląsk austryacki) i zapewnił jej byt przez uzyskanie subwencyi rządu, 
sejmów i kopalń. Związek wydał:

Monografię węglowego 

zagłębia krakowskiego.
Dzieło poważne, zawierające wszystko, co o jego bogactwach wiedzieć 
można i potrzeba.

Związek wydaje także niniejszy

i pragnie zrobić z niego środek wykształcenia polskiego robotnika gór­
niczego w jego zawodzie —  przez to poprawić jego warunki bytu, 
wzmacniając równocześnie przemysł.

Czytelników kalendarza prosimy, by zechcieli nam 
napisać, czy Kalendarz nasz im się podobał —  czy nie zdaje im się 
że byłoby lepiej, gdyby treść kalendarza zmienić lub rozszerzyć w po ­
szczególnych działach.

Związek Górników i Hutników Polskich, Lwów

KALENDARZ GÓ RNICZY

Adres:
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KALENDARZ GÓRNIGZY

H i /  A

Ż f i  1“

na rok

1912

ROCZNIK III.

O O
Nakładem Związku górników i hutników polskich w Austryi.

O O
Drukarnia „Tow. Domu Naród.*' P. M itręga w Cieszynie.



JEST ROKIEM PRZESTĘPNYM, MAJĄCYM 366 DNI.

Panującą planetą jest słońce.

Słońce, ciało cen tralne naszego system u 
planetarnego, oddalone jest od ziemi o blizko
150,000.000 km. P ozo rna  średn ica  słońca w y ­
nosi w  przybliżeniu % stopnia stopnia, co od­
pow iada rzeczyw iste j średnicy  1,390.000 km, 
czyli odległości 4 razy  w iększej aniżeli odle­
głość ziemi od księżyca. P rz y  badaniu św ia ­
tła  słonecznego odkryto, iż istn iejące na  z ie­
mi liczne p ierw iastk i znajdują się także w  
atm osferze słońca, zw łaszcza  w  postaci ż a ­
rzących  gazów . Na podstaw ie najnow szych b a ­
dań skonstatow ano  tem pera tu rę  na  pow iechni 
słońca blizko 6000 stopni C elsyusza. O bserw u­
jąc słońce zapom ocą silnych dalekow idzów  lub 
poczernionych szkieł, spostrzegam y  na ta rczy  
jego częstokroć ciem ne plam y o bardzo  zm ien­
nej postaci i o różnych rozm iarach. Z posuw a­
nia się tych  plam w yw nioskow ano, iż obrót 
słońca około sw ej osi trw a  25 dni. C zęstość 
zjaw iania się tych  plam podlega okresow i 11 
la t; rów na się zatem  okresow i św ia tła  p o la r­
nego. O dy podczas całkow itego  zaćm ienia 
słońca ta rcza  słoneczna zasłon ię ta  zostanie na 
pew ien czas przez księżyc, w tenczas zauw a­
żyć m ożna na b rzegach  słońca w yniosłości w  
rodzaju chmur, czyli tak  zw aną p ro tuberancyę. 
Są to  nadzw yczaj silne w ybuchy  żarzącego  
w odoru, k tó ry  z o lbrzym ią siłą  w y rzu can y  b y ­
w a  n ieraz ty siące  k ilom etrów  ponad w ła śc i­
w ą  pow ierzchnię słońca. S łońce zaliczam y do 
k lasy  gw iazd sta łych , aczkolw iek nie stoi ono, 
podobnie jak i te, spokojnie, ow szem  w ędruje 
z sw oim  system em  planetarnym  z szybkością 
około 30 km na sekundę w  kierunku gw iazdo­
zbioru H erkulesa.

C ztery  pory  roku astronom icznego. — Stan 
pow ietrza.

W iosna zaczyna  się 21 m arca  o godz. 0 
min. 30 rano. Je s t z początku nieco w ilgotna, 
częste szrony  i m rozy, trw ające  n aw et aż do 
czerw ca.

L ato  zaczyna  się 21 czerw ca  o godz .-8 mm. 
17 w ieczorem . O grom na susza; dni gorące, no­
ce chłodne. Ku końcu n iezw ykłe burze.

Jesień  zaczyna się 23 w rześn ia  o godz. 11 
min. 8 p rzed  południem. Je s t przyjem na, sucha 
i pogodna; w czesny  szron.

Zima zaczyna  się 22 grudnia o godz. 5 min 
45 rano. Z początku sroga, w k ró tce  jednak 
stanie się łagodniejszą; w ogóle bardzo  zm ienna

Zaćm ienia słońca i księżyca.

W  roku 1912 p rzypadają  dw a zaćmienia 
słońca i dw a zaćm ienia księżyca, z k tó rych  w 
naszych  okolicach ty lko p ierw sze  zaćmienie 
księżyca i p ierw sze  zaćm ienie słońca będzie 
w idzialne.

I. P ierśc ien iow ate  zaćm ienie słońca dni£
17 kw ietnia. P oczątek  zaćm ienia w ogóle c 
godz. 9 min. 54 p rzed  poł., początek  zaćm ieni: 
pierśc. o godz. 11 min. 0 p rzed  poł., począteł 
zaćm ienia cen tralnego o godz. 11 min. 1 przeć 
poł., koniec zaćm . cen tr. o godz. 2 min. 7 p( 
południu, koniec zaćm ienia pierśc. o godz. 2 
min. 8 po poł., koniec zaćm ienia w ogóle c 
godz. 3 min. 15 po południu. — Zaćm ienie t< 
w idzialne będzie na w schodniej połow ie Ame 
ryki północnej, w  północno-w schodniej częśc 
A m eryki południowej, na oceanie A tlantyckim  
w  północno-zachodniej części Afryki, w  Euro 
pie i w  zachodniej połow ie Azyi.

II. C ałkow ite  zaćm ienie słońca dnia 10 paź 
dziernika. P oczątek  zaćm ienia w ogóle o godz
11 min. 57 p rzed  południem , początek  zaćm ie 
nia cen tralnego o godz. 12 min. 59 w  południe 
koniec zaćm ienia cen tralnego o godz. 4 min 
13‘2 po południu, koniec zaćm ienia całkow ite  
go o godz. 4 min. 13‘4 po południu, koniec za 
ćm ienia w ogóle o godz. 5 min. 15 po południu 
— Zaćm ienie to w idzialne będzie w  środkow e 
i południow ej A m eryce, w  południowej Afryce 
w  południowej połow ie oceanu A tlantyckiegi 
i w  południow ych okolicach polarnych.



Dwanaście znaków niebieskich.
Zn a k i  w i o s e n n e . Z n a k i  j e s i e n n e .

1. Baran 7. W aga
2. Byk
3. Bliźnięta

P S 8. Niedźwiadek
l* 9. Strzelec JŚ$*

Z n a k i  11 a t  o w e. Z n a k i  z i m o w e .
4. Rak 10. Koziorożec
5. Lew m 11. W odnik
6. Panna

Suche

12. Ryby 

dni.
(Według kalendarza G regoryańskiego.)

28 lutego, 29 maja, 18 w rześn ia ,' 18 grudnia.
(W edług kalendarza Juliańskiego.)

15 lutego, 16 maja, 19 w rześn ia , 19 grudnia.

O kresy  roczne.
K alendarz

G regoryańsk i Juliański
Liczba złota 13 13
Epakta XI XXIII
Okres słońca 17 17
Poczet rzym ski 10 10
Litera niedzielna G F A G

Św ię ta  ruchom e.
(W edług kalendarza G regoryańskiego.)

Imię Jezusa — 14 stycznia.
Niedziela S tarozapustna (Septuagesim a) — 4 

lutego.
; Popielec — 21 lutego, 
t Siedmiu boleści N. M. P . — 29 m arca.
! Niedziela W ielkanocna — 7 kw ietnia.
|  Dni krzyżow e — 13, 14 i 15 maja.

W niebowstąpienie Pańsk ie  — 16 maja.
; Zielone Św iątki — 26 maja.
[ Niedziela św. T rójcy  — 2 czerw ca.

Boże Ciało — 6 czerw ca.
S Serca Jezusow ego — 14 czerw ca.
1 Aniołów S tróżów  — 1 w rześn ia .

: Imienia N. M. P . — 15 w rześnia.
Różańca św iętego — 6 października.

: Poświęcenie kościoła — 20 października. * 
Pierwsza niedziela adw entu  — 1 grudnia.

Nedila Triod. — 15 henw ar.
Nedila Sept. — 22 henw ar. 
W oskresenyje  C h ry sta  — 25 m art. 
W oznesenyje H ospoda — 3 maja. 
S oszestw ie sw . D ucha — 13 maja.

(W edług kalendarza  Juliańskiego.)

W  roku 1911 liczym y:

Od e ry  żydow skiej . . . . . . . .  5672
„ założenia R z y m u ...........................  2665
„ narodzenia Jezusa  C hrystusa . . 1912
„ założenia W i e d n i a ...........................1521
„ ucieczki M ahom eta z Meki do

M e d y n y ................................................ 1330
„ w ystaw ien ia  kościoła ś w . . Szcze­

pana w  W ie d n iu ................................ 755
„ w yboru  Rudolfa z H absburga na .

c e s a r z a ................................................ 639
„ w ynalezien ia  p r o c h u ..................... 616
„ w ynalezien ia  d r u k u ...........................472
„ odkrycia  A m e r y k i ...........................420
„ czasu reform acyi . . . . . .  395
„ zaprow adzenia  ka lendarza  G re­

goryańskiego ......................................330
,, wynalezienia dalekowidzów . . . 303
„ odkrycia  A u s t r a l i i ...........................301
„ zaprow adzenia w  górnictw ie roz­

sadzania skał za pom ocą prochu 298 
„ w ysw obodzenia W iednia przez 

Sobieskiego od T urków  . . . .  229 
„ w ynalezienia parow ej m aszyny  . 213 
„ w ynalazku kolei żelaznej przez

E dgew ortha ..................................... 134
„ w ynalazku  ośw ietlenia gazem

przez  Lam padiusa w  F ryburgu  . 111 
„ w ynalazku  parow ca  przez  Ful-

t o n a ........................... .......................... 105
„ w ynalazku  śruby  okrętow ej

p rzez  R e s s l a .....................................  85
„ \vynalazku elektr.-m agn. telegrafu 75 
„ w ynalazku  m aszyny  do szycia

przez  A m erykan. E liasza H ow e . 67



Styczeń
□ ma dni 31 □

Pograniczem dwóch światów idzie życia ścieżka; 
Człowiek nieba dziedzicem, choć na ziemi mieszka.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

S ło ń c a  1
tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach. |

i P. ! Nowy Rok Nowy Rok 19 Wonyfatya m 753 4 14 [
2 W. Makarego Op. Kaspra 20 lhnatyja 7-53 4 15
3 Ś r. Genowefy Grzegorza 21 Jułyanny M. & 7-53 416
4 C. Tytusa Bisk. Baltazara 22 Anastazyi M. 753 417 I
5 P. Telesfora Szymona 23 10 Mucz. HE 753 418
6 S. | Trzech Króli Epifanii 24 Jewhenyi i m 7-52 419

1. Ew. św. Łuk. 2, 42 — 52. Mat. 2, 1 — 12.

7 N. G 1 po 3 Kr. Wal. G 1 po Ep. Jul. 25 Rożd. Chr. m 752 4-20
8 P. Seweryna Erharda 26 Sobor P. Bohor. * 7-52 4 21
9 W. Juliana Marcyanny 27 Stefana Mucz. fe 7-51 4-22

10 Sr. Pawła Pust. Zacharyasza 28 2000 Mucz. A 7-51 4-24
11 C. Honoraty P. Alojzego 29 S. S. Mład. A 7 51 4-25
12 P. Ernesta Reinholda 30 Anysyi 4K 7-50 4-26
13 S. Hilarego Bisk. Hilarego 31 Mełanyi 750 4-27

2 . Ew. św. Jana 2, 1—11. M arka 1, 1—8.

14 N. G2 po 3Kr. Im.Jez G 2 po Ep. Fel. 1 Henwar 1912 m e 749 4-28
15 P. Maura Traugota 2 Sylwestra #■ 7-49 4-29
16 W. Marcelego 1. Pap. Marcelego 3 Małachyja # • 7-48 4-31
17 Sr. Antoniego Op. Antoniego 4 Sobor 70 Ap. 7-48 4-32
18 C. Pryski Panny Pryski 5 Fteopemta T M 4'34l
19 P. Ferdynanda ® Ferdynanda 6 Bohojaw Hosp. 7-46 4-351
20 S. Fabiana i Seb. Fabiana i Seb. 7 Sobor sw. |. A 8-46 437

3* Ew. św. M at. 8, 1—13. Mat. 4, 1 2 -1 7 .

21 N. G 3 po 3 Kr. Agn, G 3 po Ep. Agn. 8 A 1 poBob.Hr. A 7-45 4-38
22 P. Wincentego Wincentego 9 Połyjewkta 744 440
23 W. Zaśl. N. M. P. Emerencyi 10 Hryhorya Jep. 7 43 4-41
24 Sr. Tymoteusza Tymoteusza 11 Fteodozya Pr. 7-42 4-43
25 C. Nawr.św. Pawła Nawr. Pawła 12 Tatiany M. W " 7 41 4-44
26 P. Polikarpa Bisk. Polikarpa 13 Ermyła M. 7-40 4-46
27 S. Jana Chryz. 3 Jana Złotoust. 14 S S. Otec w S. 7-38 4-47

4- Ew. św. Mat. 8, 23—27. Łuk. 18, 10—14.

28 N. G 4 po 3 Kr. Kar. G 4 po Ep. Kar. 15 A2poBob.Triod, 7-37 4-49
29 P. Franciszka Sal. Teobalda 16 Petra Weryhy tik 7-36 4 51
30 W. Martyny P. Ludwika 17 Antonya W. tik 735 4-53
31 Sr. Piotra N. Wirgiliusza 18 Aftanazya P. 7'33 454

Odmiany księżyca.
Pełnia 4-go o godz. 2 min. 30 po południu. 
Ostatnia kwadra 11-go o godz. 8 min. 43 przed 

południem .
Nów 19-go o godz. 12 min. 10 w  południe. 
Pierwsza kw adra 27-go o g. 9 m. 51 przed poł.

Przepowiednia pogody.
Styczeń z początku srogi, 16-go zimno, 20— 
27-go śnieg, poczem  aż do końca deszcz 

i śnieg.



Styczeń. n o t a t k i .

i . 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10. 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29.

14. 30.

15. 31.

16.



Luty.
□ ma dni 29 □

Okiem grzechem zamglonem szuka w ziemi chleba; 
Okiem wiarą natchnionem spogląda do nieba.

Dnie.
tygodn.

Ś w i ę t a
Bieg Słońca

rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

1 C.
2 P-
3 S.

Ignacego
N. M.*P. Gromm

Błażeja

Brygidy
Oczyszcz. M. P. 

Błażeja

19 Makarya P.
20 Ewfymija
21 Maksyma

mm
'7-32
731
7-29

4'56
4-58
4'59

5- Ew. św. Mat. 20, 1 — 16. Łuk. 15, 11—32.

4 N. U Starozap. w er G Septuag. Wer. 22 A Septuag.Tym. m 7-28 5 01
5 P. Agaty Agaty 23 Kłymenta & 7-27 503
6 W. Doroty Doroty 24 Xenyi Prep. & 725 504
7 Sr. Romualda Ryszarda 25 Hryhorya A. sh 7-24 506
8 C. Jana z M. Honoraty 26 Ksenofonta ih 7-22 507
9 P. Apolonii Apolonii 27 Joana Złat. 7-21 5'09

10 S. Szolastyki Szolastyki 28 Jefraima 719 S i l
6. Ew. św. Łuk. 8, 4 -  16 Mat. 25, 31—46.

11 N- O Mięsop. Łuc G Mięsop. Eufr 29 AMiasop.ihn. #• 7-17 512
12 P. Eulalii Eulalii, 30  Trech Sw iatyteli & 7-16 5-14
13 W. Jul. i Kat. Kastora 31 Kyra i Joana #• 714 5-16
14 Śr. Walentego Walentego 1 Fewral.Tryfon. 713 5'17
15 C. Faustyna Faustyna 2 S iry ten je  flosp. 712 519
16 P. Julianny P. Julianny 3 Sym. i Anny A 710 5-20
17 S. Konstancyi Konstancyi 4 Izydora A 7'08 5'21

7- Ew. św. Łuk. 18, 31—43. Mat. 6, 1 4 -2 1 .

18 N. u  Zapust p| n U Zapust. Zuz 5  A Syrop. A h . Śk 7 06 5-23
19 P. Konrada Ulryka 6 Wukoła 705 5-25
20 W. Nicefora Gobina 7 Parftenya 7 03 b"20
21 Sr. P op ie lec . El. f Eleonory 8 Pop. Fteod. 701 5-28
22 C. Katedry św. Piotra Gawła 9 Nykyfora MM*' 6-59 5-30
23 P. Romany P. f Romany 10 Charłampia 0-57 5'31
24 S. Dzień przestęp. f Dzień przestęp. 11 Własya M. 6'55 5’33

8. Ew. św. Łuk. 4, 1—11. Jana 1, 43—51.

25 N ** 1 Wstęp. M j h 1 Wstęp. Mac 12 A 1 Małet. 653 534
26 P. Wiktora z Ar. Wiktora 13 Martyniana »* 6 51 5-36
27 W. Aleksandra Gotharda 14 Kiryłła w 6-50 5-38
28 Śr. Such. Leandra f Leandra 15 Onysyma Hi€ 6'48 5-39
29 C. Romana Wyzn. Romana 16 Pamfyja 6 4 6 5-41

Odmiany księżyca.
Pełnia 3-go o godz. 0 min. 58 rano. 

Ostatnia kwadra 10-go o godz. 1 min. 51 rano. 
Nów 18-go o godz. 6 min. 44 rano. 

Pierwsza kw adra 25-go o godz. 8 min. 27 
wieczorem .

Przepowiednia pogody.
Z początku pochm urno i dżdżysto, 9-go i 10- 
go pięknie, poczem przez 3 dni śnieg, 18-go 

deszcz, ku końcu bardzo zimno.



Gdy się w te ciemne 
podziemia spusz­
czamy 

Ciebie o Boże o p o ­
moc błagam y.

Luty. NOTATKI.

l. 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10. 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29.

14.

15.

16.



Marzec
o ma dni 31 □

Którzy siali ze Izami, smutkiem i wzdychaniem, 
Będą żęli z  radością, śpiewem, wykrzykanietn!

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

S ło ń c a

tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katoiickie wsch. zach.

1 P. Albina Bisk. f Albina 17 Fteodora m 6'44 5-42
2 S. Symplicyusza f Symplicyusza 18 Lwa pap. rym. m 642 5 44

9- Ew. ś. Mat. 17,1 - 9. Ew. ś. Mat. 15, 21 -2 8 . M arka 2, 1 -1 2 .

3 N. F 2 Sucha K ,S F 2 Sucha Kun. 19 \ 2 Archypa & 640 5'46
4 P. Kazimierza Kr. Adryana 20 Lwa jepisk. * 6-38 547
5 W. Fryderyka Op. Fryderyka 21 Tymofteja a 636 549
6 Sr. Kalety Panny f Polikarpa 22 SS. Mucz wE. sh, 0 34 550
7 C. Tomasza z Akw. Perpetui 23 Połykarpa 632 5'52
8 P. Jana Bożego + Beaty 24 Obr. hł s.Joan. 630 553
9 S. Franciszki P. f Cyryla i Metod. 25 Tarasia Arch. **#£ 6'28 5 55

IO. Ew. ś. Łuk. 11, 14—28. Marka 8, 34, 9, 1.

10 N. F 3 Głucha 4 0  M £ F 3 Głucha Al. 26 G 3 Porfyrya 6t 6-26 556
11 P. Konstantego Rozyny 27 Prokopia «* 6*24 557
12 W. Grzegorza W. Grzegorza 28 Wasyłya 6-22 5-59
13 Sr. Rozyny f Ernesta 29 Kasyana S. 6-20 6-00
14 C. Matyldy Zacharyasza 1 Mart. Ewdokii & k 6-18 602
15 P. Longina M. f Krzysztofa 2 Fteodota ik 616 6 03
16 S. Lubina M. f Henryka 3 Jewtropia tA 614 605

I X. Ew. św. Jana 6, 1 — 15. Marka 9, 1 7 -3 1 .

17 N. F 4 Środop.Gertr. F 4 Środop.Gertr. 4 Q 4  Harasyma 612 606
18 P. Edwarda Anzelma 5 Konona M. 0 10 608
19 W. Józefa Oblub. Józefa 6 42 Mucz. S. sg: 608 6 09
20 Sr. Eufemii i T. f Joachima 7 Wasyłya 6 06 6 11
21 C. Benedykta Op. Benedykta 8 Fteofyłakta 603 6 12
22 P. Oktawiana f Kazimierza 9 40 Mucz. m 601 614
23 S. Wiktora M. f Eberharda 10 Kondrata M. m 559 615

12. Ew. św. Jana 8, 4 6 -5 9 . Marka 10, 3 2 -4 5 .

24 N. F 5 Czarna G. F 5 Czarna G. 11 G  5 Sofronyja th 557 617
25 P. Zwiast. N . M . P . Zwiast. M. P. 12 Fteofana W 5-55 618
26 W. Emanuela 3 Emanuela 13 Nykyfora 4 i e 553 620
27 Sr. Ruperta f Huberta 14 Wenedykta Hl£ 5-51 621
28 C. Syksta Pap. Malchusa 15 Ahapia Mucz. m 5-49 623
29 P. Siedmiu boi N.M.P. f Eustachego 16 Sawy na m 5-47 6-24
30 S. Kwiryna M. f Gwidona 17 Ałeksija P. m 545 6‘26

x3* Ew. św. Mat. 21, 1—9. Jana 12, 1 - 18.

31 N. F 6  Kwietnia B. nia Am 18 G  6  Palm, Kir. 543 627

Odmiany księżyca.
Pełnia 3-go o godz. 11 min. 42 przed poł. 
Ostatnia kwadra 10-go o godz. 8 min. 56 

wieczorem.
Nów 18-go o godz. 11 min. 9 wiecz. 

Pierwsza kwadra 2Ó-go o godz. 4 min. 2 rano.

Przepowiednia pogody.
Marzec jest w przeważnej części surowy, 22- 
go i 23-go bardzo zimno; od 25-go aż do 

końca szron i mróz, przez dzień łagodnie.



Marzec. n o t a ™ .

i . 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10. 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29.

14. 30.

15. 31.

16.



Kwiecień
□ ma dni 30 □

Chociaż w grzechu upadasz, dźwigaj się z upadku, 
A grzech, ja k  zimę wiosna, zwyciężysz w ostatku.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

S ło ń c a
tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

1 P. Hugona @ Teodora 19 Chryzanfta fe 5-41 628
2 W. Franciszka z P. Amalii 20 Prep. Otec. sh 5-39 6-29
3 Sr. Ryszarda f Tugendreicha 21 Jakowa A 537 6 31
4 G Wiecz. Pańska f Wielki Czwart. 22 Wasyłyja « b-3b 6-32
5 P. Wielki Piątek f Wielki Piątek 23 Piatok Wełyk! 533 6-34
6 s. W. Sobota f W. Sobota 24 Zacharya i* 531 6-35

14. Ew. św. M arka 16, 1—7. Jana 1, 1 — 17.

7 N. F Wielkanoc F Wielkanoc 25 G Woskr H. Bl.P.B #• 529 637
8 P. Poniedz. Wielkan. Poniedz. Wielkan 26 Poned. Woskr. #• 5-27 6-38
9 W. Maryi Eg. £ Demetryusza 27 Wtor. Woskr. ź a 5 25 6-40

10 Sr. Ezechiela Daniela 28 Iłaryona 523 6'41
11 c. Leona W. Leona 29 Marka 5-21 6-43
12 p. Juliusza Juliusza 30 Joana Lyst. 5-19 644
13 s Justyna Idy 31 Ipatya Jep. 517 645

*5- Ew. św. Jana 20, 19—31. Jana 2, 19—31.

14 N. F 1 Biała Wal. F 1 po Wielk. T. 1 G lApriłły. M. 5 15 6-47
15 P. Anastazyi M. Anastazyi 2 Tyta Prep, 513 6-48
16 W. Lamberta B. Lamberta 3 Nykyty Pr. 511 6'50
17 Sr. Rudolfa @ Rudolfa 4 Josyfa Prep. 509 6 51
18 C. Apoloniusza Chryzostoma 5 Fteoduła M. PS 5 07 6-53
19 P. Emy Wdowy Hermogenesa 6 Jewtychia PS 5 05 6'54
20 S. Agnieszki P. Sulpicyusza 7 Hrehorya M. i* 503 6'56

16. Ew. św. Jana 10, 11—16. Marka 15. 43; 16. 8.

21 N. F 2 po Wielk A. F 2 po Wielk.Ad. 8 G 2 Irydiona 5 01 6-57
22 P. Sotera i Kaja Sotera i Kaja 9 Jewpsychia J. *•6 4'b9 659
23 W. Wojciecha B. Grzegorza 10 Terentya *#S 4'57 7-00
24 Sr. Jerzego M. 3 Alberta 1 i Antypy Mucz. m 4‘56 702
25 C. Marka Ew. Marka 12 Wasyłyja Pr. m 4-54 7-03
26 P. Kleta Kleta 13 Artmona W. m 452 705
27 S. Peregryna W. Anastazego 14 Martyna P. fe 4-51 7-06

* 7- Ew. św. Jana 16, 16—20; 16, 16—22. Jana 5 1 — 15.

28 N . F 3 po Wielk. W. F 3 po Wielk. W. 15 O sArystarcha sh 450 7-07
29 P. Piotra M. Sybili 16 Ah.apii Mucz. 4-48 7 08
30 W. Katarzyny Sen. Eutropiusza 71 Symeona Pr. r1! 4-46 7-10

Odmiany księżyca.
Peinia 1-go o godz. 11 min. 5 w ieczorem . 

O statnia kw adra 9-go o g. 4 min. 24 po pot. 
Nów 17-go o godz. 12 min. 40 w południe. 

Pierwsza kw adra 24-go o godz. 9 min. 47 
przed południem .

Przepowiednia pogody.
Z początku zimno, 4 -go ciepło i pięknie, 8-go 
w ietrzno z nagłym deszczem, od 9— 11-go 
stała pogoda, ku końcu burze z grzmotami; 

jeszcze dosyć zimno i ponuro.





IW l Ci i M aj roku poematem , on w kwiatach i pieniu
O wyższych marzy rzeczach, wyższem przeznaczeniu,

□ ma dni 31. □

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

S ło ń c a

tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

1 Śr. Filipa i Jakóba # Filipa 18 Joana Prep. S E  | 4-44 711
2 C. Zygmunta Zygmunta 19 Joana Weł. Sfc 4-43 713
3 P. Znalez. św. Krz. Znal. św. Krzyża 20 Fteodora P. ś r 4-41 714
4 S. Floryana M. Floryana 21 Januarya M. M- 4-39 715

1 8 . Ew. św. Jana 16, 5—15. Jana 4, 5—42.

5 N . F 4 po Wielk. P. F 4 po Wielk. G. 22 G 4Fteod. Sek. 4-38 7-17
6 P. Jana.w  Oleju Dytrycha 23 Hrehorya M. 4-36 7-18
7 W. Domiceli P. Gotfryda 24 Sawy Mucz. S Ł 4-34 719
8 Sr. Stanisława B. Stanisława 25 Marka Jep. 4-33 721
9 c . Grzegorza N. Joba 26 Wasyłyja M. A 4 31 722

10 p. Izydora Oracza Wiktoryi 27 Symeona P. * 430 7-24
11 S. Beatryksy P. Adolfa 28 Jasona Ap. 4-28 7'25

1 9 . Ew. św. Jana 16, 23—33. Jana 9, 1—38.

12 N. F 5 po Wielk. P. F 5 po Wielk. P. 29 G: Dew.Mucz. 4-27 7-27
13 P. Serwacego ) ,N- Serwacego 30 Jakowa Ap, 425 7-28
14 W. Bonifacego <■ 5 Bonifacego 1 Mai. Jeremy w 4-24 7 29
15 Sr. Zofii M. t •* Zofii 2 Aftanazya 4 23 7-31
16 C. Wnieb. Pańskie© Wnieb. Pańskie 3 Wozn. Hosp. 421 732
17 P. Paschalisa W. Jodoka 4 Pełachyi 420 7-33
18 s. Feliksa Sp. Wenancyusza 5 Iryny Mucz. & 419 734

2 0 . Ew. św. Jana 15, 26; 16, 4. Jana 17, 1 — 13. ■
19 N. F 6 po Wielk. P. F 6 po Wielk. P. 6 G6 Jowa Pr. HK 418 736
20 P. Bernarda Sen. Anastazego 7 Wosp c z .K res ta 417 737
21 W. Heleny Kr. Heleny 8 Joana Boh. SNi 415 7-38
22 Sr. Julii Panny Julii 9 Pren. M. Nyk. m 414 739
23 c . Dezyderyusza 3 Dezyderyusza 10 Symeona Ap. 4-13 7-40
24 p. Joanny Wdowy Joanny 11 Mokija Mucz. te 412 7-41
25 s. Urbana 1., Pap. f Urbana 12 Jepyfanya Jep. te 411 7-42

2 1 . Ew. św. Jana 14; 23—31. Jana 7, 37—52.

26 N. F Zielone Świątki F Zielone Świątki 13GSosz. ś. Ducha sh 411 743
27 Pon. Ziel. Sw. Pon. Ziel. Sw. 14Poned Sosz. A 410 7-44
28 W. Wilhelma Wilhelma 15 Pachom. Weł. 409 745
29 Sr. Such. Maks. i T. f Maksyma 16 Fteodora Ośw. 409 746
30 C. Ferdynanda Wiganda 17 Andronyka M- 4-08 7-47
31 P. Angeli «  f Petroneli 18 Fteodota t t 4 07 7-48

Odmiany księżyca.
Pełnia 1-go o godz. 11 min. 19 przed poł. 

Ostatnia kwadra 9-go o g. 10 min. 56 przed poł. 
Nów 16-go o godz. 11 min. 14 wieczorem . 

Pierwsza kw adra 23-go o g. 3 m. 11 po poł. 
Pełnia 31-go o godz. 0 min. 30 rano.

Przepowiednia pogody.
Maj jest z początku surowy, wietrzny i zimny, 
4 — 15 go pogoda piękna, rzadko grzm oty i 
deszcze, 24-go szron, 27-go pięknie, poczem 

zim no, deszcz i burze.



Maj. NOTATKI.

i. 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6.
.......... .......... ' i

22.

7. 23.

8. 23.

9. 24.

10. 25.

11. 26.

12. 27.

13. 28.

14. 29.

15. 30.

16. 31.



Czerwiec
o  ma dni 30. □

Różne tam burze życia człowiekiem miotają, 
Lecz one tylko jego wolę oczyszczają.

D n ie

t y g o d n .

Ś w i ę t a
B ie g

S ło ń c a

r z y m s k o - k a t o l i c k i e e w a n g e l i c k i e g r e c k o - k a t o l i c k i e w s c h . z a c h .

1 s. Nikodema t Nikodema 19 Patrykia £ 3 . 406 7-49

2 2 . E w . ś w .  M a t .  28,18—20. E w . ś w .  J a n a  3,1 —15. Mat. 10, 32—33, 37—38, 
19, 27—3 1.

2N. F 1 Sw. Trójcy E. F Św, Trójcy M. 20G 1 Ftatałeja s a 405 7'50
3 P. Klotyldy Erazma 21 Konstantyna 405 7-51
4 W. Flawiryna Karpa 22 Wasyłyja te 4 04 7-52
5 Sr. Bonifacego Bonifacego 23 Mychaiła te 4'04 7-53
óC. Boże Ciało Benigny 24 Symeona 3K 403 7'54
7 P. Roberta Roberta 25 Obr.hł.ś.Joana * 4 03 7-55
8 S. Medarda Bisk<Ł Medarda 26 Karpa Ap. SgŁ 4-02 7-56

23 E w . ś w .  Ł u k . 14, 16—24; 16, 19—31. M a t . 4, 1 8 -2 3 .

gN. F 2 Felicyana F 1 po św. Tr. P. 27G 2 Ftaraponta 402 7-56
10 P. Małgorzaty Onufrego 28 Nykyty P. W 402 7-57
11 W. Barnaby Ap. Barnaby 29 Fteodozyi 401 7’58
12 Sr. Onufrego W. Bazylidesa 30 Izakyja 4 01 7'58
13 C. Antoniego z P. Tobiasza 31 Jermya Ap. 4 01 7'59
14 P. Serca Jezus. B. Elizabeusza 1 Junyi. Justina tik 401 Vo9
15 S. Wita i Mod. ® Wita 2 Nykyfora Sk 401 8' 0

24. E w . ś w .  Ł u k . 15,1 - 1 0 ;  1 4 ,16—24. M a t . 6, 22—33.

lóN. F 3 Franc. i Reg. F 2 po św. Tr. E. 3G 3 Łukyłyana •#8 401 800
17 P. Adolfa Bisk. Laury 4 Nytrofana •*! 4'01 8 01
18 W. Marka i Marc. Gerwazego 5 Dorofteja m 401 8 01
19 Sr. Gerwazego Sylweryusza 6 Flyłaryona 1 m 401 8-01
20 C. Sylweryusza Sylasa 7 Fteodota Jep. M 401 802
21 P. Alojzego G. .3 Gothilfa 8 Fteodora Str. m 401 8 02
22 S. Paulina Bisk. Achacyusza 9 Kyryła Arch. 4-02 8'02

25 E w . ś w .  Ł u k . 5, 1— 11. E w . ś w .  Ł u k . 14, 1 — 10. M a t . 8 ,  5 —13.

23N. F 4 Zenona B. F 3 po św. Tr. B. 10G 4 Tymofteja A 4-02 802
24 P. Jana Chrzciciela Jana Chrzciciela 11 Warftołomeja 402 802
25 W. Prospera B. Prospera 12 Onufrya «8E 402 8 02
26 Sr. Jana i Pawła Jeremiasza 13 Akiłyny M. #* 4-03 802
27 C. Władysława K. Władysława 14 Ełyseja Pr. ś r 4-03 802
28 P. Leona 11. Pap. f Leona 15 Amosa Pr. » 404 802
29S. Piotra i Pawła @ Piotra i Pawła 16 Tychona a a 404 8-02

26. E w . ś w .  M a t . 5, 20—24. E w . ś w .  Ł u k . 6, 36—42. M a t . 8, 28; 9, 1.

30N. 1 5 W sp.św. Pawła P. 17G 5 Manuiła 4-05 8 02

Odmiany księżyca.
Ostatnia kw adra 8-go o godz. 3 min. 36 rano. 

Nów 15-go o godz. 7 min. 24 rano. 
Pierwsza kwadra 21-go o godz. 9 min. 39 

wieczorem.
Pełnia 29-go o godz. 2 min. 34 po południu.

Przepowiednia pogody.
Czerwiec jest z początku niestały, 11—14-go 
chłodno, 15-go deszcz, 20-go bardzo chłodno, 
22 — 23-go ciepło, poczem  aż do końca deszcz 

i zimno.





Lipiec
□ ma dni 31 □

Ul mi wciąż przypomina takową gromadę, 
Gdzie się wszyscy poddają pod mądrego radę.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

Słońca 1 1
tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch zarh.

1 P. Teobalda Op. Teobalda 18 Łeontyja A 405 8-01
2 W. Nawiedz. N. M. P. Nawiedz. M. P. 19 Judy Ap. sk -1 06 801
3 Sr. Heliodora Korneliusza 20 Meftodija ek 4-06 8-01
4 C. Prokopa Ulryka 21 Jułyana M. 4-0/ 801
5 P. Filomeny P. Szarloty 22 |ewsewya 4'08 8'00!
6 S. Izajasza Pr. Izajasza 23 Ahrypiny w * 4 09 8'UU

2 7 . Ew. św. Mar. 8, 1—9. Ew. św. Łuk. 5, 1 —11. Mat. 9, 1 - 8 .

7 N. 1 6 Pulch. C FSpośw .Tr. Wil. 24 G 6Rożd. ś. Joana & 409 759
8 P. Elżbiety Kr. Kiliana 25 Fewronyi w 4'10 / •by

9 W. Lukrecyi Ludwiki 26 Dawyda 4 11 ri>8
10 Śr. Jana z Dukli Bogusława 27 Samsona 4 12 l 'M
11 C. Pelagii M. Piusa 28 Kyra i Joana 413 1-dI
12 P. Henryka Henryka 29 Petra i Pawła t * 414 756
13 S. Małgorzaty Małgorzaty 30 Sob.SS. 12 Ap. nr** 4 15 756

2 8 . Ew. św. Mat. 7, 15—21 ; 5, 20—2f): Mat. 9, 27—35.

14 N. F 7 Bonaw. ® Fópośw .Tr. B. 1 O 7 Jułyi K. 416 7-55 ---

15 P. Rozesłanie Ap. Rozesłanie Ap. 2 Poł. Ryzy B. m 4 1/ 7'54
16 W. Maryi Ruty 3 Jakynfta m 4-18 7 53 -
17 Śr. Aleksego Wyz. Aleksego 4 Andreja m 419 7 ’ 52
18 C. Szym. z Lipn. Eugeniusza 5 Aftanazya m 4 20 / '51
19 P. Wincentego Rufina 6 Syzona Weł. 421 7 50
20 S. Czesława i Kaz. Eliasza 7 Ftomy Prep. 4-22 / 49 4

2 9 . iw . św. Łuk. 16, 1—9. Ew. św. Mat. 1, 35 — 38 Mat. 14, 14—22. 5
21 N. F 8 N. M P. Szk. 3 F7pośw .Tr. P. 8 G 8 Prokopa 4K 423 7-48
22 P. Maryi Magd. Maryi Magd. 9 Pankratija Ep. 424 7'47 (j

23 W. Apolinarego Apolinarego 10 SS. 45 Mucz. 4 24 7’46 7
24 Sr. Krystyny P. Krystyny 11 Jewtymyja #• 426 7’45
25 C. Jakóba Apost. Jakóba 12 Prokła Mucz. & 427 / '44 8
26 P. Anny Matki Mar. Anny 13 Sobor S. Hawr. O k 4-28 /'4J
27 S. Natalii P. Marty 14 Akyły Ap 4-30 / *42 9

30. Ew. św. Łuk. 19, 41—47. Ew. św. Mat. 7, 13—23. Mat. 14, 2 2 -3 4 . 10
28 N. h 9 lnocentego F 8 pośw.Tr,P. 15 G 9 Kyryłła € & 4 31 7-41 1 1
29 P. Marty P. @ Beatryksy 16 Aftynohena A 432 1 1

30 W. Abdona i S. Abdona 17 Martyny M. sk 4 34 7-38
31 Sr. Ignacego Lojoli Florentyny 18 Jemyłyana >*► 4-35 7 -37—---

13
Odm iany księżyca.

Ostatnia kw adra 7-go o godz. 5 min. 47 po 
południu.

Nów' 14-go o godz. 2 min. 13 po południu. 
Pierwsza kw adra 21-go o g 6 min. 18 rano. 

Pełnia 29-go o godz. 5 min. 28 rano.

Przepow iednia pogody.
Z początku chłodno i pochm urno, 7 — 18-sro 14 
ciepło, 19 —21-go  deszcz, poczerń aż do k o ń -e " " ' 

ca wielkie upały. — 15

16



(A choć najmniejsza z 
wszystkich chat 

Górnicza chata tam,
Odzie z lubą mieszka sam 
Nie odda,jej za cały świat.

NOTATKI.

4.

5.

6. 

7.

20.

21.
22 .

23.

9.

10.
1 1 .

12.
13.

14.

15.

24.

25.

26.

27.

28.

29.

30.

31.



Sierpień
□ ma dni 31. □

By człowiek tylko szukał królestwa Bożego, 
Natenczas by od Boga miał dosyć wszystkiego:

Dnie
tygodn.

T c - '
2 P.
3 S.

w i ę t a
rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie

Bieg
Słońca

wsch.
Piotra w okowach 
N. M. P. Anielsk. 
Zn. św. Szczepana

Piotra w okowach 
Gustawa
Augusta_________

19 Makryny
20 Iłyi Pr.
21 Symeona

31. Ew. św.Łuk. 18,9—14. Eu', św. Łuk. 16,1 — 12 Mat. 17, 1 4 -2 3 .

4 N. - 10 Dominika F 9 po św. Tr. D.
5 P. N. M. P. Śnieżnej Oswalda
6 W. Przemień. P. ^ Przemień. P.
7 Śr. Kajetana W. Donata
8 C. Cyryaka Męcz. Cyryaka
9 P. Romana i Śek. Jarosława

10 S. Wawrzyńca M. Wawrzyńca

22 G 10 Maryi M.
23 Treofyma
24 Chrystyny
25 Usp. św. Anny
26 Jermołaja
27 Pantałejmona
28 Prohora

&

32. Ew. św. Mar. 7, 31—37. Ew. św. Łuk. 19, 41—48 Mat. 18, 2 3 -3 5 .

11 N.
12 P.
13 W.
14 Śr.
15 C.
16 P.
17 S.

F 11 Zuzanny 
Klary P. @ 
Hipolita M. 
Euzebiusza
Wniebowz. NMP. 
Rocha Wyzn. 
Anastazego

F lOpośw.Tr. H.
Klary
Kassyana
Euzebiusza
Wniebowz. M. P.
Rocha
Bertrama

29 G llK ałynyka
30 Syły Ap.
31 Ewdokima

1 1 Awhust
2 Stefana M.
3 Izaakija
4 Sedmy Otrok.

33. Ew. św. Łuk. 10, 23—37. Ew. św .Łuk. 18, 9—14 Mat. 19, 16—26.

jl8  N. F 12 Heleny FllpoŚW.Tr. Aug.
19 P. Ludwika B. 3 Sebalda
20 W. Szczepana Kr. Bernarda
21 Sr. Joanny Fr. Adolfa
22 C. Filiberta Op. Tymoteusza
23 P. Filipa Bisk. Zacheusza
24 S. Bartłomieja Bartłomieja

34. Ew. św. Łuk. 17, 11—19. Ew. św. Mar. 7, 31—37

25 N. 13 Ludwika F12pośw.Tr, L.
26 P. Zefiryny Samuela
27 W. Przen. św. K. Gebharda
28 Sr. Augustyna B. Augustyna
29 C. Ścięcie św. Jana Ścięcie św. Jana
30 P. Róży z Limy Benjamina
31 S. Rajmunda W. Pauliny

5 G 12 Jewsychn
6 Preobr. Hosp.
7 Dometya
8 Jemyłyana
9 Mafteja Ap.

10 Ławrentya
11 Jewpła

Mat. 21, 33—42.

12 G 13 Fotya M.
13 Maksyma .
14 Mycheja
15 Uspem. Bohor
16 Nerukoł. Obr.
17 Myrona Pr.
18 Flora i Ławra

aaSm
HIS
#•
#-

A
A
3 ?
5 ?

4-36
4-38
439

440
4'42
4-43
4-44
4-46
4-47
4-48

4-50 
4 51 
453 
4-54 
455 
4-57 
4'58

4-59 
5.00 
502 
5 03 
504
506
507

09 6-5:
10 6 5
11 6-5
13 61
14 61
16 61
17 61

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 6-go o godz. 5 min. 18 rano. 
Nów 12-go o godz. 8 min. 58 wieczorem. 
Pierwsza kwadra 19-go o godz. 5 min. 57 po 

południu.
Pełnia 27-go o godz. 8 min. 59 wieczorem.

Do 6- 
13-go 

rze

Przepowiednia pogody.
■go ciepło, 8-go deszcz, poczem ponuro, 

pięknie; poczem aż do końca częste bu- 
z obfitym deszczem i m iernie ciepło.





Wrzesień
□ ma dni 30 □

Dobre drzewo dobrym się owocem okrywa,
A człowiek znów z swych czynów poznawany bywa.

Dnie
tygodn.

Ś w i ę t a
Bieg

S ło ń c a

rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

35. Ew. ś. Mat. 6, 2 4 -3 3 . Ew. ś. Łuk. 10, 2 3 -3 7 . Mat. 22, 1— 14.

1 N . p 14 Anioł. Stróż. F 13pośw . Tr. !• 19 G i 4 Andreja P? 5-18 6-40
2 P. Justa B. Absolona 20 Samuiła Pr. PS 5-20 638
3 W. Izabeli i Br. Mansweta 21 Ftadeja Ap. p a 5-21 6-36
4 Sr. Rozalii P. £ Rozalii 22 Ahaftonika 5?,3 6-34
5 C. Wawrzyńca Herkulana 23 Luppa Mucz. 524 632
6 P. Zacharyasza Magnusa 24 Ewtychia •#P 526 6-30
7 S. Reginy P. Reginy 25 Warftołomeja • m 5-27 6-28
36. Ew. ś. Łuk. 7, 11—16. Ew. ś. Łuk. 17 ,11—19. Mat. 22, 3 5 -4 6 .

8 N. F 15 Nar. N. M P. F 14 pośw.Tr. Nar. 26 G 15 Andryana m 5-28 6-26
9 P. Gorgoniusza M. Gorgoniusza 27 Pymona Pr. m 530 6-24

10 W. Mikołaja z Tol. Jodoka 28 Mojseja w 531 622
11 Sr. Jacka i Prota © Prota 29 Usik. hł. Joana fe 533 6-20
12 C. Gwidona Wyzn. Syrusa 30 Ałeksandra 534 618
13 P. Tobiasza Wyzn. Amata 31 Poł.Poj.P.Boh. sh 535 616
14 S. Podwyższ. św.Krz. Korneliusza 1 Septemwryi. S. 5-36 6-14

37. Ew. św. Łuk. 14, 1—11. Ew. św. Mat. 6, 24—34. Mat. 25, 1 4 -3 0 .

15 N. F 16 Imien. N. M. P. F 15pośw.Tr. N. 2 G 16 Mamanta SK 537 612
16 P. Ludmili Eufemii 3 Anftyma & 5-39 610
17 W. Lamberta Lamberta 4 Wawyły # 540 6-08
18 Sr. Such. Tom. 3  f Tytusa 5 Zach ary a śfr 542 606
19 C. Januaryusza Renaty 6 Cz. Mychaiła 543 604
20 P. Eustachego f Faustyna 7 Sozonta 5-44 602
21 S. Mateusza Ew. f Mateusza 8 Roźd. Bohor. \k 546 600

38. Ew. ś. Mat. 22, 34—46. Ew. ś. Łuk. 7, 11—14. Mat. 15, 2 1 -2 8 .

22 N F 17 Maurycego F 16pośw.Tr. M. 9 G 17 Joakima tfc 547 5‘57
23 P. Tekli Panny Tekli 10 Mynodyry 549 555
24 W. Gerarda B. Gerarda 11 Fteodory Prop. * 550 553
25 Sr. Kleofasa Kleofasa 12 Awtemona ac 552 5 511
26 C. Cypryana Cypryana 13 Kornyły Sot. 5-53 5-49
27 P. Kośmy i Damiana Kośmy 14 Wozn. s. Kr. e r 554 5-47
28 S. Wacława Kr. Wacława 15 Nykyty M. PS 556 5-45

39. Ew. św. Mat. 9, 1—8. Ew. św. Łuk. 14, 1—11. Łuk. 5, 1—11.

29 N F 18 Michała F 17pośw.Tr M. 16 G 18 Jemfimyi PS 557 5-42
30. P. Hieronima Hieronima 17 Sofyi Mucz. PS 5-59 5-40

Odmiany księżyca.
Ostatnia kw adra 4-go o godz. 2 min. 23 po poł.

Nów 11-go o godz. 4 min. 49 rano. 
Pierwsza kw adra 10-go o godz. 10 min. 55 

przed południem .
Pełnia 26-go o godz. 12 min. 34 w południe.

Przepowiednia pogody.
Z początku ciepło i jasno, 11-go deszcz, 18— 
25-go zm itnn ie  i wietrzno, 28-go ciepło, po ­

czerń deszcz.





Październik
□ ma dni 31. □

N asiej lnu, a pod strzehę twej ojczystej chatki 
Powrócą zapomniane piosenki i gadki.

Dnie
tygodn.

Ś w i ę t a
rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie

Bieg
Słońca

wsch. zach.'

W.
Śr.
C.
P.
s.

Remigiusza 
Leodegara 
Kandyda 
Franciszka S. 
Placyda_________

Benignusa
Leodegara
Lubomira
Franciszka
Fidesa

40. Ew. św. Mat. 22 ,1—14. Ew. św. Mat. 22,24—46.

6 N.
7 P.
8 W.
9 Śr. 

C. 
P.

10
11
12 S.

F 19 Róż. św. 
Justyny Panny 
Brygidy 
Wincentego 
Franciszka B. @ 
Filomeli i Plac. 
Maksymiliana B.

F 18pośw.Tr.
Fryderyki
Pelagii
Dyonizego
Gersona
Burkharda
Maksymiliana

41. Ew. św. Jana 4 ,46—53. Ew. św. Mat. 9,1 — 8.

13 N.
14 P.
15 W.
16 Śr.
17 C.
18 P.
19 S.

F 20 Edwarda 
Kaliksta
Jadwigi i Terezy 
Gawła Op. 
Florentego 
Łukasza Ew. 3  
Piotra z Al.

F 19pośw.Tr.
Kaliksta
Jadwigi
Galusa
Florentego
Łukasza
Ferdynanda

42. Ew. św. Mat. 18,23—35. Ew. św. Mat. 2 2 ,1—14.

20 N.
21 P.
22 W.
23 Śr.
24 C.
25 P.
26 S.

F 21 Felicyana 
Urszuli P. M. 
Korduli 
Jana Kapistr. 
Rafała Archan. 
Jana Kant. 
Ewarysta P.

F 2 0 pośw.Tr. W.
Urszuli
Kurduli
Seweryna
Salomei
Wilhelminy
Ewarysta

43. Ew. św. Mat. 22 ,15—21. Ew. św. Jana 4 ,47—54

27 N.
28 P.
29 W.
30 Śr.
31 C.

F 22 Sabiny 
Szymona i Judy 
Narcyza Bisk. 
Klaudyusza 
Wolfganga f

F21 pośw.Tr. 
Szymona 
Narcyza 
Klaudyusza
Pamiątka Ref.

18 Jewmenya
19 Trofyma M.
20 Eustafia M.
21 Kondrata
22 Foky Mucz.

Łuk. 6, 31—36.

23 G 19 Zacz. J.
24 Ftekły M.
25 Ewfrozyny
26 Joana Boh.
27 Kałystrata
28 Charytona
29 Kyryaka

Łuk 7, 1 1 -1 6 .

30 G 20 Hrehor.
1 Oktowryi.Pokr.
2 Kypryana
3 Dyonysia
4 Jerofteja
5 Charytyny
6 Ftomy Ap._

Łuk. 8, 5—15.

7 G 21 Serhya
8 Pełahyi
9 Jakowa Ap.

10 Jewłampia
11 Fyłypa Ap.
12 Prowa M.
13 Karpa M.

m
HK
*#S
m

trS
fc
fe
A
sh
sh

#•
M*
m ,

A
A

A

<rf
PS

Łuk. 16, 1 9 -3 1 .

14 G 22 Nazarya
15 Jewfymia
16 Łonhyna
17 Osyi Prep.
18 Łuki Ap.

6-00
602
603
605
606

6-07
608
610
611
613
614 
6-16

617
619
6-20
622
6-23
6-25
626

6-28 
6-30 
6 31 
6-33 
6-34 
6-36 
637

639
640
642
643 
6-44

5-381 
5'36l 
5'341 
5-32:| 
5-311

5-29
5-27
5-25
5-231
5-21
5-19
5-161

5-15
5-13
5-11
5-09;
5 0 1
5-05
5-03

5-01
4-5?
4-57
4-55
4-51
4" 521
4-5(1

4-48 10 
4'4( u
4-4:.......
4-44 12.
4-4?......

----- 13.
Odmiany księżyca.

Ostatnia kw adra 3-go o godz. 9 min. 48 
wieczorem.

Nów 10-go o godz. 2 min. 41 po południu. 
Pierwsza kw adra 18-go o godz. 3 min. 6 rano. 

Pełnia 26-go o godz. 3 min. 31 rano.

Przepowiednia pogody.
Z początku pięknie, szron; 7-go deszcz; 8 — 
14-go ponuro  i zimno; poczem  przeważnie 

w ietrzno, deszcz i śnieg.



Październik. NOTATKI.

: 1. 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

(już przebył doby cię­
żki trud —

fRzekł: „Towarzysze

14.

15.

3 0 .

3 1 .

16.



Listopad
□ ma dni 30 □

Zawsze m i będzie w sercu tkwić ojca przestroga: 
Czcij siebie, a tem samem uczcisz Pana Boga.

Dnie S w i f t a
Bieg

Słońca
tygodn. rzvm<sko-katollckie ewangelickie grecko-katolickie wsch. i zad

1 P. W szjstk ich  Swięt. Wszyst. Świętych 19 Joiła Pr. HE 6-46 4-4
2 S. Dzień zadusz. C Dzień zaduszny 20 Artemija M. m 6-48 4-31

44. Ew. św. Mat. 9,18 —26. Ew. św. Mat. 18, 21—35. Łuk. 8, 26 -3 9 .
1 1

3 N. Huberta F 2 2 p o ś w .  Tr. g . 21 i  23 iłar. m 649 4-3'
4 P. Karola Bor. Karola 22 Awerkija J. & 6 51 4-31
5 W. Elżbiety Emeryka 23 Jakowa & 652 4’3.
6 Śr. Leonarda W. Leonarda 24 Arefty M. a 654 4-3!
7 C. Herkuliana Malachiasza 25 Markiana A 655 4'3i
8 P. 4 Koronatów Seweryna 26 Demetrya <•#€ 657 4-3
9 S. Teodora M. % Teodora 27 Nestora M. 659 4-21

45. Ew. św. Mat. 13,24-30 . Ew. św. Mat. 22,15—22. Łuk. 8, 41—56.

10 N. Andrzeja F 2 3 p o ś w .T r .  p . 28 3 24Terentya #• 700 4-2
11 P. Marcina B. Marcina 29 Anastazyi M. & 7-02 4’2(
12 W. Marcina Pap. Jonasza 30 Zenowia 703 4-21
13 Śr. Eug. i Stan. K. Brykcyusza 31 Stachyja Ap. 705 4-2|
14 C Serafina Wyzn. Lewina 1 Nojemwryi. K. 707 4'21
15 P. Leopolda Wyzn. L eop o ld a 2 Akindyna M. a 7-08 4'2t
16 S. Otmara Op. 3 Otona 3 Akepsyma M. A 7-10 41!

46. Ew. św. Mat. 13, 31—35. Ew. św. Mat. 9,15—26. Łuk. 10, 25—37.

17 N. f7 25 Salomei F 2 4 p o ś w .  Tr. j-^ 4 >25joannyka >*► 712 41
18 P. Otona Op. Gelazyusza 5 Flałaktyona 58* 713 4 li
19 W. Elżbiety Elżbiety 6 Pawła 715 4-11
20 Sr. Feliksa de W. Eulalii 7 Jerona 716 4'lj
21 C. Ofiarow. N. M. P. Ofiarowanie P. M. 8  S ob . św . M ich. 7-18 41
22 P. Cecylii Panny Cecylii 9 Onysyfora M. 719 4'li
23 S. Klemensa P. Klemensa 10 Erasta Ap. m 7 21 4-11

47. Ew. św. Mat. 24,15—35. Ew. św. Mat. 24,15—28. Łuk. 12, 16-21 .

24 N. ^ 2 6  J a n a o d K .® F 2 5 p o ś w .T r .  ^ 11 G 26 Myny M. 722 41
25 P. Katarzyny P. M. Katarzyny 12 Joanna Mył. 723 4-1
26 W. Konrada Konrada 13 Joanna Zł. 725 411
27 Sr. Waler, i Wirgil. Gintera 14 Fyłypa Ap. 7-26 4'0
28 C. Krescentego Rufina 15 Hurya Mucz. 7-28 4-0
29 P. Saturnina Waltera 16 Mafteja Ap. m 729 4'0
30 S Andrzeja Ap. Andrzeja Ap. 17 Hryhorya Nik. m 7-31 4-01

Odmiany księżyca.
Ostatnia kw adra 2-go o godz. 4 min. 38 rano.

Nów 9-go  o godz. 3 min. 5 rano. 
Pierwsza kw adra 16-go o godz 11 min. 43 

wieczorem.
Pełnia 24-go o godz. 5 min. 12 po południu.

Przepowiednia pogody.
Do 14-go deszcze i zim no, 16-go śnieg, 
17—20-go deszcz, poczem  aż do końca do­

syć łagodnie, naw et ciepło.



w “ '* P s  , V 5- -
Gdy dzwonka głos ostatni raz 
Odezwie się ponury 
O luba w tedy nie płacz nie 
Z twarzeczki swojej otrzyj Izę,

Listopad. NOTATKI.

1. 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10. 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29.

14. 30.

15.

16.



Grudzień
□ ma dni 31 □

Czytaj, bracie, me zdania, czytaj słowo w słowo,
A znajdziesz w nich naukę, znajdziesz radę zdrową.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

Słońca
tygodn. rzym sko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

48. Ew. św. Łuk. 21, 25—33. Ew. św. Mat. 2 1 ,1 —9. Łuk. 13, 1 0 -1 7 .

1 N. F 1 Ad w. Elig. C j F 1 Adw. Long. 18 G 27 Platona * 7-32 406
2 P. Bibiany P. Aurelii 19 Awdyja Pr. * 733 4-06
3 W. Franciszka Ks. Dymitra 20 Hryhorya 734 4-06
4 Sr. Barbary P. f Barbary 21 Wowed. Bohor. sh 735 406
5 C. Sabby Op. Amosa 22 Fyłymona 7-36 405
6 Mikołaja B. f Mikołaja 23 Amfyłokija «8S 7-37 405
7 S. Ambrożego f Agaty 24 Ekateryny k t 7‘38 405
49. Ew. św. Mat. 11, 2—10. Ew. św. Łuk. 21, 25—36. Łuk. 18, 35—43.

8 N. F2 Adw. Niep.P. ® F 2 Adw. Dz. pok. 25 G 28 Kłym. t t 7-39 405
9 P. Leokadyi P. Joachima 26 Ałyppa M- 7-40 405

10 W. N. M. P. Loret. Judyty 27 Jakowa M. 7-41 404
11 Sr. Damazego P. f Damazego 28 Stefana M. 7-42 4-04
12 C. Maksentego Otylii 29 Paramona a 7-43 404
13 P. Łucyi i Otylii f Łucyi 30 Andreja Ap. th 7-44 404
14 s- Nikazego f Nikazego 1 Dekemwr. N. tk 7'45 404

50. Ew. św. Jana 1 ,19—28. Ew .św . Mat. 11, 2—10. Łuk. 17, 1 2 -1 9 .

15 N. Iren. F 3 Adw. Ign. 2 G 1 Adw Aw. 7-46 405
16 P. Adelajdy 3 Ananiasza 3 Sofonia P. & 7-47 405
17 W. Łazarza Bisk. Łazarza 4 Warwary M. 7-47 405
18 Śr. Such. Gracyana f Wunibalda 5 Sawwy 7'48 405
19 C. Nemezyusza Abrahama 6 Nykołaja Ap. 7-49 406
20 P. Teofila M. f Izaka 7 Amwrozyajep. P t 7-49 406
21 S. Tomasza Ap. f Tomasza 8 Pałapya Prep. P S 7-50 407

51. Ew. św. Łuk. 3 ,1 —6. Ew. św. Jana 1 ,1 9—28. Łuk. 18, 18—27.

22 N. F 4 Adw. Zen. F 4 Adw. Beaty 9 G2Adw.ZBoh. ł* 7-50 407
23 P. Wiktoryi P. Dagoberta 10 Myny i Erm. ł* 7-51 408
24 W. Adma i Ewy f Adama i Ewy 11 Danyiła 7'bl 408
25 Sr. Narodź. Chr. P. Narodź. Chr. P. 12 Spirydyona 7-52 4-09
26 C. Szczepana Męcz. Szczepana 13 Ewstratija m 752 4-09
27 P. Jana Ewang. Jana Ewang. 14 Ftyrsa M. m V52 410
28 S. Młodzianków Młodzianków 15 Ełewterya M 7-52 411

52. Ew. św. Łuk. 2, 33—40. Luk. 14, 16—26.

29 N. T. FpoB oż.N ar. J. 16 G3Adw. Ahhea 753 412
30 P. Dawida Kr. C Dawida 17 Danyiła * 753 413
31 W. Sylwestra P. Sylwestra 18 Sewastyana th 7-33 414

Odmiany księżyca.
O statnia kw adra 1-go o g. 12 min. 5 w poł.

Nów 8-go o godz. 6 min. 7 po południu. 
Pierwsza kw adra 16-go o godz. 9 min. 7 wiecz.

Pełnia 24-go o godz. 5 min. 30 rano. 
O statnia kw adra 30-go o g. 9 min. 12 wiecz.

Przepowiednia pogody.
Z początku śniegi, 3—8-go zmiennie, 10—14- 
go bardzo zimno, obfite śniegi, poczem  jasno 

i zimno.





Państwa europejskie
alfabetycznie zestawione, ich objętość, liczba mieszkańców i rządcy.

A u stry a -W ęg ry . 674.147 km 2, 44,269.572 m iesz­
kańców . C esarz  F ranciszek  Józef I., panuje 
od 2. grudnia 1848; koronow any dnia b. 
cze rw ca  1867 w  B udzie (O fen) na króla 
W ęgier.

A ndora. R zeczpospolita, 452 km 2, 6.000 mieszk.
Anglia. 314.951 km 2, 40,909.925 m ieszk. Król 

J e rz y  V., cesarz  indyjski, ur. 3. lipca 1865, 
panuje od 9 m aja 1910.

Belgia. 27.457 km 2, 7,744.532 mieszK. Król Al­
bert, panuje od 17. grudnia 1909.

B u tgarya . 99.276 km 2, 3,733.189 m ieszk. Król 
Ferdynand  I, ur. 26 lutego 1861, panuje od
7 lipca r. 1887, królem  proklam ow any 5 
październ ika 1908.

C zarnogóra . 9.080 km 8, 236.000 m ieszk. Król 
M ikołaj I, ur. 7 październ ika 1841, panuje 
od 13 sierpn ia  1860.

D ania. 39.665 km 2, 2,256.000 m ieszk. Król F ry ­
d eryk  VIII ur. 3 czerw ca  1843, panuje od
29 styczn ia  1906.

F ran cy a . R zeczpospolita, 536.408 km 2, 38,715.000 
m ieszk. P rezy d en t A rm and Fallieres, ur. 6 
listopada 1841, w y b ran y  18 lutego 1906, na 
czas od 1906 do 1913.

G recya . 65.119 km 2, 2,433.806 m ieszk. Król J e ­
rzy  I, ur. 24 grudnia 1845, panuje od ć* 
październ ika 1863.

H iszpania. 496.928 km 2, 17,913.980 mieszk. 
Król Alfons XIII, ur. 17 m aja 1886, panuje 
od 15 m aja 1902.

L iechtenstein . 159 km 2, 9.434 m ieszk. Książę 
Jan  II, ur. 5 październ ika 1840, panuje od 
12 listopada 1858.

Monaco. 22 km 2, 15.180 m ieszk. K siążę Alber ^  
I, ur. 13 listopada 1848, panuje od 10 w r z e ­
śnia 1889. £ 

N iderlandy. 33.000 km 2, 5,103.353 m ieszk. K« — 
Iow a W ilhelm ina, ur. 31 sierpnia 1880, pa j .  
nuje od 23 listopada 1890.

Niemcy. 540.658 km 2, 56,345.014 -mieszk. Ce ^  
sa rz  rzeszy  niem ieckiej W ilhelm  II, kit 
pruski, ur. 27 styczn ia  1859 panuje od 1: j  
czerw ca  1888.

N orw egia. 322.304 km 2, 2,068.700 m ieszk. K ri £ 
H akon VII, ur. 3 sierpnia 1872, panuje ol 
23 listopada 1905. £

P ortugalia . R zeczpospolita, 92.575 km 2, 5,102.001 
m ieszk. K

R osya. 5,389.985 km 2, 106,199.159 m ieszk. Cai *— 
Mikołaj II, ur. 18 (6) m aja 1868, panuje o! £ 
20 październ ika 1894. "Z

Rumunia. 131.020 km 2, 5,800.000 m ieszk. Król 
Karol I, ur. 20 kw ietn ia  1839, panuje jak»*£ 
książę od 20 kw ietn ia  1866, koronow any n* -c/
k ró la  22 m aja 1881. .  "C

S erb ia . 48.303 km 2, 2,345.837 m ieszk. Kri "Ł 
P io tr I, ur. 11 cze rw ca  1846, panuje od II 5  
cze rw ca  1903. ^

S zw ajcarya . R zeczpospolita, 41346 km' c  
3,327.336 m ieszk. N

S zw ecya. 450.574 km 2, 5,009.632 m ieszk. Krti: ^  
G ustaw  V, ur. 16 czerw ca 1858, panuje oi P
8 grudnia 1907. £

T urcya  (europejska). 162.550 km 2, 5,812.30f £  
m ieszk. W ielki su łtan  M oham ed V, ur. i 
listopada 1844, panuje od 27 kw ietn ia  19051 •- 

W iochy. 286.589 km 2, 31,573.581 m ieszk. K ri 9  
W iktor Em anuel III, ur. 11 listopada 186) ' 
panuje od 29 lipca 1900. «

S. 
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Obliczenie sążni2 i morgów na hektary

Sążnia2 hektar Sążnia2 hektar Sążnia2 hektar Sążnia2 hektar Sążnia2 hektar

i 0-0004 49 00176 97 0-0349 145 0-0522 310 0-1115
2 0-0007 50 0-0180 ' 98 0-0352 146 0-0525 320 0-1151
3 0-0011 51 0-0183 99 0-0356 147 0-0529 330 0-1187
4 0-0014 52 0-0187 100 0-0360 148 0-0532 340 0-1223
5 0-0018 53 0-0191 101 0-0363 149 0-0536 350 0-1259
6 0-0022 54 0-0194 102 0-0367 150 0-0539 360 0-1295
7 0-0025 55 0-0198 103 0-0370 151 0-0543 370 0-1331
8 0-0029 56 0-0201 104 0-0374 152 0-0547 390 0-1403
9 0-0032 57 0-0205 105 0-0378 153 0-0550 400 0-1439

10 0-0036 58 0-0209 106 0-0381 154 0-0554 410 0-1475
11 0-0040 59 0-0212 107 0-0385 155 0-0557 420 0-1511
12 0-0043 60 0-0216 108 00388 156 0-0561 430 0-1547
13 0-0047 61 0-0219 109 00392 157 0-0565 440 0-1583
14 0-0050 62 0-0223 110 0-0396 158 0-0568 450 0-1618
15 0-0054 63 0-0227 111 0-0399 159 0-0572 460 0-1654
16 0-0058 64 0-0230 112 0-0403 160 0-0575 470 0-1690
17 0-0061 65 0-0234 113 0-0406 161 0-0579 480 0-1726
18 0-0065 66 0-0237 114 0-0410 162 0-0583 490 0-1762
19 0-0068 67 0-0241 115 0-0414 163 0-0586 500 0-1798
20 0-0072 68 0-0245 116 0-0417 164 0-0590 550 0-1978
21 0-0076 69 0-0248 117 0-0421 165 0-0593 600 0-2158
22 0-0079 70 0-0282 118 0-0424 166 0-0597 650 0-2338
23 0-0083 71 0-0255 119 0-0428 167 0-0601 700 0-2518
24 0-0086 72 0-0259 120 0-0432 168 0-0604 750 0-2697
25 0-0090 73 0-0263 121 0-0435 169 0-0608 800 0-2877 1
26 0-0094 74 0-0266 122 0-0439 170 0-0611 900 0-3237
27 0-0097 75 0-0270 123 0-0442 171 0-0615 1000 0-3597

! 28 0-0101 76 0-0273 124 0-0446 172 0-0619 1100 0-3956
29 0-0104 77 0-0277 125 0-0450 173 0-0622 1200 0-4316
30 0-0108 78 0-0281 126 0-0453 174 0-0626 1300 0-4676
31 0-0111 79 0-0284 127 0-0457 175 0-0629 1400 0-5035
32 0-0115 80 0-0288 128 00460 176 0-0633 1500 0-5395
33 0*0119 81 0-0291 129 0-0464 177 0-0637 Morgi34 0-0122 82 0-0295 130 0-0468 178 0-0640
35 0-0126 83 0-0299 131 0-0071 179 0-0644 1 0-5755
36 0-0129 34 0-0302 132 0-0475 180 0-0647 2 1-1509
37 0-0133 85 0-0306 133 0-0478 190 0-0683 3 1-7264
38 0-0137 86 0-0309 134 0-0482 200 0-0719 4 2-3019
39 0-0140 87 0-0313 135 0-0486 210 0-0755 5 2-8773
40 0-0144 88 0-0317 136 0-0489 220 0-0791 6 3-4528
41 0-0147 89 0 0320 137 0-0493 230 0-0827 7 4-0282
42 0-0151 90 0 0324 138 0-0496 240 0-0863 8 4-6037
43 0-0155 91 0-0327 139 0-0500 250 0-0899 9 5-1792
44 0-0158 92 00331 140 0-0504 260 0-0935 10 5-7546
45 0-0162 93 0-0334 141 0-0507 270 0-0971 20 11-5093
46 0-0165 94 0-0338 142 00511 280 0-1007 30 17-2639
47 0-0169 95 0-0342 143 0-0514 290 0-1043 40 23-0186
48 0-0173 96 0-0345 144 0-0818 300 0-1079 50 28-7732

1 m2 =  0-278 sążn ia2; 1 sążn ia2 =  3’596m2; 1 ar =  27-803 sążni2; 1 hekfar =  1-737 mor!



Tablica procentowa.

K
ap

it
ał P o  4 %  o d  s ta P o  41/2%  o d  s ta P o  5 %  o d  s ta

na 1 rok na i/2 roku na
miesiąc na 1 rok na 1/2 roku na

miesiąc na 1 rok na 1/2 roku na
miesiąc

K K h K h K h K h K h K h K h K h K h

1 4 2 lh 41/2 _ 21/4 3/8 _ 5 21/2 _ 5/l2
2 — 8 — 4 — 2h — 9 — 41/2 -- 3U — 10 — 5 — 5/6
3 — 12 — 6 — 1 — 131/2 — 63/4 -- lVs — 15 — 71/2 — 1/4
4 — 16 — 8 — I 1/2 — 18 — 9 -- l ‘/2 — 20 — 10 — 12/s
5 — 20 — 10 — 1 /̂3 — 221/2 — 11'/4 — -l7/s — 25 — 121/2 — 2'/l2
6 — 24 — 12 — 2 — 27 — m , -- n \ — 30 _ 15 — 2V2
7 — 28 — 14 — 2‘/s — 311/2 — 153/* -- 25/s — 35 — 17i/2 — 2 W u
8 — 32 — 16 — 22/3 — 36 — 18 -- 3 — 40 — 20 — 3>/3
9 — 36 — 18 — 3 — 40i/2 — 201/4 — 33/8 — 45 — 221/2 — 33/4

10 — 40 — 20 — 31/3 — 45 — 221/2 -- 33/4 — 50 — 25 — 41/6
20 — 80 — 40 — 61/3 — 90 — 45 -- 71/2 1 — — 50 — 81/3
30 1 20 — 60 — 10 1 35 — 671/2 -- H 1/4 1 50 — 75 — 121/2
40 1 60 — 80 — 131/a 1 80 — 90 -- 15 2 — 1 — . — 162/3
50 2 — 1 — — 162/s 2 25 1 12‘/2 -- 183/4 2 50 1 25 — 205/e
60 2 40 1 20 —. 20 2 70 1 35 -- 221/2 3 — 1 50 — 25
70 2 80 1 40 — 23i/3 3 15 1 571/2 — 26i/4 3 50 1 75 — 29 i/e
80 3 20 1 60 — 262/3 3 60 1 80 -- 30 4 — 2 — — 331/3
90 3 60 1 80 — 30 4 05 2 O21/2 -- 333/4 4 50 2 25 — 373/3

100 4 — 2 — — 331/3 4 50 2 25 — 37 '/2 5 — 2 50 — 41*/3
200 8 — 4 — — 662/3 9 — 4 50 -- 75 10 — 5 — — 831/3
300 12 — 6 — 1 — 13 50 6 75 1 121/2 15 — 7 50 1 25
400 16 — 8 — 1 33‘/3 18 00 9 00 1 50 20 — 10 — 1 662/6
500 20 — 10 — 1 662/3 22 50 11 25 1 871/2 25 — 12 50 2 8O1/3

1.000 40 — 20 — 3 331/3 45 — 22 50 3 75 50 — 25 — 4 I 61/3
2.000 80 — 40 — 6 662/3 90 — 45 — 7 50 100 — 50 — 8 332/3
3.000 120 — 60 — 10 — 135 — 67 50 11 25 150 — 75 — 12 50
4.000 160 — 80 — 13 331/3 180 — 90 — 15 — 200 — 100 — 16 662/3
5.000 200 100 -- 16 662/3 225 112 50 18 75 250 -- 152 — 20 831/3

Uwaga do obrachowania procentów.
Chcąc procent za 1 rok jakiegobądź kapitału 

obrachować należy ilość kapitału m nożyć z p ro ­
centem a potem  rezultat przez 100 dzielić.

Przypuśćmy że kapitał wynosi 528 koron
I ma być po 3%  na rok oprocentow any liczy się: 

528 X  3 == 1584 : 100 =  15 K 84 h.
Chcąc procent tylko za jedną część roku 

obrachować n. p .: 1 miesiąc, 2 miesiące, i/2 roku, 
wtenczas dzieli się ilość całorocznycn procentów  
przez

12 przy 1 mies. (poniew. 1 mies. =  Vi2 roku)
6 » 2 „ „ 2 „ =  i/ó »
4 » 3 „ „ 3 „ — '/4 „
3 » 4  „ 4 „ = i/3 „

Takim  sposobem  byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3%  tylko na i/« 
roku (3 miesiące) do obrachow ania w następu­
jący sposób:

Procenta za cały rok w ynoszą:
15 K 84 h : 4 =  3 K 96 h za i/4 roku jak to 
w tabelach po 3%  obrachow anych się znajduje, 
m ianowicie:
za 500 K kapitału 3 K 75 h proc. za i/4 roku
n 20 „ „ s 15 b „ » V 4  »
» 8 „ » » 6 „ „ »l / 4 jt

więc za 528 K kapitału 3 K 96 h proc. za V4 roku



Odwalić głaz!

Rozeszła się dokoła wieść,
W krąg powtarzana sobie,
Że matkę, naszą miłość, cześć!
Już zakopano w grobie,
Przemoc zwaliła ją ze stóp!
Trzy, trzy zbrodnicze ręce 
Nieszczęsną żywcem pchnęły w  grób 
I tam się wije w męce.

Żeby rozdłużyć tortur czas,
Wnet obmyśleli razem,
Najcięższy w świecie wybrać głaz 
I nakryć grób tym głazem.
Póki głaz w ziemi będzie tkwił,
Nie zmniejszą jej katuszy,
Skarlałym dzieciom braknie sił,
Nikt głazu nie poruszy.

Jak wieczność długi minął wiek 
Niewoli i rozpaczy,
Teroryzm się z szaleństwa wściekł: 
Trupami drogę znaczy.
Nie jeden się z zapałem rwał,
By zginąć za Jej sprawę,
Mogiły się spiętrzyły z ciał,
Płynęły strugi krwawe.

Żałosny inni wszczęli jęk 
Nad dolą Jej okrutną,
I gdzie był broni blask i szczęk, 
Zawiedli gędźbę smutną,
I rzekli: Niech się Matka nam 
W marzeniach ucieleśni,
Nie wzruszy nikt kamiennych bram! 
Więc niech choć żyje w pieśni.

Nie! nie! nie skarlał dzielny lud!
Są, są w narodzie siły!
Oddadzą znój i pot i trud,
By zrzucić głaz z mogiły,
Stal krzesze skry i bije młot 
I prężą się ramiona:
Cyklopów grzmi o skały grot:
Rozbije ją! -— pokona!

Odwalić głaz! kilofy w dłoń!
Do dzieła! ławą! razem!
A ty piosenko krzep i dzwoń,
Ody bijem w cios żelazem!
Niech praca trw a przez dzień i noc, 
Z duchowej nas krynicy 
Zasili żar i hart i moc.
Odwalić głaz! — górnicy.

Z d z i s ł a w  K a m i ń s k
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1912
Niby ta  skała opoczysta,
Ni to g ran itu  tw ardy blok,
Stoi przed nam i górnikam i 
Ten przyszły, ten  nieznany rok! 
Przydałoby się zaklęć siowo,
Lecz go czarodziej nie dał nam, 
Więc przez zagadkę Sezamową 
Nie wejdziem do przyszłości bram .

Jest inny sposób, ten jedyny,
Co skarb dobywa z skalnych złóż,
A jego nazwa: czyny! czyny!
A jego hasłem : rąb  i krusz!
A jak go zdobyć1? pracą własną! 
Przez trud  i znoje zmierzać doń, 
Wierzyć w nadziei gwiazdę jasną 
I w swoją w ytrzym ałą dłoń.

Do silnych tylko świat należy! 
Zginie! Kto 'z czar zwątpienia pił, 
Hart ducha tw órcą tych puklerzy, 
Co w rzędzie są zwycięskich sił. 
Więc póki go czujemy w sobie,
Póki go pierś górnika ma, 
Zdobędziem przyszłość na tym  globie, 
Moc weźmie ją, nie żal, nie łza!

I  tylko jedną rzecz na oku 
Mieć trzeba — zasadnicza rzecz:
Z ram ieniem  ram ię, bok przy boku 
Iść ł a w ą  naprzód, n igdy  wstecz. 
Iść zgodnie zawsze: razem, razem, 
Sobkostwo m arne rzuć — na zwal! 
P asz  sobie radę z każdym  głazem, 
Dolę z najtw ardszych wydrzesz skał!

Dzieci m y wszyscy jednej ziemi,
Co nas w ydała na świat ten, 
Cichemi kiedyś dłońmi swemi 
Spowije nas na wieczny sen,
B racia z tej samej krw i i kości 
I  ten sam zawód zbliża nas,
Małoż powodów 'do j e d n o ś c i  
Serdecznej, w iernej i bez skaz?

A gdy nas złączy doskonale,
Gdy ona niespożycie trw a,
To i najoporniejszej skale 
Moc wspólna wreszcie radę da.
W ięc przyszłość w nas nie budzi

[trwogi,
Lecz zorzy b lask  roztacza w krąg, 
Bo pierzchnie z drog i żywioł wrogi 
Przed zgodą serc i siłą rąk!

Z d z i s ł a w  K a m i ń s k i .
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Od redakcyi

W  ostatnim roczniku kalendarza na­
szego na rok 1911 zwróciliśmy 
się zaraz na pierwszej stronicy

--------do wszystkich czytelników z
prośbą, aby zechcieli nam napisać, czy ka­
lendarz nasz im się podobał, czy nie zdaje 
im się, że byłoby lepiej, gdyby treść ka­
lendarza zmienić lub rozszerzyć w  po­
szczególnych działach.

Wskutek odezwy naszej dostaliśmy z 
różnych, nawet z bardzo dalekich stron 
(z Westfalii i z Ameryki) kilka listów, w y­
rażających opinię pojedynczych czytelni­
ków o kalendarzu — między innymi otrzy­
maliśmy od jednego młodego tacznika z 
Karwiny na Śląsku austryackim list, który 
ze wszech miar zasługuje na uwagę i w y­
szczególnienie i dlatego pozwalamy go so­
bie prawie w całości przytoczyć — czy­
nimy to i w tej nadziei, że może przykład 
ten zachęci i innych czytelników do dal­
szych korespondencyi, na czem redakcyi 
bardzo zależy, chcemy bowiem, aby ka­
lendarz znalazł ogólną aprobatę i był w 
każdym domu polskiego robotnika górni­
czego miłym i pożądanym gościem.

Nadesłany nam list brzmi:

Wielce Szanowny Związku!
W yczytawszy w kalendarzu „Szczęść 

Boże!“ na rok 1911 wezwanie, by czytel­
nicy kalendarza chcieli napisać do Związku 
swój sąd o kalendarzu, poczułem wielką 
potrzebę do wyrażenia swych mniemań o
o treści tego kalendarza. Bardzo proszę 
wybaczyć, iż myśli moje będą miały cha­
rakter zarzutów, lecz zarzuty te nie z nie­
chęci do kalendarza wypływają — przeci­
wnie, z chęci i pragnienia, urzeczywistnie­
nia tego, co już sam Szan. Związek na cze­
le kalendarza swego napisał, t. j. wykształ­
cenie polskiego robotnika górniczego. Jest 
co prawda dodane „w jego zawodzie11 i

przeciw temu działowi czysto zawodow |  
mu nie wiele mam do zarzucenia, nic pi 
wie, przeciwnie, bardzo wdzięczny jeste 
Szan. Związkowi za podanie tylu potrz 
bnych nam górnikom wiadomości. Lej I 
sam Szan. Związek wie i do tego się prz] > 
stosował, że dla takiego popularnego w; I 
dawnictwa, jakiem jest kalendarz, nie mi ‘ 
żna samych, czysto zawodowych — gó 
niczych spraw umieszczać. Trzeba dać ] I  
szcze inne wiadomości naukowe, i Szal 
Związek to zrobił, umieszczając szenl 
przyrodniczych, hygienicznych, gospoda 
skich, historycznych i innych artykułów 
za co również uznanie głębokie się należr 
Lecz i tego za mało. Nie samym mózgiel 
żyje człowiek, lecz i sercem. Trzeba di 
coś z literatury pięknej, poezyi i powieś| 
uszlachetniającej, podnoszącej — trzej 
wreszcie dać coś,z  filozofii t. z. „życi 
wej“, a więc wskazania różne etyczf 
pewien światopogląd. I to wszystko Sz* 
Związek wiedział, umieszczając szerl 
wierszy, opowieści i pięknych, dramat! 
cznych urywków — obrazków wreszcl 
w kalendarzu.

I tu przychodzę dopiero do przedmiot
o którym chciałem napisać; tutaj, wedll 
mego sądu, który jest odbiciem i skrysa 
lizowaniem, ujęciem treściwem sądu wid : 
szóści górników polskich zagłębia ostrał 
sko-karwińskiego — Szan. Związek popij 
nił wiele, bardzo wiele niewłaściwośj \ 
sprzeciwił się wprost wypisanemu hasll \ 
„wykształcenie14.

Aby długo się nie bawić w grzecz : 
określenia, z góry przepraszam za ostrf 
lecz szczery ton mej myśli, prosząc o |  j 
skawe wzięcie pod uwagę spostrzeżeń! 1 
sądów mych. Otóż: Rażącym jest mocj > 
zarysowany charakter klerykalny kale > 
darza. Począwszy od samego tytuł r 
„Szczęść Boże!“ — poprzez całe kalenf j:

— 34 —



f  ; ryum z jego tradycyjno-nabożno-pokorny- 
n mi wierszykami, których treść, tak samo 

jak i niektórych wierszy w kalendarzu sa- 
; mym, ma za cel wpojenie w umysł górni- 
! ka niewolnicze ukochanie swego zawodu 
[ _  to z przed 50—100 laty wyodrębnienie 

zawodu górniczego i zrobienie z niego ja- 
e kiejś dziwnej kasty, co to na święto Bar- 
a bary czy Prokopa umundurowani wyru- 
ni szają w paradzie do kościoła, potem im 
e łaska pańska daje wiadro piwa — i są na 
ci cały rok uszczęśliwieni, pamiętni łaski do- 
y znanej i cieszący się nadzieją znów takie- 
y go użycia etc.... Wierzcie mi. Panowie, ży-
o cie daleko odbiegło już od tych „błogich" 
ir czasów. Dziś i laska pańska znikła, bo wy- 
e rosło i wyrasta coraz większe poczucie 
u godności swej i niezależności człowieczej 
eg; nawet w tym górniku, co dotychczas był 
ir największym zacofańcem. Dziś walka co- 
w raz ostrzejsza o byt wypędza wszystkie 
;y tradycyjne ugodowe myśli a rośnie coraz 
:n; bardziej antagonizm klasowy — jest on 
ai; koniecznością historyczną, wynikającą z 
śc ; rozwoju ekonomicznego — i nie o powrót 
bi do błogich czasów nam musi chodzić, tyl-
0 ko o poprowadzenie walki tej w kierunku 
ie racyooialnym, o ukulturalnienie tej natu- 
u ralnej walki. A to stać się może przez o- 
ei światę jedynie. Jakże śmiesznie brzmi 
y dzi ś  w ustach górnika uświadomionego 
:ii taka pieśń: „Już się rozlega miły głos

• dzwoneczka z naszej wieży... i t. d.“ Dziś 
tu i dzwoneczki znikły — a funkcyonują prze- 
m: raźliwe piszczki — dziś nie woła ż a d e n  
ta górnik: „Górniczy stan niech żyje!“ (tak 
;k może wołać naiwny poeta-urzędnik, który 
w nie bił kilofem nigdy przez całą szychtę, 
el; który nigdy nie wywiózł na plecach swych 
■c ’ 20 wózków węgla) — dziś nie „w najmil- 
tu I, szej chacie11 mieszka górnik, lecz w kolo­

nii, tak często nie odpowiadającej jego 
;n zdrowotnym potrzebom! 
rj To wszystko jeszcze nic! — Dziś ży­
ła cie to twarde, w którem każdy na własne
1 | tylko siły liczyć musi, w którem zniknęły 
:n wszystkie chrześcijańskie „cnoty" cierpli- 
2B wości, pokory i miłosierdzia — to życie 
tu podminowało, zgryzło, zniszczyło samą 
ła podstawę religijności — wiarę w Opatrz­

ność! Tak — „daremne żale, próżny trud, 
bezsilne złorzeczenia — przeżytych kształ­
tów żaden cud nie wróci do istnienia" 
(Asnyk) — nawet kalendarz Szan. Związ­
ku. Już dziś górnik nie błaga Boga o po­
moc, bo go życiowe doświadczenie nau­
czyło, że ten Bóg (jeźliby to on) — zabija 
w katastrofie tak pobożnego jak i bezboż­
nego — nie modli się do patronki czy do 
patrona, bo znów oni mu ani kawałka wę­
gla nie dali więcej ukopać, nie pomogli ani 
jednego wózka odwieźć, ani jednych ta­
czek wywrócić „do gospody"! (Przez to 
niech Szan. Związek nie myśli, że jestem 
tak grubym materyalistą — przeciwnie ■— 
lecz to nie należy tutaj — tu daję tylko to. 
co myślą inni, co życie zrobiło.) Bo oto na 
szybie, na którym pracuję, już tylko jeden 
stary, nie będący w szkole górniczej nad- 
kopacz odmawia głośno swe litanie i mo­
dlitwy, a jeźli 5 górników uklęknie koło 
niego i zmówi cicho swój pacierz, to już 
dużo. Ot macie. — A przecież tego nie 
można przypisać jakiejś agitacyi wolno- 
myślnej (bo w Polsce popularnej jeszcze 
nie mamy), ani antyklerykalizmowi lub 
socyalistycznej działalności wyłącznie — 
tu przyczyna leży w samem życiu ekono- 
micznem. — Dalej: to okrutne, twarde ży­
cie, walka o byt, z pracy wrodzonej czło­
wiekowi, zrobiło przekleństwo, krzyż, cię­
żar, i ideałem teraz każdego ciężko pracu­
jącego jest: b y ć  panem, n ie  r o b i ć  
c i ę ż k o .  Praca dla nich to jedyny przy­
musowy środek do zdobycia zarobku, pie­
niędzy. Pracy tak przerażony nią górrftk 
kochać nie może, i ta niechęć do pracy jest 
tylko naturalną reakcyą przeciw przecię- 
żeniu, złemu bytowi, reakcyą gwałtowną, 
w drugą krańcowość się posuwającą.

Nie słychać nigdzie żadnych pieśni, bo 
każdy wycieńczony, osłabły z roboty po­
wraca, i jeźli tu i ówdzie głupkowaty żart 
posłyszeć można, to już najwyższy dowód 
jakiej takiej energii. — Zdaje mi się, że je­
stem zrozumiany dostatecznie, nie chcę 
dłużej się rozwodzić. Dodaję jeszcze jedno: 
Oto w powiastce p. Eug. Wiatrowskiego 
p. t. „Kurzawka", pomijając jej chrześci­
jańską treść — jest wzmianka, jak i gdzie­
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indziej, o duchu podziemnym, „gnomie". 
(Czy wiadomo, że tu na Śląsku nazywają 
go Fontaną lub Pusteckim?) Wprawdzie 
to w pieśni, literaturze, gdzie zupełnie zro­
zumiale i dla wierności i oddania wierzeń 
konieczne są postacie podobne, lecz wo­
bec tego czyż nie korzystne — ba potrze­
bne wprost byłoby napisać rozprawkę, u- 
dawadniającą nieistnienie takich pięknych 
postaci, lecz tu poruszyłoby się drażliwą 
sprawę wiary wogóle, a do tego Szan. 
Związek widać ręki przykładać nie ma o- 
choty. Rozumiem, — lecz zabobon chyba 
Szan. Panowie także nie myślą utrzymy­
wać.

Co do innych rzeczy, to bardzo, sądzę, 
byłoby pożądane podać choć krótki sło­
wniczek polskich wyrazów technicznych 
górniczych, by wyprzeć tak bardzo roz­
powszechnioną u nas terminologię nie­
miecką, jak n. p. Brymzberg, haszpel, fer- 
szlag, grundsztreka, farsztreka etc. To je­
dno a drugie pewno będzie w następnym 
roczniku — sprawozdanie ze szkoły gór­
niczej w Dąbrowie, któregom bardzo cie­
kawy.

Na zakończenie dodaję, iż rozumiem, 
że pewien odłam górników polskich — 
tych w Galicyi, potrzebuje może takich
■ nabożnych rzeczy, przeciw którym ja tu 
występuję, i które wogóle niefortunnie mo­
gą się odbić na powodzeniu kalendarza w 
naszem zagłębiu. Mimo to nie należy iść 
za tym kierunkiem wstecznym, lecz odda­
lać się od niego, dając świecką, niechrze­
ścijańską literaturę, świecką moralność, 
godny nowoczesnego człowieka świato­
pogląd naukowo-etyczny, a nie ciemno- 
uaiwno-nabożny.

Raz jeszcze zaznaczając swą wielką 
przychylność, wdzięczność i podziękę za 
tak pożyteczną dla ruchu polskiego na 
Śląsku działalność Szan. Związku przez 
założenie pierwszej szkoły polskiej górni­
czej, proszę o łaskawe przyjęcie uwag 
mych jako z przychylności wypływają­
cych i pozostaję

z głębokim szacunkiem 
N. N..

tacznik na szybie Głębiny 
w Karwinie.

Chociaż w niektórych punktach zapa 
trywania nasze różnią się nieco od wyra 
żonych przez naszego Korespondenta, t( 
jednak w całości przyznać musimy wy. 
wodom Jego dużo słuszności, a ponieważ 
program jego mniej więcej kryje się z tym, 
jaki sobie redakcya wytyczyła, więc chęt­
nie starać się będziemy zastosować do po­
danych wskazówek.

W odpowiedzi jednak na list ten musi­
my niektóre rzeczy z innego trochę punk­
tu oświetlić i wyjaśnić. Przedewszystkiem 
stajemy w obronie naszego tytułu 
„ S z c z ę ś ć  B o ż  e“. Korespondent nasi 
nie wie prawdopodobnie, że od wieków 
już całych istnieje stary zw'yczaj górniczy, 
który wsiąknął już niejako w krew górni­
ka polskiego, że wita się wzajemnie sło­
wem „Szczęść Boże“ ; jest to równo- 
brzmiące z czeskim wyrazem górniczyn 
„Zdarz Buh“, a znaczy to samo, co nie­
mieckie „Gliick auf“ (czyli „na szczęście"), 
Wszak nawet zorganizowani górnicy cze­
scy używają na powitanie słów „na zdar“, 
co znaczy: niech ci się dobrze darzy! Ko­
respondenta naszego, jako urodzonego Ślą­
zaka, zawołanie „Gliick auf!“, „Zdań 
Buh!“ lub „Na zdar!“ nie kłuje może v 
oczy, bo zżył się już od dziecka z tem na 
rzuconem mu przez obcych przybyszów 
zawołaniem, ale w innych dzielnicach Pol 
ski'„Szczęść Boże“ jako powitanie górni 
ka jest tak utartem i przyswojonem, ż 
nawet najzagorzalszy postępowiec mimo 
chodem go używa, a że jest to wyra 
piękny i tradycyjny, więc nie tylko ni 
myślimy go zaniechać, ale przeciwnie sta 
ramy się go u naszych polskich robotni 
ków, tam, gdzie go „Zdarz Buh“ alb 
„Gliick auf“ wyparło, rozpowszechniać 
zaprowadzać i redakcya czułaby się bar 
dzo szczęśliwa, gdyby się udało zaprowa 
dzić zwyczaj, aby p o l s c y  r o b o t n i c  
w i t a l i  s i ę  m i ę d z y  s o b ą  poi  
s k i e m  z a w o ł a n i e m  „ S z c z ę ś  
B o ż e ! “ Do przełożonych narodowośt 
czeskiej lub niemieckiej przez grzecznoś 
można używać „Zdarz Buh“ lub „Gliic 
auf“, ale jak to wprost śmiesznie wygla 
da, gdy spotykają się dwaj górnicy Pola 
cy i po przywitaniu -się wzajemnei
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„Gliick auf“ lub „Zdarz Buh“ mówią dalej 
po polsku, boć inaczej nie umieją!

Co się tyczy  poezyi, której okruchy  po­
dajemy Czytelnikom naszym  w  kalenda­
rzu — to znaną jest rzeczą, że im cięższą 
jest praca zaw odow a, tem bardziej umysł 
dla odświeżania i w ypoczynku  myśli po­
trzebuje „sztuk pięknych11 — a tymi w ła ­
śnie są: poezye, m uzyka, rzeźba  i m alar­
stwo, Właśnie w a r s tw y  kulturalne i sto­
jące na w ysokim  stopniu oświaty , s ta ra ją  
się troskliwie o podniesienie sztuk pięk­
nych, bo one są niejako okrasą  życia  i są 
w tej szarzyźnie życia  tym  jaśniejszym 
promykiem, na k tó rym  zmęczona i rozgo­
ryczona myśl choć chwilę spocząć i po­
krzepić się może. A ż e p r z y t e m  wszelkie 
sztuki piękne i poznanie ich przyczyniają

się do podniesienia kultury  i oświaty, w ięc  
s ta ra m y  się i ten pow ażny  dział w  kalen­
darzu uwzględnić, tem  bardziej, że kalen­
darz  taki czy ta  cała  rodzina, więc i dzieci 
i młodsze pokolenie kształci się na nim i 
czerpie zeń różne wiadomości, a chyba 
nie by łoby  pożądanem  i w skazanem  w  
młode dusze zaszczepiać jad zawiści i na­
miętność w alk  klasowych.

List p ow yższy  podaliśmy praw ie do­
słownie do wiadomości naszych Szano­
w nych  Czytelników w  tej myśli i nadziei, 
że p rzykład  ten zachęci i innych do na­
śladownictwa. B ylibyśm y za  to Sz. C zy ­
telnikom naszym  bardzo  wdzięczni, bo ty l­
ko w  ten sposób poznać m ożem y ich chęci 
i życzenia, k tó rym  zadość uczynić jest na­
szym  miłym obowiązkiem.

II. Zjazd Polskich G órn ików  i Hutników 
we Lwowie.

dniach 23 do 26 września 1910 
r. odbył się we Lwowie zjazd 
osób pracujących w polskim 

t______ przemyśle górniczym  i hu tn i­
czym. Celem Zjazdu było zorganizowa­
nie i obmyślenie sposobów, by polskie 
górnictwo i hutnictw o rozwinąć jak  n a j­
bardziej i najprędzej,, by przez to jak 
największa ilość rodaków znalazła w 
niem pracę i kawałek chleba, ci zaś k tó­
rzy już w niem p racu ją  nie byli wsku­
tek chwilowych lub -dłuższych zastojów 
konkurencyi obcego przem ysłu i t. d. 
narażeni na u tra tę  lub zmniejszenie za­
robku.

Zjazd więc m iał za cel dobro ogółu 
pracowników przem ysłu górniczo - hu ­
tniczego, bez względu na stanowisko 
jednostek, działanie jego, jeśli skutecz­
ne powinno być 'korzystne zarówno dla 
robotnika, jak  dla dyrektora, inżynie­
ra, lub sztygara. W szyscy bowiem zaw­

dzięczają utrzym anie swoje i swych ro ­
dzin, tem u przemysłowi w k tó rym  p ra ­
cują. Jeśli przem ysł upadnie, jeśli goi- 
nictwo nasze rozwijać się i wzmagać na 
siłach nie będzie, ucierpią na  tem  wszy­
scy. Stanie ruch  to tej. to owej kopal­
ni, straci pracę robotnik, zostanie bez 
posady inżynier czy sztygar. To samo 
dla nas Polaków nastąpi, gdy przem ysł 
przestanie być polskim, a  przejdzie w 
ręce obce, n. p. w niem ieckie lub cze­
skie. W  obcym przem yśle m iejsca dla 
nas niema, a jeśli gdzie z powodu sto ­
sunków m iejscowych muszą naszych za­
trudniać, to już się postarają  o to, aby 
nie porośli w pierze, a tylko w ysługi­
wali i służyli za podnóżek czeskim do­
zorcom, niem ieckim  sztygarom  i am e­
rykańskim  boss* om. Ale robotnik 
n a s z  pozostanie całe życie robotn i­
kiem, choć inni nielepsi od niego, zo­
staną dozorcami, n a s i  wozacy będą
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żeby się rozwijało i żeby pozostało i 
było naszym  polskim  przemysłem.

Pierw szy Zjazd polskich górników 
i hutników odbył się w r. 1906 w K ra ­
kowie i zgrom adził poważną (259) ilość 
osób ze wszystkich części Polski i z 
w szystkich gałęzi górnictwa. Ażeby 
rozpoczęta na zjeździe działalność nie 
przerw ała się, w ybrano na nim  Delega- 
cyę polskich górników i hutników , k tó ­
r a  pod przewodnictwTem Stanisław a 
Kontkiew icza z W arszaw y, pracow ała 
przez 4 lata , od r. 1906 do 1910. Na TI

została przez n ią  założona w r. 190: 
polska S z k o ł a  g ó r n i c z a  w Di 
b r  o w i e na Śląsku austryackim . Pn 
założeniu jej chodziło o to, że robot! i 
cy polskiej narodowości na  Śląsku, 
Galicyi i Królestw ie nie m ogli się w; 
kształcić i zawansować na dozorco l 
(sztygarów ), gdyż praw ie że nie by i 
szkoły górniczej zpolskim językiem  w 
kładowym. B yła  wprawdzie szkoła gó- 
nicza w Wieliczce, k tó ra  jednak tyli 
m ałą ilość przyjm uje i kształci główn 
tylko dla górnictw a solnego i kurs gó;
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dwa razy dłużej czekać, by zostać hawi- 
rzam i (żeleźnikami, p racującym i sa ­
modzielnie w filarze lub przodku), a 
nasz dozorca, sz tygar Polak  z pewno­
ścią nie będzie p rzy ję ty  na  takiej ko­
palni, bo się zarząd będzie bał, by nie 
trzym ał z robotnikam i, z którym i go 
łączy krew, mowa i ojczyzna wspólna. 
Dlatego też trzeba bronić naszego gór­
nictw a i hutnictw a, czuwać nad niem.

Zjeździe w ybrano nową Delegacyę, któ­
rej przewodniczącym jest J a n  Surzyeki 
z Sosnowca, zastępcą J a n  Zarański z 
W iednia, skarbnikiem  Kazim ierz Sro­
kowski z Dąbrowy górniczej, sekreta­
rzem Adam  Łukaszewski ze Lwowa.

Zjazdy tak  pierwszy jak  i drugi 
wskazywały swemi uchwałam i najbar­
dziej piekące potrzeby górnictw a pol­
skiego, D elegacya je wykonywała. I  tali



|  niczy przy szkole wiertniczej w Bory- 
sawiu, m ający zawsze bardzo mało ucz­
niów i obliczony głównie na potrzebę 

V kopalń wosku ziemnego. Były szkoły 
górnicze, ale to: czeska w M orawskiej 

. (Ostrawie, a niem iecka w Tarnow icach 
1 na Górn. Śląsku. Szkoła w Dąbrowie 

górniczej była zam knięta (obecnie je s t  
z językiem wykładowym ro sy jsk im ). 
Górnik Polak nie mógł się więc nigdzie 
we własnym języku wykształcić na do- 

; zorcę, zaś do innych szkół go nie przyj-t 
: mowano. W skutek tego Polak w Kopal - 
; niach nie mógł poprawie swego bytu.
; lecz był i pozostawał robotnikiem , do­
zorcami zaś byli tylko sam i Czesi 
i Niemcy. Obecnie po założeniu szkoły 

[ górniczej w Dąbrowie, k tó ra  przyjm u- 
! je na uczniów górników z każdej części 
| Polski, o ile mając za sobą przynaj- 
[ mniej 3 lata pracy w kopalni i odpo­
wiednie skromne wykształcenie, wszyst­
ko to się zmieniło. Uczniowie są co ro ­
ku przyjmowani i po dwóch latach  opu- 

l szczają szkołę. Co roku więc przybyw a 
15—20 ludzi, którzy z robotników wnie- 

j śli się na lepsze stanowisko, popraw ili
I swój byt, a przez nabycie dobrego za- 
: wodowego wykształcenia, a więc dobre 
, rozumienie i wykonanie swycn o d o -  

wiązków przyczyniają się do podwyż­
szenia rentowności kopalń, w k tórych  
pracują, przez to zaś wzm acniają s ta ­
nowisko polskiego żywiołu na kopal­
niach obcych, zaś bezpośrednio polski 
przemysł na kopalniach w ręku  pol- 

j. skiem.
Tak więc dobro i popraw a by tu  je- 

ą dnostek wiąże się z wzmocnieni istnie- 
z nia narodu.

Ponieważ jednak niestety ze szkoły 
' górniczej korzystać może tylko m ała li- 
’5 czba osób, należało pomyśleć nad zna- 

| lezieniem czegoś coby szerszym kołom 
było dostępne, pom agało im  do wy- 

rj S kształcenia, a więc i postępu w dobro 
ói • bycie i znaczeniu społecner\, z drugiej 
Ik zaś strony czyniło to w tym  języku i 
ni szerząc tę kulturę, k tó ra  nam  wszyst- 
ó: l

kim  jest najbliższą serca, t. j. polską. 
W  tym  celu rozpoczęła Delegacya od r. 
1910 wydawać kalendarz, k tó ry  macie 
w rękach: K a l e n d a r z  g ó r n i c z y  
„S z c z ę s c  B o  ż e“. Posiada on jeszcze  
pewne b rak i i dlatego prosim y bardzo 
by  czyteln icy  pisali do nas lis ty , a  w 
nich podali, co im  się w kalendarzu  po­
dobało, aco by chcieli, żeby było in a ­
czej lub lepiej. N a każdy list (należy 
adresować: B iuro Związku Górników. 
Radziwiłłowska 14, Kraków) odpisze­
m y, a przesłane nam  uw agi będziemy 
się s ta ra li  uwzględnić w następnym  ro ­
czniku kalendarza. K alendarz nasz je ­
dnak mimo tak  krótkiego dotąd istn ien ia 
czytany jest tak  chętnie, że już teraz 
nakład  jego wynosi 8000 egz. więcej niż 
podobnych wydawnictw czeskich i nie­
mieckich.

W idząc jak i b rak  u nas znajomości 
własnego k raju , szczególniej pod wzglę­
dem górniczym  postanow iła dalej De­
legacya wydawać dzieła opisujące n au ­
kowo poszczególne polskie okręgi gór­
nicze. Podjęto przedewszystkiem  w yda­
wnictwo „ M o n o g r a f i i  k r a k o w ­
s k i e g o  z a g ł ę b i a  w ę g l o w e  g o“ . 
Dzieło jest już na ukończeniu. W yszły 
z druku już trzy  części (I I I  IV) ostat­
n ia  zaś ukaże się z początkiem 1912 r. 
„M onografia14 opisuje całe zagłębie k ra ­
kowskie podaje do kogo należą terena 
węglowe, k tórych  dużo odkrytych, ale 
mało jeszcze w odbudowie, opisuje u- 
kład geologiczny warstw , kopalnie i za­
kłady fabryczne, słowem wszystko,^ co 
dla dokładnego poznania zagłębia jest 
potrzebne. Je s t to książka bardzo poży­
teczna i już oddawna potrzebna.

D elegacya nakoniec założyła Z w i ą ­
z e k  p o l s k i c h  G ó r n i  k ó w  i H u ­
t n i k ó w  jako stowarzyszenie praw ne 
które zastępuje ją  wszędzie, gdzie po- 
trzebnem  jest do działania stowarzysze­
nie oparte  na statucie zatwierdzonym 
przez władze austryackie.

I I  Zjazd polskich* górników i hu tn i­
ków we Lwowie 1910 orzekł, że Dele-
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igacya jest „ n a j w y ż s z ą  i w y ł ą ­
c z n ą  r e p r e z e n t a c y ą  p o l s k i e ­
g o  g ó r n i c t w a  i ł i u t n i c t w  a “ . 
D elegacya pragnie, by tak  było, by w 
niej skupiały się dążenia wszystkich 
w arstw  i g rup  przem ysłu górniczego i

hutniczego Polski, współdziałanie wszy­
stkich jego pracowników od robotników 
do sztygarów, inżynierów, dyrektorów 
i właścicieli, na pożytek wszystkich i 
na  chwałę i siłę Ojczyzny.

A. Ł.

mB5mm61 a B? mB i Wtmw w
F. P  i e s t  r  a k.

P ło dy  kopalne Galicyi.
rzyroda była dla nas nader 
hojną, gdyż wyposażyła nas 
krajem  pięknym , o rozległych 
polach i łąkach, dała nam  la ­

sy i rzeki, jak ich  nam  k ra j niejeden 
pozazdrościć może, w łonie zaś ziemi u- 
k ry ła  nieprzebrane skarby  m ineralne, 
czekające na ich dobycie i wyzyskanie.

Z pól, łąk i lasów, odsłoniętych i do­
stępnych dla wszystkich, korzysta w ięk­
sza część mieszkańców k ra ju  naszego, 
z kopalń jednak korzystają  tylko jed ­
nostki i przem ysł ten  jest jeszcze w śnie 
pogrążony.

A przecież w arto m u poświęcić n ie­
co tru d u  i p racy  i zbudzić go z letargu, 
by podnieść dobrobyt własny i stanąć 
co najm niej na równi z k rajam i, sąsie­
dnimi, cieszącymi się bogactwem i od­
gryw ającym i rolę przodowniczą. Sił i 
rąk  do pracy  nie b rak  nam  wcale, u- 
m iem y pracować i na  ro li ojców i w 
rzemiośle, po trafim y więc i m łotem  i 
dynam item  rozbijać skały podziemne i 
walczyć o życie.

K ra j nasz należy do krajów  najbo­
gatszych pod względem kopalń, główne 
zaś bogactwo stanowi sól, olej skalny, 
wosk ziemny i węgiel kam ienny. P ie rw ­
sze trzy  kopaliny, a więc sól, olej skal­
ny i wosk ziemny, towarzyszą łańcucho­
wi K arpa t ciągnącem u się od północne­
go zachodu kn południowemu wschodo­
wi na przestrzenia 400 km. i zyskują 
coraz więcej na znaczeniu.

Gdybyśmy poprowadzili na mapie 
Galicyi linię przez W ieliczkę, Bochnią 
Lacko, Drohobycz, Bolechów i Delatyn 
spostrzeglibyśm y, że lin ia  ta  biegnie 
prawrie równolegle do łańcucha kar- s 
packiego i że wśród lin ii tej wszędzie ; 
praw ie sól spotykam y. I  tylko jedna 
jedyna miejscowość, t. j.: K a ł u s z  
usunęła się od tej lin ii i w ystąpiła nie- j 
co ku północy, w średniej odległości
30 km.

M e w glądając w stosunki geologicz­
ne k ra ju  i idąc jedynie za ową linią, 
na tra filibyśm y  na wiele źródeł słonych 
a zatem wiele miejscowości nie poda- | 
nych poprzednio, w których również 
sól się znajduje.

W szystkich salin m am y dziś w Ga- i 
licyi 11, nadto jedną na  Bukowinie, t 
j. w Kaczyce, zostającą również pod | 
tym  sam ym  zarządem. Za czasów Eze- I 
czypospolitej warzono i dobywano sól 
w kilkudziesięciu miejscowościach, f 
właśnie wzdłuż lin ii tej leżących, pozo- [ 
stałe zaś studnie i szyby, obecnie za- I 
sypane lub zakryte, świadczą o tem  naj- , 
dowodniej.

Podobnie i olej skalny, t. j.: ropa 
z k tórej naftę  w yrabiam y, trzym a -się | 
ściśle brzegu karpackiego i biegnie w | 
3 głównych liniach, t. j.: lin ii południo-1 
wej, środkowej i północnej.

Oprócz owych t r z e c h  płodów ko- i 
palnych, posiadam y jeszcze wielkie 
ilości węgla kamiennego, podnoszącego

P
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niemniej znaczenie k ra ju  i przyczynia­
jącego się do uprzem ysłow ienia i do je ­
go wzrostu ekonomicznego.

Węgiel kam ienny, ów czarny dya- 
ment, żywiący obecnie setki tysięcy ro ­
botników, dobywających go n a  Śląsku 
pruskim, Śląsku austryackim , Galicyi 
i Królestwie, ciągnie się długim  pasem 
przez owe kraje  i przeżyna i Galicyę 
zachodnią, praw ie aż po Kraków.

Ongi, kiedy m ieliśm y drzewa podo- 
statkiem i nieznaczną ilość dróg żela­
znych, przem ysł zaś wielki spał snem 
błogosławionego, nie m iał węgiel zna­
czenia takiego, jak ie  dziś posiada. Dziś 
jest on środkiem do w praw ienia w ruch 
lokomotyw, do zasilenia siłą maszyn 
parowych, jest nieodzownym dla celów 
hutniczych przetw arzających rudę żela­
zną na surowiec, do w ytw arzania ele­
ktryczności, wreszcie opalania m ieszkań 
naszych. W ęgiel dobry m a zbyt zawsze 
i wszędzie, to też przem ysł węglowy ro ­
śnie z dniem każdym, szyb staje obok 

; szybu, kom in obok komina, zakłady 
przemysłowe rosną jak  na drożdżach.

Bo powinniśm y wTiedzieć, że o ile 
środki kom unikacyjne przyczyniają się 
do wzbogacenia poszczególnych krajów,
o tyle przyczynia się dobry węgiel do 
wzrostu wszelakiego przem ysłu fab ry ­
cznego zaopatrując go w energię pary  
lub elektryczności.

Że zaś na przestrzeni 1500 km 2 Ga- 
lieyi zachodniej zaleganie węgla k a ­
miennego skonstatowano i po odtrące­
niu wszelkich s tra t przy od hu do wity 
wynoszących około 33%, ilość jego na
23.580.000.000 ton obliczono, m am y 
przeto olbrzym ie bogactw a w^ęgla w 
ziemi naszej. Ilość powyższa, t. j.
23.580.000.000 ton odpowiada m etrom
18.000.000.000 sześciennnym, czyli, że 
moglibyśmy z węgla tego zbudować 
mur 14 km długi, 8 m szeroki i 160 m 
wysoki.

W yrażając cyfry  wym ienione ilo­
ścią wagonów kolejowych, m am y w 
głąbi ziemi 2 biliony 358 milionów w a­

gonów węgla, a więc przy zapotrzeDo- 
waniu dzisiejszem, wynoszącem 280.000 
wTagonów rocznie, starczyłoby nam  wę­
gla tego na la t 8421.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
wobec tego, że w k ra ju  naszym  eksplo- 
atacya drzewa rokrocznie wzrasta, że 
w zrasta zatem i cena drzewa, będzie 
węgiel od drzewca tańszym  znacznie i po 
pa ru  la t dziesiątkach drzewo, jako śro­
dek. oapłowy, całkowicie usunie.

Tak więc wzmoże się i zapotrzebo­
wanie w ęgla i wyniesie zam iast 280.000 
wagonów, 750.000 rocznie, licząc bo­
wiem na 1.200.000, domów lmieszka.1- 
nycli w Galicyi, względnie na 1.500.000 
ognisk domowych w Galicyi po pół wa­
gonu węgla rocznie, otrzym am y p rzy­
szłe zapotrzebowanie w wysokości
750.000 wagonów rocznie.

W skutek tego zmniejszyłby się i o- 
kres czasu do zużycia zasobów węgla 
na 8421 la t obliczony i przedstaw iłby 
nie m niej poważną liczbę, wynoszącą 
la t 3144.

Liczby powyższe, zupełnie praw dzi­
we, powinny wzbudzać w sercach n a ­
szych nadzieję lepszej przyszłości, bo 
wszakżesz wszyscy jesteśm y obyw atela­
mi k ra ju , synam i tej samej, ukochanej 
ziemi naszej, której losy zajmować nas 
powinny.

W  górnictw ie leży przyszłość nasza . 
w uprzem ysłow ieniu k ra ju  nasz dobro­
byt, dobrobyt zawisły jednak w znacz­
nym  stopniu od pracy nad podniesie­
niem  etycznej i społecznej k u ltu ry  ro ­
botników, do której duszą całą przyczy­
niać się nam  należy.

D um nym i i szczęśliwymi mienić się 
możemy, że ta  droga ziemia ojców n a ­
szych, ziem ia piastowska miodem i 
m lekiem  płynąca, jest naszą rodziciel­
ką, że jej synam i jesteśm y wdzięczny­
mi jej jednak być powinniśm y za da­
ry  tak  hojnie na  nas zsypane, a wdzię­
czność tę okażemy najw ym ow niej p ra ­
cą na ro li i w kopalni, p racą  w zaciszu 
domowem, p racą w urzędzie i w rze­
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miośle, gdyż w ten sposób tylko nastąpi 
zrozumienie wspólności interesów po­
między chlebodawcą a robotnikiem , na 
k tórem  tak  nam  wszystkim  gorąco za- 
leży.

Niemniej jednak i w Galicyi wscho­
dniej k ry ją  się w głębi ziemi bogate 
złoża węglowe, nie tej samej wprawdzie 
dobroci i jakości jak  węgiel zachodnio- 
galicyjski, lecz mimo to o znacznej w ar­
tości opałowej, nadające się również do 
popędzania m aszyn wszelkiego rodzaju, 
do opału m ieszkań i do podniesienia 
tak  pożądanego przem ysłu krajowego.

Dalszą kopaliną, rów nież niepośle­
dniego znaczenia, jest ruda  cynkowa i 
ołowiana dobywana u  nas na zachodzit 
i stanow iąca około 40% całej produkcyi 
austryackiej. K opalnie rud  cynkowych 
znano z dawna w Polsce, bowiem okoli­
ce Olkusza obfitowały w ołów i cynk. 
a nawet, jak  nam  wiadomo, dostarcza­
ły skarbow i królewskiem u srebra. 
Przem ysł ten podupadł z czasem zupeł­
nie, dziś jednak znowu się rozw inął ta* 
w Kólestwie jak  i w Galicyizachodniej 
i dzięki zbytowi znacznemu na  rynkach  
obcych świetną rokuje przyszłość.

K opalnie olkuskie istn iały  w X IV  
stuleciu i dostarczały błyszczu ołowia­
nego srebrodajnego, podobnie jak  ko­
palnie rządowe w Czechach w Przybra- 
mie, z czasem jednak, m ianowicie w 
drugiej połowie X V II stulecia podupa­
dły całkowicie jużto z powodu częścio­
wego w yczerpania się rud  ołowianych; 
już z powodu wielce trudnych  na owe 
czasy warunków technicznych.

O kopalniach miedzi w okolicy 
Kielec, w roku 1908 w „M onografii Kie- 
lec“ przez ks. W ita lisa  Grzelińskiego 
opisanych to chyba wspomnieć należy, 
że z pewnością równie nas in teresu ją  
jak  i kopalnie w własnej rozrzucone 
ojczyźnie, bowiem cały obszar ziem poi- 
skich, to wspólna m acierz nasza, kędy 
rozbrzm iewa dźwięczny język ojczysty 
i polskie bije serce.

„Kto m a polskie serce,
Kto kocha k ra j m iły,
Pow inien znać ziemie,
Co k ra j stanowiły.
I  każdej dzielnicy 
Nazwisko znać trzeba,
Bo to wszystko polskie —
Z pod polskiego nieba.“

J a d w i g a z  Łobzowa,

I  mimo tego, że kopalnie te należą 
do przeszłości, zwracam y się chętnie ku 
uroczym  ustroniom  kieleckim  zwanym 
ogólnie polską Szwajcaryą, gdzie wy- , 
rosły na gruzach przeszłości kurhany, 
dawne pom niki chwały I bolu narodu, 

W  przepięknej tej ziemi naszej, od 
Ojcowa aż do gór świętokrzyskich pły- , 
nie potężne echo z majestatycznych 
wzgórz i cichych dolin, szepcąc o wiel­
kości Tego, co hojną dłonią rozsiał tu 
dary  swe dokoła.

P łynie  echo dawnego życia górni­
czego, rodzą się wspom nienia czasów 
m inionych, kiedy w okolicy Kielc i 
Chęcin setki szybów dymiło, kiedy pło. 
nął wewnątrz ziemi ogień święty, ce­
lem skruszenia skały zbyt tw ardej w 
braku  m ateryałów  wybuchowych.

Dziesiątki tysięcy dawnych zasypa­
nych, zawalonych i zarosłych szybóf 
świadczy o przeszłości górniczej ziemi 
kieleckiej, o przeszłości górniczej dźwi­
gającej się dziś znowu dzięki braciom 
Łaszczyńskim, którzy za teren  swej 
pracy obrali M iedziankę i p racu ją  wy 
trw ale i niezłomnie nad wznowieniem 
naszego górnictw a miedzianego.

Do tem atu  tego powrócę raz jeszczi 
w artyku le  następnym , tu  zaś to je 
iszczę zauważę, że Chęciny same dostar 
czały pięknych m arm urów  czerwonych| 
k tóre po dzień dzisiejszy zachowały sil 
w całości na  zamku królewskim  na Wal 
welu. _ |i

O w ystąpieniu żelaza w Bzinie; 
Ząbkowicach, Parszowie, Rejowie, Sta 
rachowicach, Michałowie, Dąbrowie i t 
p. miejscowościach również w Króle



: itwie położonych, wspominam tylko 
pobieżnie, nie chcąc przedłużać a rty k u ­
łu niniejszego, zaznaczam atoli, że i 
miejscowości powyższe, w okolicach n a ­
szych sic znajdujące, również powinny 
nas obchodzić, bo wszakżesz leżą w 
wspólnej naszej ojczyźnie.

Kopalnie siark i w Swoszowicach.
• już za panow ania Zygm nta I I I  istn ie ją­

ce, należą dziś niestety  do przeszłości,
* [obfite jednak źródła siarczane w Swo- 
1 szowicach i Podgórzu wyzyskiwane, to
I [dalsza chluba w m inerały  obfitej zie-
■ mi naszej, to przyczynek do uprzem y-

siowienia k ra ju  i podniesienia dobroby- 
L - tu.

Dr. S. Eliasz Radzikowki wspomi- 
" na w broszurze „Góry srebrne w T a­
to trach“, że z początkiem  X V I stulecia 
 ̂ odkryto w T atrach  żyły srebrodajne i

II : że nawet kopalnie te osiągnęły z cza- 
[ sem znaczenie niepoślednie.

W sprawie tej nie możemy jednak 
 ̂ nic stanowczego powiedzieć, gdyż zosta-
1 łyby po kopalniach owych bardziej 
y przekonywujące ślady, a tych  niestety 
3‘ nie posiadamy.

Być może, że były to jedynie obszer- 
t niejsze roboty poszukiwawcze, nie zaś 

ł' kopalnie same, zaznaczę atoli przy tej
1 : sposobności, że T a try  nasze, tylokrotnie 
y przez poetów opiewane, ta  prawdziwa 
1: | chlnba. ziemi polskiej, gdzie każdy z nas 
™; raz przynajm niej w życiu być powi- 
e3 ’ nien, k ry ją  w sobie nieocenione skar- 
y- by, mianowicie skarby w kam ieniu bu-
III dowlanym, począwszy od najtw ard- 

: szych granitów  i gnejsów, a skończyw-
z{ szy na piaskowcach, dolomitach, wapie- 
e' niach i łupkach.

Obecnie zajm ują się jednostki, dbałe 
I1; o podniesienie dobrobytu i przem ysłu 
,lf w kraju naszym, w szczególności zaś 
a' inżynier W alery  Dzieślewski sprawą 

budowy kolei z Zakopanego na  Świni - 
ie I cę, któraby właśnie um ożliw iła wdar- 
a cie się w w nętrza T a tr  niebotycznych 
' | i stworzyła z czasem przem ysł potężny. 

Wszak wiemy z badań geologów u ­

czonych, jak : Zejsznera, Niedźwiedz- 
kiego, Szajnochy, U hliga i wielu in ­
nych, że m am y w T atrach  niepoślednie 
rudy  żelazne i to w wielkiej ilości, k tó­
re m ogłyby u nas mieć zbyt zapewnio­
ny, tem  więcej, że pobliskie zakłady h u ­
tnicze w W ęgierskiej Górce sprow adza­
ją  rudę z krajów  obcych, gdyż ru d a  
z Czerny pod Żywcem pobierana je j 
nie w ystarcza.

Należy cofnąć się pam ięcią do cza­
sów ubiegłych, kiedy to h u ty  i zakła­
dy w Kuźnicach obok Zakopanego zna­
czną odgryw ały rolę. Górnictwo rozwi­
jało  się tam  nader pom yślnie i posia­
dało wszelkie w arunki rozwoju, z b ie­
giem la t jednak, wskutek obcej konku- 
rencyi, przedewszytkiem  zaś skutkiem  
braku  środków kom unikacyjnych u- 
paść musiało.

W yłam yw anie granitów , gnejsów i 
skał innych tu rn i tatrzańskich, obra­
bianie ich odpowiednie i sprzedaż b y ­
łyby dla nas z wielkim  zyskiem połą­
czone, zwłaszcza, że wszelki kam ień te ­
go rodzaju  z zagranicy  sprow adzam y i 
drogo go opłacamy. W spomnę tu  tylko
o kolum nie zwłaszcza Adam a M ickie­
wicza we Lwowie. K am ień sani na ko­
lumnę tę z W łoch w 24 wagonach spro­
wadzony kosztował 16000 K, przewóz 
koleją również ;16000 K  są to zatem ce­
ny w prost bajeczne, jakkolw iek cała po­
jemność kam ienia zaledwie 82 m 2 w y­
nosiła.

A czyż naz bohater z pod G runw al­
du nie m ógłby również z granitów  tu rn i 
tatrzańksich  głosić chwały oręża pol­
skiego, z granitów , droższych stokroć 
sercu polskiemu, chociażby były  naw et 
m niej wartościowe jak  g ran ity  włoskie?

Znany patryotyzm  Paderew skiego i 
miłość własnej ojczyzny byłyby z pe­
wnością zniewoliły go cło ofiarow ania 
jednem u z najw iększych bohaterów n a ­
szych niezużytej podstawy z granitów  
tatrzańskich, trudności jednak kom uni­
kacyjne, a co zatem idzie i koszta 
w prost szalone, odstraszyły go z pewno­
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ścią od tego. I  dlatego i dar ów w spa­
niały, znany nam  ogólnie i podziwia­
ny, również z gór obcych pochodzi, z za­
gran icy .

O zapotrzebowania kam ienia g ran i­
towego i mówić nie potrzebuję, gdyż 
jest on obecnie w budownictwie nieod­
zownym, wspomnę ale jeszcze na koń­
cu, że T a try  obfitu ją nadto w piękne 
m arm ury , że k ry ją  w łonie swem wę­
g iel najstarszy  grafitem  zwany, a n a ­
wet m ają posiadać i kruszec szlache­
tny.

Zbadać dokładnie te o niebo oparte 
tu rn ie, dokąd tylko orzeł dum ny wzbić 
się może, to obecnie wielce uciążliwe i 
praw ie niewykonalne.

Gdyby jednak zbudowano na wzór 
krajów  alpejskich kolej, k tóraby się 
wyniosła i u nas aż na szczyty, uzyska­
libyśm y nader wiele, zyskałby i prze­
mysłowiec i robotnik, zyskałaby nauka
i rozwiązała niejedną jeszcze zagadkę 
w łonie ziemi przed nam i ukry tą .

G rafit o którym  wspomniałem, jest 
to węgiel najstarszy  i najczystszy, jesi 
ato li zupełnie pozbawiony siły palenia 
tak, iż nie płonie, ani nawet nie topnie­
je  wśród najwyższej ciepłoty. G rafitu  
używam y do wyrobu ołówków, głównie 
zaś tyg li grafitow ych, w których w y­
rabiam y stal najlepszą, tak  zwaną ty ­
glową.

Prócz tego znajdujem y jeszcze w T a­
trach  iskrzyk żelaza inaczej p irytem  
zwany, to jest m inerał do mosiądzu po­
dobny, który  jest żelazem z siarką po- 
łączonem. Z piry tów  tak ich  w^yrabia się 
kwas siarkowy, żelaza natom iast nie 
w yrab ia  się wcale, otrzym ując je jedy­
nie jako produkt uboczny.

Niektóre złoża węglowe odznaczają 
się większą lub niniejszą zawartością 
iskrzyków tak ich  w węglu wpryśnię- 
tycli lub w ystępujących w nim  n ieje­
dnokrotnie w kryształach pięknie roz­
w iniętych.

W ęgiel tak i należy oczywiście po- 
przód przebrać, p iry ty  od niego oddzie­

lić, by go oddać następnie do użytku 
publicznego.

I  tam  to właśnie znajdują się zwy 
kle fabryk i kwasu siarkowego mające 
go w przem yśle znaczne zastosowanie

O wapieniach w T atrach  się znaj­
dujących i wspominać nie trzeba, gdyż 
wiemy wszyscy, że kam ień ten jest dla 
celów budowlanych nieodzownym, uzy­
skujem y bowiem z niego wapno, przez 
w ypalanie w piecach, a następnie po­
lewanie wodą, t. j. gaszenie.

Są tam  jeszcze i przeróżne inne ka­
mienie i glinki, k tórych można użyć da 
w yrobu cegieł ogniotrw ałych lub ce­
m entu przez dodanie odpowiednich do­
mieszek, czyli, że m am y tam  olbrzymie 
bogactwo, z których wieki całe czerpać 
można.

Przez eksploatacyę taką, me znisz­
czy się bynajm niej owych kolosów nie­
botycznych, nie stracą one na piękności
i uroku, owszem uprzystępni się je dla 
turystów , uprzystępni dla techników, 
wśród skwarnego lata, po ciężkiej i 
znojnej pracy w góry  dążących, by na 
łonie czarownej n a tu ry  nabrać sił świe­
żych i wytrwałości do trudów  dalszych.

Przem ysł dobywania skał i kamieni 
jest przem ysłem  olbrzym iego wprost dla 
k ra ju  znaczenia, wobec budowy linii 
kolejowych, regu lacy i rzek i wznosze­
n ia budowli m onum entalnych.

Szkoda ty lko  wielka, ze budowa 
dróg wodnych,- do której tak  wielkie 
przyw iązyw aliśm y nadzieje, i gdzie 
właśnie kam ień budowlany tatrzański 
m iałby szczególniejsze zastosowanie 
weszła na tory  niepom yślne i jest bar­
dzo wątpliwą. M iejmy jednak nadzieję, 
że i ta, wielce k raj nasz interesująca 
spraw a weźmie w przyszłości obrót po­
myślniejszy i w znacznej mierze się u- 
rzeczywistni.

Mówiąc o Tatrzach, wspomnę jesz­
cze o notatkach dziennikarskich, jako­
by znany m ineralog i geólog Dr. Moro- 
zewTicz m iał odkryć w T atrach  w licz­
nych w arstw ach b a ry tu  pierwiastek,



radem zwany. Do pierw iastka tego złą­
czonego z im ieniem  rodaczki naszej 
Skłodowskiej, posiadającego zdolność 
wydawania św iatła bez widocznego u- 
bytku swej m asy, św iatła przenikające­
go nawet blachę metalową, przyw iązu­
je świat naukowy olbrzym ie znaczenie. 
Dotąd wydobywano go jedynie z rud 
uranowych Joachim stalu , w W iedniu 
zaś otworzono niedawno wzorem F ra n ­
cji insty tu t badaniom  pierw iastka tego 
poświęcony.

Życzymy zatem Dr. Morozewiczowi 
jak największego powodzenia i pełny­
mi dumy i szczęścia jesteśm y, że ów 
drogocenny klejnot, odkrył w perle gór 
naszych, T atrach  skalistych.

Okolice K rakow a obfitu ją  również 
w wielką ilość doborowego wapienia, 
glinki ogniotrw ałej, porfirów , piaskow­
ca i gipsów i można powiedzieć, że prze­
mysł ten rozw ija się tam  znakomicie. 
Gipsów posiada G alicya nader wiele, 
towarzyszą one zwykle pokładom sol­
nym i m am y miejscowości, w których 
ciągną się całe ich łańcuchy.

Gips jest nader ważnym i poszuki­
wanym kam ieniem  w budownictwie, 
mianowicie przepalony, zmielony, a n a ­
stępnie stosowany jako rozprawa.

A rchitek tura obecna nie może obejść 
się bez niego, to też m a wszelkie powo­
dzenie i zbyt zapewniony.

A czyż nie imamy nadto wT naszym

W i e l i c z k  a, dnia 1 kw ietnia 1911.

k ra ju  rozległym  całego szeregu torfo­
wisk, owTych olbrzym ich przestrzeni w y­
czekujących napróżno górniczej odbu­
dowy'? Ta gałąź przem ysłu górniczego 
jest nader ważną dla k raju , w którym  
przetrzebiono i wyniszczono lasy dzie­
wicze, a co spowodowało podniesienie 
się cen drzewa, na wagę złota dziś idą­
cego.

O sposobie dobywania to rfu  i prze­
rab ian ia  go na cegiełki to tylko nad 
mienię, że odbudowa, t. j. kopanie jego 
trw a niespełna 4 miesiące w roku i że 
właściciel torfow iska może bez zbyt zna 
cznych wkładów ciągnąć zyski, a przy- 
tem  stw orzyć przem ysł, tak  bardzo u 
nas pożądany.

Prócz kopalń wym ienionych mamy 
jeszcze w Galicyi sporo rudy  żelaznej 
darniową zwanej, tej jednak nie doby­
wamy i p rzerabiam y, gdyż trudno by­
łoby współzawodniczyć z żelazem obcem 
znakom itej jakości, z W ęgier, Czech i 
krajów  alpejskich sprowadzanem, a 
przy tem  i przerabianie żelaza tego D a ­

łoby nader uciążliwem i kosztownem.
P rzy  końcu a rtyku łu  niniejszego 

wspomnę jeszcze, że k ra j nasz posiada 
nadto bardzo ważny m inerał, do u p ra ­
wy ziemi służący i kainitem  zwany, 
którego nam  tem więcej sąsiednie k ra ­
je zazdroszczą, że prócz kopalń w Stas- 
furcie i okolicy w Prusiech, m inerału 
tego nigdzie dotąd niespostrzeżono.

O  napawaniu i rozsadzaniu  węgla w przodku 
zapornocą wody.

Każdemu górnikowi, pracującemu w  
kopalni w ęgla  kamiennego, w iadom ą jest 
rzeczą, jakie niebezpieczeństwo dla życia 
ludzkiego i dla kopalni p rzedstaw ia  pył

w ęglow y. P om inąw szy  szkodliwe działa­
nie pyłu na na rząd y  oddechowe człowie­
ka, niebezpieczeństwo to polega głównie 
na tem, że pył w ęg low y w  połączeniu z
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gazami wybuchowymi a nawet i bez nich 
może wybuchać i powodować ogromne 
nieszczęścia.

Od chwili poznania tego niebezpieczeń­
stwa, kryjącego się w pyle węglowym, 
umysł ludzki wysilał się celem wynalezie­
nia środków, któreby niebezpieczeństwo 
to, jeżeli nie zupełnie usunęło, to przynaj­
mniej w znacznej mierze zmniejszyło. Za 
jeden z najdzielniejszych środków wiodą­
cych do tego celu uchodzi w dobie obec­
nej zraszanie pyłu zapomocą wody. Prze­
prowadza się to w ten sposób, że się wodę 
zapomocą sieci rur żelaznych rozprowa­
dza po całej kopalni, a zwłaszcza do miejsc 
obfitujących w suchy pyl węglowy. W ru­
rach tych umieszcza się w pewnych odle­
głościach mniej więcej 50 do 80 m wen­
tyle, do których dopasowuje się węże gu­
mowe. Zapomocą tych wężów zrasza się 
boki, strop i spodek przodków i chodni­
ków, a także spłukuje się pył z obudowy.

Jakkolwiek zraszanie takie przyczynia 
się w znacznej mierze do usunięcia nie­
bezpieczeństwa wybuchu pyłu węglowe­
go, to jednakże wykazuje ono pewne braki
i niedostatki. Niemożliwą jest bowiem rze­
czą dosięgnąć zapomocą zraszania najde­
likatniejszego a zarazem najniebezpiecz­
niejszego pyłu węglowego, który buja za­
wieszony w powietrzu kopalnianem, albo 
też pyłu, który osadza się w miejscach 
ukrytych dla oka. Ponadto nawet najsurow­
szy dozór nie zabezpiecza przed przekro­
czeniami przepisów odnoszących się do 
zraszania pyłu.

W poszukiwaniu środków, mających na 
celu zwalczanie niebezpieczeństwa pyłu 
węglowego, zrobił tajny radca M e i s n e r  
spostrzeżenie, że pył węglowy powstaje 
nie tylko przy urabianiu i wydobywaniu 
węgla, lecz także skutkiem tarcia o siebie 
cząstek węgla, wywołanego ciśnieniem 
górnych warstw  na węgiel i dlatego znaj­
duje się w znacznej ilości w szczelinach i 
na płaszczyznach łupliwości węgla. Pył 
ten jest bez wątpienia najbardziej niebez­
piecznym, ponieważ jest niezmiernie deli­
katnym. Po dokonaniu tego niezmiernie 
ważnego spostrzeżenia wpadł Meisner na

myśl, aby ten pył, wywiązujący się w 
wnętrzu pokładów, uczynić nieszkodli 
wym zapomocą wody już w samym za 
rodku.

W praktyce zastosowano tę myśl p 
raz pierwszy w ten sposób, że wiercon 
w  węglu otwory na 1 m głębokie, uszcze! 
niano je przy ujściu, a do środka wprowa 
dzano wodę pod ciśnieniem 10—20 atmi 
sfer. (Obr. 1.) Wynik odpowiedział oczc 
kiwaniu. W przeciągu 8 do 16 godzin wni 
knęła woda w węgiel na dalekość oko) 
6 m a przy urabianiu napojonego węgla ni

a

wytwarzał się wcale pył. Tak powstał no 
wy sposób usuwania pyłu, który nazwan 
„napawaniem11 węgla sposobem Meisner; 
Jednakże już przy tych pierwszych pró 
bach obok pomyślnego wyniku okazał 
się i pewne braki. Przedewszystkiem wo 
da wciskana do otworu wnikała nie tylk 
w  węgiel, lecz i w sąsiadujący z węglei 
kamień, zwłaszcza tam, gdzie ten ostati 
posiadał szczeliny i pęknięcia. Skutkiei 
tego kamień stawał się miękkim i słabyi
i odpadał łatwo przy urabianiu węgla. Pc 
nadto był jeszcze cały przyrząd używan 
do napawania bardzo niedoskonałym. Prz 
wysokiem ciśnieniu wody okazało 
zamknięcie otworu przy jego ujściu nieoi 
powiedniem, bo woda uciekała z otwoi 
najbliższemi szczelinami, nie wnikają 
skutkiem tego głęboko w węgiel. Równie
i głębokość otworu, wynosząca 1 m, oki 
zała się w większej ilości wypadków nil 
dostateczną.

Te początkowe niepowodzenia stały sj 
przyczyną, iż w krótkim czasie o „napi 
waniu“ węgla sposobem Meisnera prawi 
całkiem zapomniano.

Dopiero po wybuchu na kopalni R a d 
b o d w Westfalii podjęto jesienią r. 19( 
nowe próby napawania węgla wodą 
kopalni Scharnhorst w Westfalii. Pierwi 
tny sposób napawania zmieniono jednak
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tyle, że wiercono dłuższe otwory (3 m), i 
uszczelniano je nie przy ujściu, lecz w głę­
bi niedaleko końca otworu. Przy wyko­
nywaniu tych doświadczeń zauważono 
ciekawe zjawisko, że nie tylko pył węglo­
wy został dostatecznie zwilżony, lecz że 
nadto węgiel w przodku napojony wodą 
tak dalece się rozluźnił i utracił swoją 
spoistość, iż pokład, w którym przedtem 
rozsadzano węgiel zapomocą materyałów 
wybuchowych, dał się z łatwością ura­
biać ręcznie. Odkrycie to nadało od razu 
większe znaczenie nowemu sposobowi, a 
to z tego powodu, iż z jednej strony umo­
żliwiło urabianie pokładów obfitujących w 
pył bez zastosowania materyałów wybu­
chowych, z drugiej strony zapewniając 
znaczne ułatwienie w pracy, wpłynęło na 
zainteresowanie robotnika do nowego spo­
sobu usuwania pyłu węglowego. Od tego 
czasu rozpoczęto próby na większą skalę 
w wielu kopalniach, co wpłynęło na zna­
czne ulepszenie nowego sposobu i używa­
nego do tego przyrządu.

Przyrząd ten (uwidoczniony na obraz­
ku), którega obecnie używają na kopalni

wywiera^ nacisk na zewnętrzną rurę i po­
suwa ją do wnętrza otworu. Ruch ten w y­
wiera nacisk na cylinder gumowy, który 
nie mogąc się posuwać, opiera się bowiem
o pierścień rury wewnętrznej, skraca się i 
ściska, a powiększając natomiast swoją 
średnicę, wypełnia sobą i zamyka szczel­
nie otwór wiertniczy. Skoro teraz z wodo­
ciągu kopalnianego lub też zapomocą oso­
bnej pompki tłoczącej zaczniemy tłoczyć 
wodę do otworu, to woda znajduiąc się 
pod wysokiem ciśnieniem a nie mogąc so­
bie znaleźć ujścia przez otwór, ponieważ 
cylinder gumowy cały otwór naokoło rur­
ki szczelnie zamyka, wciska się w naj­
drobniejsze szczeliny i otwory węgla, czyli 
tak zwane pory, które tylko zapomocą 
szkła powiększającego widzieć się dają. 
Działanie*wody wnikającej do węgla obja­
wia się po pewnym czasie przez cichy sze­
lest, wyraźne trzeszczenie i łamanie, a nie­
kiedy nawet przez głośny huk.

Wkońcu wydobywa się woda w posta­
ci kropelek na zewnątrz, a wtedy trzeba 
tłoczenie wody przerwać, albowiem za­
mierzony skutek został już osiągniętym.

Dorstfeld w Westfalii, składa się z rury, 
zaopatrzonej na końcu w pierścień żela­
zny. O pierścień ten opiera się cylinder 
gumowy o średnicy 40 mm a długości 10 
cm. Na rurce doprowadzającej wodę na­
suniętą jest druga rura zewnętrzna, której- 
jeden koniec przylega do cylindra gumo­
wego, drugi zaś opatrzony w pierścień że­
lazny opiera się o mutrę śrubową, znajdu­
jącą się . na zewnętrznym końcu rurki od­
prowadzającej wodę. Przyrząd cały wsu­
wa się do otworu wywierconego w węglu
o średnicy 42—43 mm, poczem zapomocą 
klucza kręci się mutrę znajdującą się na 
wewnętrznej rurce, skutkiem czego mutra

Do osiągnięcia tego skutku potrzeba 10 do 
40 minut czasu, w niektórych poszczegól­
nych wypadkach aż-do sześciu godzin.

Przy zbijaniu tak napojonego węgla 
nie wywiązuje się z reguły prawie żaden 
proch. Urobiony węgiel przesiąknięty jest 
aż do najdrobniejszych otworków czyli po­
rów tak dalece wodą, że nawet przy spa­
daniu na dół w wysokich stromych fila­
rach i przy ładowaniu do wózków nie w y­
twarza wcale pyłu. Delikatny i drobny 
pyl, znajdujący się w szczelinach i pła­
szczyznach łupliwości węgla, pozostaje 
przez długi czas wilgotnym i trzyma się 
węgla. Dobroczynne skutki napawania wę­
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gla objawiają się naw et na powierzchni 
kopalni, bo jak zauważono, węgiel taki na­
wet w  sortowni nie w y tw a rz a  pyłu.

W  kopalniach węgla, w  k tó rych  napa­
wanie węgla w odą  w  w iększych  rozm ia­
rach przez kilka tygodni zastosowano, z a ­
uważono również znaczne zmniejszenie się 
pyłu, zbierającego się w  chodnikach w y ­
wozowych.

W  przodkach, które  nieraz mimo z ra ­
szania wodą przepełnione b y ły  gęs tym  
pyłem, staje się powietrze  całkiem czyste
i nie zaw iera  w  sobie p a ry  wodnej, po­
wstającej. skutkiem zraszania. Dlatego też
i lampy w  takiem czystem  pow ietrzu  o 
wiele lepiej świecą.

Węgiel w y d o b y ty  z p rzodków  napojo­
nych zaw iera  więcej grubych  sort, a tem 
samem posiada w iększą w artość ,  ponie­
w aż pada w  większych  bryłach, aniżeli 
przy strzelaniu w  węglu.

Użycie m a te rya łów  w ybuch o w y ch  do 
urabiania w ęgla  staje się p rzy  napawaniu 
albo zupełnie zbytecznem, albo też  daje się 
znacznie ograniczyć, z czego w y p ły w a ją  
dwie korzyści. Z jednej s trony  zmniejsza 
się niebezpieczeństwo w ybuchów , k tó rych  
powodem jest najczęściej s trzelanie w  w ę ­
glu. z drugiej zaś s trony  kamień w  stropie 
nie ulega wstrząśnieniom, nie o b ry w a  się
i nie opada, co w p ły w a  na obniżenie się 
ilości poranień w  kopalni.

Nie we w szystk ich  pokładach udaje się 
zapomocą napaw ania  tak  dalece rozluźnić 
spoistość węgla, aby  się obejść bez roz­
sadzania. Ale i w  ty m  w y p adku  zrobiono 
spostrzeżenie, że p rzy  napaw aniu  zużyw a 
się przynajmniej o %  część mniej m a te ­
ryałów w ybuchow ych  aniżeli bez, a nad­
to okazało się, iż o tw ór w ie r tn iczy  od­
strzelony w  napojonym węglu jest w p r a w ­
dzie gorącym, ale zaw sze  jeszcze wilgot­
nym. W ynika z tego, że rozsadzanie na­
pojonego węgla jest o wiele bezpieczniej- 
szem.

Napawanie i rozsadzanie w ęgla  zapo­
mocą w ody da się zastosow ać  nie tylko 
we wszelkich rodzajach odbudowy, lecz 
także przy pędzeniu chodników.

Ponieważ w ew nę trzna  s truk tu ra  pokła­

dów, ich twardość, skład i grubość są bar­
dzo różne, przeto w niektórych pokładach 
potrzeba przeprowadzić wiele prób, za­
nim się znajdzie najodpowiedniejszy spo­
sób napawania, na podstawie jednej nie- 
udałej próby nie należy nigdy twierdzić, 
że napawanie wodą w danym pokładzie 
zastosować się nie da. Najodpowiedniejsze 
położenie otworów świdrowych, ich kie­
runek, ich głębokość musi się oznaczyć dla 
każdego pokładu na podstawie przeprowa­
dzonych doświadczeń.

W  ogólności najlepiej jest o tw ó r  świ­
d row y  dla napaw ania  założyć w  na jtw ard­
szej ławicy, z k tó rych  się dany  pokład 
składa. W iercenie o tw oru w  przeroście, 
znajdującym się w  pokładzie, nie odpo­
w iada  celowi.

Upad pokładu bez względu na to, czy 
jest s trom y czy  też łagodny, nie m a naj­
mniejszego w p ły w u  na napawanie. Nato­
miast wielki w p ły w  w y w ie ra  struktura 
w ęgla  i tak  w  miejscach, gdzie węgiel jest 
zbity  i mało porow aty , zw ykle  się napa­
wanie nie udaje.

P rze ro s ty ,  znajdujące się w  węglu, nią 
p rzeszkadzają  w cale napawaniu, owszem 
w  wielu w y p adkach  miękną i dadzą się 
przed zbijaniem w ęgla  z niego usunąć.

Najtrudniej p rzeds taw ia  się napawanie 
wtenczas, jeżeli spąg lub strop pokładu 
sk łada  się z kamienia obfitującego w 
szczeliny i pęknięcia. W ów czas  w oda  wni­
ka  nie tylko w  węgiel, ale i w  kamień w 
wielkich masach, skutkiem czego kamień 
staje się miękkim, pęcznieje i wywiera 
wielkie ciśnienie. Aby tego uniknąć, postę­
puje się w  ten sposób, że jeżeli pokład po­
siada zły  kamień w  stropie, to się zakłada 
o tw ór w iertn iczy ile możności jak najbli­
żej spągu i na odwrót. P rz y  napawaniu 
w ęgla  zrobiono również spostrzeżenie, że; 
woda, w nikająca w  p o ty  węglowe, wypę­
dza stam tąd  w szystk ie  nagromadzone ga­
zy. W ydzielanie się gazów  pod wpływem 
wnikającej w o d y  od b y w a  się niekiedy tak 
silnie, iż można to poczuć, skoro się rękę 
zbliży do węgla. Jeżeli następnie w  takim 
napojonym węglu zajdzie potrzeba strze 
lania, to odbyw a  się ono w  w arunkach  o
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wiele bezpieczniejszych aniżeli zwykle, 
ponieważ gazy wybuchowe zostały z wę­
gla usunięte przez wodę.

Nie wszędzie jednakże takie napawanie 
węgla da się zastosować. Są pokłady wę­
gla, które mają taką strukturę wewnętrz­
ną, że pomimo tego, iż starano się napoić 
je wodą przy użyciu ogromnego ciśnienia 
(120 atmosfer) i przez wiele godzin, to je­
dnakże wszelkie próby pozostały bez skut­

ku. Są to pokłady o węglu niezmiernie 
twardym i zbitym, nie posiadającym pra­
wie żadnych porów.

Atoli tam, gdzie napawanie wodą da się 
zastosować z pomyślnym wynikiem, spo­
sób ten ze względu na opisane korzyści 
zasługuje stanowczo na pierwszeństwo 
przed zwykłem zraszaniem węgla i na jak 
najszersze rozpowszechnienie.

Kilka słów  o o d w ó zce  maszynowej w odbudowie.

W  ostatnich latach, kiedy przy 
odbudowie złóż m inerałów  uży­
tecznych — szczególnie pokła-

____  dów węgla — zaczęto coraz z
większym skutkiem  zastosowywać p ra ­
cę maszynową, siłą  faktów  m usiano 
także przem yśliwać nad użyciem  siły 
mechanicznej do odwózki urobionego 
węgla z odbudowy. Dotychczasowe bo­
wiem sposoby tej odwózki zawodziły 
często zupełnie, szczególnie tam , gdzie 
chodziło o odbudowę cienkich pokładów 
przy bardzo nieznacznem  nachyleniu.

W pokładach grubszych a mało nachy­
lonych, o miąższości 1.6 ni lub większej, 
odwózka urobionego przez górników 
węgla na żadne większe nie n a tra iia  
trudności. W  tak ich  bowiem w arun­
kach wózek kopalniany o wysokości 1.0 
—1.2 m z zupełną łatwością da się do­
prowadzić do samego m iejsca pracy, a 
urobiony węgiel w rzucają górnicy za­
pomocą łopat w prost do niego.

Gdy nachylenie pokładu jest w ięk­
sze, przekraczające 20°— 25°, natenczas 
odprowadzenie węgla z przodku da się 
również bardzo łatwo uskutecznić zapo- 
mocą ryn ien  z drzewa lub blachy, w 
które się węgiel wrzuca i którem i tako­
wy się zsuwa aż do najbliższego cho­
dnika przewozowego. Gdy upad pokładu 
jest jeszcze większy — rynny  te sta ją

się bezprzedmiotowe, bo urobek zsuwa 
się w prost po spągu.

P rz y  miąższościach od 1.0— 1.5 m 
posługiwano się do niedaw na praw ie 
wyłącznie p racą  tak  zwanych taczka- 
rzy. Są to chłopcy od 14— 18 lat, którzy 
nakopany przez górników węgiel od­
wozili w taczkach do najbliższych cho­
dników, zkąd go ładowano do wózków
i odwożono już to ręcznie, już też koń­
m i lub lokomotywami, do szybu. To 
„taczkowanie“ czyli odwózka taczkam i 
by ła  to jedna  z najuciążliw szych p rac  
w górnictw ie, tem  gorsza, iż m usiała 
być wykonyw aną przez młodych, nie- 
rozw iniętych jeszcze fizycznie chłopców, 
gdyż dorosłych robotników ze względu 
na stosunkowo m ałą wysokość złóż nie 
było można do niej użyć.

Pokłady, k tórych miąższość nie do­
chodziła naw et do 1.0 m a nachylenie 
k tórych  było nieznaczne — ze względu 
n a  trudność tran spo rtu  urobku z przod­
ków uchodziły do niedaw na często: jako 
nie nadające się do odbudowy!

K iedy przez zaprowadzenie różnego 
rodzaju m aszyn w odbudowach do -wy­
rab ian ia  wrębu (w rębiarki system u D ia­
mond [czytaj D ajm ond]; Je ffre y  [czyt. 
D żefrej]; P ick  Quick i t. d.), n a  pokła­
dy cienkie baczniejszą zaczęto zwracać 
uwagę, wtedy trzeba było także kwestyę



odwózki z przodków na innej niż do­
tychczas postawić zasadzie, o ile odbu­
dowa tych pokładów m iałaby się rze­
czywiście opłacać.

Usiłowania w tym  kierunku uw ień­
czone zostały powodzeniem przez wpro­
wadzenie odwózki mechanicznej, która 
coraz większe we wszystkich zagłębiach 
górniczych znajduje zastosowanie a to 
dla drugiej jeszcze ważnej przyczyny: 
z powodu wielkiego b raku  m łodocia­
nych robotników!

cych w ruchu obliczają na blisko 1000. 
Znaczną bardzo ich ilość spotykam y ró­
wnież na kopalniach austryackich , w 
pierwszym  rzędzie w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem.

W  kopalniach austryackich i nie­
m ieckich znalazły duże rozpowszechnię-! 
nie tak  zwane „rynny  trzepiące" 
(Schiittelrinnen) oraz „przenośniki ta­
śmowe" (Fordergurte), w A nglii i A-: 
m eryce system y te odgryw ają podrzę­
dniejszą rolę, natom iast odwózka odby-

Fig. la

I. Odwózka zapomocą ryn ien  trzep ią­
cych. (Schiittelrutschen —  Schiittel- 

rinnen.)

R ynny te znalazły już bardzo sze­
rokie zastosowanie jak  na tak  krótki 
przeciąg czasu, od którego są znane. W  
.Niemczech ilość urządzeń tych  będą^

wa się zapomocą: „konweyor‘ów“ i „za- 
bieraczy“ (K ratzer).

N a czem polegają takie rynny  trze­
piące? Pom yślm y sobie 10—20 ryntei
o wygięciu w form ie półkola lub trape- , 
zu z blachy 2—3 m grubej zapomocą ; 
kątówek (W inkeleisen) usztywnionych, ^
Długość rynny  wynosi zazwyczaj 2.5- ^
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3 m, szerokość 300— 500 m m, głębokość 
130—200 mm wyjątkowo także 350 mm. 
Kynny te łączy się z sobą zapomocą

śrub, czopów i zatyczek w form ie k li­
na (Flottmann, fig. la )  i zawiesza się 
je przy użyciu krótkich łańcuszków na 
stemplach obudowy, lub na specyalnych

kozłach, które na tu ra ln ie  muszą być u- 
staw ione dokładnie w jednym  kierunku, 
równolegle do fron tu  odbudowy (fig. 
1—2). W yjątkowo, gdy fron t odbudo­
wy jest załam any, m ożna i rynny do te ­
go fron tu  przystosować, przez wstawie­

nie odpowiednio wygiętej ry n n y  pośre­
dniej. Cały ten szereg ryn ien  ze sobą 
złączonych w praw ia się w ruch  w aha­
dłowy, ręcznie albo przy pomocy m ałej 
m aszynki, pędzonej elektrycznością, lub 
zgęszczonem powietrzem. Ten wahadło­
wy ruch  powoduje, iż znajdujący się w 
rynnach  węgiel posuwa się stale na­
przód i wpada nareszcie w prost do wóz­
ków, ustaw ionych przy końcu rynien, 
w chodniku przewozowym.



Gdy wózek został napełniony, odci­
ska się go a n a  jego miejsce w pycha się 
drugi wózek próżny i t. d.

Te tak  zwane „rynny  wahadłowe'* 
dadzą się zastosować, gdy miąższość po­
kładu wynosi przynajm niej 80 cm do
1.0 m.

zagłębiu, gdzie przy  ich pomocy osią 
gnięto, szczególnie na  kopalniach gwa 
rectw a witkowickiego — doskonałe re 
zultaty . Tak n. p. w pokładzie o miąi

P rzy  miąższościach m niejszych d łu­
gość łańcuszków, n a  k tórych  są rynny  
zawieszone będzie za m ała i niedostate­
czna do udzielenia rynnom  w ystarcza­
jącego ruchu wahadłowego. W  tych  w y­
padkach należy się uciec do innych sy­
stemów ryn ien  transportow ych, jak  n. 
p. do ry n ien  transportow ych na w ał­
kach (fig. 3) lub ryn ien  na  kółkach, 
opatentow anych przez p. nad inżyn iera  
R om ana R iegera  w W itkow icach obok 
M orawskiej O straw y (fig. 4, 5, 6).

R ynny R iegera są osadzone na  kół­
kach i leżą w prost n a  spągu, (gdy spąg 
jest tw ardy) lub n a  odpowiedniej p ro ­
wizorycznej kolejce albo podkładach 
(przy spągu m iękkim ). Nie potrzebują 
one żadnych kierownic i nie zabierają 
wiele m iejsca; mogą być zastosowane 
naw et przy słabym  stropie, bo nie są 
zawieszone na obudowie i me w strząsa­
ją  nią, jak  się to dzieje przy rynnach  
wahadłowych.

R ynny R iegera budowała poprze­
dnio fab ryka  B reitfeld , Danek i Comp. 
w  Sohlan, Czechy. Obecnie ry n n y  te  
w yrabia znana fab ryka  F lo ttm ann  i 
Comp. w Herne. Są one bardzo rozpow­
szechnione w Ostrawsko - K arw ińskiem

szóści 65 cm i o spadzie 8—10° otrzy 
mano w listopadzie r. 1910 następując 
w yn ik i:

Długość ściany, wynosząca 200 
została podzielona na  f ila ry  o długoś« 
50 metrów. W  ciągu 8-io godzinne 
zm iany 15 kopaczy i 15 wozaków wy 
robiło 360 ton  w ęgla=3600 cetnarói 
m etr. Oznacza to wydajność 240 cetna 
rów na kopacza i zmianę i 120 cetna 
rów na głowę i zmianę.

Podobne do Riegerowskich są ryn 
ny  zbudowane przez nadinżyniera Hii 
selm ana, będące w użyciu na  kopalu 
„Rheinpreussen“, gdzie również pract 
ją  ku zupełnem u zadowoleniu zarząd 
kopalni.

Popęd wszystkich tych  systemói 
może być ręczny (w razie  niewielkie 
długości wynoszącej najw ięcej 20 m) lu 
m echaniczny. Najczęściej używa się d 
poruszania ryn ien  zgęszczonego powii 
trza , które jest najulubieńszą siłą  mi 
torową górn ika ze względu na zupeli 
bezpieczeństwo i na  możność użycia g 
także do przew ietrzania wyrobisk, 
prócz zgęszczonego pow ietrza możi 
także używać elektryczności lub pai 
do poruszania rynien.

M otory używane są małe, o  sile 4  
5 H P  (koni), fig. 7). U staw ia się je a 
zwyczaj pod rynnam i, przy dolnym  ic 
końcu już to zawieszając je pomiędi 
dwoma słupam i, (fig. 8) już też na k:

—  52



53

P rzy  nachyleniu  pokładu wynoszą- 
cem więcej niż 15° w ystarcza m otor o 
rów nym  ruchu  tłoka wprzód i w tył.

źle lub płycie (fig. 9 i 9a) drew nianej
i upewnia się je należycie, by  podczas 
ruchu swego położenia zmienić nie mo-

Gdy nachylenie jest mniejsze, potrzeba 
m aszynki, k tóraby  nadała rynnom  ruch 
silnie przyspieszony wprzód, a o wiele 
wolniejszy w odwrotnym  kierunku, bo 
ty lko w ten  sposób można osięgnąć s ta ­
łe posuwanie się urobku rynnam i w żą­
danym  kierunku. Opórcz tego wym aga 
się od m aszynki, by posiadała jak  naj-

gly. W yjątkowo można ustaw ić dany 
motorek z boku a połączyć go p rzy  po­
mocy tak  zwanego w ahacza z rynnam i 
(fig. 10 i fig. lOa).



prostszą i jak  najsiln iejszą budową, by 
nie zabierała wiele m iejsca, nie w ym a­
gała dużo obsługi. Spotrzebowanie zgę­
szczonego pow ietrza powinno być jak  
najm niejsze, tudzież m aszynka pow inna 
chodzić spokojnie, bez bałasu , co w ko­
palniach wielkie m a znaczenie.

M aszynek o tych  w ym aganiach i 
własnościach m am y cały szereg. N aj­
bardziej rozpowszechnione są: F lo tt- 
m anna, Ingerso ll‘a, K le in ‘a, W iirfel i 
N euhaus‘a, B reitfeld  i D anek‘a  i t. p.

F irm a  F lo ttm an  buduje m aszynki
o 200, 250, 265 i 290 m m  średnicy tłoka.

M otory K le in ‘a posiadają średnicę tli 
ka 195 i 260 mm przy  długości tłoka o 
75— 100 mm. Ilość skoków w minuci 
wynosi 100 i więcej.

Długość ryn ien  poruszanych zapi 
mocą jednej m aszynki wynosi od 50- 
100 m. W yjątkowo i 200 m jak  n,

| \

W)

Y

przy rynnach  H inselm ana. W  ostatnii 
w ypadku m aszynka poruszająca cal 
p rzyrząd m usi być na tu ra ln ie  silnie; 
szą.

Im  dłuższe ściany w odbudowie, te 
dłuższe będą rynny , tem  m niej będz 
potrzeba chodników przewozowych p
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średnich prowadzących do pochylni, co 
powoduje bardzo znaczne obniżenie ko­
sztów produkcyi, bo odpadają n iepro­
duktywne i kosztowne prace w kam ie­
niu (przyMorkach), oraz oszczędza się 
sporo na u trzym aniu  obudowy. W  od­
budowie z powodu szybszego postępu

ktyczną. Jeżeli strop jest bardzo dobry, 
to można wtedy wszystkie rynny  na ca­
łą  długość równocześnie przesunąć. W 
tym  celu należy obudowę pomiędzy 
rynnam i i pokładem wybić a k ilku ro ­
botników posuwa ry n n y  zapomocij 
dźwigni przed sobą, aż na odległość 1—

ScH aTTŁi-R iM EN

Fig

prac utrzym anie stropu będzie ła tw ie j­
sze i tańsze i t. d. 

i Przekładanie rynien.
Gdy się fron t odbudowy posunie o

5—6 m naprzód, należy przystąpić tak ­
że do przesunięcia ryn ien  bliżej frontu, 
gdyż inaczej potrzebaby było urobek za­
pomocą łopat k ilkakrotnie przerzucać, 
co byłoby rzeczą i żm udną i n iepra-

6

1.5 m od ściany pokładu.
Jeżeli jednak strop nie jest zbyt pe­

wny i nie da się na większą przestrzeń 
obnażyć, lepiej będzie, jeżeli rynny  roz­
bierzem y i każdą rynnę pojedyńczo 
przesuniem y. Do tego bardzo się nada­
ją  ry nny  na kółkach R iegera, ponieważ 
przesunięcie ich jest z najm niejszem i 
trudnościam i połączone.
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Wydajność pracy.
W ydajność odwózki mechanicznej 

zależy przedewszystkiem  od ką ta  nachy­
lenia pokładu i od rodzaju urobku. Iui 
k ą t nachylenia ryn ien  będzie większy, 
tem posuwanie węgla w rynnach  bę­
dzie łatwiejsze. Znacznie łatw iej da się 
transportow ać urobek suchy i w dużych 
bryłach, aniżeli m okry lub m iał węglo­
wy.

czy przeszło 9000 t. w miesiącu. Wy. 
starcza więc obłożyć 10— 12 podobnycl 
ścian, by otrzym ać całą produkcy? 
dzienną największej chociażby kopalni 
Oznacza tu  niebyw ałą koncentracyę ro­
bót z wszystkiemi jej zaletami.

Obniżenie kosztów produkcyi, wy­
nosi n. p. na kopalni Eheinpreusset
6—12 h na cetnarze m etr. węgla.

Znaczny wpływ na wydajność u rz ą ­
dzenia m ają: siła  m aszynki, długość 
skoku, tudzież kształt, szerokość, głębo­
kość i połączenie poszczególnych ry ­
nien. W  przybliżeniu można przyjąć, iż 
do napełnienia wózka o 8 ctn. m etr 
zaw artości potrzeba od 30"— 33' czasu.

W  każdym  razie należy stwierdzić; 
iż wydajność takiego urządzenia jest 
bez porów nania większą, aniżeli dotych­
czasowych sposobów odwózki w ścia­
nach zapomocą taczkarzy. A równocze­
śnie wzrasta ogólna wydajność poszcze­
gólnych kategoryi robotników bardzo 
znacznie, jak  tego dowodzi przytoczony 
powyżej przykład z W itkowie.

Zapomocą ryn ien  H inselm anna o- 
eiągnięto na kopalni Eheinpreussen w 
dwóch zm ianach 450 t. węgla, to zna­

l i .  Odwózka mechaniczna zapomocą 
przenośników taśmowych (pasy tran 

sportowe G urtfó rderer).
W  kopalniach o bardzo m ałem  na­

chyleniu pokładów, lub gdy spąg 
nierówny, odwózka m echaniczna zapo 
mocą ryn ien  trzepiących nie bardzo si 
nadaje, ponieważ urobek nie odchodź 
stale rynnam i, lecz nagrom adza się i ta 
m uje w załam aniach rynien, k tóre tn 
ta j tworzą znaczne trudności i prze 
szkody. W  tych  wypadkach lepiej 
nadaje  odwózka zapomocą pasów trans 
portowych, któreto urządzenia wyrabi 
między innem i znana fab ryka: Muth 
Schm idt w Lichtenbergu obok Berlim 
według am erykańskiego opatentowane 
go system u Robin‘a. Urządzenie to za 
stosowano u  nas na  szybie „B ettina“ 
Dąbrowie, na Śląsku austr.



Pasy przenośne dadzą się zasto­
sować przy najbardziej nieregularnem  
zaleganiu, o ile tylko k ą t nachylenia 
nie przekracza 12°, ponieważ wtenczas 
urobek nie zatrzym uje się już na pasie, 
lecz zsuwa się po nim  samoczynnie.

Taki pas ln iany  lub z konopi we­
dług fabrykacyi M utłi-Sclimidta posiada

na obu końcach ściany, k tó rą  obsłu­
guje.

Jeden  z bębnów toczy się p rzy  po­
mocy m ałego kołow rotu (haspel) o sile 
m niej więcej 5 koni — podczas kiedy 
bęben d rugi służy jedynie do zmiany 
k ierunku  ruchu  pasa. Celem podtrzy­
m ania pasa znajdują się w odległościach

cienką, w środku grubszą, w arstw ę kau ­
czukową, k tó ra  wpływa bardzo dodatnio 
na wytrzymałość pasa (fig. 11, 12).

Pas ten o szerokości 50 cm i 6—7 
mm grubości posuwa się wzdłuż 60—80 
m długości ściany odbudowy w ten spo­
sób, iż tworzy pas bez końca, przecho­
dzący przez dwa bębny znajdujące się

2—3 m  na  odpowiednich kozłach krążki. 
T rzy krążki służące do podtrzym ania 
górnej części pasa nadają  pasowi formę 
wklęsłą i chronią urobek przenoszony 
przed zsunięciem się. K rążki podtrzy­
m ujące dolną część znajdują się na 
wspólnej osi.



Fig.

W ęgiel rznoony przez górników ło­
patam i na pas przenośny, zabiera 
tenże i odprowadza do dolnego chodni­
ka  przewozowego, gdzie węgiel ten zo­
staje  w sypany wprost do stojącego tam  
wózka. F ig . 13, 14, 15, 16.

P asy  transportow e mogą równocze­
śnie służyć do doprowadzenia podsadz­
ki z górnego chodnika do odbudowy. 
Przez ustawienie nad górnym  pasem w 
kierunku skośnym blachy lub deski, 
można spowodować w dowolnem m iej­
scu zgarnięcie tego kam ienia na spąg. 
K ilka przykładów zastosowania przeno-

9

luźniam y, pas zwijamy a po przeniesie 
ni u bębnów i kozłów z krążkam i nawija 
m y pas na nowo. P rzy  pewnej wprawi 
trzech robotników uskutecznia takii 
przeniesienie w przeciągu 3—4 godzin 
Największą wadą tego system u odwóz 
ki jest stosunkowo krótki czas trwanii 
pasu, wynoszący najwyżej 6 — 8 mie 
sięcy.

III. Odwózka mechaniczna zapomoci 
konwejorów (konyeyor) i zabieraez; 

(Kratzer).
Ten rodzaj odwózki spotyka się do

Oprócz wym ienionych krążków u rzą­
dzenie to posiada jeszcze w pewnej od­
ległości od siebie krążki boczne, które 
m ają  przeszkodzić, by  pas przy nie- 
równem  napięciu i ustaw ieniu nie zsu­
nął się z jednego lub drugiego bębenka.

śników taśmowych podają f ig u ry : 1' 
18, 19, 20, 21, 22.

Przekładanie tego urządzenia odby 
wa się w ten sposób, iż w miejscu, i 
którem  oba końce pasa zapomocą śrul 
są ze sobą złączone, połączenie to roz-



syć rzadko w A ustry i i Niem ­
czech, zato bardzo często w A n­
glii i Północnej Ameryce.

Konwejoram i nazyw am y n i­
skie, podłużne wózki, bardzo 
łatwo dające się wypróżnić (sy­
stem: Mickley, Bothwell, Thom ­
son, Gibb) zawieszone na cien­
kiej lince i przewożone wzdłuż 
frontu odbudowy przy pomocy 
małego kołowrotu, ustawionego 
na górnym  chodniku. W ózki 
mogą jeździć po lekkiej kolej­
ce położonej w odbudowie, lub 
też wprost po spągu, pojedyn­
czo lub połączone w pociąg 
składający się z k ilku wózków.

Urządzenie takie jest z do­
brym skutkiem  zastosowane od 
kilku la t  na ,.Nowym Szybie“ 
w Łazach, n a  Śląsku austr.

Z a b i e r  a c z e, są to łańcu­
chy bez końca (przypom inają­
ce łańcuch G all‘a) posiadając® 
z boku zabieracze. Łańcuchy te 
poruszają się w rynnach  o 
dwóch przedziałach. G órny p rze­
dział ma w przekro ju  kształt 
trapeza i służy do odwózki wę­
gla, podczas gdy w przedziale 
dolnym porusza się łańcuch po­
wrotny.

Że względu na uciążliwe 
przekładanie tego rodzaju u- 
rządzeń nie rozpowszechniły się 
one w naszych okolicach. W 
Anglii i Am eryce, gdzie strop 
jest zazwyczaj znacznie pewniej­
szy, znalazły bez porównania 
większe zastosowanie.

Przy tej sposobności w arto 
nadmienić o odm ianie takich 
z a b i e r a c z y ,  skonstruowanej 
przez firm ę: W ilrfel i N euhaus 
w Bochum, a będącej w ruchu 
na kopalni Oberhausen.

Różni się ona od powyższych 
zabieraczy łańcuchowych, iż 
rolę łańcucha odgryw a tu ta j
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lina  z przym ocowanym i do niej zabiera- 
czami. (M itnehm er). Zam iast jednej 
rynny  o dwóch przedziałach m am y tu ­
ta j dwie rynny, z których jedna może 
służyć do odwózki węgla, a druga do do­
prowadzenia kam ienia dla podsadzenia 
w yrobisk (fig. 23). Urządzenie to jest

łopatam i przerzucać; węgiel więc nie 
rozdrabnia się zbytecznie a wytwa­
rzanie się pyłu węglowego, stanowiące­
go zawsze wielkie niebezpieczeństwo dla 
kopalni jest doprowadzone do mini­
m um;

c) W ydajność robotników powiększa

Fig. 10
zastosowane w pokładzie o 45— 50 cm 
miąższości i 15° nachylenia, koszta w y­
noszą około 2500 K, zaś miesięczne 
koszta u trzym an ia  około 18 K.

Jeżeli w krótkości streścim y cośmy 
powyżej rzekli, to możemy podkreślić 
następujące zalety m echanicznej od­
wózki:

a) Ilość chodników odwozowych i 
pochylni może być znacznie m niejsza; 
pociąga to za sobą znaczne zmniejsze­
nie się kosztów, które pochłania w yro­
bienie i u trzym anie tych chodników;

b) Nie potrzeba w ęgla k ilkakrotnie

się przez zastosowanie mechanicznej od­
wózki bardzo znacznie, co podnosi zna­
cznie zarobek robotnika.

d) Czoło odbudowy m usi być za­
wsze m niej lub więcej prostolinijne — 
a obudowa system atycznie staw ianą 
co bardzo korzystnie wpływa na 
zmniejszenie się ilości niesziczęśliwyeli 
wypadków;

e) Roboty są skoncentrowane, więc 
dozór ułatw iony i

f) Koszta produkcyi przy zastoso­
w aniu odpowiednich urządzeń dadzą się
o ty le  obniżyć, że można z korzyścią od-
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budowywać pokłady niskie, k tórych  od­
budowa bez mechanicznej odwózki nie 
opłaca się wcale. W szystkie te okolicz­
ności przem aw iają bardzo za zastosowa­
niem przewózki mechanicznej w odbu­
dowie i uspraw iedliw iają w zupełności 
zabiegi zm ierzające do udoskonalenia 
urządzeń do tego celu służących.

J . K.

Ing. g ó rn . St. K ontkiew icz.

W ęgiel kamienny.
ęgiel kam ienny jest jednym  z 

najw ażniejszych czynników 
olbrzym iego rozwoju mate- 
ryalnego narodów ucywilizo­

wanych. W  ścisłej zależności od węgla 
znajduje się wyrób żelaza, tego naj- 

\ ważniejszego m etalu, oraz zastosowanie 
machin parowych, zapomocą k tórych  u-| 
cywilizowana ludzkość m iliony razy po­
większa swe siły do w alki z przyrodą". 
Słusznie więc dobę obecną nazywam y 

! wielką epoką węgla kamiennego.

Produkcya węgla.
Jakkolw iek węgiel kam ienny był u- 

; żywanym już od kilkuset lat, jednak 
‘ wydobywanie go na większą skalę za- 

; [• częło się dopiero od początku X IX  wie­
ku, najpierw  w A nglii, gdzie bogactwa 
podziemne tego paliw a są największe, 
a potem i na stałym  lądzie E uropy. W 

j pierwzych la tach  X IX  stulecia wydo­
bywano na całej ziemi nie więcej jak  
dwanaście milionów ton  (tona =  1000 

i kilogramów); w połowie stulecia pro-
3 dukcya w ęgla kam iennego dosięgła juz 
i 80 milionów ton, a w roku 1907 wyno- 

| siła olbrzym ią cyfrę 931 milionów ton 
c Gdyby tę ilość węgla, jak a  corocznie 

wydobywa się na  ziemi rozłożyć na 
h warstwę na  2 m etry  grubą, to zajęłaby 
ę ona przestrzeń 450 kilom etrów kwadra-

W
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towyck, to jest kw adrat, którego każdy 
bok m iałby 21 kilom etrów długości.

D zienna produkcya węgla na ziemi 
wynosi 3 m iliony ton i w ym agałaby dla 
przewiezienia koleją żelazną 300 tysię­
cy wagonów. Gdyby te wagony ustawić 
na szynach jeden za drugim i, to zaję­
łyby one długość przeszło 1500 kilom e­
trów , czyli w ypełniłyby całą odległość

całej kuli ziemskiej. Do roku 1900 naj 
więcej węgla produkowała Anglia, je 
dnakże od tego roku pozostała daleko 
w ty le  poza S tanam i Zjednoczonemi 
które w ybiły się na pierwsze miejsce 
w skutek masowego zastosowania ma 
szyn wrębowych (w r. 1907 około 300( 
m aszyn w ruchu), jakoteż mechanicznej 
odwózki.

HSi
Fig. 11

Fig. 12

między Podwołoczyskami a Tryestem  
przez Lwów, K raków  i W iedeń. Nad 
wydobyciem tej olbrzym iej ilości węgla 
pracuje  nieustannie przeszło dwa m ilio­
ny  ludzi, t. j. ty le, ile wynoszą- arm ie 
wszystkich państw  E uropy na stopie 
pokojowej. W artość rocznej produkcyi 
węgla na ziemi wynosi około 8000 m i­
lionów koron. K oronam i tem i ustawio- 
nem i jedna przy drugiej możnaby wy-

Fig. 13

W  r. 1907 drugie miejsce w świato­
wej produkcyi węgla kam iennego zaj­
m owała A nglia, trzecie Niemcy, czwar­
te F rancya, piąte  Belgia, szóste Rosya; 
siódme A ustryo-W ęgry 15 milionów 
ton, z czego zagłębie ostrawsko-karwiń- 
sko-krakowskie 9 milionów ton; Rosya 
zaś w yprodukowała 17 milionów ton, j 
czego same Królestwo Polskie 5‘3 mi­
lionów ton.

brukować drogę 12 m szeroką o długości 
350 kilometrów.

Nie wszystkie części ziemi i nie 
wszystkie kraje  w ydobyw ają węgiel k a ­
m ienny; niektóre posiadają niew yczer­
pane jego zasoby, inne wcale go nie 
produkują. Największym  producentem  
w ęgla są obecnie S tany Zjednoczone 
Północnej A m eryki, które same doby­
w ają obecnie praw ie połowę produkcyi

Tworzenie się węgla.
W ęgiel kam ienny wydobywa się jat 

wiadomo z głębi ziemi, w której tworzy 
regu larne  w arstw y, czyli pokłady, zaj­
m ujące nieraz bardzo znaczne przestrze­
nie. Zarówno własności samego węgla 
jak  i w arunki jego znajdow ania się n 
głębi ziemi, naprow adzają na myśl, że 
przedstaw ia on nagrom adzenie szcząt-
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Łów roślin, które niegdyś żyły na po­
wierzchni ziemi.

Rośliny są to isto ty  obdarzone cu­
downą własnością przerabiania m atery j 
nieorganicznych na organiczne. Czerpią 
one swoje pożywienie z ziemi za pomo­
cą korzeni i z powietrza — za pośrednic­
twem liści. Z ziemi wsysają wodę wraz 
z rozpuszczonemi w niej- częściami mi- 
neralnemi, z powietrza zaś otrzym ują 
węgiel, będący główną częścią składową 
masy roślinnej. W  powietrzu znajduje 
się bardzo m ała ilość węgla w postaci

m asy, i na  tlen, k tó ry  w ydzielają na- 
powrót do powietrza. W  kwasie węglo­
wym, jako  w bardzo stałym  związku 
chemicznym, cząstki w ęgla i tlenu  są 
nadzwyczaj mocno z sobą spojone; ro2i- 
kład więc kwasu węglowego, dokony­
w any wliściach roślin, to jest rozerw a­
nie jego cząstek na tlen i węgiel, w y­
m aga zastosowania bardzo znacznej si­
ły. Tej siły dostarcza ciepło i światło 
słoneczne, będące pewnym  rodzajem  ru ­
chu cząsteczek, k tó ry  rozbija związek 
chemiczny węgla z tlenem. Ta siła, czy-

Uri
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Fig. 14

gazu, zwanego kwasem węglowym, s ta ­
nowiącego połączenie węgla z tlenem. 
Jestto ten sam gaz, który zwierzęta i lu ­
dzie wydzielają z płuc przy oddychaniu, 
wraz z powietrzem zużytem, i który 
tworzy się przy paleniu drzewa, węgla 
kamiennego iwogóle ciał w węgiel ka­
mienny bogatych. Kwaś węglany znaj­
duje się w powietrzu w bardzo małej 
domieszce, wynoszącej Yaooe część jego 
objętości. Liście roślin a właściwie za­
warty w nich zielony barw nik, zwany 
chlorofilem, posiadają tę własność, że 
pod wpływem św iatła i ciepła słonecz­
nego rozkładają znajdujący się w po­
wietrzu kwas węglowy na węgiel, k tó­
ry pochłaniają i przyłączają do swej

li jak  ją  nazyw ają energia słoneczna, 
nie ginie jednak przytem  bezpowrotnie; 
ona tylko ukryw a się w roślinie, z któ­
rej w każdej chwili może być napowrót 
w ydobytą przez spalenie zawartego w 
niej węgla. P rzy  tem  paleniu o trzym u­
je się napow rót ciepło i światło a przy 
zastosowaniu ciepła do poruszania ma­
chiny parowej także i siła mechaniczna. 
W idzim y więc, że przez rozkład kwasu 
węglowego w liściach roślin węgiel a z 
nim  razem  i energia słoneczna zostaje 
uwięzioną w tkankach roślinnych i n a ­
grom adza się w nich w coraz to więk­
szej ilości.

Oprócz tego rośliny, rozkładając  wę­
giel, spełn iają inne jeszcze, bardzo wa>
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żne zadanie, mianowicie odświeżają po­
wietrze, zepsute przez oddychanie zwie­
rzą t i ludzi, którzy naodwrót w ytw arza­
ją kwas węglowy, niezbędny do życia 
roślin.

przechodzący w ten sposób z roSliny na 
powrót do powietrza.

Inne tworzące się przy rozkładzi 
tkanek  roślinnych na  powietrzu zwiąi 
ki tlenu z węglem i wodorem, plynn

Fig. 15

Fig. 16

Tkanki roślinne składają się prze­
ważnie z trzech części: węgla, tlenu i 
■wodoru, połączonych z sobą w różne 
związki chemiczne. Jeżeli roślina um ie­
ra , to tkanki jej, pozostając na powie- 
chni ziemi, u legają  rozkładowi wskutek 
działania tlenu, który  w ytw arza roz­
m aite  związki z węglem i wodorem a 
m iędzy niem i także i kwas węglany.

lub stałe, dostają się do ziemi i mieszaj 
z jej częściami m ineralnem i, tworząc ii 
co nazyw am y pruchnicą lub humuse 
obecność czego w ziemi poznaje się 
jej ciemnem zabarwieniu. Kupełnie 
innego m a miejsce, jeżeli tkanka ri 
ślinna rozkłada się nie na powietrz 
przy dostępie nieograniczonej ilośi 
tlenu, lecz pod wodą, bez dostępu p
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i utw orzy związki płynne lub gazowe, 
które się wydzielą, przeważna zaś część 
pozostanie w rozkładającej się masie ro ­
ślinnej, k tó ra  w ten sposób powoli p rzej­
dzie w inną, daleko uboższą w tlen i wo-

wietrza, jak  to się dzieje a roślinam i 
wodnemi lub z resztkam i roślin  lądo­
wych, które się dostały do wody. Ponie­
waż w wodzie niem a wolnego tlenu, 
któryby się mógł łączyć z węglem lub

wodorem m asy roślinnej, więc rozkład 
I tej masy pod wodą może się odbywać 
[tylko przez powolne łączenie się m ię­
dzy sobą jej w łasnych części składo-i 
wych, a że ilość węgla znacznie prze­
waża nad pozostałemi składnikam i m a­
sy roślinnej, więc tylko m ała część tego 
węgla połączy się z tlenem  i wodorem

dór a bogatszą w węgiel i z tego powodu 
ciemno zabarw ioną masę, k tó rą  nazy­
wam y torfem . Torf jestto ciemna, zie­
m ista masa, w której można dostrzedz 
mnóstwo splecionych gałązek i korzon­
ków roślin  wodnych i błotnych; jest ona 
znacznie bogatszą w węgiel, aniżeli 
drzewo i pali się doskonale po wysusze-

Fig. 18



niu. T orf tworzy się w' nizinach, pokry­
tych  niegłęboką, stojącą wodą, której 
powierzchnia porosła obfitą wodną ro ­
ślinnością tworzącą na  niej zielony p ły ­
w ający kożuch. Owe rośliny wodne m a­
ją  tę własność, że w m iarę tego, jak  je ­
dne pokolenia um ierają, inne w yrasta­
ją  na  ich powierzchni, p rzygn iata jąc  
poprzednie swym  ciężarem i pogrąża­
jąc je  pod wodę. W skutek tego roślin-

chnia takiego torfow iska będzie się skla 
dać z m asy roślin  świeżo um arłych; im 
głębiej, tem  m asa ta  będzie coraz wię­
cej zmienioną, coraz ciemniejszą i mo­
cniej zgniecioną a n a  sam em  dnie doj­
dziemy do czarnego, ziemistego i boga­
tego w węgiel torfu, w k tórym  nieraz 
z trudnością dają się zapoznać resztki 
roślinne.

W ęgiel kam ienny z w yglądu zupel-

Fig.
ny  kożuch, pokryw ający wodę, powoli 
grubieje i w ytw arza podścielisko, p rzy ­
datne i dla wzrostu roślin  lądowych, 
wilgoć lubiących różnego rodzaju 
mchów, traw  i m ałych krzaków i drze' 
wek. W  m iarę na rastan ia  nowych ro ­
ślin na górnej powierzchni kożucha, doi 
na jego część opuszcza się coraz g łę­
biej pod wodę i ulega powolnemu roz­
kładowi a w końcu cały ten kożuch s ia ­
da  na dno i m asa roślinna wypełnia 
przestrzeń, zajętą poprzednio przez wo­
dę, tworząc torfowisko. Górna powierz-

19
nie różni się od torfu. Je s t on raczej 
podobny do kam ienia, aniżeli do masy, 
m ającej organiczne pochodzenie i na 
pierwszy rzu t oka nie można w nim 
rozpoznać żadnych resztek roślinnych. 
Na pierw szy rzu t oka powiadam, gdyż 
uważne rozpatrzenie odpowiednio przy­
gotowanego kaw ałka węgla zapomocą 
m ikroskopu przekonyw a nas, że prawie 
cała jego m asa składa się z najrozm ait­
szych, wprawdzie bardzo zmienionycu 
ale możliwych do poznania resztek ro­
ślinnych: cząstek drzewa, kory, liści i



korzeni. Gpróez tego w węglu kam ien­
nym a jeszcze częściej w kam ieniu, od­
ciśnięte pnie, gałęzie i liście roślin. M a­
my więc niewątpliwe dowody tego, że 
węgiel kam ienny, tak  samo jak  torf. 
przedstawia nagrom adzenie m atery j ro ­
ślinnych, lecz jeszcze daleko więcej 
zmienionych, w skutek bezporównania 
dłuższego czasu, jak i przeszedł od chwi* 
li ich osadzenia się, i w kutek hardzo

Fig. 20

silnego ciśnienia, jakiem u te m aterye 
ulegały, poczywając na wielkiej głębo­
kości pod powierzchnią zjemi. Rośliny, 
których resztki znajdujem y w węglu 
kamiennym i towarzyszącym  mu łupku 
glinastym, są zupełnie niepodobne do 
tych, z jakich teraz to rf się wytwarza. 
Przedewszystkiem nie są to drobne i 
niepozorne wodne lub błotne rośliny, 
jak te, które pokryw ają nasze torfow i­

ska, lecz ogrom ne drzewa, jak  nas o tein 
przekonyw ują grube ich pnie, nieraz 
nawet w stojącem położeniu w łupku 
zachowane. Drzewa te jednak były  n a j­
zupełniej odm ienne od tych, jak ie  obec­
nie zapełniają nasze lasy, i należą wszy­
stkie do grom ady roślin skrytokwiato- 
wych, k tóre w dobie obecnej m ają  u 
nas swoich przedstaw icieli w drobnych 
i niepozornych roślinkach, paprociach, 
skrzypach i widłakach. Bezwątpienia 
wszystkim  znane są strzępiaste papro­
cie, stanowiące zielone podścielisko na­
szych lasów iglastych. Skrzypy są to 
także bardzo pospolite, dziwnej form y 
roślinki, bez kw iatu i bez liści, rosnące 
na w ilgotnych polach i łąkach. Nako- 
niec w idłaki, po łacinie zwane licopo- 
dium, zam ieszkują nasze lasy, ciągnąc 
się po ziemi, nieraz na k ilka łokci dłu­
gości, i rozgałęziając się widełkowato, 
Z pomiędzy tych  roślin tylko jedne p a ­
procie dosięgają w obecnej dobie znacz­
nej wielkości i spotykają się jako drze­
wa nie u  nas, ale w pasie um iarkowym  
półkuli południowej, w zachodniej czę­
ści A m eryki Południowej a szczególniej 
obficie na  wyspach Nowej Zelandyi.

W idzim y więc, że rośliny, podobne 
do dzisiejszych paproci, skrzypów i w i­
dłaków, k tóre teraz bardzo podrzędną 
g ra ją  rolę, stanow iły w epoce węglowej 
głów ną część roślinności i że węgiel k a ­
m ienny powstał z tych roślin, które 
tw orzyły gęste lasy na błotnistych n i­
zinach, zajm ujących bardzo obszerne 
przestrzenie na brzegach jezior lub przy 
ujściach wielkich rzek do morza. Rośli­
n y  te żyły po części tuż nad wodą, po 
części w Wodzie, k tó ra  służyła za wspól­
ny grób niezliczonym ich pokoleniom, 
jak ie  następow ały jedne po drugich w 
przeciągu niezm iernie długiego czasu, 
pod wodą niew ątpliw ie w tak i sam spo­
sób w jak i osadzają się i zm ieniały te ­
raz w naszych torfowiskach.

O ile łatwo jes t uwierzyć w roślinne 
pochodzenie torfu , k tóry  się tworzy 
praw ie w naszych oczach i przedstawia



Fig. 21

dla utworzenia węgla kam iennego nie 
dość było tak  jak  dla to rfu  tylko roz­
kładu m ateryj roślinnych pod wodą na 
powierzchni ziemi; utworzenie węgla 
wymagało działania innych jeszcze 
czynników, które tylko na znacznej pod 
ziemią głębokości istnieć mogą, m iano­
wicie ogromnego ciśnienia i podwyższo­
nej tem peratury. W ęgiel kam ienny nie 
leży tak jak  to rf na samej powierzchni 
ziemi, łec-z znajduje się, jak  wiadomo, 
zawsze w pewnej, nieraz bardzo znacz­
nej głębokości pod przykryciem  g ru ­
bych warstw kam iennych.

Wobec tego fak tu  nasuwa nam  się 
pytanie, jakim  sposobem m aterye, po-

nie, m usim y się zastanowić nad pewne 
mi zjawiskami, zachodzącemi na powie 
rzchni ziemi i na pozór nie mającem 
żadnego związku z węglem kamień 
nym . W iadomo, że powierzchnia ziemi 
nie jest równą, lecz jedne jej miejsca 
są wzniesione i stanow ią góry, inne za­
głębione i tworzą doliny, których naj­
niższe części napełnione są wodą. Naj­
większe zagłębienia na powierzchni zie­
mi zajęte są, przez morza. Woda, spa­
dająca na ziemię w kształcie deszczu luli 
powstała z ta jan ia  śniegu a także wy­
tryskająca  z jej głębi w postaci źródeł, 
spływ a po pochyłościach coraz niżej, 
tem  prędzej, im większy m a spadek.
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wyraźną m ieszaninę zmienionycli resz 
tek roślinnych, o ty le trudno w yobra­
zić sobie, aby ciała tak  bardzo podobne 
do kamienia, jakiem  jest węgiel ka­
mienny, i tak  samo jak  kam ień z głę­
bi ziemi wydobywane, mogło także z ro ­
ślin się utworzyć. Bo też rzeczywiście

chodzące z roślin na powierzchni zie­
mi żyjących, mogły się dotać na tak 
znaczną głębokość, a także, skąd się 
wzięła ta  m asa kam ienna, jak a  pokry­
wa węgiel i k tó rą  trzeba przebić, aże­
by się z powierzchni ziemi do węgla 
dostać? Zanim odpowiemy na. to pyta-



zbierając się w strum ienie i rzeki, do­
póki nie dosięgnie najniżzych zagłę­
bień, jakiem i są jeziora lub morza. Ta 
woda, spływająca po powierzchni zie­
mi, rzadko jest czystą, lecz po większej 
części mniej lub więcej mętną, wskutek 
tego że w biegu swym unosi cząsteczki

dzimy przy  ujściu wielkiej rzeki do 
m orza lub jeziora, tylko najdelikatn iej­
sze m ęty, pochodzące z cząstek gliny, u- 
niesionej przez wodę, mogą w niej po­
zostać w zawieszeniu. Skoro woda p ły ­
nąca dojdzie do miejsca, gdzie prędkość 
jej biegu znacznie się zmniejszy, jak  to

Fig. 22
ziemi, jakie spotyka po drodze. Jeżeli 
woda płynie bardzo bystro, posiada dość 
siły, aby porywać nawet wielkie kam ie­
nie, jak to widzimy w górskich poto< 
kach; tam, gdzie prędkość wody jest 
nieco m niejsza, w zwykłych strum ie­
niach i bystrych rzekach, unosi ona z 
sobą tylko żwir i piasek; nakoniec przy 
bardzo powolnym biegu wody, jak i wi­

nią miejsce przy ujściu rzeki do morza 
lub jeziora, to zawieszone w wodzie lub 
popychane przez nią po dnie cząsteczki 
m ineralne, jak  g lina i piasek zatrzym a­
ją  się, opadną na dno, tem prędzej im 
są większe, tem powolniej. im  są dro­
bniejsze. Dno m orza lub jeziora, do któ­
rego wpada rzeka, będzie się pokrywać 
osadam i p iasku i gliny, z k tórych
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pierwszy jako cięższy zatrzym a się n ie­
daleko od brzegu a cząstki glinaste, u- 
noszące się dłużej w wodzie, osiądą w 
większej od brzegu odległości. Ponie­
waż takie osadzanie się może trw ać b a r­
dzo długo, setki i tysiące lat, więc w 
morzu lub jeziorze mogą się utworzyć 
bardzo grube i obszerne osady piasku 
i g liny  a z biegiem  czasu mogą nawet 
w ypełnić całą jego głębokość. Skoro ta ­
kie osady dojdą do powierzchni wody, 
to nad morzem przyrośnie szeroki pas 
ziemi wzdłuż brzegu a  jezioro całkowi­
cie osadami się zapełni i wyschnie. J e ­
dno i drugie spotyka się bardzo często 
na ziemi: przy ujściach wielu rzek, jak 
n. p. N ilu lub M issisipi do m orza wi­
dzimy ciągły przyrost lądu w postaci 
tak  zawnych delt, a wspaniałe jeziora 
podałpejskie W łoch i Szw ajcaryi są już 
do połowy zapełnione osadami, przy- 
niesionemi przez rzeki: jezioro genew­
skie przez Rod en a Konstancyeńskie 
przez Ren.

Ilość wody w rzekach i szybkość jej 
biegu nie bywa jednostajną, lecz zm ien­
ną, zależnie od pory  roku oraz od su­
szy łub deszczu, i w skutek tego rzeki 
niosą m niej lub więcej cząstek m ine­
ralnych, grubszych lub drobniejszych. 
Na wiosnę, lub w czasie wielkich de­
szczów, rzeki m ają w ielką obfitość wo­
dy, płyną bystro i niosą z sobą więcej 
grubego piasku; w lecie, w czasie su­
szy, lub w zimie rzeki m ają  m niej wo­
dy, płyną wolniej i niosą daleko mniej 
cząstek m ineralnych, przewaznie bai ■ 
dzo drobnych. Stosownie do tego i osa­
dy, które się tworzą na dnie jeziora, 
będą się zmieniać, w jednem  i tem  sa­
mem m iejscu; raz będzie to żwir 'ul) 
gruby piasek, innym  razem  piasek 
m iałki lub glina. Te różne osady będą 
się układać jedne na drugich w kształ> 
cie cienkich w arstw  poziomych: piasek 
na glinie, g lina na piasku, które mogii 
następować po sobie niezliczoną liczbą 
razy.

Pokrywanie węgla przez osady.
W yobraźm y sobie teraz, że w owej 

odległej epoce węglowej pewna nizina.

porosła gęstemi lasam i roślin węglo 
wych, z k tórych się odkładały resztki 
m ające służyć za m ateryał do utworze 
nai węgla, zam ieniała się powoli w je 
zioro, w skutek tych przyczyn, jakie 
teraz podobne zm iany na powierzchn 
ziemi powodują. Temi przyczyna,m 
mogą być: powolne obniżanie się ziem 
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na tej przestrzeni, powiększanie się 
' przypływu wody z rzek i strum ieni, do 
tej niziny wpadających, lub w strzym a­
nie odpływu wody z niziny wskutek od­
grodzenia jej od morza. W tedy lasy po­
krywające nizinę, znikną a w arstw a 
materyj roślinnych, jaka  się z tych la ­
sów utworzyła, znajdzie się po pewnym 
czasie głęboko pod wodą na dnie jezio­
ra. Rzeki i strum ienie, wpadające do 
tego jeziora będą przynosiły cząstki 
mineralne, z k tórych na dnie nędą się 
tworzyły osady piasku i g liny i p rzy ­
kryją warstwę roślinną. Grubość tych 
osadów będzie wciąż w zrastać a jeżeli 
stan taki potrw a dość długo, to całe 
jezioro niem i się wypełni i przygniecie 
olbrzymim Ciężarem spoczywającą na 
dnie warstwę roślinną, przez co gru- 

; bość tej w arstw y znacznie się zm niej­
szy a sama m asa roślinna stanie się b a r ­
dziej zbitą i mało już do to rfu  podo- 
i bną. W raz z ciśnieniem będzie się po­
większać tem peratura, która, jak  w ia­
domo, w zrasta w m iarę głębokości. Pod 
jipływem tych dwóch czynników i w 
przeciągu bardzo długiego czasu, jak ie ­
go wymaga zapełnienie osadami lńine- 
ralnemi całego jeziora, rozkład mate- 
ryi roślinnej będzie ciągle postępował 
naprzód i dojdzie bez porównania da­
lej, niż w torfie, zam ieniając tę mate- 
ryę roślinną na czarny, tw ardy, podo­
imy do kam ienia węgiel kam ienny, 
i Przy tem nagrom adzaniu się osadów w 
jeziorze, nietylko leżąca na dnie jego 
warstwa roślinna będzie zgniecioną i 
[Stwardnieje, ale i wszystkie podryw a­
jące węgiel w arstw y piasku i g liny  u- 
Begną takiem u sam em u losowi i zamie- 
ińą się powoli z biegiem czasu w tw a r­
de m asy kam ienne; z p iasku utworzy 
isię piasowiec, a z delikatnej cienko u- 
warstwowionej g liny  utworzy się łupek 
glina,sty, k tó ry  ma tę własność, że łu« 
pie się w cienkie tafelki, odpow iadają­
ce pierwotnym  warstwom, w jak ich  się 
glina na dnie osadzała. Skoro całe je ­
zioro zostanie zapełnione osadam i mi- 
neralnemi i zamieni się w bagnistą  ni^

zinę, rośliny węglowe znowu je obejmą 
w posiadanie na czas bardzo długi i 
niezliczona liczba ich pokoleń wytwo­
rzy  d rugą taką sam ą jak  pierwsza w ar­
stwę resztek roślinnych, które dadzą 
m ateryał do pow stania drugiego pokła­
du węgla. Po tej epoce może nastąpić 
inna: nizina znowu zam ieni się na  je ­
zioro, które się zapełni osadam i piasku 
i g liny ; z drugiej w arstw y resztek ro ­
ślinnych utw orzy się drug i pokład wę­
gla kamiennego a z piasku i gliny, któ­
re się nad nią osadziły, powstaną zno­
wu przez zgniecenie i stw ardnienie no­
we w arstw y piaskowca iłupku g lin ia­
stego. Takie zm iany mogą ię powtarzać 
bardzo znaczną liczbę razy  i stąd to po­
chodzi, że często znajdujem y pod ziemią 
k ilka lub kilkanaście a naw et i więcej' 
pokładów węgla, leżących jedne nad 
drugiem i, poprzedzielanych warstw am i 
piaskowca i łupku gliniastego. W szyst­
kie te w arstw y osadzają się m niej wię­
cej poiziomo, lub też ze słabem nachy­
leniem, odpowiednio do nachylenia dna. 
które stanowi ich podstawę.

Zagłębia węglowe.
Przestrzeń, k tó rą  zajm ują w arstw y 

węgla, wraz z przedzielającem i je w ar­
stw am i piaskowca gliniastego, nazyw a­
my zagłębiem węglowem. Takich za­
głębi jest bardzo wiele na ziemi, a  po­
wierzchnia, na  jakiej one w ystępują, o- 
raz. głębokość, do jak iej dochodzą, by­
wa bardzo rozm aitą.

Pow ierzchnia zagłębi bywa od k il­
ku do kilku tysięcy m il kwadr., a głę­
bokość ich od kilkudziesięciu cio awócij 
tysięcy metrówT. Tak samo zmienną jest 
liczba i grubość pokładów węgla w ró ­
żnych zagłębiach; liczba, pokładów wę­
gla bywa od jednego do kilkuset a g ru ­
bość ich od pół m etra  do dwudziestu. 
Można sobie wyobrazić, jak  olbrzym ie­
go czasu wym agało utworzenie się za­
głębia węglowego, m ającego dwa ty sią ­
ce m etrów grubości, jeżeli na rok tw o­
rzyło się prawdopodobnie zaledwie k il­
ka centym etrów  osadów. Największą 
przestrzeń na 10,000 mil kwadratowych
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zajm ują zagłębia węglowe w Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej. Le­
żą one w liczbie sześciu we wschodniej 
części tego k raju , między rzeką Missu- 
r i  a Oceanem A tlantyckim . P raw ie ta ­
ką samą przestrzeń zajm ują zagłębia 
węglowe w Chinach; jest ich tam  k il­
kanaście, rozrzuconych po całej prze­
strzeni tego olbrzymiego k raju . E u ro ­
pa także zawiera bardzo bogate, choć 
nie tak  obszerne zagłębia węglowe. Naj- 
wriększem co do powierzchni jest tak 
zwane Donieckie zagłębie w południo­
wej Rosyi, które zajm uje przestrzeń 
500 m il kwadratowych. Co do bogac­
tw a węgła, pierwsze miejsce w Europie 
należy się A nglii, k tó ra  posiada 8 ob­
szernych zagłębi, zajm ujących razem 
przestrzeń 1,000 m il kwadratowych. 
Angielskie zagłębia zaw ierają znaczną 
liczbę pokładów doskonałego węgla a 
głębokość ich dochodzi do 1,500 m e­
trów. N iektóre kopalnie angielskie znaj­
dują się pod morzem. N a lądzie stałym  
Europy najbogatsze zagłębia znajdują 
się w Niemczech i Belgii. Belgijskie 
zagłębie odznacza się nadzwyczaj w iel­
ką liczbą pokładów węgla, dochodzącą 
do kilkuset, przy bardzo m ałej, bo rzad ­
ko do m etra  dochodzącej grubości. W 
państw ie Niemiec,kiem dwa są  giówne 
zagłębia węglowe: jedno zachodnie nad 
Renem, odznaczające się nadzwyczajną, 
bo do 2,000 m etrów dochodzącą głębo­
kością; drugie na wschodzie, w gór­
nym  Śląsku, które zaw iera niew ielką l i ­
czbę, lecz bardzo grubych pokładów. 
O statnie zagłębie przechodzi ze Śląska 
górnego na M orawy, Śląsk austryacki 
do Galicyi i K rólestw a Polskiego.

Gatunki węgla.
Nie wszystkie węgle kopalne są do 

siebie podobne, przeciwnie, spotykam y 
między niemi różne odm iany, zależne 
od epoki, w jak iej się utw orzyły, oraz 
od stopnia rozkładu, do jakiego doszły 
m aterye roślinne. Trzy są główne od­
m iany węgla kopalnego: węgiel b runa­
tny , właściwy węgiel kam ienny i an ­
tracyt.

W ęgiel b runatny  jest po torfie naj 
młodzem ogniwem w szeregu węgli ko 
(palnych, utw orzył się bowiem w’ doMi
o wiele późniejszej niż właściwy we 
giel kam ienny, z roślin przeważnie i 
glastych. Jest on miękki, kruchy, nie 
zupełnie czarny, w padający uieco i 
b runatną  barwę, od czego pochodzi jeg! 
nazwa. Siła jego ogrzewalna jest więi 
szą od torfu , ale m niejsza od węgla ka 
miennego. Najobfitsze pokłady węgli 
brunatnego w Europie znajdują się i 
Czechach i Saksonii pruskiej.

W łaściwy węgiel kam ienny utwórz? 
się w tak  zwanej epoce węglowej, z t 
wych olbrzym ich roślin, paproci, skrzj 
pówT i widłaków, o których poprzednio 
wspomniałem. Stanowi on przeważy 
ilość wydobywanego na ziemi węgla to 
palnego i dzieli się na kilka gatunków, 
z których głównym i są: tak  zwany nsę 
giel tłusty , chudy i gazowy. Gatunki i 
odróżniają się poczęści wyglądem ze 
wnętrznym , głównie zaś zachowanien 
się swojo ni przy  paleniu. W ęgiel tłu 
sty  jest m iękki i kruchy, przy palenit 
daje wiele dym u i stapia się w ciasto 
w atą  masę. Po w yprażeniu przy sła­
bym  dostępie powietrza, węgiel ten da­
je tw ardą, gąbczastą masę, z metalicz­
nym  blaskiem, zwaną koksem, który si( 
używa do w ytapian ia  żelaza z rud. ta­
kiego węgla tłustego niem a wcaie w za­
głębiu węglowem Dąbrowy górniczej i 
Galicyi, ale znajduje się bardzo obficie 
na południu Rosyi w zagłębiu Doniec­
kiem  i zagłębiu Ostrawisko-karwii 
skiem. W ęgiel chudy, typem  którego 
jest węgiel Dąbrowy górniczej i Gali­
cyi jest tw ardy, zbity, błyszczący; pa­
ląc się wydziela mało dym u i przy pra­
żeniu nie daje wcale koksu. W ęgiel ga­
zowy jest nie bardzo tw ardy  i mało bły­
szczący, więcej m atowy; pali się bardzo 
długim  płomieniem a przy prażeniu 
wydziela z siebie bardzo wiele gazu i 
dlatego używa się go do wyrobu gazu 
oświetlającego. Trzecia odm iana węgla 
kopalnego—antracy t, przedstaw ia pro­
dukt najdalej posuniętego rozkładu ma-
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sy roślinnej. Je s t on bardzo tw ardy, 
czarny, ze stalowym  odcieniem i m eta­
licznym  blaskiem ; pali się trudno i ty l­
ko w bardzo silnym  ciągu pow ietrza i 
daje dużo więcej ciepła, niż węgiel ka­
m ienny. Bogate pokłady an tracy tu  
znajdują się w południowej Rosyi, w 
Donieckiem zagłębiu węglowem i w 
Pensylw anii, we wschodniej części S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej.

Przecięcie zagłębia.
Pow ierzchnia ziemi na przestrzeni, 

pod k tó rą  znajdują się pokłady węgla, 
niczem się nie różni od sąsiedmcti p rze­
strzeni, węgla niezaw ierających; dopie­
ro kopiąc w głąb ziemi, odnajdujem y 
uk ry te  w jej łonie bogactw a węgla i po­
znajem y budowę zagłębia. Pierwszą 
p racą  górnika, w celu wydobycia wę­
gla, jest wykopanie głębokiej studni, 
tak  zwanego szybu, k tó rą  przebija on 
wszystkie strony, przenikając w różne 
do pokładu węgla i kopie w nim  na 
wszystkie tsrony, przenikając w różne 
zakątki zagłębia, rozpoznając przy  tem 
jego budowę. Spostrzeżenia, czynione 
w bardzo wielu kopalniach węgla, prze­
konały, że budowa zagłębi wcale nie 
jest tak  prostą, jakby  się zdawało, są­
dząc ze sposobu, w jak i się one tw o­
rzyły, to jest nie przedstaw ia szeregu 
prawidłowych, poziomo jedne na  d ru ­
gich ułożonych w arstw  węgla, łupku i 
piaskowca, lecz że w większej części za­
głębi węglowych panu ją  bardzo złożo­
ne stosunki. Gdybyśmy m ogli przeciąć 
zagłębie węglowe płaszczyzną pionową, 
przechodzącą przez całą jego głębokość 
a dwie rozdzielone tą  płaszczyzną jego 
części rozsunąć tak , żebyśmy byli w 
stanie opuścić się w tem  m iejscu w głąb 
ziemi i spojrzeć na pionowe ściany 
przecięcia, —  wtedy ujrzelibyśm y na 
nich całe następstw o w arstw , sk ładają­
cych zagłębie, i pozijali jego wew nętrz­
ną budowę. W arstw y, składające zagłę­
bie, tylko wyjątkowo leżą prawidłowo;

zwykle są one falisto pogięte lub zygza 
kowato połam ane a w niektórych miej 
scach popękane i przesunięte w ten spo 
sób, że z jednej strony  pęknięcia' leż 
niżej niż z drugiej. Oczywiście nie jes 
to pierw otne położenie wartsw , któr 
jak  to widzieliśmy, mówiąc o tworzeni 
się węgla kamiennego, powinny leże 
tak, jak  się osadziły, poziomo, lub 
bardzo słabem nachyleniem .

Pom iędzy osadzeniem się warst? 
składających zagłębie, a  dobą obecn 
m usiała więc nastąpić w ielka zmiana i 
położeniu tychże, zm iana wywołań 
przez działanie olbrzym iej siły, któr: 
by ła  w stanie giąć i łam ać grube i twai 
de w arstw y kam ienne, tak  jak  my mo 
żemy giąć i łam ać rękam i arkusze cień 
kiej tek tu ry . Ta olbrzym ia siła  powsta 
je przy kurczeniu się ziemi, która, ja] 
wiadomo, posiada wewnątrz bardzo wj 
soką tem peraturę  a krążąc w nadzwj 
czaj zimnej przestrzeni wszechświata o 
ziębią się i zmniejsza swoją objęto* 
P rzy  tem  kurczeniu się w nętrza ziem 
jedne m iejsca jej powłoki zewnętrzne; 
pękają, inne obniżają się, inne nareszci 
u legają  olbrzym iem u ciśnieniu z bo 
ków, które je gniecie i łamie. Przemia 
ny te następują nieznacznie, powoli, 
grom adząc się powodują w końcu zupel 
nie inne położenie warstw , składają 
cych zagłębia węglowe, niż to, w ja 
kiem  te w arstw y były  osadzone. Siła ti 
w dobie obecnej także jest czynną a 
jednym  z jej objawów ą trzęsienia zie 
mi, wywołujące bardzo znaczne zmianj 
na jej powierzchni.

Przecięcie, o którem  mówimy, poka- 
żuje nam  prócz tego inne jeszcze, nie- 
m niej ważne zjawisko, mianowicie to 
że nieprawidłowości, jak ie  zachodzą i 
budowie wewnętrznej zagłębia wę| 
w ego, wcale nie u jaw niają  się na po 
w ierzchni ziemi, k tó ra  jest zupełnii 
rówrną na całej przestrzeni tego zaglę 
bia. Nie ulega wątpliwości, że po 
wierzchnia ziemi w tem  m iejscu inacze, 
przedtem  wyglądać m usrala i ae prz)
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obniżaniu się, gięciu i łam aniu  w arstw  
zagłębia, na powierzchni ziemi m usia­
ły się tworzyć nierówności, to  jest tam , 
gdzie widzimy w arstw y obniżone, mu- 

i siały przedtem istnieć zagłębienia, tam  
zaś, gdzie w artsw y są podniesione, po­
wierzchnia ziemi stw orzyła dawniej 

■wyniosłości. Jeżeli wszystkie te  n ieró ­
wności znajdujem y teraz  zupełnie zro- 
wnanemi, wyniosłości zniesionemi, za- 

|głębienia zapełnionemi, — to możemy 
się domyślać istnienia pewnych czynni­
ków, które spowodowały te przem iany 
na powierzchni ziemi. Takiem i czynni­
kami są: rozkład mas kam iennych poci 

[wpływem wilgoci i pow ietrza oraz dzia­
łanie płynącej wody na te rozkładające 

[się masy. W  samej rzeczy niem a tak  
[mocnej skały, niem a tak  tw ardego ka­
mienia, któreby pod wpływem tych 
czynników nie ulegały powolnemu roz­
kładowi i zniszczeniu. Podobnie jak  
ściany naszych budowli, naw et z n a j­
wytrzymalszych m ateryałów  zrobione, 
[ulegają powolnemu zniszczeniu i bez 
! naprawy po pewnym  czasie w gruzy się 
rozsypują, tak  samo wszystkie p rzy ro ­
dzone skały i kam ienie u legają  powolne- 
jmu rozkładowi i pokryw ają się cienką 
powłoką, złożoną z rozkruszonych czą­
stek, które woda, spadająca z deszcżem 
|i spływająca po pow ierzchni ziemi, po- 

•] rywa i unosi. N ajbardziej strom e skały 
» | zamieniają się pod wpływem tych  czyn- 
a :ników w łagodne pochyłości, k tóre w 
i- końcu pokryw ają się grubą, m ięką po- 
y Iwloką, stanowiącą ziemię roślinną. Mó­

wiąc o tworzeniu się zagłębi węglowych, 
i- widzieliśmy jakie to olbrzym ie masy 
?■ ;piasku i g liny woda płynąca przynosi 

do mórz i jezior; teraz dowiadujemy 
w się, skąd się b iorą te m asy a wiedząc co 
)• się z niemi dzieje nie wątpim y, że na- 
> wet bardzo znaczne wyniosłości na po- 
ie wierzchni ziemi m ogły być zniszczone i 
ę- spłukane przez wodę, tak, że śladu po 
o- nich nie pozotało. Nie powinniśm y je- 
ej .diak zapominać o tem, że jak  osadzanie 
!) się warstw na dnie m orza lub jeziora.

tak  i nieszczenie wyniosłości na  lądzie 
idzie bardzo powoli i że tylko niezm ier­
nie długi czas trw an ia  tych  przemian, 
sprowadza tak  olbrzym ie skutki, jakie 
widzimy.

Wydobywanie węgla.
Od tej odległej przeszłości, w k tó re j 

się tw orzył węgiel kam ienny, przejdzie* 
m y do teraźniejszości i rozpatrzym y 
sposoby, jak ich  człowiek używa, aby 
wydobyć uk ry te  w ziemi bogactwa. 1

W ydobywanie węgla w ym aga prze- 
dewszystkiem przeprowadzenia szybu 
to jest głębokiej i obszernej studni, któ­
ra  dochodzi do pokładu, przecinając 
wzystkie w arstw y nad nim  leżące. Głę­
bokość tego szybu z;ależy od głębokości, 
na  której znajduje się węgiel: w D ąbro­
wie wynoi ona zwykle 200 do 300 m e­
trów ; w A ustry i, Belgii i A nglii bywa 
dużo większą i często dochodzi do 600 
lub naw et 1000 m aterów. Ponieważ ścia­
ny studni zwykle nie są dość mocne, 
aby przez dłuższy czas bez zawalenia 
utrzym ać się mogły, więc je  obmuro- 
w ują lub w ykładają drzewem. Doszedł­
szy do pokładu węgla, k tóry  zwykle 
byw a nieco nachylony, prowadzą w nim 
najpierw  dwa tak  zwane chodniki głfl'- 
wne, to jest obszerne galerye, idące po­
ziomo w dwie przeciwne strony od szy­
bu. Ściany i sklepienia tych chodników 
rzadko byw ają dostatecznie mocne i 
dlatego podpierają je za pomocą drew ­
nianych słupów i belek. Głownem na­
rzędziem górnika jest kilof, nieco po ­
dobny do siekiery z tą  ty lko różnicą,, 
że na końcu nie m a płaskiego, szerokie­
go ostrza, lecz wązkie spiczaste. Za po­
mocą tego narzędzia górnik w cina się 
głęboko w węgiel w dolnej części pokła­
du a potem odwala górną, część za po­
mocą klinów i m łota. Jeżeli węgiel b a r ­
dzo jest tw ardy  górnik w ierci w nim. 
dziury i za pomocą żelaznego dłuta, na­
b ija  je prochem, zapala i rozsadza wę­
giel, w tak i sam sposób, w jak i rozsa­
dzają się traw de kam ienie. N ieodstępną
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towarzyszką górnika p rzy  p racy  jest 
lam pa, k tóra rozświeca ciemności, jakie 
panu ją  pod ziem ią i k tó rą  on albo za­
wiesza na ścianie chodnika, albo p rzy ­
tw ierdza sobie clo kapelusza.

Przekopanie jednego ty lko  szybu nie 
w ystarcza jednak do prowadzenia robót 
górniczych pod ziemią, gdyż nie daje 
jeszcze możności odświeżania pow ietrza; 
k tóre w kopalni bardzo prędko się p su ­
je, wksutek oddychania ludzi, palenia 
światła, używ ania prochu, lub wskutek 
w ydzielania się duszących gazów z sa­
mego węgla, i dlatego bezustannie od- 
n a  wianem być musi. N iezbędnym  więc 
w arunkiem  prow adzenia robót podziem­
nych jest przew ietrzanie kopalni, które 
się osiąga w ten sposób, że się przeko­
puje  nie jeden, lecz dwa szyby, u rzą­
dzone tak, że jednym  z nich powietrze 
schodzi na dół i przeszedłszy wszystkie 
chodniki, przeprowadzone w pokładzie 
i łączące oba szyby, podnosi się drugim  
szybem do góry. Ten d rug i szyb musi 
być ogrzanym  za pomocą ognia lub p a ­
ry  i działa tak  samo jak  zwyJcły komin, 
w yw ołując prąd  powietrza do góry. Nie 
zawsze jednak takie n a tu ra ln e  przew ie­
trzanie w ystarcza do oczyszczenia po­
w ietrza w całej kopalni, szczególniej, 
jeże li w nich jest bardzo wiele krętycn 
i wązkich chodników, co m a miejsce 
często w cienkich i nieprawidłow ych 
pokładach, lub jeżeli sam  węgiel w y­
dziela bardzo wiele szkodliwych gazów. 
W tedy urządzają sztuczną wentylacyę. 
za pomocą olbrzym ich wentylatorów, 
po kilka m etrów średnicy m ających i 
obracanych szybko przez potężne m a­
szyny parowe. W enty latory  wpychają 
z ogrom ną siłą  powietrze do jednego 
szybu, zakrytego u góry; powietrze to 
rozchodzi się po wszystkich chodnikach 
zabiera stam tąd szkodliwe gazy i dy- 
m y i wychodzi drugim  szybem do góry.

Główne poziome chodniki ciągną się 
n ieraz na kilka kilom etr, w obie strony 
•od szybu. Prostopadle do nich prowadzą 
;się w pewnych odstępach chodniki po­

przeczne, idące pochyło tak  samo jak  pi 
kład węgla, i łączą się znowu z innym 
podłużnym i chodnikam i, przeprowadzi 
nym i coraz to na wyższych poziomacl 
W szystkim i tym i chodnikam i pokła 
zostaje podzielony na prostokątne ezt 
ści, zwane filaram i, z k t ó r y c h  następni 
wydobywa się węgieł, zaczynając o 
najdalszych i zbliżając stopniowo d 
szybu. Dopóki w kopalni prowadzą si 
tylko chodniki, stanowiące niejak 
przygotowanie do właściwego wydołij 
w ania węgla, to w arstw y kamienne, l i  
żące bezpośrednio na pokładzie, opiera 
ją  się po części na pozostających fila 
rach  węgla, po części na slupach dre 
A v n i a n y c h ,  postaw ionych w chodnikacl 
skoro jednak zaczną się wyjmować f: 
lary , wtedy drzewo sarno nie jest w sta 
nie w ytrzym ać ogromnego ciśnieni 
w arstw  na niem spoczywających i la 
mie się, a w arstw y te zapadają się, na 
pełniając swemi odłam am i przestrzel 
pozostałą po wydobyciu węgla. To te 
wyjm owanie filarów , szczególniej wte 
dy, kiedy one się kończą, jest najnie 
bezpieczniejszą ze wszystkich robót gór 
niczych i pociąga za sobą najwięce 
wypadków, w skutek przedwczesnego za 
w alenia się górnych warstw , zanim  gór 
nicy zdołają w yjąć wszystek węgiel 1 o 
puścić zagrożone miejsce. W e wszyst 
kich chodnikach, jak im i przecięty jes 
pokład węgla, kładą się szyny a po nic 
chodzą małe wózki, k tórym i węgiel a 
w szystkich robót dowozi się za pomoci 
ludzi lub koni pod szyb i tam  zostaji 
podniesiony do góry na powierzchnię!

W yciąganie węgla.
Podnoszenie węgla do góry odbywi 

się w ten sposób, że w szybie na dwódj 
grubych linach, skręconych z drutói 
metalowych, zawieszone są dwie wiel 
kie żelazne klatk i, jedna obok drugiej 
każda na oddzielnej linie, ale k latk i mo 
gą się opuszczać i podnosić w szybij 
za pomocą m achiny parowej, umieszczo 
nej na powierzchni i urządzonej tak, a
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kiedy jedna k latka  schodzi na dół, d ru ­
ga podnosi się do góry i naodwrót. Sko­
ro jedna k latka  opuści się na spód szy­
bu, wtaczają na n ią wagonik naładow a­
ny węglem, a równocześnie na  drugą 
klatkę, znajdującą się na wierzchu szy­
bu nad ziemią, w taczają inny  próżny 
wagonik; na dany znak m aszynista 
puszcza w ruch  m aszynę i dolna k latka 
podnosi się do góry a górna schodzi na 
dół. Kiedy k la tka  z pełnym  wózkiem 
dojdzie do wierzchu szybu, m aszynista 
zatrzymuje maszynę; z k la tk i tej spy­
chają pełny wózek i w taczają próżny a 
przez ten czas z dolnej k la tk i spychają 
próżny wózek i w taczają inny, pełny, 
Potem znowu puszczają maszynę w od­
wrotnym kierunku  i tak  dalej.
I Podnoszenie klatek  odbywa się z 
ibardzo znaczną szybkością i trw a  nie 
■więcej jak  jedną m inutę w szybie, głę- 
jfckim nawet na  k ilkaset metrów. Czę­
sto używają bardzo wielkich klatek, 
które mogą zabierać po 2 lub naw et 4 
[wózki węgla naraz, a że każdy wózek 
[zawiera 5 do 7 centnarów , więc co mi- 
Inite można podnosić 20 eto 30 centna­
rów, w przeciągu zaś jednego dnia ro ­
boczego, mającego 12 godzin, czyli 720 
minut, można wydobyć 15 do 20 tysię­
cy centnarów węgla. W  tycli samych 
Siatkach odbywa się spuszczanie gor- 
Iników do kopalni rano i wyciąganie 
leli stam tąd wieczorem po skończonej 
robocie. W chodzą oni do k latk i po k il­
kunastu naraz ze swemi lam pkam i, zni­
kają w podziemnej otchłani, aby po 
[przebytej pracy wrócić na światło 
llzienne.
, Węgiel, wydobyty na powierzchnię, 

[przechodzi jeszcze przez tak  zwaną sor- 
pownię, złożoną z kilku następujących 
[po sobie ruchom ych k ra t różnej szero- 
lości, przez które węgiel się przesiewa 
|i dzieli stosownie do wielkości kawał- 
|ów na k ilka  gatunków : gruby, kost- 
lowy, orzechowy, groszkowy, używa­
nych do różnych celów przemysłowych. 
[Jeżeli węgiel wychodzi z Kopalni n ie­

czysty, zmieszany z kaw ałkam i kam ie­
n ia  lub ziemią, to oprócz sortowni 
przechodzi jeszcze przez płuczkę, w k tó­
rej za pomocą płynącej wody oddziela, 
się kam ień od węgla na  tej zasadzie, żo 
węgiel, jako lżejszy, byw a łatw iej uno­
szony przez wodę niż cięższy kam ień, 
k tóry  pozostaje na  miejscu. W ażną 
przeszkodą przy eskploatacyi kopalni 
stanowi woda, k tó ra  wszędzie znajduje- 
się pod ziemią. W  m iarę posuwania się 
chodnikam i po pokładzie węgla, ze 
wszystkich szpar i szczelin sączy się. 
kapie, a często naw et i strum ieniam i 
w y tryska; trzeba ją  bezustannie z ko­
paln i usuwać, gdyż inaczej w  prędkim  
czasie całąby zapełniła. W  tym  celu, na 
spodzie szybu, dokąd spływ a woda po 
chodnikach z całej kopalni, staw iają 
potężne pompy, poruszane za pomocą 
m ach in  parow ych i w ypychające wodę 
do góry  przez ru ry  żelazne, pionowo w 
szybie ustawione. Na powierzchni wodo 
ta  odpływa do najbliższych strum ieni 
um yślnie przekopanem i rowami.

Ciężką jest p raca  górnika. Całemi 
dniam i nie widzi on św iatła dziennego, 
przebyw a głęboko pod ziemią w cie­
mności, przy słabem tylko świetle kop­
cącej lam py, oddychając nieraz cięż- 
kiem, zanieczyszczonem przezdym, ko­
peć i gazy powietrzem. Jeżeli pokład 
węgła jest g ruby, to chodniki i f ila ry  
są obszerne, wysokie i górnik  może w 
nich swobodnie się poruszać; w cien­
kich jednak pokładach tylko w ażniej­
sze chodniki, po których przewożą wę-. 
giel, prowadzone są wysoko; poboczne 
zaś i fila ry  są nieraz tak  nizkie, że 
trzeba po nich chodzić na klęczkach 
lub nawet czołgać się. Jeżeli do tego 
dodamy wodę, k tó ra  kapie n a  głowę a 
z dołu tworzy błoto na spodzie chodni­
ków, nareszcie gorąco, jakie panuje w 
głębokich kopalniach, będziemy mieli 
m iarę ciężkich warunków^ w jakich gó r­
n ik  wykonywa swoją mozolną i niebez­
pieczną pracę.

Gorąco w kopalniach powstaje z



kilku przyczyn, z których pierwszą jest 
znaczna głębokość tychże. W iadom ą 
jest rzeczą, że im  głębiej zapuszczamy 
się pod ziemię, tem  wyższą spotykam y 
tem peraturę. Niezliczone obse.rwacye, 
robione w bardzo wielu kopalniach na 
całej ku li ziemskiej, przekonały, że 
m niej więcej na  każde 40 m etrów głę­
bokości tem pera tu ra  w zrasta  o  1 sto ­
pień Reaum era. Z tego powodu w w ie­
lu  kopalniach w A nglii i Belgii, k tó ­
ry ch  głębokość wynosi 600 do 700 me­
trów , tem pera tu ra  dochodzi do 25 stop­
n i R eaum era i więcej, co jest już bardzo 
uciążliwą i‘zeczą dla górników, ciężko 
p racujących  fizycznie. Najwyższa tem ­
pera tu ra , przy jak iej z wielkim  w praw ­
dzie wysiłkiem  praca  jest jeszcze m o­
żliwą, wynosi 35 stopni R eaum era i od­
powiada głębokości 1,200 m etrów. P o ­
mimo tego więc, iż poniżej tej głęboko­
ści znajdują się jeszcze bardzo bogate 
pokłady węgla nie będą one nigdy mo­
g ły  być użytem i przez człowieka, k tó ­
r y  przeniknąć do nich nie będzie w s ta ­
nie. D rugą przyczyną znacznego ciepła 
w kopalniach jest własność węgla spro­
szkowanego — pochłaniania i zgęszcza- 
n ia  powietrza w swojej masie, przyczem 
następuje bardzo znaczne podwyższenie 
tem peratu ry , doprowadzające naw et do 
zapalania się m iałkiego węgla. Ponie­
waż w każdej kopalni znajduje się b a r­
dzo wiele m iału węglowego, pozostałe­
go po wydobyciu węgla, k tó ry  nieraz 
w cale nie może być usuniętym , z po­
wodu przed czesnego zawalenia się f ila ­
rów, więc d ruga przyczyna ciepła w ko­
palniach istnieje praw ie wszędzie. In ­
nem ciałem, k tó re  także w wysokim sto­
pn iu  przyczynia się do podwyższenia 
•tem peratury w kopalniach, jest ta k  czę­
sto w węglu spotykany żółty, błyszczą­
cy , nieco do złota podobny p iry t żela­
zny, przedstaw iający związek s ia rk i z 
żelazem. W  wilgotnem  powietrzu p iry t 
łączy się z tlenem  i z wodą, tworząc 
koperwas żelazny, a p rzy  zamianie, jak 
wogóle p rzy  każdem połączeniu chemi-

cznem, wywiązuje się bardzo wiele cii 
pła. Z przyczyn tych  powstaje częst 
sam ozapalanie się węgla, które wyw 
łuje bardzo groźne pożary w kopal 
niach. Pożary te nie tyle są szkodlb 
ze względu na  ogień, k tóry  szerzą, iii 
przez wywiązywanie z węgla duszącyc 
gazów, k tó re  się rozchodzą po całej 
palni, czynią niemożliwym w niej p 
by t górn ika i zm uszają go do zaprze 
stan ia  robót n ieraz na  długie lata. 
pożaram i kopalń walczą nietyle wodi 
ile u trudniadniem  dostępu powietrza 
m iejsc przez ogień zajętycn, zamim 
wująe w poprzek grubem i tamam 
wszystkie chodniki zajęte przez ogie 
i oddzielając je w ten sposób szczelni 
od reszty kopalni. Bez dostępu powie 
trza  ogień w ygasa powoli sam prze 
się a wydobywające się z węgla gaz 
nie mogą przenikać poza przegrody 
nie zanieczyszczają pow ietrza w innyc 
częściach kopalni.

Jeszcze groźniejszemi niż pożary s 
w ybuchy gazów palnych, zawartych 
węglu i w ydzielających się z niego prz 
wydobywaniu, jakie n iestety często 
rza ją  się w niektórych kopalniach. Wi 
dzieliśmy, mówiąc o tworzeniu się wę 
gla, że przy rozkładzie m atery j roślin 
nych pod wodą następuje łączenie ei 
między sobą różnych części składc 
wych tych m atery j, głównie węgla 
wodoru i że przy  tem  połączeniu two 
rzą się różne związki nietylko płynne 
lecz i gazowe. Dopóki rozkładające si 
m aterye roślinne znajdują się bezp 
średnią pod wodą, n ieprzykry te  żadni 
m ineralną w arstw ą, to powstające ga 
zy w ydzielają się swobodnie i uchodzi 
w kształcie baniek ponad powierzchni 
wody, jak  to można widzieć na naszyci 
torfowiskach, z których często wyply 
w ają bańki tak  zwanego gazu błotne 
go, który  można zapalić nad wodą 
Skoro jednak rozkładające się materyi 
roślinne zostaną p rzykry te  grubą war 
stw ą piasku i g liny , w tedy gazy wy 
dzieląc się nie mogą i pozostają w twó­
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rżącym się pokładzie węgla. To też n ie­
które pokłady są przepełnione gazam i 
które przy wydobyw aniu węgla w ypły­
wają z szelestem ze wszystkich jego 
szczelin. Gazy te m ają  skład nieco po­
dobny do naszego gazu oświetlającego 

tak samo palne i m ają tę sam ą co 
nasz gaz własność, tworzą mianowicie 
z powietrzem mieszaninę, wybuchającej 
bardzo silnie przy  zapaleniu. W  kopal­
niach, wktórycli są gazy, Inie można 
chodzić z odkrytem i lam pam i, ani u- 
żywać prochu, gdyż niezawodnie nastą ­
piłby niebezpieczny, wybuch. W ydoby­
wanie węgla gazowego może się doko­
nywać tylko za pomocą kilofów i k li­
nów, nie przedstaw ia jednak wielkicn 
trudności, gdyż tak i węgiel zwykle jest 
miękki. Trudniejszem  do rozwiązania 
zadaniem było takie oświetlenie ko­
palń, zawierających gazy, któreby nie 
przedstawiało niebezpieczeństwa dla 
pracujących tam  robotników; długi 

nie um iano sobie radzić, pozosta­
wiając bez eksploatacyi kopalnie węgli 
jazowych. Dopiero odkrycie, uczynio­
ne przez angielskiego chemika Hump- 
try Davy‘ego na początku tam tego 
rieku rozwiązało to zadanie i pozwo- 
iło górnikowi bezpiecznie się opuszczać
lo kopalń, napełnionych m ieszaniną wy 
inchających gazów. Davy w czasie 
wych różnorodnych badań w zakresie 
heinii i fizyki zrobił spostrzeżenie, że 
eżeli zwyczajną gęstą siatkę drucianą 
trzymać w płom ieniu lam py, to pło- 
nień nie przejdzie na  drugą stronę siat- 
;i i będzie pozostawał tylko pod siatką, 
lauważywszy to, Davy, z właściwą wiel 
im umysłom bystrością, zrozumiał 
rielką doniosłość prak tyczną tego zja- 
riska i zbudował na tej zasadzie lam ­
ię, zwaną lam pą bezpieczeństwa, k tóra

świeci bezpiecznie w wybuchających 
gazach. Lam pa ta  w ygląda jak  zwykła 
m ała okrągła la ta rk a  z mocnem szkłem 
cylindrycznem , otoczona naokoło gęstą 
sia tką  m etaliczną, spraw iającą, że pło­
m ień palący się wewnątrz lam py nie 
może przedostać się nazewnątrz.

Jeżeli z taką  lam pą wejdziemy do 
przestrzeni, zapełnionej m ieszaniną wy­
buchających gazów, to gazy te przecho­
dzić będą przez siatkę wew nątrz lam py 
i palić się tam  spokojnie płomieniem, 
k tó ry  jednak nie będzie mógł przedostać 
się nazew nątrz siatki. Rozumie się, że 
naw et z lam pą bezpieczeństwa praca 
górnika nie będzie możliwą w takich 
miejscach, które zaw ierają zbyt wielką 
domieszkę gazów, czyniących niemożli- 
wem oddychanie.

Pomimo w ynalazku lam p bezpie­
czeństwa i pomimo nadzwyczajnej ostro­
żności, jak a  przestrzeganą jest w ob­
chodzeniu się z tem i lam pam i, k tó re  
górnicy dostają zam kniętem i n a  klucz 
przy wejściu do kopalni i nie mogą ich 
otwierać, w ybuchy gazów zdarzają się 
aż nadto często i pociągają za sobą s tr a ­
szliwe klęski. K opalnie tak ie  są na  Ś lą­
sku austryackim , w Belgii, Niemczech, 
a szczególniej w A nglii, gdzie są węgle 
tłuste, to też w ybuchy gazów zdarzają 
się dosyć często. W ybuch gazu w je- 
dnem m iejscu kopalni w ytw arza s tra ­
szliwy p rąd  powietrza we wszystkich 
chodnikach, k tóry  łam ie i druzgocze 
podparcia, przew raca i zabija ludzi. Za 
nim  idzie ogień, gazy i dym y duszące, 
k tóre jeszcze powiększają zniszczenie. 
B yw ają wybuchy, przy których wszy­
scy pracujący  w kopalni robotnicy t r a ­
cą życie przez przyw alenie, uduszenie 
lub spalenie.
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W ęgie l  kamienny i jego  przeróbka.
dawna już, bo w wieku X V I 
zajm owali się zbadaniem : z 
czego węgiel powstał ? I  dziś 
nawet byli uczeni, którzy 

wielu zajm uje się tem  badaniem , a  w 
skutek tego pow stają rozm aite przypu­
szczenia, tłómaczące powstawanie wę­
gla. Stw ierdzili n. p., że węgiel jest zgę- 
szczonym zupełnie olejem skalnym  (ro­
pą naftow ą), inni, że pochodzi z prze­
m ian form acyi w ulkanicznych i t. p.; 
niektórzy dochodzili form alnie do zu­
pełnie niedorzecznych przypuszczeń. 
Dziś jest praw ie dowiedzionem, że wę­
giel powstał z roślin, które istn iały  w 
dawnych okresach geologicznych, przed 
tysiącam i lat. Dowód na to znajdujem y 
w tem, iż znaleziono w węglu cząstki 
i  odciski roślin, co nieraz bardzo w y­
raźnie w ystępuje szczególnie na węglu 
brunatnym , t. j. węglu młodszym, k tó­
ry  zaczął później się tworzyć, niż wę­
giel kam ienny, a zupełnie w yraźnie w 
torfie, który  jest prawdopodobnie two­
rzącym  się teraz węglem.

Przem iana tak a  odbyw ała się w sku­
tek  butw ienia, następnie zwęglania się 
roślin  bez przystępu, lub przy bardzo 
m ałym  przystępie powietrza i jest po­
dobna do przem iany, jaka  następuje, 
gdy jakiekolw iek ciało organiczne, to 
jest ciało, zaw ierające w swym składzie 
węgiel (n . ' p. drzewo) ogrzewam y sil­
nie bez przystępu powietrza. Oczywi­
ście przy węglu kam iennym  odbywała

się ta  przem iana zwolna, i trw ała  przei 
całe wieki.

W szystkie węgla zaw ierają próci 
czystego węgla jeszcze inne ciała, któ 
re  można wydzielić częściowo przez sil 
ne prażenie węgla bez przystępu powie 
trza . Po takiem  w yprażeniu pozostaj 
czarna masa, k tó ra  prócz węgla zawie 
ra  w sobie jeszcze ciała m ineralne czy 
li popiół.

Ze względu na ilość czystego wągl; 
można ugrupować węgle w następują 
cym porządku:

1. A n tracy ty ; są to węgle najstarsa
2. W ęgle kamienne.
3. W ęgle brunatne.
4. Torfy.
Do najczystszych węgli w przyro 

dzie należy g rafit, z którego robi si 
ołówki i dyam ent, używ any jako ozdo 
bny kam ień. Obie te odm iany węgla 8 
krystaliczne, to znaczy, znajdują się 
przyrodzie w kawałkach, których ścian 
ki są w pewien system atyczny sposó 
względem siebie ułożone; g ra f it znajdi 
je się zwykle w wielkich pokładacli, 
wówczas nie jest krystaliczny.

W ęgiel kam ienny znajduje się w ro: 
m aitych m iejscach na kuli ziemskie; 
ułożony w większej lub mniejszej git 
bokości pod powierzchnią ziemi. Na; 
więcej węgla wydobywa Anglia, potei 
S tany  Zjednoczone, Niemcy, Francy; 
Belgia, A ustro-W ęgry, Rosya i t. d.

W ęgiel wydobyty z ziemi służy ji



ko m ateryał opałowy albo do przerób­
ki. Jeżeli wydobyty węgiel leży dłuższy 
czas na powietrzu, zachodzą w nim  roz­
maite zmiany, spowodowane głównie 
przez tlen (jeden ze składników powie­
trza), m ianowicie węgiel wietrzeje.
[ Przez to wietrzenie w ęgla pojm uje 
się to, że węgiel trac i na sile opałowej, 
idatności do koksowania i wyrobu gazu 
świetlnego. To przyjm owanie, pochła­
nianie tlenu przez węgiel jest również 
powodem podwyższenia się tem peratu ­
ry węgla, gdy leży w wielkich ilościach 
a czasem bywa nawet powodem samoza­
palności węgla. W ęgiel pali się na po­
wietrzu płomieniem mniej lub więcej 
[ftpcącym i mniej lub więcej długim. 
Według tej własności, 'twardości i bar- 
;wy można podzielić węgiel na trzy  gru-

f l .  W ęgle tłuste; są one kruche, b a r­
wy czarnej, połyskującej, palą się łatwo 
i prędko, płomieniem białym  silnie 
kopcącym; płomień jest kró tk i lub dłu-

I 2. W ęgle chude; są twardsze od po­
przednich, m niej błyszczące, palą się 
trudniej i mniej kopcą.
I 3. W ęgle suche; są  bardzo twarde, 
barwa ich wpada nieco w brunatną.
;palą się płomieniem praw ie niebieskim, 
bardzo mało świecącym, 
i Drugi podział węgli ułożony jest na 
zasadzie zachowania się węgla przy ko­
ksowaniu. T utaj rozróżniam y węgle: !, 
piaszczyste; 2. zlepiające się; 3. spie- 

; kające się.
Zastosowanie węgla zależy właśnie 

jod gatunku czyli jakości węgla. Węgle 
piaszczyste dadzą się zastosować tylko 
do palenia na rusztach; inne służą do 
otrzymania koksu i gazu świetlnego. 
Najważniejszym w arunkiem  dla węgla 
spalonego na ruszcie jest, aby przy spa­
leniu rozpadał się i, żeby utw orzony po­
piół nie dawał żużla, k tó ry  zalepia i 
psuje ruszta.

Jeżeli rozchodzi się o otrzym anie 
kofcu z w ę g la ,  wówczas używa się do

tego celu takich węgli, które w ydają 
koksu najw ięcej, a innych produktów, a 
w szczególności gazu, mało. Do takich 
węgli należą węgle tłuste czyli węgle 
koksowe, spiekające się, paiące się 
k ró tk im  płomieniem. W ęgiel tak i w 
piecu stap ia  się, wznosi, a gdy u jdą ga­
zy, pozostaje koks, k tó ry  po wyjęciu z 
pieca oblewa się wodą, aby się na po­
w ietrzu nie spalił.

Jeżeli rozchodzi się głównie o wy­
dobycie z węgla gazu świetlnego, wtedy 
używa się węgli, które w porównaniu 
mało dają koksu, ale za to ilość gazu 
jest znaczna. W ęgiel tego rodzaju pali 
się na rusztach płom ieniem  długim ; 
płomień bowiem jest palącym  się ga­
zem, a więc im  dłuższy płomień, tem 
więcej gazu zaw iera węgiel. W ęgle ta ­
kie noszą nazwę chudych, gazowych, 
długopłom iennych. Można jeszcze inny 
gaz z węgla otrzym ać, jest to tak  zwa­
ny  gaz generatorow y. Gaz tak i o trzy­
m uje się, jeżeli przez rozżarzony wę- 
giei przechodzą gazy ze spalonego wę­
gla, wówczas gazy te przy  współdzia­
łan iu  rozżarzonego węgla rozkładają 
się i dają gaz palny, m ający olbrzymie 
zastosowanie p rzy  ogrzewaniu pieców 
w wielu fabrykach, szczególnie w h u ­
tach.

To są trzy  główne zastosowania wTę- 
gla, nie znaczy to, aby z węgla nic wię­
cej nie można było otrzym ać. Przekona­
my się dalej, że węgiel zawiera w so­
bie ty le  jeszcze rozm aitycli innych ciał 
że o przeróbce i fabrykacyi rozm aitych 
produktów  węglowych m ożnaby n ap i­
sać całe tom y; m y na tem  m iejscu opi­
szemy tylko co można z węgla o trzy ­
mać, nie wchodząc w bliższe szczegóły 
fabrykacyi, gdyż zajęłoby to za duż/O 
miejsca. W szystkie produkta otrzym uje 
się z węgla przy suchej destylacyi, czy­
l i  przy prażeniu węgla bez dostępu po­
w ietrza (gdyby powietrze się dostało 
węgiel by się s p a li ł) ; są to tak  zwane 
produkta  uboczne fabrykacy i koksu 
lub gazu świetlnego. Są fabryki, które



dziś jeszcze nie uw zględniają p ro ­
duktów ubocznych; jest to bardzo nie 
racyonalne, gdyż p rodukta  te, w ypu­
szczane w takich fabrykach  w większej 
części w powietrze, stanow ią pokaźny 
dochód finansowy, ze względu n a  ol­
brzym ie zastosowanie ich w życiu co- 
dziennem.

P rzy  destylacyi węgla o trzym uje­
m y: koks, smołę pogazową, wody am o­
niakalne i gaz świetlny. Piece używane 
do destylacyi są najrozm aitsze, ale we 
wszystkich przebieg jest podobny, a 
m ianowicie: ogrzany silnie przez 24— 
48 godzin węgiel wydziela najp ierw  ga­
zy, a wreszcie pozostaje szara, m etalicz­
nie lśniącą masa, zwana koksem. Gazy 
przechodzą przez cały szereg aparatów  
w których częściowo się sk raplają, za­
m ieniają n a  ciecz, k tó ra  jest smołą 
rzadką (dziegieć) i wodą am oniakalną. 
Resztę gazów, t. j. gaz świetlny, o- 
czyszcza się dalej i zbiera w zbiorni­
kach, zwanych gazom etram i i gaz ten 
służy do oświetlania, albo też wprowa­
dza się gaz wprost do pieców i służy do 
ogrzew ania zam iast zwykłego węgla.

W ęgiel użyty do koksowania nie po­
w inien zawierać łupku (szyfru), gdyż 
powstaje wskutek tego zaw ielka ilość 
popiołu w koksie. Aby koks od tego u- 
chronić, w ym ywa się węgiel w a p a ra ­
tach, zwanych płuczkam i, przez eo 
można łupek praw ie zupełnie od węgla 
oddzielić.

D obry koks powinien być m etalicz­
nie lśniący, dosyć tw ardy, a więc nie 
bardzo dziurkow aty i posiadać dźwięk 
przy uderzeniu. Bardzo ważną w łasno­
ścią jest zawartość s iark i w koksie, 
gdyż szkodzi ona bardzo, szczególnie 
gdy koksu takiego używa się przy  w y­
tap ian iu  żelaza sarowego. S iarka do­
staje  się do koksu z węgla samego i z 
owych żółtych połyskujących blaszek i 
ziarn rozm aitej wielkości (siarczek że­
laza), znajdujących się w węglu.

Koks pali się płomieniem niebieskim 
i tylko przy bardzo silnym  prądzie po­

wietrza. Używa się go wszędzie tam 
gdzie chodzi o otrzym anie wysokici 
tem peratu r, a więc w hutach  n. p. 
piecach wysokich i t. p.

Gazy, uchodzące z węgla przy de 
stylacyi, zaw ierają bardzo wiele skla 
dników; jedne z tych  składników poi 
wpływem ochłodzenia zam ieniają się n 
ciecz prędzej, inne później, reszta wre 
szcie i w zwyczajnej tem peraturze po 
zostaje gazem. Te składniki, które skra 
płają. się najprędzej, tworzą smoli 
rzadką i m ałą część wody amoniakal 
nej; później sk rap la  się jeszcze drobni 
ilość smoły i cała ilość wody amonia 
kalnej.

Smoła rzadka składa się z najroz­
m aitszych ciał, które można oddzielił 
przez destylacyę smoły z reto rty . Wy­
dziela się. wówczas p a ra  wodna i roz­
m aite inne połączenia jak : benzol; 
nafta lin , kwas karbolowy, czyli fenol 
kreozot, an tracen  i wiele innych, a n 
końcu pozostaje smoła tw arda, która p< 
jeszcze silniejszem  ogrzaniu  pozostawił 
koks smołowy. Ta smoła czarna zawie 
ra  tedy w sobie drogocenne produkty 
przepyszne barw niki, obecnie na wiel­
ką skalę wydobywane, a można powie­
dzieć, że główny niem al zbyt smoły jes 
dla fabryk , które p rzerab iają  ją  ni 
wszelkiego rodzaju czerwone, żółte, nie 
bieskie i t. p. barw niki, tak  zwane smo­
łowe. B arw niki te o trzym uje się 
wnie z benzolu, na fta lina , antracenu 
fenolu, a także i innych produktów, o- 
trzym anych przy  destylacyi smoły 
Kwas karbolowy bywa, używ any próci 
tego do celów leczniczych także natta 
lin  i inne, z których po odpowiednien 
przygotow aniu otrzym uje się cały sze 
reg  środków leczniczych jak : antipiry] 
na, fenacetyna, an tifeb ry n a  i t. d.

Smołę sam ą używa się do fabryka 
cyi papy dachowej, do czernideł, do ce 
łów żelazo-hutniczych, do opalania 
postaci bryketów, t. j. m ateryału  opa 
łowego w kształcie cegiełek, utworzone 
go przez prasow anie m iału węglanegi
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z ogrzaną smołą tw ardą. Smoła ta  bo­
wiem ma tę własność, że ogrzana roz­
miękcza się, w końcu zam ienia na gę­
sty płyn, w zwłykej zaś tem peraturze 
jest zupełnie tw ardą. Dalej używa się 
smoły do w yrobu sztucznego asfaltu , 
służącego na  chodniki, do pokryw ania 
przedmiotów n. p. żelaza, aDy nie rdze­
wiało i t. d.

Wody am oniakalne zebrane razem  
dajê  się odstać i w ten sposób oddziela 
część smoły w nich zaw artej, od wody. 
Oddzielona woda zawiera właściwie nie 
wiele wolnego am oniaku, ale za to za­
wiera go wiele w połączeniu z innemi 
ciałami. Jeżeli dodamy do takiej wody 
wapna palonego i będziemy gotować! 
wówczas am oniak będzie się wydzielał 
w postaci p a ry  i możemy go wprowa­
dzić albo do kwasu siarkowego (który 
silnie am oniak pochłania), albo p rze­
prowadzamy go w postaci pa ry  przez 
aparat, w którym  się sk rap la  i nastę­
pnie po oczyszczeniu jako zwyczajny 
imoniak o znanym, silnym  zapachu i- 
Izie do handlu. Zastosowanie am onia­
ku czy to wprost, _ czy w postaci połą­
czeń z kwasam i jest bardzo rozległe. 
Iżywa się go przy farbierstw ie, przy 
brabianiu m etali (salm iak), jako na- 
m  (siarkan amonowy), przy  fabryka- 
yi sody i wreszcie do wyrobu prze- 
óżiiych preparatów  chemicznych.

Gaz świetlny można otrzym ać z wę- 
jak  to już powiedzieliśmy —  albo 

*o_ produkt uboczny przy otrzym y- 
aniu koksu, albo jako produkt głó- 
rny. W  obu w ypadkach otrzym uje się

gaz podobny, a tylko ilość gazu w w y­
padku drugim  jest znaczniejsza. Gaz 
jak i uchodzi przy destylacyi węgla k a ­
m iennego, pozostawia pewną część po 
ochłodzeniu i przepuszczeniu przez wo­
dę w postaci smoły rzadkiej i wody a* 
m oniakalnej; reszta przechodzi w po­
staci surowego gazu świetlnego przez 
oczyszczalniki. Czyszczenie gazu m a na 
celu uwolnienie gazu od zaw artego w 
nim  siarkowodu (połączenie siark i z 
wodorem o zapachu zgniłych jaj) i 
kwasu węglowego (połączenie, jakie 
wydziela się p rzy  zupefnem spaleniu 
węgla); zawartość objętych połączeń u- 
m niejsza znacznie wartość gazu. Gaz po 
oczyszczeniu składa się głównie z wodo- 
ru , gazu błotnego czyli m etanu (tego 
samego, k tóry  wydziela się w kopal­
niach) tlenku węgla, nadto z drobnej 
ilości innych ciał, które nadają  mu tak ­
że charak terystyczny  zapach.

Gazu świetlnego używa się, jak  w ia­
domo, do ośw ietlania ulic, m ieszkań i 
do opalania.

W idzim y więc z tego wszystkiego, 
że węgiel nie jest zwykłym  kamieniem , 
ale przedstaw ia nieoszacowany skarb, 
przedstaw ia m ateryał, z którego korzy­
s ta  każdy człowiek pod bardzo wieloma 
względami, nie zdając sobie n ieraz zu­
pełnie z tego spraw y, głównie z tego 
powodu, że nie interesuje się tem, oo z 
węgla można otrzym ać. Słusznie więc 
powiedziano: „W ęgle kam ienne są w ła­
ściwą podstawą naszego, teraźniejszego 
rozwoju m ateryalnego.“
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ZAGŁĘBIE MORAWSKO-ŚLĄSKO-POLSKIE POD WZGLĘDEM GEOLO-
GICZNYM I GOSPODARCZYM.

(Z mapką.)

Obszar zagłębia.

artyku le  „W ęgiel kam ien­
ny" powiedzianem było, że 
przestrzeń, k tó rą  zajm ują 

■■T- w arstw y węgla w raz z prze- 
dzielającem i je w arstw am i piaskowca i 
łupku glaniastego nazyw am y z a g ł ę ­
b i e m  w ę g l o w e  m. Zagłębie takie 
znajduje się również i *na ziemiach, za­
m ieszkałych przeważnie przez ludność 
polską, a zajm uje następujące prowin- 
cye państwowe: wschodni zakątek Ś lą­
ska pruskiego, południowo - zachodni 
K rólestw a Polskiego, najbardziej na 
zachód w ysuniętą część Galicyi i pół­
nocną część Ś ląska austryackiego i Mo­
raw . Dokładniejsza g ran ica jest ozna­
czona na mapce lin ią biegnącą od Swi- 
niowa (Schónbrunn) na M orawach na 
północny wschód aż m niej więcej do 
Toszka na Śląsku pruskim , skąd skręca 
na  wschód do Siewierza, by skręcić da­
lej przez Krzeszowice w Galicyi ku  po­
łudniowemu wschodowi. G ranica połu­
dniowa nie jest jeszcze dotychczas do­
kładnie zbadaną, gdyż tu ta j form acya 
węglowa jest p rzy k ry ta  g rubą  w arstw ą 
osadów karpackich, przez co usuw a się 
od bezpośredniej obserwacyi. Jednakże 
jako pewną granicę południową można 
przyjąć linię łączącą miejscowość Ky-

czów w Galicyi nad W isłą z Paskowcem 
nad Ostrawicą na M orawach, gdyż w 
obydwóch tych  miejscowościach, naj­
bardziej na południe w ysuniętych, zna­
leziono w głębokich poszukiwawczych 
otworach świdrowych pokłady węgla.

Obszar ten, jak widzimy, leży w ca­
łości praw ie na ziemiach polskich, po­
dzielonych tylko granicam i polityczne- 
mi. M ierzy on okrągło biorąc 6000 ki­
lometrów kwadratow ych, z czego pra­
wie połowa, bo blizko 3000 kilometrów 
kw adratow ych przypada na Śląsk pru­
ski, 550 kilom etrów na Królestwo Pol­
skie, na  Galicyę około 1500, reszta zaś. 
to jest 1100 kilom etrów kwadratowych 
na Śląsk austryack i i Morawy.

Nawiasem należy dodać, że podany 
obszar wskazuje okolice, w których 
znajdowanie się pokładów węgla ka­
m iennego kopalniam i i otworam i świ­
drowym i dotychczas istotnie stwierdzo­
no; nie jest jednakże rzeczą wykluczo­
ną, że poza wyżej podanym  obszarem 
ku wschodowi i ku południowi forma­
cya węglowa dalej się rozszerza.

Strop (nakład) formacyi węglowej.
F orm acya węglowa nie występuje 

na całym  wyżej podanym  obszarze





wprost na powierzchnię ziemi, lecz jest 
w przeważnej części p rzyk ry tą  osada­
mi młodszymi, takim i, które u tw orzy­
ły się dopiero na form acyi węglowej, 
jak gdyby na podłożu. Grubość tych 
młodszych osadów, nie zaw ierających 
już pokładów węgla jesi zmienną, 
miejscami dochodzi nawet do 700 i wię­
cej metrów. W  tych więc m iejscach no­
wo zakładająca się kopalnia m usi n a j­
pierw szybem przejść te grube osady
— węgla nie zawierające — zanim  do­
stanie się do pokładów węglowych. 
Głębokie szyby w ym agają bardzo zna­
cznych nakładów pieniędzy i dlatego 
to, zanim się w jakiem ś m iejcsu kopal­
nię założy, najpierw  odw iercają szereg 
otworów świdrowych, raz po to, by zba­
dać, czy w danem m iejscu znajdują się 
na pewno pokłady węgla, w jakiej ilo­
ści i jak  grube, po drugie, by wyszukać 
tę okolicę, w której głębiony szyb bę­
dzie najpłytszy.

Miejsca, w których form acya węglo­
wa występuje w prost na powierzchnię 
ziemi, lub też jest p rzy k ry tą  cienką 
warstwą osadów rzecznych jak  p ia­
skiem i żwirem, zaznaczono na  mapce 
barwą ciemniejszą. W idzim y, że m iej­
sca te znajdują się przeważnie w pół­
nocnej części zagłębia. Gdybyśm y zmie­
rzyli tę powierzchnię, to przekonalibyś­
my się, że zajm uje ona zaledwie około 
200 kilometrów kwadratow ych, a więc 
jedną trzydziestą część całego zagłębia. 
Największy z tych obszarów rozciąga 
się od Z a b r z a  przez K r ó l e w s k ą  
H u t ę ,  K a t o w i c e ,  S o s n o w i e c  
aż do J a w o r z n a .  Obszar ten obej­
muje z dwóch stron m niejsze p ła ty  wę­
glowe: jeden z północno-wschodniej 
strony, rozciągający się od T a r  n o w- 
s k i e j  G ó r y  pod Tarnow icam i przez 
B ę d z i n ,  D ą b r o w ę  G ó r n i c z ą ,  
S z c z a k o w ę  do S i e r s z y ,  a drugi z 
południowo-wschodniej strony  idący od 
C z e r w o n k i  przez O r z e s z e ,  M i ­
k o ł ó w  do M y s ł o w i c .  Dalej ku 
wschodowi widzim y form acyę węglową

na powierzchni ziemi w okolicach T ę- 
c z y n k a .  K u południowi i południowe- 
mu-zachodowi występuje również fo r­
m acya węglowa na powierzchnię, ale 
już w płatach o niewielkich wym iarach. 
W idzim y je w okolicy B i e r u n i a .  
L i b i ą ż a ,  R y b n i k a ,  M o r ,  O s t r a ­
w y ,  W i t k o  w' i  c, O r ł o w e j ,  D ą ­
b r o w y  i K a  r w  i n y.

Rzecz jasna, że pierwsze kopalnie 
węgla powstawały tam , gdzie pokłady 
węglowe wychodziły na światło dzien­
ne, a więc w okolicach Dąbrowy górn i­
czej, Jaw orzna, Sierszy, Katowic, M y­
słowic, M orawskiej O straw y należy szu­
kać kolebki dzisiejszego, tak  świetnie 
się rozwijającego kopalnictw a węglowe­
go.

Gdybyśm y wszystkie te osady, któ­
rym i jest p rzyk ry tą  form acya węglo­
wa zdjęli i na. nasze zagłębie popatrzyli 
się z jakiegoś wyniosłego punktu, n a ­
tenczas bynajm niej nie zobaczylibyśmy 
rów niny, lecz okolicę pagórkow atą, 
m iejscam i naw et górzystą, poprzecina­
ną w niektórych m iejscach głębokimi 
ja ram i i wązkiemi dolinami. Okolica 
Gruszowa wznosiłaby się na przykład 
204 metrów, pagórek koło szybu Eleo­
nora w Dąbrowie 292 metrów, szyb A r­
tu r  w Sierszy 355 m etrów  nad pozio­
mem morza, natom iast okolice Zawier­
cia na Śląsku pruskim  551 metrów, o- 
kolice Pogwdzdowa na północ od Cieszy­
na około 500 m etrów poniżej poziomu 
morza.

Różnica zatem we wysokości między 
najniższym  a  najwyższym  punktem  
górnej skorupy form acyi węglowej do­
chodzi praw ie do 1000 metrów.

Stratygrafia czyli podział.

Pokłady naszego zagłębia powstały 
praw ie wszystkie w ten sposób, jak i o- 
pisano w' rozdziale „Tworzenie się wę- 
g la“, a rtyku łu  „W ęgiel kam ienny". 
Gdybyśm y zagłębie nasze m ogli prze­
ciąć płaszczyzną pionową, idącą na



przykład w k ierunku od Dąbrowy gór­
niczej na południe, a dwie rozdzielone 
tą  płaszczyzną jego części m ogli rozsu­
nąć tak, żebyśmy byli w stanie opuścić 
się w tern m iejscu w głąb ziemi i spoj­
rzeć na pionowe ściany przecięcia, w te­
dy ujrzelibyśm y na nich całe następ­
stwo warstw , składający cli zagłębie i 
poznali jego wewnętrzną budowę. Zo­
baczylibyśm y wtedy tę w ielką ilość po­
kładów, u nas przychodzących i ich g ru ­
bość. Jest rzeczą jasną, że wszystkie 
pokłady nie powstały równocześnie, lecz 
te, które będziemy widzieli w naszym 
przekroju  na samym  dole powstały n a j­
dawniej, a dopiero na każdym  niższym 
pokładzie, jak  gdyby na podłożu, po­
wstawały wyższe—młodsze. Je s t rzeczą 
bardzo ważną, by dana kopalnia wie­
działa, w jak  starych  pokładach p racu ­
je, czy w tych, które pow stały na  sa­
m ym  początku form acyi węglowej, czy 
w jej środku, czy też pod koniec. Łatwo 
bowiem jest się domyśleć, że gdy kopal­
n ia  pracuje  obecnie w pokładach n a j­
młodszych, natenczas po ich w yczerpa­
n iu  się, otworzywszy poziomy, znajdzie 
pokłady starsze. Taka więc kopalnia ma 
większą przyszłość przed sobą, będzie 
dłużej istn iała  i jest więcej w artą, an i­
żeli ta, k tóra obecnie pracuje w tych 
pokładach, k tóre się u tw orzyły  na  sa­
m ym  początku form acyi węglowej, czy­
li najstarszych. W skutek tego ważną 
jest rzeczą, podzielić wszystkie pokłady 
jakiegoś zagłębia na pewne g rupy  pod 
względem wieku, czyli jak  mówią ucze­
n i -— przeprowadzić ich stra tygrafię .

Gdy na nasz przekrój, o k tórym  w y­
żej wspomniano, popatrzym y uważniej, 
zauważymy, że pomiędzy pokładam i 
znajduje się jeden odznaczający się b a r ­
dzo wielką grubością, dochodzącą, m iej­
scam i do 20 metrów. Pokład ten  w o- 
kolicach Dąbrowy górniczej w K ró le­
stw ie Polskiem  na kopalni „P aryż“ w y­
chodzi na powierzchnię ziemi tak , że 
można go brać odkrywkowo. T utaj w y­
stępuje on jako jeden pokład przedzie­

lony kilkocentym etrow ym  przerostem I 
na 2 części. W  k ierunku  ku południo- 
wemu-zachodowi przerost ten (?) gru­
bieje tak, że dzieli ten pokład już na 
dwa osobne pokłady (górny i do lny), w 
dalszym kierunku występuje nowy 
przerost grubiejący również w kierun­
ku ku południowemu-zachodowi tak, że 
w kopalni ,,S a tu rn“ położonej na gra­
nicy pruskiej widzimy już trzy  oddziel­
ne pokłady (Fanny, Szczęsny i Karoli-1 
n a ) .

Ten gruby pokład, lub tez grupę po­
kładów z niego pow stałą przyjęto za | 
punkt wyjścia przy  ustanaw ianiu  po­
działu, czyli s tra ty g ra fii. Zowią go w I 
Królestw ie Polskiem  „redenem “ — od | 
nazwiska hr. Redena, pruskiego na­
czelnika górnictw a, k tóry  pierwszy za­
łożył tu  kopalnie węgla wtedy, kiedy 
ta  część k ra ju  należała czasowo doi 
P ru s  przy końcu X V III. i na  początku 
X IX . stulecia. Pokład ten nie jest po­
ziomo, ani też równo ułożonym, lecz | 
tworzy k ilka łagodnych fałd, czyli sio­
deł, w skutek czego nazyw ają go na Ślą­
sku pruskim  pokładem s i o d ł o w y m i  
(Sattelflótz), a g rupą  pokładów z niego | 
pow stałą grupą pokładów siodłowych. 
(Satte lfló tzgruppe).

Zarówno pod redenem, jak  i nad | 
n im  leżą tak  samo pow yginane war­
stw y piaskowca i łupku gliniastego, 
między niem i cały szereg cienkich i I 
g rubych pokładów. Te pokłady dzielą | 
na dwie g rupy : górną, leżącą nad gru­
bym  pokładem  i dolną, leżącą pod nim, | 
Górną grupę zowią w K rólestw ie Pol- 
skiem  i w Galicyi — n a d r e n o w -  
s k ą, zaś na Śląsku pruskim , austryac- 
ckim i M orawach — n a d s i o d ł o w ą , I  
dolną zaś grupę nazyw ają w Króle-1 
stw ie Polskiem  i w Galicyi —  pod- 
r e d e n o w s k ą ,  zaś na  Śląsku pru­
skim, austryackim  i M orawach 
p o d s i o d ł o w ą .

W  K rólestw ie Polskiem  dobywają I 
obecnie węgiel głównie z pokładów re-J 
denowskich, a w nieznacznej tylko ilo-1
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ści i podredenowskich (kopalnia F lora 
i sąsiednie), na Śląsku pruskim  eksplo­
atują głównie pokłady g rupy  nadsiodło- 
wej (nadredenowej) i siodłowej (rede- 
nowej), w Galicyi w okolicy Jaw orzna 
i Sierszy w arstw y nadredenowe, w o- 
kolicy zaś Tęczynka — podredenowe. 
Na Śląsku austryackim  eksploatuje się 
pokłady g rupy  nadredenowskiej, zwane 
tutaj także pokładam i karw ińskim i, w 
okolicy zaś Mor. O straw y i W itkowie 
pokłady grupy podredenowskiej, zwane 
tutaj pokładam i ostrawskimi.

Z tych trzech grup  pokładów na] 
bogatszą we węgiel jest g rupa  pokładów 
ledenowskich — nie dziwota więc, że 
tam gdzie kopalnie p racu ją  w pokła­
dach młodszych, jak  w Jaw orznin. 
Sierszy, jakoteż w okolicach K arw iny 
prowadzi się gorączkowe poszukiwania 
celem odszukania m iejsca jej zalegania. 
W Galicyi dotychczas g rupy  tej nie 
odnaleziono, a najnowsze badania na 
Śląsku austryackim  doprowadzają na 
domysł, że odnaleziono ją  w otworach 
świdrowych w Dolnej Suchej i pomię­
dzy szybem Nowym w Łazacn, a Zofią 
w Porębie.

Charakter formacyi węglowej.
| Charakter w arstw  form acyi węglo­
wej naszego zagłębia jest bardzo jedno­
stajny.

We warstw ach podredenowskich (pod- 
jsiodłowych lub ostrawskich) w ystępu­
ją jasne piaskowce i osady iłowe. Ilość 
węgla jest w tych w arstw ach przew a­
żnie mała.

W arstwy redenowskie (siodłowe) 
charakteryzuje jasny  albo zupełnie 
biały piaskowiec z w kładkam i zlepień­
ca (konglomeratu) i o lbrzym ia zaw ar­
tość węgla.
! W arstwy nadredenowskie (nadsio- 
dlowe, karwińskie) są zbudowane prze­
ważnie z łupków iłowych, zaw ierają 
dość węgla znowu znacznie mniejszą 
od redenowskich, ale większą od podre­
denowskich.

J a k  w każdem zagłębiu, tak  i w na- 
szem jakość węgla zm ienia się bardzo, 
a to stosownie do położenia pokładów. 
Przew ażnie jednak węgle naszego za-) 
głębia są czyste, t. j. zaw ierają nie wie­
le popiołu. Lepsze są pokłady niższe, t. 
j. głębsze (gdyż są starsze) od wyż­
szych, młodszych. W yjątek  stanowią 
w arstw y podredenowskie (podsiodłowe. 
ostraw skie), które chociaż najstarsze, 
to jednak m ają  więcej popiołu, aniżeli 
młodsze, redenowskie. P róby, jakie ro ­
biono z węglem z 19 pokładów zacho­
dniej części zagłębia wykazały przecię­
tnie pozostałość około 5 kilogram ów po­
piołu po spaleniu 100 kilogram ów wę­
gla. Ale nietylko w kierunku głęboko­
ści zm ienia się jakość węgla, lecz zmie­
n ia się ona również i w kierunku od za­
chodu i południa ku wschodowi i pół­
nocy. M ianowicie od zachodu ku wscho­
dowi i od południa ku północy staje się 
węgiel coraz gorszy, gdyż zaw iera wię­
cej popiołu i daje m niej ciepła.

Również w tych kierunkach zmienia 
się i inna własność naszych węgli, a 
mianowicie zdolność do koksowania. 
W iadomo już z poprzedniego artykułu , 
że gdy niektóre gatunk i węgla będzie­
m y prażyć przy m ałym  dostępie powie­
trza, natenczas powstanie z niego tw ar­
da, gąbczasta masa, z m etalicznym  po­
łyskiem , zwana koksem, a m ająca w iel­
kie zastosowanie w kuźniach i hutach 
do w ytapian ia  żelaza i rudy. I  ta  wła­
sność, jak  wyżej powiedziano, zm niej­
sza się u  węgli naszego zagłębia w k ie­
ru nku  od południa ku północy, jako też 
od zachodu ku wschodowi. Dlatego to 
m am y koksownie w ostrawskiem  i kai* 
wińskiem , a nie m am y ich w Galicyi i 
K rólestw ie Polskiem . Jeżeli przez m ia­
sto M i k o ł ó w  na mapce nakreślim y 
jedną linię pionową z północy na po­
łudnie, a drugą poziomą w kierunku ze 
wschodu na zachód, natenczas węgle 
przychodzące w dolnym  lewym kw adra­
cie zagłębia koksują, węgle zaa reszty 
zagłębia tej własności nie posiadają.



Zasoby węglowe naszego zagłębia.
Najnowsze obliczenia, przeprow a­

dzone przez profesora uniw ersytetu  w 
Krakowie dra K azim ierza W ó j c i k a  
wykazują, że w calem naszem zagłębiu 
węglowem znajduje się razem  112 m i­
liardów ton węgla (m iliard  m a tysiąc 
m ilionów ), z czego na  Śląsk pruski 
przypada 56 m iliardów, n a  Królestwo 
Polskie 7 m iliardów, na M orawy i Śląsk
20 m iliardów, a na Galicyę 29 m ilia r­
dów ton. P rzy  swoich obliczemacn p rz j 
ją ł p. W ójcik, że kopalnie będą zakłada­
ne tylko do głębokości 1000 m etrów i 
że jedna trzecia część węgla pozostanie 
w kopalni jako s tra ty  w skutek usko­
ków, na f ila ry  oporowe i t. d. Są to  m a­
sy węgla wprost olbrzymie, ale mimo 
to, gdyby nasze zagłębie m iało dostar­
czać węgla dla całej kuli ziemskiej, n a ­
tenczas jego zasoby w yczerpałyby się w 
przeciągu około 75 lat, ale wtedy m ie­
libyśm y kopalnie jedna przy drugiej.

Znaczenie zagłębia pod względem  
gospodarczym.

W  poprzednich rozdziałach pozna­
liśmy obszar, budowę geologiczną, jako 
też zasoby węgla naszego zagłębia, o- 
becnie zastanówm y się nad pytaniem , 
jakie znaczenie m a ono pod względem 
gospodarczym, czyii ekonom icznym 1?

Będąc wyposażonymi przez natu rę  
w bogate pokłady węgla, jesteśm y prze- 
dewszystkiem w tem  szczęśliwem poło­
żeniu, że m am y na m iejscu stosunkowo 
tan i i dobry opał, przy k tórym  może­
my w zimne dni ogrzać się, a przez cały 
rok przygotowywać potraw y, niezbędne 
do życia. Gdyby nam  przyszło węgiel u- 
żywany dla potrzeb domowych zastą­
pić w całości drzewem, natenczas roczny 
przyrost lasów z pewnością na ten cel 
nie w ystarczyłby i wkrótce już nad­
szedłby czas, w k tórym  drzewa m ogli­
byśm y dokupić się ty lko za cenę złota. 
Są jednak gałęzie przem ysłu, gdzie 
drzewo nie może być wogóle zastosowa­
ne, a to z tego powodu, że daje za mało

ciepła. Mam tu  na m yśli wszelkie ma­
szyny parowe, jako też cały przemys 
hutniczy. Obecnie o bogactwie jakiegi 
k ra ju  stanowi przedewszystkiem to, 
czy m a on bogate złoża odpowiedniego 
m ateryału . Jeżeli go ma, natenczas ko­
palnie opasuje pierścień fab ryk  różne­
go rodzaju, dających pracę tysiącom 
rąk  roboczych, a dochody okolicy i pań­
stwu. N. p. hu ta  żelazna witkowicka, co 
do wielkości d ruga  w Europie, jest za­
łożona tam , gdzie właściwie nie mi 
żadnych rud  żelaza na miejscu. Rudę 
sprowadza się z dalekich stron Austryi 
a naw et z H iszpanii, Szwecyi, Uralu 
t. d., ale za to potrzebny opał, t. j. kola 
i węgiel m a się na  miejscu. W skutek te­
go jedno z drugiem  się równoważy i hu­
ta  zasila swym i wyrobam i żelaznymi 
A ustryę, jako też i zagranicę. H u ta  zaś 
k tóraby m usiała sprowadzać i rudę i » 
pał, istniećby nie mogła. Podobni! 
przedstaw ia się spraw a i z innym i za­
kładam i przemysłowymi.

Po drugie: zagłębie węglowe odgry­
wa pierwszorzędną rolę w ogolnem ho 
gactw ie danego k ra ju  powodując żyw] 
obrót pieniężny, jako też dając pracę 
utrzym anie zajętym  w niem robotni 
kom. To zdanie m usim y poprzedzić kil 
koma cyfram i, najnowszemi, jakie ma 
m y pod ręką t. j. z roku 1909:

W  tym  roku wyprodukowano w na 
szem zagłęb ra węgla o wartości:
1. rewir ostr.-karw . 3,286.089 ton wart. 34,943.89011
2. „ krakow ski 1,176.233 ,, „ 9,046.853
3. Król. polskie 5,697.133 „ „ 50,000.000
4. Śląsk pruski 34,655.378 , 389.040.725 
Razem w yprod. 44,814.933 ton w. 483.031.468K 
czyli okrągło 44 milionów ton wartość 
483 milionów koron.

W  tym  roku zajętych było robotni 
ków, którzy zarobili na czysto:
1. rew. ostr.-karw . rob. 37.939 zarób. 36,400.2291
2. „ krakowski „ 5.761 „ 4,088.962
3. Król. polskie „ 23.116 „ 21,765.510
4. Śląsk pruski „  115.908 „ 137,120.655

Razem rob. 182.727 zarób. 199,375.3561 
czyli okrągło biorąc 182 tysiące robo­
tników, którzy zarobili 200 milionói
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koron. Jak  zaznaczono, podano tu ta j za­
robek czysty po odtrąceniu nałeżytości 

Iza narzędzia robocze, m ateryały  wybu- 
i chowe i t. p. jako też nie wliczono do­
datków ze strony zarządów ;kopalń w 
formie tańszych mieszkań, deputatów i 

j t. d., które razem  biorąc przedstaw iają 
| również bardzo poważną kwotę.

A więc razem  biorąc zajętych było 
około 182 tysięcy robotników. Jednakże 
musimy wziąć pod uwagę, że z tych za­
robków żyją nietylko sam i robotnicy, 
ale również i ich rodziny. Licząc pod 
tym względem razem  robotników żona- 

i tych i nieżonatych oraz biorąc pod u- 
wagę powszechnie już znaną wielką i- 

flośe potomstwa, jaką  spotyka się u za­
wodowych górników, przyjąć można, że 

joonajmniej trzy  osoby składają się na 
przeciętną rodzinę jednego robotnika 

] zajętego przy produkcyi węgla. Zagłę- 
, bie więc nasze żywi okrągło biorąc pół 
; miliona głów robotniczych. A należało- 
t by również doliczyć bardzo liczną rze- 
f szę techników, urzędników, dozorców i

tak  dalej, k tórzy również dla kopalń 
pracują.

Górnictwo węglowe przyczynia się 
do podniesienia obrotu dóbr nietylko 
przez produkcyę i wypłatę zarobków. 
M ateryały i prace uboczne dają w su­
mach również bardzo wielkie kwoty. 
Tak n. p. w roku 1909. zużyły kopalnie 
rew irów ostraw sko-karw ińskich i k ra ­
kowskiego drzewa za 6 milionów koron, 
m ateryałów  żelaznych i stalowych za 
2% m iliona koron, dynam itu  i prochu 
za 1 m ilion koron, a kapsli i lontów za 
200 tysięcy koron.

Takiem  byłoby w krótkich  słowach 
znaczenie gospodarcze naszego zagłębia. 
Rzecz jasna, że dalszy jego rozwój leży 
w znacznej mierze również i w rękach 
szerokich mas robotniczych. Stosunki 
bowiem techniczne pracy z powodu do­
cierania do coraz większych głębokości 
sta ją  się w kopalniach z roku na rok 
trudniejszym i. A te pokonać może ty l­
ko in teligentna, pilna i sum ienna p ra ­
ca górników.

Polska Szkoła górn icza  w D ąbrow ie
NA ŚLĄSKU AUSTRYACKIM.

W tym sam ym  kalendarzu górn i­
czym za rok 1910 podaną była kró tka 
wzmianka o założeniu Szkoły górniczej 
w Dąbrowie na Śląsku austryackim , 
pierwszej szkoły górniczej, k tó ra  kształ­
ci na dozorców głównie dla przem ysłu 
węglowego.

Obecnie minęło już cztery lata  od jej 
założenia, wychowankowie zajm ują juz 
posady dozorców w praktyce, więc też 
nie od rzeczy będzie podać Szanownym 
Czytelnikom nieco dalszych wiadomości
o niej.

Pierwsze cztery lata  istnienia, to 
szereg zabiegów Związku Górników i 
Hutników polskich w A ustry i, jako też

K om itetu szkolnego około zapewnienia 
szkole trw ałego by tu  i oparcia go o s il­
ne podstawy m ateryalne. N a szczęście 
wszystkie te s ta ran ia  zostały uwieńczo­
ne pom yślnym  w ynikiem  i szkołę sub- 
wencyonują wszystkie te czynniki, któ­
re  Związek Górników układając s ta tu t 
szkoły, przewidział. Należą do nich: c. 
k. Rząd, Sejm y Śląska i Galicyi, Dy- 
rekcye kopalń Śląska i Galicyi, jako też 
sam  Związek. Po zapewnieniu subwen- 
cyj przez wyżej wymienione czynniki, 
szkołą zarządza od la t dwóch defin ity ­
wny K om itet szkolny, w którego skład 
wchodzą delegaci władz i m stytucyj. 
szkołę subwencyonujących. Przewodni-
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zącym K om itetu szkolnego jest P. Jan  
arański, c. k. nadradca górniczy i po­
ił do parlam entu , zaś zastępcą przewo­

dniczącego P. E ry k  M ladek, c. k. rad- 
fa górniczy i dyrek tor kopalń w D ą­
browie.

Z początku przyjm owano uczniów 
do szkoły tylko co drugi rok, od w rze­
śnia zaś 1910. r. p rzy jm uje się corocz- 
Jie, tak że naukę prowadzi się rów no­
cześnie na obydwóch kursach.
[ W roku 1909. ukończyło szkołę 20, 
«ś w roku 1911. 21 uczniów, w czem 
|)koło jedna trzecia część z postępem 
ardzo dobrym.
I Naukę teoretyczną uzupełnia się zja- 
dami do kopalń, ćwiczeniami p rak ty - 
|nemi, jako też kilkodniową wycieczką 
aukową do sąsiednich zagłębi węglo- 

feych Galicyi, K rólestw a Polskiego i 
Bląska pruskiego, na co uczniowie o- 
trzymują odpowiednie subwencye.
|  Pilni a niezamożni uczniowie pobie- 
ają stypendya. i zasiłki naukowe, któ'- 
>ych szkoła za czas swego czteroletniego 
Istnienia w ypłaciła przeszło 15.000 K. 

Majątek szkoły i połączonego z nią

in te rnatu  w zrasta równom iernie i obe­
cnie przedstaw ia już wartość około 
16000 koron.

Grono nauczycielskie składa się z 
dwóch stałych nauczycieli, z k tórych je ­
den jest zarazem  dyrektorem  szkoły i ze 
sił pomocniczych t. j. miejscowych in ­
żynierów ruchu, jako też nauczycieli 
szkoły wydziałowej.

Że tak a  szkoła by ła  rzeczywiście 
potrzebną, najlepszy tego dowód m am y 
w jej czteroletniem  istnieniu, uwień- 
czonem bardzo pom yślnym i w ynikam i 
pracy, a że ludność miejscowa garnie 
się do niej z wielkim  zapałem dowodzi 
niezbicie fakt, że szkoła może zaledwo 
połowę z tych kandydatów  przyjąć, któ­
rzy  się do niej z prośbą o naukę zgła­
szają.

Dołączona fo tografia  przedstaw ia 21 
uczniów kursu  z roku 1911. na  nauko­
wej wycieczce w Borysław iu. (Na p ra ­
wo dyrektor szkoły inż. Leopold Szefer, 
na  lewo P. inż. K aro l Libelt, sekretarz 
Izby Pracodawców w Borysław iu, we 
środku kierow nik kopalń naftow ych.)
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H e n r v k  S i e n k i e w i c z .

Bartek zwyciężca.
Nowella.

(Za zezwoleniem wydawców.)

I.

B
ohater mój nazyw ał się B artek  

Słowik, ale ponieważ m iał 
zwyczaj wytrzeszczać oczy,

--------  gdy do niego mówiono, przeto
sąsiedzi nazyw ali go B artek  W yłup ia­
sty . Ze słowikiem istotnie m ało m iał 
wspólnego, natom iast jego przymiot> 
um ysłowe i prawdziwie hoineryczna na­
iwność zjednały m u także przezwisko: 
Głupi B artek. To ostatnie było najpo­
pularniejsze i zapewne samo jedno ty l­
ko przejdzie do historyi, chociaż B ai- 
tek  nosił jeszcze czwarte, urzędowe. P o ­
nieważ w yrazy: człowiek i słowik nie 
przedstaw iają dla ucha niem ieckiego 
żadnej różnicy, a Niemcy lubią w imię 
cywilizacyi przekładać barbarzyńskie 
słowiańskie nazwy na bardzie.] k u ltu ­
ra ln y  język, przeto w swoim czasie przy 
spisach wojskowych odbyła się następu­
jąca  rozmowa:

— Ja k  się nazywasz? — py ta ł B a r t­
ka oficer.

—- Słowik.
— Szlo-ik?... Ach! ja. Gut.
I  oficer napisał: „Mensch“.
B artek  pochodził ze wsi J/ognębina. 

k tórej to nazwy wsi jest bardzo wiele 
w Księstwie Poznańskiem  i innych zie­
m iach dawnej Rzeczypospolitej. Był on.

nie licząc grun tu , chałupy i p a ry  krów 
właścicielem srokatego konia i żon; 
Magdy. Dzięki takiem u zbiegowi oko 
liczności mógł sobie żyć spokojnie i zgo- 
dnie z mądrością, zaw artą w wierszu:

„Koń srokacz -  
Go m a Bóg dać

żona Magda, 
- to  i tak  da.“

Jakoż życie jego układało się zupę 
nie jak  Bóg dał, i dopiero gdy Bóg da 
wojnę, B artek  zafrasow ał się niepoma 
łu. Przyszło zawiadomienie, że trzebi 
się było stawić, trzeba było porzuci 
chałupę i zdać wszystko na babską 
piekę. Ludzie w Pognębinie byli wogó 
le dosyć biedni. B artek  zimą, 'bywali 
chodził do fab ryk i i tem  sobie w gospo 
darstw ie pom agał — teraz zaś co '! Kti 
wie, kiedy się wojna z Francuzem  skor 
czy? M agda, gdy przeczytała kartkę 
wołującą, poczęła kląć:

— Ażeby ich nawidziło! żeby olśn 
li... Chociażeś głupi... jednak mi cię żal 
F rancuzy  też ci nie przepuszczą; głof 
utną, albo co!...

Czuł B artek, że kobieta spraw ie! 
wie mówi. Francuzów  bał się jak  ognia 
a  przytem  i jem u było żal. Co jem 
Francuzi zrobili? po co on tam  pójdzii

ski 
W, 
i r
ją
płc
gw
sw
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ząl
s tr
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dlaczego — na tę straszną obczyznę, 
fdzie niema jednej duszy życzliw ej1? 

U* ak się w Pognębinie siedzi, to zdaje 
tt e, ot, ni tak  n i owak, jak  zwyczajnie 

r Pognębinie; a ja k  każą iść, dopiero 
] ię widzi, że wszelako tu  lepiej, niż 

dzieindziej. Ale już nic nie pomoże —

tka dola, trzeba iść. B artek  uściskał 
ibę, potem dziesięcioletniego F ranka. 
_  tem splunął, przeżegnał się i wyszedł 
chałupy, a  M agda za nim. Nie żegna- 

i się zbyt czule. Ona i chłopak szlocha- 
i on pow tarzał: „No, cicho, no!“ — 
tak znaleźli się na drodze. Tu dopiero 
ijrzełi, że w całym Pognębinie działo 
ię to samo, co u nich. Cała wieś wyle- 
[la: droga zapchana powołanymi. Idą 
ki do stacyi kolejowej, a baby, dzieci, 
tarcy i psy odprowadzają ich. Powoła- 

rów ym ciężko na  sercu ; k ilku tylko młod- 
iony ęm fajki wiszą z gęby; k ilku już pi- 
oko' nyoh na początek; k ilku  śpiewa o- 
zgO' hypłymi głosam i:
a:

peł-
da

ma-
*bi 
icić 
} 0'

„Skrzyneckiego ręce i złote
pierścienie, 

Już nie będą wymachiwać siablą 
na wojence.“

Jeden i drugi Niemiec z pognębift- 
[ich kolonistów śpiewa ze strachu 
Pacht am Rhein. Cały ów tłum  pstry  
różnobarwny, wśród którego połysku-

4 bagnety żanidarmskie, posuwa się o- 
lotkami ku końcowi wsi z krzykiem , 

a}0, jwarem i rwetesem. Baby trzym ają 
i,p0' iwoich „żołnierzyków" za kark  i lamen- 
Ktc W4; jakaś staruszka pokazuje żółty 
oij. sąb i w ygraża pięścią gdzieś w prze- 
p0. strzeń. Inna  klnie: „Niech wam Pan 

Bóg policzy nasze p łakanie"; słychać 
nę. wlania: „F ranku! Kaśko! Józek! bądź- 
ialj la zdrowi.“ Psy szczekają. Dzwon na 

rościele dzwoni. Proboszcz sam odma- 
ria modlitwy za konających, boć prze- 
iie nie jeden z tych, co teraz  idą na sta- 
ye, nie wróci. W ojna ich bierze wszyst- 
|ch, ale wojna ich nie odda. P ług i po­
rdzewieją na polaęh, bo Pognębin w y­

powiedział wojnę F rancy i. Pognębin 
nie mógł zgodzić się na przewagę N a­
poleona III . i wziął do serca sprawę o 
tron  hiszpański. Odgłos dzwonu prze­
prow adza tłum y, które już wyszły z o- 
płotków. M ijają figurę : czapki i pikiel- 
hauby lecą z głów. K urz  złoty wstaje 
na  drodze, bo dzień jest sucliy i pogo­
dny. Po dwóch stronach drogi, zboże 
dojrzewające szeleści ciężkim kłosem i 
gnie się pod wietrzykiem , k tóry  od cza­
su do czasu dm ucha łagodnie. W  niebie 
błękitnem  tkw ią skowronki i każdy 
świergoce, jakby  się zapam iętał.

Stacya!... T łum y jeszcze większe. Są 
tu  już powołani z K rzyw dy Górnej. 
K rzyw dy Dolnej, z W ywłaszczyniec, z 
Niedoli, _Mizerowa. Ruoli, gw ar i zam ie­
szanie! Ściany na stacyi oblepione m a­
nifestam i. W ojna tu  „w Im ię Boga i 
Ojczyzny“. Landw era pójdzie bronić 
swych zagrożonych rodzin, żon i dzieci, 
chat i pól. F rancuzi widocznie szczegól­
niej zawzięli się na  Pognębin, na 
Krzywdę Górną, na Krzywdę Dolną, na 
W ywłaszczyńce, Niedolę i Mizerów. 
Tak przynajm niej wydaje się tym , k tó­
rzy  czytają afisze. Przed stacyę p rzy ­
byw ają coraz nowe tłum y. W  sali dym 
z fajek  napełnia powietrze i przesłania 
afisze. W gwarze trudno się zrozumieć: 
wszyscy chodzą, wołają- krzyczą. Na pe­
ronie słychać komendę niemiecką, któ­
rej gwałtowne słowa brzm ią krótko, 
tw ardo, stanowczo.

Rozlega się dzwonek... świst! zdała 
słychać gwałtow ny oddech lokomoty­
wy. Coraz bliżej, w yraźniej. To wojna 
zdaje się przybliżać.

D rugi dzwonek! Dreszcz przebiega 
wszystkie piersi. Ja k aś  kobieta poczyna 
krzyczeć: „Jadom ! Ja d o m !“ W oła ona 
widocznie swego Adam a, ale kobiety 
podchw ytują w yraz i w ołają: „ Jad ą !“ 
Głos jak iś przeraźliw y nad inne dodaje: 
„Francuzy jad ą“ ! — i przez jedno 
m gnienie oka pan ika ogarn ia  nietylko 
kobiety, ale i przyszłych bohaterów Se- 
danu. Tłum  zakołysał się. Tymczasem
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pociąg staje przed stacyą. W e wszyst­
kich oknach widać czapki z czerwonymi 
lam pasam i i m unduram i. W ojska wido­
cznie jak  mrowia. Na w ęglarkach czer­
n ie ją  posępne, podługowate ciała a r ­
m at; nad o tw artym i wozami jeży się 
las bagnetów. W idocznie kazano żołnie­
rzom  śpiewać, bo cały pociąg aż dygo­
ce od silnych głosów męskich. Jak aś  si­
ła  i potęga bije od tego pociągu, k tó re­
go końca nie dojrzeć.

Na peronie poczynają form ować re ­
krutów ; kto może, żegna się jeszcze. 
B artek  m achnął łapam i, jakby  skrzy­
dłam i w iatraka, oczy wytrzeszczył.

— No, M agda! byw aj zdrowa!
— Oj! moje biedne chłopisko!
— Już  innie nie obaezysz więcej!
— Ju ż  cię nie obaczę więcej!
—- Niema rady  nijakiej!
— Niechże cię M atka Boska strzeże 

i  chroni...
—• Bądź zdrowa: chałupy pilnuj.
K obieta uchw yciła go- za szyję z p ła ­

czem.
— Niechże cię Bóg prowadzi.
Nadchodzi ostatn ia chwila. Pisk.

płacz i lam ent kobiet zagłusza wszyst­
ko: „Bądźta zdrowi! Bądźta zdrowi!“ 
Ale owoż żołnierze są już oddzieleni od 
bezładnego tłum u: już tw orzą czarną 
zbitą masę, k tó ra  zwiera się w kw adra­
ty , prostokąty  i poczyna poruszać się z 
tą  sprawnością i regularnością ruchów 
m achiny. K om enda: „S iadać!“ Kwadra-; 
ty  i prostokąty  przełam ują się w  środ­
ku, w yciągają się wązkimi pasam i ktł 
wagonom i giną w ich wnętrzu. W  da­
li lokomotywa świszczę i rzuca kłęby 
siwego dymu. Teraz oddycha jak  smok. 
zionąc pod siebie strum ienie pary. L a­
m ent kobiet dochodzi do najwyższego 
stopnia. Jedne zasłaniają oczy fa r tu ­
chami, inne w yciągają ręce 'ku wago­
nom. Łkające głosy pow tarzają  imiona 
mężów i synów:

— Bądź zdrów B artek! — woła z do­
łu  Magda. —- A nie leź tam , gdzie cię
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nie poślą. Niech cię M atka Boska,. 
Bądź zdrów! O dla Boga!

—  A chałupy p ilnuj! — odzywa sil 
B artek.

Korowód wagonów d rgnął nagle 
wozy stuknęły jedne o drugie i ruszyły

— A pam iętaj, że masz żonę i dzie 
cko! — wołała M agda, drepcząc za pd 
ciągiem. — Bądź zdrowy, w Im ię Ojci 
i Syna i Ducha, Świętego. Bądź zdro 
wy...

Pociąg poruszał się coraz prędzej 
wioząc wojowników a Pognębina, z o- 
bydwóch Krzywd, z Niedoli i Mizero 
wa.

n .
W  jedną stronę w raca ku Pognębi: I 

nowi M agda z tłum em  bab i płacze, i : 
d rugą  stronę św iata rwie w siwą da f 
pociąg, najeżony bagnetam i, a w nin S- 
B artek. Siwej dali końca nie widać. Po | 
gnębina też ledwo dojrzeć. L ipa tyłki | 
szarzeje i wieża na  kościele się złoci, bi [ 
po niej słońce igra. W krótce i lipa m  I 
płynęła się, a złoty krzyż w yglądał tył 
ko jak  punkt błyszczący. Dopóki tei i 
punk t świecił, pa trza ł na niego Barteł I 
ale gdy i on zniknął, frasunkow i chłopi | 
nie było m iary . Zdjęła go niemoc wie! ' 
ka, i czuł, że przepadł. Zaczął tedy pa p 
trzeć na podoficera, bo już prócz Bogi h 
nikogo więcej nie było nad nim . Co sii | '  
teraz  z nim  stanie, to już w  tem  głowa < 
kapra la; sam  B artek  już nic nie wie, nil [: 
nie rozumie. K apra l siedzi na ławce i ; 
trzym ając karab in  między kolanami ?! 
pali fajkę. Dym co chwila, jakby  cłunu- j;f 
ra, zasłania m u tw arz poważną i maiż 'i' 
kotną. N ietylko Bartkow e oczy p a ta  I 
na  tę  tw arz: pa trzą  na n ią  wszystkie p 
oczy ze wszystkich kątów wagonu, i  1 
Pognębinie lub Krzywdzie, każdy Bar I' 
tek  lub W ojtek jest sobie pan, każdj p 
m usi myśleć o sobie, ale teraz  od teg( 1 
kapral. Każe im się patrzeć na prawo, l( 
będą patrzeć na prawo, każe na lewo, ii h 
na lewo. Każdy py ta  się wzrokiem: E
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>? a co z nam i będzie 1“ — on sam 
tyle wie, ile i oni, i radby  także, a- 
kto starszy  dał m u pod tym  wzgłę- 
l jakie rozkazy lub objaśnienia. Zre- 
chłopi boją się pytać wyraźnie, bo 

z jest wojna z całym  aparatem  są- 
wojemnycli. Co wolno, a czego nie 

10, nie wiadomo. P rzynajm niej oni 
wiedzą, a straszy ich dźwięk wy r a ­
tajach, jak  K riegsgericht, których 

•ze nie rozum ieją, ale tem bardziej 
30 ją.

Jednocześnie czują, że ten kapra] 
zebniejszy im jeszcze teraz, niż na 
ewrach pod Poznaniem , bo on jeden 
wszystko, on za nich myśli, a bez
o ani rusz. Tymczasem zacięzył mu 
łcziiie karabin, bo go rzucił Bartko-
lo trzym ania, B artek  porwał skwa- 
ie za broń, dech w strzym ał, oczy 
ipił i patrzy  w kapra la , jak  w tęczę, 
nała m u i z tego pociecha.
'j, coś źle słychać, bo i kapral jak  
syża zdjęty. Na stacyach śpiewy i 
ki; kapral kom enderuje, kręci się. 
żeby to starszym  się pokazać, ale 

ino pociąg ruszy, cichną wszyscy, i 
ichnie. D la niego także św iat mu 
dwie strony: jedna jasna  i zrozu- 

i, to jego izba, żona i pierzyna; 
a ciemna, ale to zupełnie ciemna, 
rancya i wojna, Zapał jego, jak  i 

całej arm ii, cliętnieby zapożyczył 
i  od raka. W ojowników pognębiń- 

ożywiał duch tem widoczniejszy, 
idzący nie w żołnierzach, ale każde- 
ia ram ieniu. A ponieważ każdy 
?rz dźwigał na ram ionach torni- 
płaszcz i inne wojskowe przybory. 
wszystkim było nader cręiżko. 
ymczasern pociąg fukał, huczał i 

w da]. Co stacya, przyczepiano 
wagony i lokomotywy. Co stacya.

) było tylko pikiełhauby, arm aty .
, bagnety piechurów i chorągiewki 
w. Zapadał zwolna pogodiny wie- 
Słońce rozlało się w wielką czer- 
zorzę, wysoko na niebie unosiły 

ada drobnych lekkich obłoków, o

brzegach poczerniałych od zachodlu. Po­
ciąg w7reszcie przestał brać ludzi i wa­
gony na stacyach, trząsł się ty lko i le­
ciał naprzód w ową jasno.se czerwoną, 
jakby  w morze krwi. Z otw artego wago­
nu, w którym  siedział B artek  z ;pognę- 
bińskim i ludźmi, widać było wsie, sioła 
i miasteczka, wieżyczki n a  kościołach, 
bociany poprzeginane jak  haki, stojące 
jedną nogą na  gniazdach, chałupy oso­
bne, sady wiśniowe, W szystko to m igo­
tało przelotem , a wszystko czerwone, 
Żołnierze poczęli szeptać między sobą 
tem  śmielej, że podoficer, podłożywszy 
sakwy pod głowę, zasnął z porcelano­
wą fajką w zębach. W ojciech Gwizdała 
chłop z Pog'nębina, siedzący wedle 
B artka, trąc ił go łokciem:

— B artek, słuchaj cienno!
B artek  zwrócił ku niem u tw arz z za- 

m yślonem i, w yłrpiastem i oczyma.
— Czegóż patrzysz jak  cielę, co idzie 

na  rzeź?... — szeptał Gwizdała. — Ale 
ty  niebożę, idziesz n a  rzeź i pew ni­
kiem...

— Oj, oj! — jęknął Bartek.
— Boisz się? — p y ta ł Gwizdała.
—  Co się nie m am  bać?...
Zorza sta ła  się jeszcze czerwieńsza. 

w ięc Gwizdała w yciągnął ku niej rękę 
i szeptał d a le j:

— W idzisz tę jasność? Wiesz, głupi, 
co to jest?  To krew . Tu jest Polska, niby 
nasz k ra j: rozumiesz? A hen tam  dale­
ko, gdzie się tak  świeci, to właśnie 
F rancya...

— A prędko zajedziewa?
— Albo ci pilno? Mówią, że okru­

tn ie  daleko. Ale nie bój się: Francuzy 
w yjdą naprzeciw...

B artek  zaczął pracować ciężko swo­
ją  pognębińską głową. Po chwili spy­
ta ł:

— W ojtek?
— Czego?
— A na  ten  przykład, co to za naród 

te F rancuzy?
Tu uozoność W ojtka u jrza ła  nagle 

przed sobą dół, w który łatw iej jej by-
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ło wlecieć z głową, niż wylecieć napo­
wrót. W iedział, że F rancuzy  to są 
Francuzy . Słyszał coś o nich od s ta r­
szych ludzi, którzy m ówili o nich, że 
zawsze wszystkich bili: nakom ec w ie­
dział, że to jacyś bardzo obcy ludzie. 
Ale jaik to wytłómaczyć Bartkow i, aby 
i on wiedział, jak  dalece obcy?

Przedewszystkiem  tedy powtórzył 
p y tan ie :

— Co to za naród?
—  A juści.
Trzy narody były znane W ojtkowi: 

w środku „Polaki“ , z jednej strony 
„Moskale“ , a z drugiej „Niem'cy“. Ale 
Niemców były różne gatunki. Chcąc 
więc być jasnym  więcej, niż ścisłym, 
rzek ł:

—■ Co za naród F rancuzy? Ja k  ci 
powiedzieć: m usi także Niemcy, tylko 
jeszcze gorsze...

A B artek  n a  to:
-—• O, ścierwa!
Do tej pory żywił względem F ra n ­

cuzów jedno ty lko uczucie nieopisane­
go strachu. Teraz dopiero poczuł ku  nim 
ten  prusk i landw erzysta W yraźniejszą 
patryotyczną niechęć. Jednakże nie 
wszystko jeszcze zrozum iał należycie i 
dlatego spytał znowu:

— To Niemcy będą z Niem cam i wo­
jować ?

Tu W ojtek, jak  d rugi Sokrates, po­
stanowił pójść drogą porównań i od­
p a rł:

— Albo to się twój Łysek z moim 
B urkiem  nie gryzą?

B artek  otworzył u s ta  i popatrzał 
chwilę na swego m istrza.

— O, prawda...
— Przecie i A ustryak i Niemcy, —- 

praw ił W ojtek — a czy się nasi z nim i 
nie bili? Toć sta ry  Śwerszez opowiadał, 
że jak  był n a  onej wojnie, to Sztein- 
mec krzyczał na  nich: „Dalej chłopy na 
Niemców!" Tylko że z F rancuzam i nie 
tak  łatwo!

— O la  Boga!
— Francuzy nigdy żadnej wojny nie

przegrały . Taki jak  się do ciebie przy­
czepi, to się nie wykpisz, nie bój się! 
K ażdy jest chłop, jak  dwa albo trzy  ra­
zy nasz, a brody to ci m ają jak  Żydy 
Inszy też jest czarny, jak  dyabeł. Ta­
kiego jak  zobaczysz, to poleć się Boga

—  No, to poco my do nich pójdzie! 
my ? — p y ta  zdesperowany Bartek. :

Filozoficzna ta  uw aga nie była mo­
że tak głupią, jak  zdawało się Wojtka 
wi, k tó ry  widocznie pod wpływem uirzl 
dowych natchnień, pośpieszył z odpo­
w iedzią :

— Jabym  też wolał nie iść. Ale nie 
pójdziemy my, to przy jdą oni. Niemi 
rady. Czytałeś, co stało nadrukowane. 
Dycht najgorzej zawzięte n a  naszyci 
chłopów. Ludzie gadają, że ony dlate­
go tak ie  łakome na tutejsze grunta, ta 
chcieli wódkę przem ycać z Królestwaj 
a  rząd nie daje, i z tego jest wojna: no 
rozum iesz?

—• Co nie m am  rozumieć — rzekł i 
rezygnacyą B artek.

W ojtek mówił dalej:
-— N a baby ci też łakome, jak  pies 

na sperkę... I
— A toby na  ten  przykład i Mag' 

dzie nie przepuścili?
— Ony i starym  nie przepuszczają:
— O ! — krzyknął B artek  takim  to 

nem, jakby chciał powiedzie: „Jeżeli 
tak, to będę w a lił!“

Jakoż wydało mu się, że tego już 
nadto. Wódkę niechby jeszcze sobie prze­
m ycali, ale do M agdy im  zasie! Terai 
mój B artek  ją ł  na  całą tę historyę pa­
trzeć ze stanow iska wTłasnego interesu i 
poczuł jakąś otuchę na myśl, że tyle woj­
ska i a rm a t w ystępuje w obronie zagro­
żonej przez bałam uetwo francuskie Ma­
gdy. Pięści m u się zacisnęły mimowol 
nie, i s trach  przed F rancuzam i pomie 
szał się w jego um yśle z nienawiścią d( 
nich. Przyszedł do przekonania, iż nie­
m a już chyba rady, że trzeba iść. Tym­
czasem jasność niebieska zgasła. Ście­
m niło się. W agon na  nierównych rei- 
sach począł się kołysać mocno, a w talii



jego rucham i kiw ały się na prawo i 
lewo pikielhauby i bagnety.

Upłynęła jedna godzina i druga. Z 
lokomotywy sypały się m iliony iskier, 
które, jak  długie złociste kresy i wę­
żyki. krzyżowały się z sobą w ciemno­
ściach. Bartek długo nie mógł zasnąć. 
Jako owe iskry  po powietrzu, tak  w 
Magdzie, Pognębinie, F rancuzach  i 
Niemcach. Zdawało m u się, że choćby 
chciał, nie m ógłby się podnieść z tej 
ławki, na k tó re j siedział. U snął w resz­
cie, ale niezdrowym półsnem. I  zaraz 
nadleciały widziadła: u jrzał naprzód 
jak jego Łysek gryzie się z W ojtkowym 
Burkiem, aż sierć z nich leci. On cap 

kij, żeby ich pogodzić, aż nagle w i­
dzi co innego: koło M agdy siedzi F ra n ­
cuz czarny, jak  święta ziemia, a Magda 

tenta śmieje się i szczerzy zęby. In ­
ni Francuzi kpią z B artka  i pokazują 
na niego palcami... To zapewne lokomo­
tywa trajkocze, ale jem u się zdaje, że 
to Francuzy wołają: „Magda! M agda! 
Magda! M agda!“ B artek  w krzyk: 
Btuita pyski złodzieje! puszczajta ba­
bę!“ A oni: „M agda! M agda! M agda 1“ 
Łysek i B urek szczekają, cały Pognę- 

woła: „Nie daj baby!“ On czy skrę­
powany, czy co! Nie! rzucił się, ta rgną ł, 
powrozy pękły, B artek  F rancuza za

— i nagle...
Nagle w strząsa n im  silny ból, jako­

by gwałtownego uderzenia. B artek  bu­
dzi się i zryw a n a  równe nogi. Cały 
wagon rozbudzony, wszyscy py ta ją : co 
się stało? A to biedaczysko B artek  zła­
pał podoficera przez sen za brodę. Te­
raz oto stoi w yciągnięty jak  drut, dwa 
palce przy skroni, a podoficer m acha 
rękoma i krzyczy jak  wściekły:

— Ach, Sie, Dummes Vieh aus der 
Polakei! IIa n ‘ ich den Lum mel in  die 
?resse, dass ihm  die Zahne sektions- 
teise aus dem Maule herausfliegen 
werden!

Podoficer aż ochrypł ze wściekłości; 
i Bartek ciągle stoi z palcam i przy 
skroni. Inn i żołnierze gryzą wargi, by

się nie śmiać, ale boją się, gdyż z ust 
podoficera padają jeszcze ostatnie s trza­
ły : E in  polnischer Ochse! Uchse aus 
Podołien! Nakoniec ucichło wszystko. 
B artek  usiadł napowrót na dawnem 
m iejscu. Czuł tylko, że policzki poczy­
n a ją  m u jakoś nabrzm iewać, a  lokomo­
tyw a jak  na złość, pow tarza ciągle:

—  M agda! M agda! M agda!
Czuł też wielki jak iś żal­

i l i .
Ranek! Rozpierzchłe, blade światło 

oświeca tw arze senne i zmęczone z nie- 
wywczasu. N a ław kach śpią w nieładzie 
żołnierze: jedni z głowami pospuszcza- 
nem i n a  p iersi, d rudzy  z zadartem i w 
tył. W staje ju trzenka i zai-ewa rozo- 
iwością cały świat. Je s t świeżo i rzeź- 
wo. Żołnierze budzą się. P rom ienny r a ­
nek wydobywa z cienia i m gły jakąś 
nieznaną im  krainę. Hej! a gdzie teraz 
Pognębin, gdzie W ielka i M ała K rzyw ­
da, gdzie Mizerów? To już obczyzna i 
wszystko inne. Naokół wzgórza porosłe 
dębiną, w dolinach domy k ry te  czer­
woną dachówką, z czarne im krzyżowni- 
cami w białych ścianach, domy piękne, 
jak  dwory, obrosłe winem. Gdzienie­
gdzie kościoły o spiczastych wieżach, 
gdzieniegdzie kom iny fabryczne z pió­
ropuszam i różowych dymów. Tylko cia­
sno tu  jakoś, rów nin b rak  i łanów zbo­
żowych. Ludzi za to mrowie. M igają 
wsie i m iasta. Pociąg, nie zatrzym ując 
się, m ija mnóstwo pom niejszych stacyi. 
Coś się m usiało stać, bo wszędy widać 
tłum y. Słońce w ychyla się zwolna z za 
wzgórz, więc jeden i drugi Maciek, po­
czyna głośno pacierz. Za ich przyk ła­
dem idą in n i; pierwsze prom ienie k ła ­
dą  blask na chłopskie twarze, modlące 
się i poważne.

Tymczasem pociąg zatrzym uje się 
na  głównej stacyi. Tłum ludzi otacza go 
natychm iast: są już  wieści z p lacu boju. 
Zwycięstwo! zwycięstwo! Depesze p rzy ­
szły od k ilku godzin. W szyscy oczeki­
w ali klęsk, więc gdy  zbudzono ich po-
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m yślną wieścią, radość nie zna m iary . 
Ludzie nawpół ubran i poopuszczali do­
m y, łóżka i pośpieszyli na  stacyę. Z nie­
których dachów powiewają już chorą­
gwie, a ze wszystkich rąk  chustki. L>o 
wagonów donoszą piwo, ty tu ń  i cygara. 
Zapał jest nieopisany, tw arze rozpro­
mienione. W acht am  E hein  huczy cią­
gle jak  burza. Niektórzy płaczą, inni 
padają sobie w objęcia. U nser F ry c  po­
bił na głowę! wzięto arm aty , chorągwie. 
W  szlachetnym  zapale tłum y oddają 
żołnierzom wszystko, co m ają. Otucha 
wstępuje w serca żołnierzy, i zaczyna­
ją  śpiewać także. W agony drżą od m o­
cnych m ęskich głosów, a tłum  słucha 
z zadziwieniem słów niezrozum iałych 
pieśni. Pognębińscy śpiew ają: „B arto ­
szu! Bartoszu! oj nie traćw a nadziei!“
—  Die Polen! die Polen! — powtarza 
tłum  sposobom objaśnienia i kupi się 
koło wagonów, podziwiając postawę 
żołnierza, a zarazem  um acniając się w 
radości opowiadaniem anegaot o stra- 
sznem  męstwie tych  polskich pułków.

B artek  ma rozpuchłe policzki, co 
p rzy  jego żółtych wąsach, w yłupiastych 
oczach i ogromnej kościstej postawie 
czyni go strasznym . Podziw iają go też 
ja k  osobliwsze zwierzę. Jak ich  to Niem ­
cy m ają obrońców! Ten dopiero sprawi 
Francuzom ! B artek  uśm iecha się z za­
dowoleniem, |bo i on jest kontent, że 
Francuzów  pobili. Nie p rzy jdą  już 
przynajm niej do Pognębina, nie zbała­
m ucą M agdy i n ie zabiorą g run tu . U- 
śm iecha się tedy ale ponieważ tw arz bo­
li  go mocno, wiec krzyw i się zarazem 
i napraw dę jest straszny. Je  za to  z a- 
petytem  homerycznego bohatera. K i­
szki grochowe i kufle piw a znikają w 
jego ustach, jak  w czeluści. D ają  mu 
cygara, fenigi: bierze to wszystko.

■—- Dobry jak iś naród te M em iaszki
—  mówi do W ojtka, a po chwili doda­
je : — a  widzisz, że Francuzów  pobili!

Ale sceptyczny W ojtek rzuca cień 
na  jego wesołość. W ojtek wróży, jak  
K a sa n d ra :

— F rancuzy  zawdy naprzód dają się 
pobić, żeby zbałamucić, a potem jak się | 
wezmą, aż wióry lecą!

W ojtek .nie wie o tem , że zdanie jego 
podziela większa część Europy, a jeszcze 
mniej o tem, że cała E uropa m yli się i '• 
nim  razem.

Ja d ą  dalej. W szystkie domy, jak o 
kiem sięgnąć, pokryte chorągwiami. Na . 
n iektórych stacyach zatrzym ują się 
dłużej, bo wszędy pełno pociągów. Woj­
sko ze wszystkich stron Niemiec śpie­
szy wzmocnić zwycięskich współbraci 
Pociągi poubierane w zielone wieńce, 
U łani zatykają  na  lance bukiety kwia­
tów, darowywane im  po arodze. Mię­
dzy tym i ułanam i większość także Po­
laków. N ieraz słychać z wagonu do wa­
gonu rozmowy i naw oływ ania:

— Jak  się m ata, chłopy! a gdzie Pan 
Bóg prowadzi?

Czasem z przelatującego po sąsie- ; 
dnieli relsach pociągu zaleci znajoma 
p iosnka:

Z tam tej strony  Sandom ierza
Mówi panna do żołnierza...

A wtedy B artek  i kam raci podchwy- 1 
tu ją  w lo t: 1

— Panie  żołnierz, chodź pokochać, I
— Jeszczem nie jadł, Bóg ci zapłać! ^

O ile z Pognębina wszyscy wyjecha- [ 
li sm utni, o tyle teraz pełni są zapali 
i ducha. Pierw szy pociąg z pierwszymi [ r
rannym i, przybyw ający z Jfrancyi, psu-  ̂
je jednak to dobre usposobienie. Staje
on w Deutz i stoi długo, by przepuścić <
te, które śpieszą na p lac boju;. Ale nim r 
wszystkie przejdą przez most do Kolo-
nii, potrzeba kilku godzin czasu. Bar-  ̂
tek leci razem  z innym i oglądać cho- 
rych  i rannych. N iektórzy leżą n
zam kniętych, inni d la b raku  miejsca i  g
otw artych wagonach, i tych  można wi- j
dzieć dobrze. Po pierwszem spojrzeniu ^
duch bohaterski B artka  u latu je  znowu ę
na ram ię. . u
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— Chodźże tu, W ojtek! — woła z 
przerażeniem: ■— widzisz ino, ile te 
Francuzy napsowały narodu!

I jest na co patrzeć! Twarze blade, 
zmęczone; niektóre zezerniałe od p ro ­
chu, lub bólu, .powalane krw ią. N a od­
głosy ogólnej radości odpowiadają ty l­
ko jękami. Niektórzy klną wojnę, F ra n ­
cuzów i Niemców. U sta spieczone i 
zezerniałe wołają co chwila wody: oczy 
pogłądają jak  błędne. Tu i owdzie m ię­
dzy rannym i widać zesztywniałą tw arz 
konającego, czasem spokojną z b łęk itny­
mi sińcami naokół oczu, czasem w y­
krzywioną przez konwulsyę, z przerażo- 
nemi oczyma i wytrzeszczonym i zęba­
mi. Bartek po raz pierwszy widzi k rw a­
we owoce wojny. W ''łow ię jego znów 
powstaje zamęt, patrzy  jak  odurzony i 
stoi w tłoku z o tw artem i ustam i; popy­
chają go na  wszystkie strony; żandarm  
daje mu kolbą w bok. On szuka oczyma 
Wojtka, odnajduje go i mówi:

—• W ojtek, bój się Boga! o!
— Będzie tak  i z tobą.
— Jezus M arya! I  to się ludziska 

tak mordują! Toć jak  chłop chłopa po­
bije, to go żandarm y b io rą  do sądu i 
karzą!
: — No, a teraz ten lepszy, kto wię­
cej ludzisków napsuje. Cóżes głupi m y­
ślał, że będziesz prochem  strzelał, ja k  na 
manewrach, alboli też do tarczy, nie do 
łudził

Tu okazała się widocznie różnica 
między teoryą a p rak tyką. iMasz B a i ' 
tek był przecie żołnierzem, chodził na 
manewry i m usztry, strzelał, wiedział, 
że wojna od tego, (by się zabijać, a te ­
raz, jak zobaczył krew rannycn, nędzę 
wojny, zrobiło m u się ta s  jaKoś niedo­
brze i ckliwo, że ledwie się mógł na no­
gach utrzym ać. N abra ł znów uszanowa­
nia dla Francuzów, k tóre zmniejszyło 
się dopiero wtedy, gdy przejechali z 
Deutz do Kolonii. Na centralnym  ban- 
hofie ujrzeli po raz pierwszy jeńców. 
Otaczało ich mnóstwo żołnierzy i ludu. 
który patrzał na  nich z dumą, ale jeszcze

bez nienawiści. B artek  przedarł się 
przez tłum , rozpychając go łokciami', 
spojrzał na wagon i zdziwił się.

Grom ada francuskich piechurów w 
podartych  płaszczach, m ałych, brud­
nych, wynędzniałych, napełniała w a­
gon jak  śledzie beczkę. W ielu z nich 
wyciągało ręce po szczupłe datki, jak i­
m i obdzielał ich tłum , o ile straże nie 
staw iały  przeszkody. B artek, wedle te­
go co słyszał od W ojtka, zgoła inne o 
F rancuzach  m iał wyobrażenie. Duch z 
ram ien ia  w stąpił m u napow rot w pier* 
si. Obejrzał się, czy W ojtka niema. W oj­
tek stał obok.

— Cóżeś gadał? — py ta  B artek : — 
dyć to ehmyzy! Jakbym  jednego bez 
łeb lunął, toby się ze czterech wywró­
ciło.

— M usi jakoś zm arnieli — odrzekł 
również rozczarowany W ojtek.

— Po  jak iem u oni szwargocą?
—  Ju śc i nie po polsku.
Uspokojony pod tym  waglęldem,

B artek  poszedł dalej wzdłuż wagonów.
—  S traszne k ap can y ! —  rzekł, skoń­

czywszy p rzegląd  wojsk liniowych.
Ale w następnych w agonach siedzie­

li żuawi. Ci więcej dali Bartkow i do 
m yślenia. Z powodu, że siedzieli w wa­
gonach k ry tych  nie można było spraw ­
dzić, czy każdy jest chłop, jak  dwa albo 
trzy  razy zwyczajny człowiek, ale przez 
okna widać było długie brody i marso- 
wate, poważne tw arze starych  żołnie­
rzy o ciem nej cerze i błyszących groźnie 
oczach. Duch B artk a  znowu skierował 
się ku ram ionom.

— Te straszniejsze — szepnął cicłio. 
jakby  się bał, by  go nie słyszeli.

—  Jeszcześ nie widział tych, co się 
nie dali wziąć — odparł "Wojtek.

—  Bójże się Boga!
—  Obaczysz.
Napatrzyw szy się żuawom, poszli 

dalej. Zaraz przy  następnym  wagonie 
B artek  rzucił się w ty ł jak  oparzony.

—  O, rety ! W ojtek, r a tu j !
W  otw artem  oknie widać było



ciemną, praw ie czarną tw arz turkosa z 
przewróconemi białkam i oczu. M usiai 
być ranny , bo tw arz w ykrzyw iła m u się 
cierpieniem.

— A co? — rzecze W ojtek.
— To złe, nie żołnierz... Boże, bądź 

miłościw mnie grzesznemu!
— Spojrzyj ino, jakie on ma zębi- 

ska.
— A niech go wciurnaści! ja  tam  nie 

będę na niego patrzał.
B artek  um ilkł, po chwili jednak 

spytał:
—  W ojtek!
—  Czego?
— A żeby takiego prze^e^nać, czy- 

by nie pomogło?
— Pogany na świętą w iarę nie m a­

ją  wyrozumienia.
Dano znak do siadania. Po chwili po^ 

ciąg ruszył. Gdy ściemniło się, Bartek 
widział ciągle przed sobą czarną tw arz 
turkosa i straszne b iałka jego oczu. Z 
uczuć, które w tej chwili ożywiały tego 
pognębińskiego wojownika, niewiele 
możnaby wywróżyć o jego przyszłych 
czynach.

IV.
Bliższy udział w walnej rozprawie 

pod Gravoletto początkowo przekonał 
B artka  tylko o tem, że w bitw ie jest się 
na co gapić, a niem a co robić. Z po­
czątku bowiem kazano stać i jem u, i 
jego pułkowi z karabinem  u nóg, u  stóp 
wzgórza pokrytego winogradem . Zdała 
g ra ły  arm aty , ablizka przelatyw ały 
pułki konne z tętentem , od którego się 
ziem ia trzęsła; m igotały  to chorągiewki 
to k irasyerskie miecze. N ad wzgórzem 
po błękitnem  niebie przelatyw ały  z sy­
kiem g rana ty  w kształcie m ałych o- 
błoczków, potem dym  napełnił powie­
trze i zasłonił horyzont. Zdawało się, że 
bitw a, jak  burza, przechodzi stronam i, 
ale trw ało to niedługo.

Po pewnym czasie dziwny jak iś 
ruch  powstał koło Bartkowego pułku.

Poczęły koło niego stawać pułki, a u l  ; 
przerw y pomiędzy nim i nadbiegały, co i  1 
koń wyskoczy, arm aty , które wyprzęga-I : 
no na gw ałt i obracano paszczami kul - 
wzgórzu. Cała dolina napełniła się woj-! 
skiem. Teraz na wszystkie strony® , 
grzm ią kom endy, la ta ją  adjutanci. AI 
nasi szeregowcy szepcą sobie do ucha:* 
„Oj! będziesz nam , będzie!11 — lub py-I 
ta ją  jeden drugiego z niepokojem: „Czyi 
to już się zacznie?" — „Zapewne już“. !  
Oto zbliża się niepewność, zagadka, mo-I 
że śmierć... W  dymie, k tó ry  zasłaniał 
wzgórza, wre coś i kotłu je się strasznie,® 
Słychać coraz bliżej basowy huk dzia!* 
i stukotanie karabinow ego ognia. Zdała I  
dochodzi jakby niew yraźny jak iś trzask:!, 
to kartaczownice już słychać. Nagle,! 
jak  hukną dopiero co postawione arma-l 
ty, aż ziem ia i powietrze zadygotały ra-B 
zem. P rzed Bartkow ym  pułkiem  zasy-l 
czało strasznie. Spojrzą: leci niby ró-| 
,ża jasna, n iby  chm urka, a w tej chmur- I 
ce coś syczy, śmieje się, zgrzyta, rży* 
i wyje. Chłopi wołają: „G ranat! gra-l 
n a t!“ Tymczasem pędzi ten p tak  woj-! 
ny, jak  wicher, zbliża się, spada, pękali 
H uk straszny rozdarł uszy,, łoskot jak-! 
by się świat walił, i pęd jakby  od ude-K 
rżenia w iatru . Zamieszanie powstaje f |  
szeregach, stojących w pobliżu armaiB 
rozlega się k rzyk  i kom enda: „Szh-I 
su j!“ B artek  stoi w pierwszym  szeregu,! 
karab in  przy ram ieniu, łeb do góry,* 
broda podpięta, więc zęby nie kłapią,!* 
Nie wolno drgnąć, nie wolno strzelać,* 
Stać! Czekać! Aż tu  leci d rug i granat,! 
trzeci, czw arty, dziesiąty... Wicher i  
zwiewa dym  ze wzgórza. F rancuzi już I  
spędzili z niego baterye pruskie, już! 
postaw ili swoje i teraz zieją ogniem na I  
dolinę. Co chw ila z gęstw y winogradu* 
w yskakują długie, białe rzu ty  dymu,! 
P iechota pod zasłoną a rm at zstępuje! 
coraz niżej, by rozpocząć ręczny ogiei I  
Są już w połowie wzgórza. Teraz widać! 
ich doskonale, bo w ia tr odrzuca dymy,! 
Czy w inograd zakw itł m akiem  ? Nie, to I  
czerwone czapki piechurów. Naraz ni-l
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tną między wysoką łoziną winną, nie 
widać ich; gdzieniegdzie ty lko wieją 
trójkolorowe chorągwie. Ogień karab i­
nowy rozpoczyna się szybki, gorączko­
wy, nieregularny, wybuchający nagle 
w coraz innych miejscach. Nad tym  
ogniem w yją ciągle g ran a ty  i krzyżu­
ją się w powietrzu. Na wzgórzu czasem 
wybuchną okrzyki, k tórym  z dołu od­
powiada niem ieckie: „h u rra !-' A rm aty  
z doliny huczą nieprzewanym  ogniem. 
Pułk stoi niewzruszony.

Sfera ognia poczyna go jednak z ko­
lei obejmować. K ule bzykają n iby  m a­
chy, niby bąki zdaleka, lub przelatu ją  
ze strasznym świstem w pobliżu. Coraz 
ich więcej: oto świszczą koto głów, no­
sów, oczu, ram ion, idą ich tysiące, mi- 
iony. Dziw, że jeszcze ktoś stoi na no­

gach. Nagle tuż za B artk iem  odzywa się 
jęk: „Jezu!“ potem : „Szlusuj!“ znów: 
„Jezu!“ —  „Szlusuj!" W reszcie jęk już 
nieprzewany, kom enda coraz śpiesz- 
niejsza, szeregi ściskają się, świst coraz 
częstszy, nieustający, okropny. Zabi­
tych w yciągają za nogi. Sąd Boży!

— Boisz się? — p y ta  W ojtek.
— Co się nie m am  bać?... —  odpo­

wiada nasz bohater, szczękając zębami.
A jednak sto ją  obaj, i B artek, i Woj- 

ek, i naw et do głowy im  nie przycho- 
zi, że m ożnaby zemknąć. K azali im 

s,ać i kwita! B artek  kłamie. Nie boi on 
się tak, jakby  tysiące innych bało się 
na jego miejscu. D yscyplina panuje nad 
jego wyobraźnią, a w yobraźnia nie m a­
luje mu naw et tak  okropnem położenia, 
jak ono jest. B artek  jednak sądzi, że go 
zabiją, i powierza tę m yśl W ojtkowi.
. — D ziury w niebie nie będzie, jak  
jednego kpa zapiją! — odpowiada roz­
drażnionym głosem W ojtek.

Słowa te uspokajają B artka  znacz­
nie. Zdawałoby się, że głównie chodzi­
ło mu o to, czy się dziura w niebie nie 
zrobi? Uspokojony pod tym  względem, 
stoi cierpliw iej, czuje tylko okropne go­
rąco i pot zlewa m u twarz. Tymczasem 
ogień staje się tak  straszny, że szeregi

topnieją w oczach. Zabitych i rannych 
niem a już kto wyciągać. Chrapanie ko­
nających miesza się ze świstem poci­
sków i hukiem  wystrzałów. Po ruchu 
tró jbarw nych chorągwi widać, że uk ry ­
te w winnicy p iechury  zblizają się co­
raz bardziej. S tada kartaczy  dziesiątku­
ją  szeregi, które poczyna ogarniać roz­
pacz.

Ale w odgłosach tej rozpaczy czuć 
pom ruk zniecierpliw ienia i wściekłości. 
Grdyby kazano im  iść naprzód, poszliby 
ja k  burza. Nie mogą tylko ustać na 
m iejscu. Jak iś  żołnierz zryw a nagle 
czapkę z głowy, ciska ją  z całą  siłą o 
ziemię i mówi:

■— E az kozie śmierć!
B artek  doznaje znów na te słowa 

tak  znakom itej ulg i, że praw ie zupełnie 
przestaje  się bać. Bo jeżeli raz kozie 
śmierć, to właściwie o nic wielkiego nie 
chodzi. Je s t to filozofia chłopska, lep­
sza od każdej innej, skoro dodaje otu­
chy. B artek  zresztą wiedział, że raz ko­
zie śmierć, ale miło mu to było usłyszeć 
i mieć zupełną pewność, zwłaszcza że 
bitw a zaczęła się zmieniać w pogrom. 
Oto pułk, nie wystrzeliw szy ani razu. 
jest już do połowy zniszczony. Tłumy 
żołnierzy z innych rozbitych pułków 
przebiegają koło niego w nieładzie; 
tylko ci chłopi z Pognębina, K rzywdy 
W ielkiej, K rzyw dy M ałej i Mizerowa, 
trzym ani żelazną pruską dyscypliną, 
stoją jeszcze. Ale i w ich szeregach 
czuc już pewne w ahanie się. Za chwilę 
pękną karby  dyscypliny. Ziemia poa 
ich nogam i staje  się już m iękka i ślizka 
od krwi, k tórej surow y zapach miesza 
się z wonią dym u. W  niektórych m iej­
scach szeregi nie mogą się zewrzeć, bo 
tru p y  czynią w nich przerwy. U nóg 
tych ludzi, k tórzy jeszcze stoją, druga 
połowa leży we krw i, w jękach, w kon- 
wulsyach, w konaniu, lub w ciszy 
śmierci. Oddechom braknie powietrza. 
W szeregach powstaje szmer.

—  Na rzeź nas przywiedli!
— N ikt nie wyjdzie!
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Stil, polnisches Vieh! —  odzywa 
się głos oficera.

— Dobrze ci za moim kołnierzem...
— S teht der K erl da!
Nagłe jak iś głos poczyna mówić:
— Pod Twoją obronę...
Bartek podchwytuje natychm iast:
•— Uciekam y się, Święta Boża Ro­

dzicielko !
I  wkrótce chór polskich głosów na 

tem polu zagłady woła oto do Patronki 
Częstochowskiej: „Naszemi prośbam i 
nie racz gardzić!" A z pod, nóg w tórują 
im jęki: „O M aryo, M aryo!“ I  w ysłu­
chała ich widocznie, bo w tej; chwili na 
spienionym koniu przybiega ad ju tan t, 
rozlega się kom enda: „Do a taku  broń! 
hurra , naprzód!“ Grzebień bagnetów 
pochyla się nagle, szereg w yciąga się 
w długą linię i rzuca się ku  wzgórzom 
szukać bagnetem  tych  nieprzyjaciół, 
k tórych nie m ogły dostrzedz oczy. 
Wszelako od stóp wzgórza dzieli n a ­
szych chłopów jeszcze ze dwieście kro­
ków, i przestrzeń ,tę muszą przebyć pou 
m orderczym ogniem... Czy nie w yginą 
do reszty? czy się nie cofną? W yginąć 
mogą, ale się n ie cofną, bo komenda 
pruska wie, na  jaką  nutę grać tym  pol­
skim  chłopom do ataku . W śród ry k u  
dział, wśród karabinow ego ognia, dy­
mu i zam ieszania i jęków, głośniejszym 
nad wszystkie trąb y  i trąb k i b iją  w 
niebo hymnem, od którego każda k ro ­
p la  krw i skacze w ich piersiach: „Hur^- 
r a “ ! odpowiadają Maćki. „Póki m y ży­
jem y!" O garnia ich zapał, płom ień b i­
je im  n a  twarze. Idą  ja k  burza przez 
zwalone ciała ludzkie, końskie, przez 
złomy arm atnie. Giną, ale idą z k rzy­
kiem i śpiewem. Ju ż  dobiegają krańca 
winnicy, nikną w zaroślach. Śpiew ty l­
ko brzmi, czasem błyśnie bagnet. Na 
górze wre ogień coraz straszniejszy. Na 
dole trąbk i wciąż g rają . Salwy fran cu ­
skich wystrzałów s ta ją  się śpieszniejsze, 
jeszcze śpieszniejsze, gorączkowe i n a ­
gle...

Nagłe milkną.

Tam  na dole s ta ry  wilk wojny, Stein- 
metz, zapala porcelanopą fajkę i mówi 
z akcentem  zadowolenia:

— Im  tylko to grać! Doszli zuchy!
Jakoż po chwili jeden z dum nie po­

wiewających tró jbarw nych sztandarów 
podskakuje w górę, pochyla się i ni­
knie...

—  Nie żartu ją! — mówi Steimmetz.
Trąby g ra ją  znowu ten sam  hymn,

D rugi pułk poznański idzie w pomoc 
pierwszemu.

W  gęstw inie wre bitw a na bagne­
ty.

Teraz, Muzo śpiewaj mojego Bart­
ka, aby potomność wiedziała co czynił 
Oto i w jego sercu strach, niecierpli­
wość, rozpacz zlały się w jeano uczucie 
wściekłości; a gdy usłyszał ową muzy­
kę, to każda żyłka w yprężyła się w mm, 
jak  d ru t żelazny. W łos stanął m u dę­
bem, z oczu skry poszły. Zapomniał o 
świecie, o tem, że „raz kozie Śtnierć1. 
i chwyciwszy w potężne łapy karabin, 
skoczył z innym i naprzód. Dobiegłszy 
wzgórza, przew rócił się z dziesięć razy 
na ziemię, stłukł sobie nos, powalał się 
ziemią i krw ią, k tó ra  m u z nosa pocie­
kła, i biegł naprzód, wściekły, zziajany, 
chw ytając w otw arte usta  powietrze, 
W ytrzeszczał oczy, by w gęstw inie zo­
baczyć jak  najprędzej jakiegoś Fran­
cuza, i dojrzał ich wreszcie trzech na­
raz przy chorągwi. Byli to turkosy. Ale 
czy myślicie, że B artek  się cofnął? Nie! 
onby teraz samego Lucypera brał za 
ro g i! Dopadł już do nich, i in i z wyciem 
rzucili się ku  niem u; dwa bagnety, jat 
dwa żądła, już, tykają  jego piersi, a 
mój B artek  jak  złapie za karab in  z cien­
kiego końca, niby kłonicę, jak  machnie, 
jak  poprawi... W rzask tylko odpowie­
dział m u straszny, jęk —  i dwa czarne 
ciała poczęły drgać konwulsyjnie na 
ziemi.

W  tej chwili trzeciem u, k tóry  trzy­
m ał chorągiew, podbiegło n a  pomoc z 
dziesięciu towarzyszów. B artek, jak  fu- 
ry a , rzucił się na, w szystkich razem,



Dali ognia — błysnęło, huknęło, i je ­
dnocześnie w kłębach dym u zagrzm iał 
ckrypliwy ry k  B artka:

C hybilista!
I znów karabin  w jego ręku zato­

czył łuk straszliw y, znów jęk i odpowie­
działy ciosom. Turkosi cofnęli się w 
przerażeniu na  widok tego oszalałego 
ze wściekłości olbrzym a, i czy się B ar­
tek przesłyszał, czy też wołali coś po 
arabsku, dość, że w yraźnie m u się zda­
wało, iż z ich szerokich w arg wychodzi 
krzyk:

— „Magda! M agda!“
— M agdy wam  się chce! .— zawył 

Bartek i jednym  skokiem był w środku 
nieprzyjaciół.

Szczęściem w tej chwili Maćki, W ojt- 
ki i inni Bartkow ie przybiegli m u na 
pomoc. W śród gęstw iny winogradu 
zawiązała się bitw a ściśniona i tłum na, 
której wtórował trzask karabinów, świst 
nozdrzy i gorączkowy oddech walczą­
cych. B artek szalał, jak  burza. Osma­
lony dymem, oblany krw ią, podobniej- 
szy do zwierzęcia, niż do człowieka, nie 
pamiętny na nic, każdem uderzeniem 
przewracał ludzi, łam ał karabiny, roz­
walał głowy. Ręce jego poruszały się 
straszną szybkością m achiny, siejącej 
zniszczenie. D otarłszy do chorążego, 
chwycił go żelaznymi palcam i za g a r­
dło. Oczy chorążego wyszły na wierzch, 
twarz nabrzm iała, zacharczał, i ręce je­
go puściły drzewiec.

— H urra! — krzyknął B artek, i po­
dniósłszy chorągiew, zakołysał n ią  w 
powietrzu.

Ten fc; wznoszony i upadający sztan­
dar widział z dołu generał Steinmetz.

Ale m ógł go widzieć tylko przez je ­
dno mgnienie oka, bo w drugiem  — 
Bartek tą  sam ą chorągw ią strzaskał juz 
jakąś głowę n ak ry tą  kepi ze złotym 
sznurkiem.

Tymczasem towarzysze jego skoczy­
li już naprzód.

Bartek został przez chwilę sam. Ob­
darł sztandar, schował go w zanadrze,

i schwyciwszy w obie ręce drzewce, rzu ­
cił się za towarzyszami.

Gromady turkosów, wyjąc nieludz­
kim i głosami, uciekały teraz ku stoją­
cym na szczycie wzgórza arm atom , za 
n im i zaś biegli Maćki, krzycząc, goniąc, 
tłukąc kolbam i i bagnetam i.

Żuawi, stojący przy arm atach, po­
w itali jednych i drugich karabinowym  
ogniem.

— H u rra ! — krzyknął B artek.
Chłopi doszli do arm at. Zawiązała

się przy nich nowa bitw a na  białą broń. 
W  tej chw ili też d rug i pułk poznański 
nadbiegł na pomoc pierwszemu. Chorą- 
gwiane drzewce w potężnych łapach 
B artka  zmieniło się teraz w jakieś pie­
kielne cepy. Każde ich uderzenie otwie­
rało wolno drogę w ścieśnionych szere­
gach francuskich. Przerażenie też za­
częło ogarn iać żuawów i turkosów. W 
m iejscu, w którem  walczył B artek, 
pierzchali. Po chwili pierw szy B artek  
siedział już na arm acie, jak  na pognę- 
bińskiej kobyle.

Ale nim  żołnierze m ieli czas do- 
strzedz go na niej, on już siedział na 
drugiej, przy której znów obalił chorą­
żego z chorągwią.

— H u rra , B artek! — powtórzyli 
żołnierze.

Zwycięstwo było zupełne. Zdobyto 
wszystkie kartaczownice. Pierzchająca 
piechota, wpadłszy po drugiej stronie 
wzgórza na nowy p rusk i pułk, złożyli* 
broń.

B artek  zdobył jednak w pogoni trze­
cią jeszcze chorągiew.

Trzeba go było widzieć, gdy zmęczo­
ny, oblany potem i krw ią, sapiąc jak  
miech kowalski, zstępował teraz razem 
z innym i ze wzgórza, dźwigając na r a ­
mionach trzy  chorągwie. F rancuzi! hej! 
co on sobie z nich robił! Obok niego 
szedł podrapany i pokiereszowany W oj­
tek, więc B artek  do niego:

— Cóżeś gadał? Toć to robactwo: 
siły w kościach nijakiej nie ma. P odra­
pały  ta  mnie i ciebie, jak  kociaki, ale
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i ty ła. A com którego lunął, to ci o zie­
mię...

—  Kto cię wiedział, żeś tak i zawzię­
ty! —- odparł W ojtek, k tóry  widział 
czyny B artka  i począł patrzeć na niego 
zgoła innem i oczyma.

Ale któż tych  czynów nie w idział? 
H istorya, cały  pułk  i większość ofice­
rów. W szyscy spoglądali teraz  na tego 
olbrzym iego chłopa, o rzadkich płowych 
wąsach i w yłupiastych oczach z podzi­
wem. — Ach! Sie verfluch ter Polake!
— powiedział m u sam m ajor i pocią­
gnął go za ucho, a B artek  aż m u trzo­
nowe zęby pokazał z radości. Gdy pułk 
znów stanął u stęp wzgórza, m ajor po­
kazał go pułkownikowi, a pułkownik 
sam em u Steinmetzowi.

Ten obejrzał sz tandary  i kazał je 
zabrać, poczem począł oglądać B artka. 
Mój B artek  stoi znów w yciągnięty  jak  
struna  i prezentuje broń, a s ta ry  gene­
rał patrzy  na niego i kręci głową z za­
dowoleniem. Nakoniec zaczyna coś mó­
wić do pułkownika. Słychać w yraźnie 
słowo: U nteroffizier.

—  Zu dumm, Excellenz! —  odpo­
wiada m ajor.

— Spróbujm y — mówi Jego Eks- 
celencya, i zw racając konia, zbliża się 
do B artka.

B artek  sam już nie wie, co się z nim  
dzieje. Rzecz niesłychana w pruskiej 
a rm ii: generał będzie rozm aw iał z sze­
regowcem! Jego Ekscelencyi przyjdzie 
to tem łatw iej, że um ie po polsku. Zre­
sztą szeregowiec ten zdobył trzy  sztan­
dary  i dwie arm aty .

—  Skąd jesteś? — p y ta  generał.
— Z Pognębina — odpowiada B ar­

tek.
— Dobrze. Im ię twoje?
— Bartek Słowik.
— Mensch... — tłóm aczy m ajor.
— Mens! — pow tarza B artek.
— Wiesz, za co bijesz Francuzów ?
— W iem, Celencyjo...
—• Powiedz!
B artek  zaczyna się jąkać: „Bo­

bo..." N agle słowa W ojtka przychodzą 
mu szczęśliwie n a  pamięć, wybuchał 
więc prędko, by nie przekręcić: j

— Bo to także Niemcy, tylko ścier! 
wa gorsze!

Twarz starej Ekscelencyi zaczynił 
tak  drgać, jakby  Jego Ekscelencya mia* 
ła ochotę wybuchnąć śmiechem. Pm 
chwili jednak jego Ekscelencya zwraca* 
się do m ajora i mówi: I

— Miałeś pan słuszność.
Mój B artek, kontent z siebie, stoi! 

ciągle jak  struna. j
K to w ygrał dziś bitwę? — pytał 

znowu generał.
— Ja , Celencyjo! —- odpowiada bei! 

w ahania B artek. i
Twarz Ekscelencyi poczyna znóni 

drgać.
—  Tak, tak, ty ! A oto masz na gro*

Tu s ta ry  wojownik odpina Ikrzył 
żelazny z własnej piersi, następnie schy-B 
la  się i p rzyp ina go Bartkow i. Dobry* 
hum or generała  drogą zupełnie natu-B 
ra ln ą  odbija się na tw arzach pułkowni*1 
ka, majorów, kapitanów  aż do podofi* 
cerów. Po odjeździe generała, pulto* 
w nik daje ze swej strony  Bartkow i dzie* 
sięć talarów , m ajor pięć i tak  dalej,! ! 
W szyscy pow tarzają mu, śmiejąc siw ' 
że w ygrał bitwę, skutkiem  czego Bar* 
tek jest w siódmem niebie. |

Dziwna rzecz. Jeden tylko Wojtek! ! 
niebardzo jest z naszego bohatera za! 
dowolony.

W ieczorem, gdy zasiedli obaj przy! 
ognisku, i gdy szlachetna tw arz Bari! : 
ka zapchana była kiszką grochową taki ] 
dokładnie, jak  sam i kiszka grochem,! ] 
W ojtek ozwał się tonem rezygnacyi: !  (

— Oj ty  B artek, głupi jesteś, bo gh l  i

—- Albo co? — mówi przez kiszkti i 
B artek.

— Cóżeś ty , człeku, nagadał gene-j ; 
rałow i o Francuzach, że ony Mremcy!! i

— A sam eś prawił...
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I — Ale trzeba ci było zmiarkować, 
że generał i oficery też Miemcy.
[ — To i co z tego?

Wojtek począł się jakoś jąkać..
[ — To, że choć ony Miemcy, ale nie 
trzeba im tego mówić, boć to zawdy 
nieładnie...
I — Toć ja  na Francuzów  powiedzia­
łem, nie na nich...

— E, kiedy bo to...
Wojtek uciął nagle, widocznie sam 

chciał także co innego powiedzieć; 
chciał oto wytłómaczyć Bartkow i, zt, 
przy Niemcach nie należy źle mówić o 
Niemcach, ale jakoś m u  sie język po­
plątał!...

V.
W jakiś czas potem  królewsko-pru- 
, poczta przywiozła do Pognębina 

list następujący:
„Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus i 'Jego święta Rodzicielka! 
Najukochańsza Magdo! Co u ciebie sły- 

Dobrze ci w chałupie pod pierzy- 
a ja  tu  wojuję okrutnie. Byliśm a 

koło wielkiej fortecy Miecu i by ła  b i­
twa i takem ci Francuzów  sprał, że się 
cala in fan terya i a rty le ry a  dziwowały. 
I sam jenerał się dziwował i powiedział, 
żem batalię w ygrał i dał m nie krzyż.

teraz to ci m nie i oficery i unterofi- 
cery bardzo szanują i po pysku mało co 
biją. Potem pom aszerowaliśm a dalej, i 
była druga batalia , jeno zobaczyłem.

się to m iasto nazywa, i teżem p ra ł 
i czwarty sztandar wziąłem, a jednego 
największego pułkow nika od k ira^yj- 
rów tom przetrącił i do niewoli zabra­
łem. A jak  będą nasze pułk i odsyłać do 
domu, to mi unteroficer radził, żebym 
napisał „reklam acyę" i ostał się, bo na 
wojnie tylko spać gdzie niem a, ale żreć 
ile wytrzymasz, i wino w tym  k raju  
jest wszędzie, bo naród bogaty. Jake- 
śma palili jedną wieś, tośm a i dzieciom 
i babom nie przepuścili, i Ja też. K o­
ściół ci się spalił do cna, bo ony są sa-

toliki, i ludzi się popiekło niemało. I- 
dziema teraz na  samego cesarza, i bę­
dzie koniec wojny, a ty  p ilnuj chału­
py i F ranka, bo niechbyś nie pilnowała, 
tobym  ci chyba g iry  poprzetrącił, że­
byś wiedziała, com za jeden. Bogu cię 
polecam.

B artłom iej Słowik“ .

B artek  widocznie zasmakował w 
wojnie i począł patrzeć na nią, jak  na 
właściwe sobie rzemiosło. N abrał wiel­
kiej ufności w siebie i do bitwy teraz 
szedł, jakby  się zabierał do jak iej robo­
ty  w Pognębinie. Na piersi jego po każ­
dej rozpraw ie leciały medale i krzyże, 
a choć podoficerem  nie został, powsze­
chnie m iano ga za pierwszego szerego­
wca w pułku. B ył zawsze karny , jak 
dawniej, i posiadał ślepe męstwo czło­
wieka, k tó ry  nie zdaje sobie spraw y z 
niebezpieczeństwa. Męstwo to nie p ły ­
nęło już tak , jak  w pierwszych chwi­
lach ze wściekłości. Teraz źródłem jego 
była p rak ty k a  żołnierska i w iara w 
siebie. P rzy tem  olbrzym ie jego siły 
w ytrzym yw ały  wszelkie trudy , pocho­
dy i niewczasy. Ludzie m arnieli obok 
niego, on jeden trw ał niepożycie, tylko 
dziczał coraz bardziej i staw ał się coraz 
sroższym pruskim  żołdakiem. Począł 
on teraz nietylko bić Francuzów , ale i 
nienawidzieć ich. Pozm ieniały się też 
i inne jego pojęcia. S tał się żołnierzem- 
p a tryo tą  uw ielbiał ślepo swoich przy­
wódców. W  następnym  liście pisał do 
M agdy:

„W ojtka na dwoje rozerwało, ale od 
tego jest wojna, rozum iesz1? On też był 
kiep, bo powiadał, że F rancuzy to 
Niemcy, a ony są Francuzy , a Niemcy 
to nasi“ .

M agda w odpowiedzi na obydwa li­
sty  naw ym yślała mu, co wlazło:

„N ajukochańszy B artku , p isała  
przed ołtarzem  świętym  m i poślubio­
ny! Ażeby cię Bóg pokara ł! Tyś sam 
kiep, poganinie, kiedy naród katolicki 
na współkę z kasztanam i mordujesz
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To nie rozumiesz, że kasztany są ln- 
try , a ty, katolik, im  pomagasz! Clice 
ci się wojny, wałkoniu, bo możesz nic 
nie robić, jeno się bić, pić i innych po­
niew ierać, nie pościć, i kościoły palić. 
A bodaj ciebie w piekle za to palili, że 
się jeszcze tem  chwalisz i n i na  starych , 
ni na dzieci nie masz wyrozum ienia. 
Pam iętaj, baranie, na to, co w świętej 
wierze jest pisane złotemi literam i od 
początku św iata do dnia ostatecznego 
dla polskiego narodu, w k tórym  dniu 
Bóg najwyższy nie będzie m iał dla ta ­
kich capów w yrozum ienia, i poham uj 
się, Turku jeden, żebym ci tego twoje-j 
go łba nie rozbiła. Pięć talarów  ci po­
syłam , choć mi tu  bieda, bo sobie rady  
dać nie mogę, i gospodarstwo się m ar­
nuje. Ściskam  cię, najukochańszy B a rt­
ku. M agda".

M orały, w liście tym  zawarte, małe 
na B artku  zrobiły wrażenie: „Baba 
służby nie rozumie, m yślał sobie, a 
w trąca się“. I  wojował po starem u. Od-! 
znaczał się w każdej niem al bitwie, tak. 
że w końcu padły nań oczy jeszcze od 
Steinmecowych dostojniejsze. Nakoniec 
gdy zniszczone pułki poznańskie odesła­
no w głąb Niemiec, on za radą  podofi­
cera podał „rek lam acyą“ i został. S ku t­
kiem tego znalazł się pod Paryżem .

L isty  jego pełne były  teraz lekce­
ważenia dla Francuzów . „W  każdej b i­
twie tak  ci ździerają ja k  zające" — p i­
sał do Magdy. I  pisał prawdę. Ale oblę­
żenie niezbyt przypadło mu do smaku. 
Pod Paryżem  trzeba było leżeć po ca­
łych dniach w podkopach i słuchać hu ­
ku dział, częstokroć sypać szańce i mo­
knąć. P rzytem  żal mu było swego da­
wnego pułku. W  tym , do którego prze­
niesiono go teraz, jako ochotnika, o ta ­
czali go po większej części Niemcy. Po 
niem iecku um iał on trochę, bo się je­
szcze w fabryce nieco poduczył, ale tak 
sobie, p ią te  przez dziesiąte. Teraz po­
czął się wprawiać szybko. Nazywano 
go jednak w pułku ein polnischer Ochs.

i tylko jego krzyże i straszliw e pięści 
zasłaniały go przed dotkliwym i żartaj 
mi. W szelako po kilku bitw ach zyska! 
sobie szacunek u nowych towarzyszów 
i począł się z nim i zżywać powoli. 1 
końcu uważano go za jednego ze swoic 
ile że cały pułk okrył sławą. Bartek 
poczytyw ałby sobie zawsze za obelgą 
gdyby go kto nazwał Niemcem, ale za 
to sam siebie, w przeciwstawieniu do 
Francuzów , nazywał ein Deutsche 
Zdawało m u się, że to zupełnie co in­
nego, a przytem  nie chciał uchodzić za 
gorszego niż inni. Zaszedł wszelako wy­
padek, który  dałby mu wiele do myślę- 
nia, gdyby m yślenie wogóle było łat­
wiejsze dla tego bohaterskiego rozumu 
Oto pewnego razu kilka kom panii jego 
pułku wykomenderowano przeciw wol­
nym  strzelcom, zrobiono na  nich zasa­
dzkę, i strzelcy w n ią  wpadli. Ale tym 
razem  B artek  nie u jrzał czerwonycli 
czapek, pierzchających po pierwszycl 
strzałach, oddział bowiem składał się ze 
s tarych  żołnierzy, rozbitków jakiegoś 
pułku legii zagranicznej. Otoczeni, bro­
n ili się zacięcie, a  wreszcie rzucili się, 
by bagnetem  utorować sobie drogę 
przez opasujący k rąg  pruskiego żołdac- 
twa. B ronili się z taką zaciętością, a 
część ich przebiła się przez wojska, 
szczególniej zaś nie dawali się brać 
żywcem, wiedząc, jak i los czeka po­
chwyconych wolnych strzelców. Kom­
pania, w której służył B artek, pochwy­
ciła też dwu tylko jeńców. Wieczorem 
umieszczono ich w izbie, w domu leśni­
ka. N azajutrz mieli być rozstrzelani 
S traż k ilku żołnierzy stanęła przy 
drzwiach, B artka  zaś postawiono w iz­
bie pod wybitem  oknem, razem ze 
związanym i jeńcam i.

Jeden z jeńców był to człowiek nie­
młody, z siw iejącym i wąsam i i twarzą 
obojętną na wszystko; drugi wygląda! 
na  dwadzieścia k ilka la t: jasne wąsy 
zaledwie sypały  m u się na  twarzy, po- 
dobniejszej do tw arzy panny, niż żolt 
nierza.
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— Ot i koniec — rzekł po chwili 
młodszy: —  knla w łeb i koniec!

Bartek drgnął, aż karab in  zadźwię- 
ł mu w ręku: młody chłopak mówił 

po polsku...
- Mnie tam  już wszystko jedno, — 

tek odrzekł zniechęconym głosem drug i —
■ą,| lalibóg, wszystko jedno. N aterałem  się 

już tyle, że m am  dosyć...
Bartkowi serce biło pod m undurem  

coraz żywiej...
— Słuchaj-no — mówił dalej stary ,

-  niema rady. Jeśli się boisz, to myśl
czem innem, albo się połóż spać. Ży- 

tie jest podłe! J a k  m i Bóg m iły, tak  
wszystko jedno.

-  M atki mi żal! — odparł głucho 
młodszy.

I widocznie chcąc stłum ić wzrusze­
nie, lub oszukać samego siebie, ooczął 
gwizdać. Nagle przerw ał i zawołał i 
głęboką rozpaczą:

— Niechże m nie p iorun trzaśnie! 
dawetem się nie pożegnał!

— Toś uciekł z domu?
— Tak. M yślałem : pobiją Niemców, 

lądzie Poznańczykom lepiej.
— I ja  tak  m yślałem . A teraz... 
Stary kiwnął ręką i dokończył coś z

cicha, ale resztę jego słów zgłuszył 
szum wiatru. Noc była zimna. Drobny 
deszcz zacinał od czasu do czasu fa la ­
mi, poblizki las czarny był jak  kir. W 
zbie wicher św istał po kątach i wył w 
[ominie jak  pies. Lam pa, umieszczona 
wysoko nad oknem, aby je j w ia tr nie 
zgasił, rzucała sporo m igotliwego świa- 

na izbę, ale stojący pod nią tuż przy 
oknie B artek  pogrążony był w ciem ­
ności.

I może lepiej, że jeńcy nie widzieli 
jego twarzy. Z chłopem działy się dzi­
wne rzeczy. Z początku ogarnęło go 
zdziwienie, i wytrzeszczał na jeńców o- 

i starał się zrozumieć co mówią. 
Toż oni przyszli bić Niemców, żeby P o ­
znańczykom było lepiej, a on bił F ra n ­
cuzów, żeby Poznańczykom  oylo lepiej i 
I tych dwóch ju tro  rozstrze la ją! Co to

jest?  Co on biedak m a o tem  m yśleć1? A 
żeby się tak  ozwał do nich? Żeby im 
powiedział, że on swój człowiek, że mu 
ich żal. Nagle złapało go coś za gardło.
I  co on im  powie? czy ich w yratu je?  
To i jego rostrzelają! Hej, rety! co się 
z nim  dzieje? Zal go tak  dusi,, że nie 
może ustać na miejscu.

J a k a ś  straszna tęsknota nadlatu je 
na niego, aż het gdzieś z Pognębina. 
N ieznany gość w żołdackiem sercu, li* 
to ść ,,krzyczy mu w duszy: „B artku! 
ra tu j swoich, to swoi!“ —  a serce wy­
ryw a się do domu, do Magdy, do Po­
gnębina, i tak  się rwie, jak  n igdy przed­
tem. Dosyć m u tej F rancy i, tej wojny
i bitew! Coraz w yraźniej słyszy głos: 
„B artku , ra tu j swoich!“ Ażeby ta  woj­
na pod ziemię się zapadła! Przez wybi­
te okno czernieje las i szum i,jako  po- 
gnębińskie sosny, a w tym  szumie wo­
ła coś znowu:

„B artku, ra tu j swoich!"
Cóż on zrobi?
Ucieknie z n im i do lasu, czy co? 

W szystko, co tylko p ruska  dyscyplina 
zdołała w niego wszczepie, odrazu 
w zdryga się na tę myśl... W  im ię Ojca
i Syna! Tylko się przed n ią  przeżegnać. 
On, żołnierz, m a dezerterować? N igdy!

Tymczasem las szum i coraz mocniej
i w icher świszczę coraz żałośniej.

S tarszy jeniec odzywa się nag le:
— A to w iatr, jakby  jesienią u  nas...
— Daj m i pokój... — rzecze pognę­

bionym  głosem młodszy.
Po chwili jednak pow tarza k ilka­

krotnie :
— U nas, u nas, u nas! O Boże! Bo­

że!
Głębokie w estchnienie zlewa się z 

poświstem, i jeńcy leżą znów cicho...
B artka  poczyna febra  trząść...
Najgorzej, gdy sobie człowiek n ie 

zdaje spraw y z tego, co m u jest. B artek  
nic nie ukradł, a tak  m u się zdawało, 
jakby  co ukrad ł i jakby  się bał, że go 
złapią. Nic m u nie grozi, a przecie boi 
się czegoś okrutnie. Oto nogi dygocą
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pod nim, karab in  cięży m u strasznie i 
coś go dusi, jakby  jak i wielki płacz. Za 
Magdą, czy za Pognębinem ? Za oboj­
giem, ale i tego młodszego jeńca tak  mr» 
żal, że sobie rad y  dać nie może.

Chw ilam i zdaje się Bartkow i, że 
śpi. Tymczasem zawierucha na dworze 
jeszcze się powiększa. W  poświście w ia­
tru  mnożą się dziwne wołania i głosy.

Nagle Bartkow i każdy włos staje dę­
bem pod pikielhaubą...

Oto wydaje mu się, że tam  gdzieś w 
ciem nych, m okrych głębiach boru, ktoś 
jęczy i pow tarza: „U nas, u nas, u nas!“

B artek  w zdryga się i uderza kolbą 
w podłogę, by się rozbudzić.

Jakoż przychodzi do przytomności... 
Ogląda się: jeńcy leżą w kącie, lam pa 
migoce, w ia tr wyje, wszystko w po­
rządku.

Światło pada teraz obficie na  tw arz 
młodego jeńca. Iście tw arz dziecka albo 
dziewczyny. Ale oczy ma przym knięte; 
słomę pod głową i w ygląda jakby  już 
um arły.

Ja k  B artek  Bartkiem , n igdy  go tak 
nie nurtow ał żal. W yraźnie ściska go 
coś za gardło, w yraźnie płacz m u idzie 
z piersi.

Tymczasem starszy  jeniec obraca 
się z trudnością na bok i mówi:

— Dabramoe, W ładek...
Następuje cisza. U pływ a godzina, z 

B artk iem  coś napraw dę źle. W ia tr  gra. 
jak  organy pognębińskie. Jeńcy  leżą ci­
cho, nagle młodszy podnosi się trochę 
z wysileniem  i woła:

-— K arol?

— Śpisz?
—  Nie...
•— Słuchaj! J a  się boję... Mów, co 

chcesz, a ja  się będę modlił...
— To się módl!
—- Ojcze nasz, k tóryś jest w niebie 

święć się Im ię Twoje, • przyjdź króle­
stwo Twoje...

Łkanie przeryw a nag ls słowa młode­

go jeńca... ws/elako słychać jeszcze 
przeryw any głos:

— Bądź... wola... Twoja!...
— O, Jezu i — wyje cot w piersiacl 

B artka! — O, Jezu!...
Nie! on już nie w strzym a dlużejl 

Chwila jeszcze, a k rz y k n ę : „Paniczni I 
toć ja  chłop!...“ Potem  pizez okno... 
las... Niech się dzieje co cbce!

Nagle od strony siem  dają się sly- 
szeć m ia ro m  kroki. To ps.trol, a i  nim 
podoficer. Zm ieniają s traże’

N azaju trz B a itek  od s ana był pijaj 
n ; Następnego dnia  tak'.e...

Ale w dalszych dniach przyszły no- 
we pochody, potyczki, marsze... i milo 
mi oznajmić, że nasz bohater wrócił dfl 
równowagi. Po owej nocy zostało mu 
tylko trochę zam iłow ania do butelki, k 
której zawsze można znaleźć smak, a 
czasem i zapomnienie. Zresztą w n 
twach byw ał jeszcze okrutniejszy nii 
dotąd; zwycięstwo szło w jego ślady.

VI.
Znów upłynęło kilka miesięcy. Było 

już dobrze z wiosny. W  Pognębinie m 
śnie w sadzie kw itły  i pokryły się buj­
nym  liściem, a na polach zieleniała rui 
obfita. Pewnego razu  M agda, siedząc 
przed chałupą, obierała na obiad marni 
kiełkowate kartofle, zdatniejsze 
trzody niż dla ludzi. Ale był to prze. 
dnówek; bieda zajrzała trochę do Po- 
gnębina. Znać ją  było i z tw arzy Mag­
dy, poczerniałej i pełnej frasunku. Mo­
że też dla rozpędzenia go, kobieta, przy­
m ykając oczy, śpiew ała cienkim, wytę­
żonym głosem:

Oj, mój Jasieńko na wojnie!
(Oj! listy  pisze do mnie,
Oj, i ja  też do niego,
Oj! bom żoneczka jego.
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tę-

Wróble na ezereśniaołi świergotały, 
jakby ją  pragnęły  zagłuszyć, a  ona. 
śpiewając, spoglądała w zam yśleniu to 
na psa śpiącego na słońcu, to na drogę 
przechodzącą koło -chałupy, to na  ste­
czkę, idącą od drogi przez ogród i pola. 
foże i dlatego poglądała M agda na ste­
czkę, że wiodła ona na  przełaj do s ta ­
cji, i tak Bóg dał, że tego dnia nie spo­
glądała na  nią napróżno. W  dali uka- 

się jakaś postać, i  kobieta przysło­
niła oczy ręką, ale nie m ogła nic doj­
rzeć, bo ją  blask ślepił. Łysek tylko roz­
rodził się, podniósł głowę, i szczęknąw- 

krótko, począł węszyć, nadstaw ia­
jąc uszu i przekręcając łeb na  obie 
strony. Jednocześnie do uszu M agdy do­
szły niewyraźne słowa pieśni. Lysek 
lerwał się naraz i całym  pędem sko­
czył ku zbliżającem u się człowiekowi. 
Wówczas M agda przybladła trochę.

— B artek, czy nie B artek?
W stała nagle, tak, że aż niecułka z

[artoflami potoczyła się na ziemię: te ­
raz już nie było wątpliwości. Łysek sam 
skakał aż do p iersi przybyłego. Kobieta 
rzuciła się naprzód, krzyknąw szy z ca- 

siły z radości:
— Bartek! B artek!
— Magda! to ja! — wołał B artek : 

przykładając dłoń do ust i przyśpiesza­
jąc kroku.

Otworzył wrota, zawadził o zaworę, 
mało nie upadł, aż się zatoczył, i padli 

w objęcia.
Kobieta poczęła mówić szybko:
— A ja  m yślała, że już nie wró­

cisz... M yślałam : zabili go... Cóż ci? Po- 
;aż się. Niech się napatrzę! Bardzoś

g. imizerowany! Oj Jezu! Oj ty  kapca- 
nie!.. Oj najm ilejszy!... W rócił' w ró­
cił!...

Chwilami odrywała 
szyi i patrzała  na niego 
rzucała.

W rócił! Chwała 
ilój ty Bartczysko kochane!... Cóżeś?... 
Chodź do chałupy... F ranek  w szkole! 
lemczysko trochę dzieciom dopieka.

ręce od jego 
i znów je za-

bądź Bogu...

Chłopak zdrów. Ino ślepie na wierzchu 
m a jak  ty . Oj czas ci wracać! Bo ani 
rady . Bieda, mówię: Bieda!... Chałup- 
sko się psuje. Do stodoły bez dach leci. 
Cóżeś1? Oj B artku! B artku! Że też ja 
jeszcze ciało twoje oglądam ! Co ja  tu 
m iałam  kłopotów z sianem!... Czermie- 
niccy m i pom agali, ale bogać! I  cóżeś 
ty?  zdrów? Oj radu ję  ja  ci się, raduję! 
Bóg cię strzegł. Chodź do chałupy. O 
dla Boga, coś niby B artek, n iby  nie 
B artek! A tobie co? R ety?

M agda w tej dopiero chwili spo­
strzegła  długą szramę, ciągnącą się 
przez tw arz B artka, przez lewą skroń, 
policzek, aż do brody.

— A t nic... K irasy er m nie ta  pom a­
cał, ale i ja  jego też. W  szpitalu  by­
łem.

— O Jezu!
— E j, mucha.
—  A chudyś, jak  ta  śmierć.
— R uhig! — odrzekł B artek.
Był rzeczywiście wychudły, sczer­

niały , obszarpany. Praw dziw y zwycięz* 
ca! P rzy  tem chwiał się na  nogach.

— Cóżeś ty, p ijany?
— Ti... słabym  jeszcze.
Był słaby, to pewno! Ale by ł i pi* 

jany , bo p rzy  jego wycieńczeniu, jedna 
m iarka  wódki w ystarczała, a B artek  na 
stacyi wypił ich coś cztery. Ale za to 
m iał anim usz i m inę prawdziwego zwy­
cięzcy. Takiej m iny n igdy  przedtem 
nie miał.

— R uhig! —- powtórzył. — Skoń­
czyliśmy K rieg! teraz ja  pan, rozu­
miesz? A to widzisz? —  Tu ręką wska­
zał krzyże i medale. — Wiesz, oom za 
jeden? — Hę? links! rechts! Heu! 
S troh! siano! słoma! słoma! siano! halt!

O statnie ha lt! wrzesnął tak  p rzera­
źliwie. że kobieta odskoczyła o kilka 
kroków.

— Cóżeś ty  oszalał?
— Ja k  się masz, M agda! K iedy  cl 

mówię: jak  się masz? to jak  się masz!..., 
A po francusku  umiesz, głupia?... Mu-
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siu, musiu! kto m usiu? ja  m usi a! 
wiesz?

— Człeku, co z tobą jest?
— Tobie co do tego! W as? done di­

ner ? rozumiesz.
Na czole M agdy zaczęła się zbierać 

burza.
— Po jakiem u ty  bełkoczesz? Cóż to. 

nie umiesz po polsku? To ci kasztan! 
Sprawiedliwie mówię! Co z ciebie zro­
bili!

— Daj mnie jeść!
—• Euszaj do chałupy.
W szelka komenda robiła  na B artku  

wrażenie, którem u żadną m iarą  oprzeć 
się nie mógł. Usłyszawszy tedy: „ ru ­
szaj!" wyprostow ał się, ręce wyciągnął 
wzdłuż bioder, i zrobiwszy pół obrotu, 
pomaszerował we wskazanym  Kierunku, 
N a progu dopiero ochłonął i począł p a ­
trzeć na Magdę ze zdumieniem.

— No, co ty  M agda? co ty?...
— Ruszaj! Marsz!
W szedł do chałupy, ale upadł na sa­

m ym  progu. W ódka teraz poczęła mu 
napraw dę uderzać do głowy. Zaczął 
śpiewać i oglądać się po chałupie za 
Frankiem . Pow iedział naw et: M orgen, 
K erl! — choć F ra n k a  nie było. N a­
stępnie roześm iał się, dał jeden krok 
nader w ielki, dwa bardzo małe, k rzyk­
ną ł: h u rra ! i legł jak  d ługi n a  tapcza­
nie. W ieczorem  zbudził się trzeźwy, 
wypoczęty, p rzyw ita ł się z F rankiem ,
i wyprosiw szy u M agdy kilkanaście 
fenigów, odbył try u m fa ln y  pochód do 
karczm y. Sław a jego czynów poprze­
dziła go już w Pognębinie, gdyż n ie­
k tórzy żołnierze innych kom panii tego 
samego pułku, wróciwszy wcześniej, 
opow iadali jego przew agi pod Gra- 
velotte i Sedanem. Obecnie, gdy się 
wieść rozeszła, że zwycięzca jest w k a r­
czmie, wszyscy dawni towarzysze po­
śpieszyli go zobaczyć.

Siedzi więc nasz B artek  za stołem, 
n ik tby  go teraz nie poznał. On, tak i da­
wniej potulny, bije oto pięścią w stół. 
puszy się jak  indyk i gulgoce jak  in­
dyk.

— A pam iętacie, chłopcy, jakem 
dy Francuzów  sprał: co powiedzia 
Steinmec?

— Co nie m am y pam iętać!
— Gadali za Francuzam i, straszy 

a  to jest m dły naród, was? Ony sj 
jedzą jak  zające, to i um ykają  jak zę- 
jące. A piwa to ci nie p iją  ino dych 
wino.

—  Juści.
— Jakeśm a palili jaką  wieś, to onj 

ręce składały i zaraz krzyczały: pitiel 
p itie ! to n iby znaczy, że dadzą picie, i 
im  co ino daj spokój. Ale m a nie zwa- 
żali.

-— To to można zrozumieć, jak onj 
szwargoczą? — spytał m łody paroh 
czak.

— Ty nie rozumiesz, boś głupi, a ji 
rozumiem. Done di pę, rozumiesz?

—■ Co zaś padacie?
— A P ary ż  widzielista? Tam ci by. 

ły  batalie  jedna za drugą. Ale w każde; 
pobiliśma. Ony komendy dobrej nie 
m ają. Tak też ludzie mówili. Płot, po 
w iadają, u  nich też dobry, ale kołki 
kiepskie. I  oficery kiepskie, i generalj 
kiepskie, a  z naszej strony  dobre.

M aciej K ierz, stary , m ądry  gospo­
darz z Pognębina, począł kiwać głową,

— Oj w ygrały  Niemcy straszną woj- 
nę, w ygrały , a m yśm a im pomogli; ale 
co nam  z tego przyjdzie, Bóg jeden wie,

B artek  wytrzeszczał na  niego oczy,
—• Co gadacie?
— Toż Niemcy i tak  nie chcieli 

szanować, a teraz to ci nosy pozadzie- 
rały . I  będą jeszcze gorzej nas ponie­
wierać, albo już poniew ierają.

— A niepraw da! — rzekf Bartek.
W  Pognębinie sta ry  K ierz miał ta­

ką powagę, że cała wieś m yślała wedle 
jego głowy, i zuchwalstwem było mii 
przeczyć, ale B artek  był teraz zwycięz­
cą i sam powagą.

W szelako oni spojrzeli na niego ze 
ździwieniem, a nawet z pewnem oburze­
niem.

—  Cóż ty  z M aciejem będziesz 
spierał?... Cóż ty?...

t;
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I — Co m i ta  Maciej! J a  nie z tak i­
mi gadałem, rozum ita! Chłopcy! czy 
nie gadałem ze Steinmecem? was? A 
tiej Maciej zmyśla, to zmyśla. Teraz 
nam będzie lepiej.

Maciej popatrzał chwilę na  zwycięz-

— Oj, ty  głupi! — rzekł.
Bartek uderzył pięścią w stół, aż 

podskoczyły wszystkie kieliszki i kufle. 
|  — Stil der K erl da! H au, Stroh!...
|  — Cicho, nie wrzeszcz! Spytaj się. 
głupi, jegomości, albo i pana.
F —■ Albo jegomość na wojnie był? 
albo pan był? A ja  byłem. Nie wierzta 
chłopcy. Tera ci nas zaczną szanować. 
Kto batalię w ygrał? M yśma w ygrali. J a  
wygrałem. Tera o co ci poproszę, to 

japadzą. Był chciał dziedzicem we F ra n ­
cji ostać, to ostanę. Rząd dobrze wie. 
[to najlepiej p rał Francuzów . A nasze 
pułki były najlepsze. Tak pisało w roz­
kazach. Tera Polaki górą — rozumie-

Kierz m achnął ręką, w stał i poszedł.

>Y- 

nie

łki|Bartek i na polu politycznem  odniósł 
wycięstwo. Młodzi, którzy z nim  zo­
stali, patrzali teraz  w niego jak  w tę- 
izę. On mówił:

— A ja  czegobym nie chciał, to da­
dzą. Jeby nie ja, to no! S tary  K ierz 
est kiep: rozum ieta? Rząd każe bić, to 
lić! Kto m nie będzie poniew ierał? N ie­
miec? A to col

Tu znów pokazał krzyże i medale.
— A za kogo prałem  Francuzow i 

Jie za Niemców, co? J a  te ra  lepszy jak  
lemiec, bo żaden Niemiec niem a tyle

. Piw a dajta! Ze Steinmecem gada- 
em i z Podbielśkim  gadałem. P iw a daj-

Zwolna zabierało się na pijatykę, 
lartek począł śpiewać:

„Trink, trink , trink!
W enn in  m einer Tasche 
Noch ein T haler k ling t“ ...

Nagle wydobył z kieszeni garść fe-
I l l g Ó W .

— B ierzta! ja  teraz pan... Nie chce- 
ta?  Oj nie tak ich  m y pieniędzy we 
F ran cy i nabrali, ino że poszło. Mało 
to m y nie napalili, ludzi nabili!... Bóg 
wie nie kogo... farncirerów ...

H um or ludzi p ijanych  miewa nagłe 
zmiany. Nadspodziewanie B artek  zgar­
nął pieniądze ze stołu i począł wołać 
żałośnie:

—  Boże! bądź miłościw grzesznej 
duszy mojej.

Następnie podparł się obu łokciami 
na  stole, głowę uk ry ł w łapy, i milczał.

— Co ci jest? —  spytał k tóryś z p i­
janych.

—■ Com im  winien? —  m ruknął po­
nuro B artek. —  Sam i leźli! Ino mi ich 
było żal, bo sw ojaki oba. Boże, bądź m i­
łościw! Jeden był jak  ta  zorza ru m ia­
na. N azajutrz to ci by ł blady jak  chu­
sta. A potem to ci ich jeszcze żywych 
przysypali... W ódki!

N astała chwila posępnej ciszy. Chło­
pi spoglądali jeden na drugiego ze ździ- 
wieniem.

—  Co on praw i? — spy ta ł któryś.
— Ze sum ieniem  cości gada.
— Bez tę wojnę człowiek pije — 

m ruknął B artek.
N apił się wódki raz i drugi. Chwilę 

posiedział w m ilczeniu, potem  splunął,
i niespodzianie wrócił m u dobry hu ­
mor.

— A w yśta gadali ze Steinmecem?... 
A ja  gadałem ! H u rra! P ijta . K to pła­
ci? Ja !

— Ty płacisz, p ijaku, ty! — ozwał 
się głos M agdy. —  Ale i ja  ci zapłacę, 
nie bój się!

B artek  popatrzył na przybyłą ko­
bietę szklanem i oczyma.

— A ze Steinmecem gadałaś? coś za 
jedna.

M agda, zam iast m u odpowiedzieć, 
zwróciła się do czułych słuchaczów i po­
częła lam entow ać:

— Oj ludzie, ludzie, w idzita mój 
srom i m oją niedolę? W rócił, ucieszy­
łam  się jak  kom u dobremu, a on wrócił

—  111 —



pijany. I  Boga zapomniał, i po polsku 
zapomniał. Położył się spać, w ytrze­
źwiał, a teraz znowu pije, i m oją pracą, 
moim potem płaci. A skądeś wziął tych 
pieniędzy? Nie mój że to starunek, nie 
moja krwawica? co? Oj, ludzie, ludzie, 
nie katolik to już, nie człowiek, to je 
Niemiec opętany, co po niem iecku 
szwargoce i na  krzywdę ludzką dybie. 
To jest odmieniec, to jest...

Tu kobieta zalała się łzami, nastę­
pnie podniosła głos o oktawę wyżej:

— Głupi był, ale dobry; ale teraz 
co z niego zrobili? Czekałam-ci go wie­
czór, czekałam i rano i doczekałam się. 
Znikąd pociechy, znikąd zm iłowania! 
Boże mocny! Boże cierpliwy!... Żebyś ty 
skołowaciał, żebyś do reszty Niemcem 
ostał!

O statnie słowa skończyła tak  żało­
śnie, że praw ie śpiewając. A B artek  na 
to:

— Cichoj, bo cię lunę!
— Bij, u tn ij głowę, u tn ij zaraz, za­

bij, zam orduj! —  woła natarczyw ie ko­
bieta, i wyciągnąw szy szyję, zwróciła 
się do chłopów:

—  A wy, ludzie, pa trzajta .
Ale chłopi poczęli się wynosić. 

W krótce karczm a opustoszała; został 
tylko B artek  i baba z w yciągniętą szy­
ją.

— Cóż tę tchawicę wyciągasz, jak  
gęś -— m ruknął B artek. —• Chodź do 
chałupy.

— U tnij! •— pow tarzała M agda.
— Oto, że nie utnę — odparł B artek 

i wsadził ręce w kieszenie.
Tu karczm arz chcąc położyć koniec 

zajściu, zgasił jedyną świecę. Zrobiło 
się ciemno i cicho. Po chwili w ciemno­
ści rozległ rozległ się piskliw y głos 
M agdy:

— U tnij!
— Oto, że nie utnę — odparł t r y ­

um falny głos B artka.
P rzy  świetle księżyca widać było 

dwie postacie, idące od karczm y ku 
chałupom. Jedna z nich, idąca naprzód.

lam entow ała głośno: to była Magda; 
n ią, ze spuszczoną głową, postępował 
dość pokornie, zwycięzca z pod Grave 
llotte i Sedanu.

V II.
B artek  wrócił jednak tak  osłabiony, 

że przez k ilka dni nie mógł pracować, 
Było to 'w ielk ie  nieszczęście dla całego 
gospodarstwa, które na gw ałt potrzebo 
wało męskiej ręki. M agda radziła sobie 
jak  um iała. Pracow ała od ranka  do no 
cy ; sąsiedzi czermieniccy pom agali 
jak  mogli, ale swoją drogą wszystko to 
nie wystarczało, i gospodarstwo 
potrochu w ruinę. Było też już i nieco 
długów, zaciągniętych u kolonisty Ju- 
sta, Niemca, k tó ry  w Pognębinie zaku­
pił by ł w swoim czasie u  dworu kilka­
naście morgów nieużytków, a teraz ruia 
najlepsze w całej wsi gospodarstwo i 
tówkę, k tó rą  wypożyczał na dość wy­
sokie procenta. W ypożyczał przedew- 
szystkiem  dziedzicowi, p. Jarzyńskie- 
mu, którego nazwisko jarzyło się it 
„Złotej księdze", ale k tóry  dlatego mu­
siał podtrzym yw ać splendor domu na 
odpowiedniej stopie; wypożyczał jednak 
Ju s t i chłopom. M agda w inna m u 1 
od pół roku kilkadziesiąt talarów , któ­
re częścią włożyła w gospodarstwo, czę­
ścią posyłała w czasie wojny Bartkom 
Byłoby to jednak nic. Bóg dał dobre 
urodzaje, i z przyszłych plonów można 
było dług spłacić, byle rąk  i pracy przy­
łożyć. Na nieszczęście, B artek  pracować 
nie mógł. M agda nie bardzo chciała te­
mu wierzyć i chodziła do proboszcza 
na narady, jakby chłopa rozruszać, a 01 
rzeczywiście nie mógł. Brakło mu od­
dechu, gdy się cokolwiek strudził, 
krzyże go bolały. Siadyw ał więc po ca­
łych dniach przed chałupą i palił por­
celanową fajkę z wyobrażeniem Bi­
sm arcka w białym  m undurze i kira- 
syerskim  hełm ie na głowie, i spoglądał 
na św iat zmęczonem, sennem okiem 
człowieka, z którego kości trud  jeszcze
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nie wyszedł. Rozm yślał przy tern trochę
0 wojnie, trochę o zwycięstwach, o 
Magdzie, trochę o wszystkiem, trochę o 
niczem.

Raz gdy siedział, usłyszał zdała 
płacz F ranka.

Franek w racał ze szkoły i beczał aż 
się rozlegało.

Bartek w yjął z ust fajkę.
: — No, ty  F ranc! co ci jest?
1 ----- Ale, co ci jest?... —• powtórzył 
szlochając F ranek.
|  — Czego beczysz? 
j  — Ale co nie m am  beczyć, kiedym 
dostał po pysku... 
i — Kto ci dał po pysku?
I  — Kto, jak  nie pan Boege!
1 Pain Boege pełnił obowiązki nau ­
czyciela w Pognębinie.
I — A on co m a za prawo bić cię po 
pysku?
J — Juści ma, bo dał.

Magda, k tó ra  okopywała w ogrodzie, 
przelazła przpz płot i z m otyką w ręku 
zbliżyła się do dziecka.
| — Cóżeś spraw ił? — spytała, 
i — Com m iał spraw ić? Jeno Boege 
lawymyślał mi od polskich świń, i dał 
mnie w pysk, i powiedział, że jak  teraz 
Francuzów zwojowały, to nas będą no- 
ami kopać, bo ony najmocniejsze. A 

ja jemu nic nie zrobiłem, jeno on się 
pytał, jaka jest najw iększa osoba na 
iwiecie, a ja  powiedziałem, że Ojciec 
Święty, a on mi dał w pysk, a ja  po­
cząłem krzyczeć, a on naw ym yślał mj 
od polskich świń i powiedział, że jak 
teraz Francuzów zwojowały...
| Franek począł powtarzać w kółko: 
„a on powiedział, a ja  powiedziałem"; 
freszcie M agda zakryła m u tw arz rę- 
, a sama, zwróciwszy się do B artka, 
iczęła wołać:
— Słyszysz! słyszysz!... Idź ty  wo- 

j Francuzów, a niech ci dziecko po­
tem Niemiec tłucze, jak  tego psa! mech 
mu wymyśla!... Idź ty  wojuj... niech ci 
Szwab dziecko zabija: masz nagrodę... 
aiech ci plucha....

Tu M agda, rozczulona w łasną wy­
mową, zaczęła także płakać do w tóru 
z Frankiem , a B artek  wytrzeszczył o- 
czy, otworzył gębę i zdum iał — zdu­
m iał tak , iż słowa nie mógł przemówić 
a przedewszystkiem  zrozumieć tego, co 
się stało. Ja k  to? A jego zwycięstwa... 
Siedział jeszcze chwilę w m ilczeniu 
nagle błysło m u coś w oczach, krew rzu ­
ciła się do tw arzy. Zdumienie, równie 
jak  przestrach, częstokroć u prostacz­
ków przechodzi we wściekłość. BarteK 
zerw ał się nagle i wyrzucił przez zaci­
śnięte zęby:

— J a  się z nim  rozmówię.
I  poszedł. N iedaleko było. Szkoła le­

żała tuż za kościołem. P an  Boege stał 
właśnie przed gankiem , otoczony g ro ­
m adką prosiąt, między które rozrzucał 
kaw ałki chleba.

B ył to rosły człowiek, la t około pięć­
dziesięciu, krzepki jeszcze jak  dąb. Nie 
był zbyt tłusty , tw arz tylko m iał b a r­
dzo tłustą, a w tej tw arzy pływ ały du­
że ryb ie  oczy, z wyrazem  śmiałości i 
energii.

B artek  przystąp ił do niego bardzo 
blizko.

— Za co ty  mi, Niemcze, dziecko b i­
jesz ? was ? — spytał.

P an  Boege odstąpił od niego kilka 
kroków, zm ierzył go oczyma bez cie­
nia bo jaźni i rzekł z flegm ą.

— W on, polska „ tu rn ia !“
— Za co dziecko bijesz? — powtó­

rzy ł • B artek.
— J a  i ciebie bić, polska „cham a!“ 

Teraz my wam pokażemy, kto tu  pan. 
Idź do dyabel, idź na skargę do sąd... 
precz!

B artek , schwyciwszy nauczyciela za 
ram ię, począł potrząsać nim  silnie, wo­
łając chrapliw ym  głosem:

— Wiesz, oom za jeden? wiesz, kto 
Francuzów  sprał? wiesz, kto ze S tein­
mecem gadał? Za co dziecko bijesz, 
szwabska plucho?

Rybie oczy pana Boego wylazły na 
wierzch, n ie gorzej Bartkow ych, ale
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pan Boege był silny człowiek i posta­
nowił jednym  zamachem uwolnić się od 
napastnika...

Zamach ten ozwał się potężnym  po­
liczkiem na tw arzy zwycięzcy z pou 
Gravelotte i Sedanu. W tedy chłop s tra ­
cił pamięć. Głowa Boegego w strząsnę­
ła  się dwoma nagłym i rucham i, p rzy ­
pom inającym i ruch  w ahadła, z tą  ró ­
żnicą, że w strząśnienia były preraża- 
jąco szybkie. W B artku  znów zbudził 
się straszliw y pogrom ca turkosów i żu­
awów. Napróżno dwudziestoletni Oskar 
syn Boegego, chłop równie silny, jak  
ojciec, pośpieszył m u z pomocą. Zawią­
zała się walka krótka, straszna, w któ­
rej syn padł na ziemię, a ojciec uczuł 
się wyniesionym  w powietrze. Bartek, 
wyciągnąwszy ręce do góry, niósł go. 
sam nie wiedząc dokąd. Na nieszczęście, 
pod chałupą stała beczka z pom yjam i 
skrzętnie zlewanemi dla świń przez pa­
nią Boegową, i oto bulknęło w beczce, 
a po chwili widać z niej było sterczące 
nogi Boegego i poruszające się gw ałto­
wnie. Boegowa wypadła z domu:

— Pomocy! ra tunku!
Z poblizkich domów koloniści po­

śpieszyli na pomoc sąsiadom.
K ilkunastu  Niemców rzuciło się na 

B artka, i poczęli okładać go to kijam i, 
to pięściami. Powstało ogólne zamiesza­
nie, w którem  trudno było odróżnić 
B artka  od wrogów: kilkanaście ciał 
zbiło się w jedną masę, poruszającą się 
konwulsyjnie.

m asy walczących 
Bartek, dążąc co

Nagle jednak z 
wypadł jak  szalony 
sił do płotu.

N iemcy skoczyli za nim, jednocze­
śnie jednak dał się słyszeć przeraźliw y 
trzask płotu, i w tejże chwili potężna 
żerdź zakołysała się w żelaznych ła ­
pach B artka.

Odwrócił się zapieniony, wściekły, 
wzniósł ręce z żerdzią do góry: p ierz­
chli wszyscy.

B artek  sunął za nimi.
Szczęściem, nie dogonił nikogo.

Przez ten czas ochłonął i począł rejtero- 
wać ku domowi. Ach! gdyby m iał przed 
sobą F rancuzów ! Odwrót ten unieśmier 
teln iłaby historya.

Było ta k : napastu jący  w liczbie 
blizko dwudziestu ludzi, zebrawszy su 
nacierali na  nowo na B artka. On cofa! 
się zwolna, jak  odyniec p a rty  przes 
psiarnię. Chwilami odwracał się i za 
trzym yw ał, a wtedy zatrzym yw ali się 
i goniący. Żerdź przejm owała ich zupeł­
nym  szacunkiem.

Ciskali jednak kam ieniam i, jeden i 
tych  kam ieni zranił B artka  w czoło 
K rew  zalewała m u oczy. Czuł, że sła­
bnie. Zachwiał się raz i d rugi na no­
gach, opuścił żerdź i upadł.

— H urra! — krzyknęli koloniści.
Ale nim  dobiegli, B artek  podniós

się znowu. To ich wstrzym ało. Ten ran­
ny wilk mógł jeszcze być iniebezpiecz 
ny. Zresztą było to już niedaleko pierw 
szych chałup, i zdała widać już było 
kilku parobków, pędzących co siły 
plac potyczki. Koloniści cofnęli się do 
domów.

— Co się stało ? — py tali nadbiegli
— Niemców krzynę pomacałem -- 

odpowiedział B artek.
I zemdlał.

V III.
Spraw a sta ła  się groźną. Gazety nie­

mieckie umieściły nader wzruszająco 
a rtyku ły  o prześladowaniach, jakich 
doznaje spokojna ludność niemiecka od 
barbarzyńskiej i ciemnej m asy, podnie­
canej przez anti-państwowe agitaeye i 
fanatyzm  relig ijny . Boege stał się bo­
haterem . On, nauczyciel, cichy i łago­
dny, krzewiący oświatę na dalekich 
krańcach państw a; on, prawdziwy mi- 
syonarz k u ltu ry  wśród barbarzyńców, 
pierwszy padł ofiarą  rozruchu. Szczę­
ściem, że za nim  stoi sto milionów Niem­
ców, którzy nie pozwolą, aby i t. d.

B artek  nie wiedział, jak a  burza zbie­
ra  się nad jego głową.’ Owszem, był do

b
g
je
11
11
n
h
g
d;
tj
w
o
p
II
p
d.
b
k
b
n
z;
b
zi
zl
n

cl
si
cl
n:
ir
si
w

Z(

ki

B
P:

je

w
n<
Zc
zi

—  114  —



brej myśli. Był pewny, że w sądzie w y­
gra. Przecie Boege m u dziecko pobił i 
jego pierwszy uderzył, a potem ty lu  na 
niego napadło! M usiał się przecie bro­
nić. Rozbili m u jeszcze głowę kam ie­
niem. I  komu? jem u, którego w ym ienia­
ły rozkazy dzienne, jem u, k tó ry  „wy­
grał" bitwę pod Gravelotte, k tó ry  g a ­
dał z samym  Steinmecem, k tó ry  miaJ 
tyle krzyżów! Nie mieściło m u się to 
wprawdzie w głowie, jak  Niemcy mogli
o tem wszystkiem nie wiedzieć i tak  go 
pokrzywdzić, również jak  nie mieściło 
mu się i to, jak  Boege mógł obiecywać 
Pognębińcom, że ich teraz .Niemcy bę­
dą nogami kopali za to, że oni Pognę- 
bińcy tak  dzielnie b ili Francuzów , ile­
kroć była sposobność. Ale co do siebie, 
był pewny, że sąd i rząd u jm ą się za 
nim. Tam przecie będą wiedzieli, co on 
za jeden i co on n a  wojnie robił. Choć­
by nie kto inny, to Steinm etz ujm ie się 
za nim. Przecie B artek  przez tę wojnę i 
zbiedniał, i chałupę zadłużył, toć przecie 
nie odmówią mu sprawiedliwości.

Tymczasem do (Pognębina p rzy je­
chali po B artka  żandarm i. Spodziewali 
się widać strasznego oporu, bo p rzy je­
chało ich aż pięciu z nabitym i k a rab i­
nami. M ylili się. B artek  o oporze nie 
myślał. K azali m u na bryczkę siąść: u- 
siadł. M agda desperowała tylko i po­
wtarzała uparcie:

— Oj, trzebaż ci było tych  F ran cu ­
zów tak wojować? Maszże teraz, bieda­
ku, masz.
• — Cicho j, g łupia! — odpowiadał 
Bartek i uśm iechał się dość wesoło do 
przechodzących.

— J a  im  pokażę kogo skrzywdzili!
— wołał z bryczki.

I ze swym i krzyżam i na  piersiach 
jechał jak  try u m fa to r do sądu.

Jakoż sąd okazał się na niego łaska­
wy. Zgodzono się na istnienie okolicz­
ności łagodzących. B artek  osobiście ska­
zany został tylko na  trzy  m iesiące wię­
zienia.

Prócz tego skazano go na zapłacenie

stu  pięćdziesięciu m arek ty tu łem  wy­
nagrodzenia rodzinie Boege i innym  „o- 
brażonym  na ciele kolonistom".

„Zbrodniarz wszelako — pisała w 
spraw ozdaniu sądowem Posener Zei- 
tung  -—• nietylko po odczytaniu m u wy­
roku nie okazał najm niejszej skruchy, 
ale w ybuchnął tak  grubijańskiem i sło­
wy i tak  bezczelnie począł wyrzucać 
państw u swoje rzekome usługi, iż dzi­
wić się tylko należy, że obelgi wzglę­
dem sądu i względem niemieckiego ple­
m ienia...“

Tym czasem  Bartek- (rozpamiętywał 
w kozie spokojnie swoje czyny pod Gra- 
velotte, Sedanem i Paryżem .

Popełnilibyśm y jednak  niespraw ie­
dliwość, twierdząc, że i postępek Boege- 
go nie wywołał żadnej pubficznej naga­
ny. Owszem, owszem. Pewnego dżdży­
stego poranku jak iś  poseł polski bardzo 
wymownie dowodził, jak  zmieniło się 
postępowanie z Polakam i w Poznań- 
skiem, jak  za męstwo i o fiary , ponie­
sione przez poznańskie pułki w czasie 
wojny, należałoby dbać więcej o praw a 
ludzkości w poznańskiej prow incyi; jak  
nakoniec p. Boege z Pognębina naauzy- 
wał swej pozycyi nauczyciela, b ijąc  pol­
skie dzieci, nazyw ając je  polskiemi świ­
niam i i obiecując, że po takiej wojnie 
napływowa ludność będzie kopała noga­
m i aborigenów. *)

I  gdy tak  poseł mówił, deszcz sobie 
padał, a ponieważ takiego dnia senność 
ludzi ogarnia, więc ziewali konserwa­
tyści, ziewali national-liberaln i i so- 
cyaliści, ziewało i centrum , bo było to 
jeszcze przed walką kulturną.

W reszcie nad tą  „polską skargą*- 
Izba przeszła do porządku dziennego.

B artek  tymczasem  siedział w kozie, 
a raczej leżał w szpitalu  więziennym, 
bo od uderzenia kam kniem  otworzyła 
m u się rana , k tó rą  n a  wojnie otrzym ał.

Gdy nie m iał gorączki, m yślał, my.- 
ślał, jak  ów indyk, który zdechł od m y­
ślenia. Ale B artek  nie zdechł, tylko nic 
nie wym yślił.

*) tubylców.
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Czasem jednakże w chwilach, które 
nauka zwie lucida in tervalla , przycho­
dziło mu do głowy, że może niepo­
trzebnie tak  „p ra ł“ Francuzów.

Na Magdę za to,nadeszły ciężkie go­
dziny. Trzeba było zapłacić karę: nie 
było skąd wziąć. Ksiądz .pognębiński 
chciał pomódz, ale pokazało się, że w 
kasie nie m iał całych czterdziestu m a­
rek. Biedna to była p a ra fia  ten Pognę­
bin, a zresztą staruszek nigdy nie wie­
dział, jak  mu się pieniądze rozchodzą. 
P an a  Jarzyńskiego nie było w domu. 
Mówili, że pojechał w konkury do ja ­
kiejś bogatej panny do Królestwa.

M agda nie wiedziała co m a począć.
O przedłużeniu term inu  nie było c» 

i myśleć. Cóż więc? Sprzedać konie, kro­
wy? I  tak był przednówek, czas najcięż­
szy. Żniwo się zbliżało, gospodarka w y­
m agała pieniędzy, a wyczerpały się już 
wszystkie. K obieta ręce łam ała  z roz­
paczy. Podała k ilka próśb o zmiłowanie 
do sądu, w ym ieniając zasługi B artka. 
Nie otrzym ała nawet odpowiedzi. T er­
min się zbliżał, a z n im  i 'sekwestr.

Modliła się i modliła, wspominając 
gorzko dawne czasy przed wojną, gdy 
byli zamożni i gdy B artek  zimą jeszcze 
w fabryce zarabiał. Poszła do kumów 
pożyczyć pieniędzy: nie mieli. W ojna 
wszystkim dała się we znaki. Do Ju sta  
nie śm iała iść, bo i tak  by ła  mu winna, 
a nie płaciła nawet procentów. Tym ­
czasem Ju s t niespodzianie sam  p rzy ­
szedł do niej.

Pewnego popołudnia siedziała na 
progu chaty i nie robiła nic, bo ją  siły 
z rozpaczy odeszły. P a trza ła  przed sie­
bie, na goniące się po powietrzu muszki 
złote, i m yślała: „Jak ie  to ono ro­
bactwo szczęśliwe, buja sobie i nie p ła­
ci i t. d.“ Czasem wzdychała ciężko, lub 
z jej pobladłych ust w yryw ało się ciche 
wezwanie: „O Boże! Boże!“ N agle przed 
w rotam i pokazał się spuszczony nos J u ­
sta, pod którym  widać było spuszczoną 
fajkę: kobieta pobladła. Ju s t odezwał 
się:

— M orgen!
— Ja k  się macie, panie Just!
— A moje pieniądze?
— O mój złocieńki panie Ju st, bądź-] 

cie cierpliwi. J a  biedna, co ja  zrobią!; 
Chłopa m i wzięli, karę za niego płacići 
muszę, rady  sobie dać nie mogę. Le-: 
piejbym  ymarła, niż się m am  tak mę­
czyć z dnia na dzień. Poczekajcie, mój 
złocieńki panie Ju st!

Rozpłakała się, i schyliwszy się, u- 
całowała pokornie tłustą, czerwoną rę­
kę pana ,11 feta.

— P an  prz,yjedzie, to od niego po­
życzę, a wam oddam.

— No, a sztraf z czigo zapłacicie*
— Czy ja  wiem? Ch>ba krow.nę 

sprzedam.
To ja  wam pożyczę jeszcze.

— Niech panu P an  Bóg zapłaci, mój I 
złoty panie. Pan, choć lu ter, ale dobry i 
człowiek. Sprawiedliwie mówię! Żeby I 
inne Niemcy była  jak  pan, toby ich j 
człowiek błogosławił.

—  Ale ja  bez procentu nie dam.
— J a  wiem. ja  wiem.
— To m i napiszecie jeden kwit na [ 

wszystko. 1
— Dobrze, złoty panie, Bóg panu za- t 

płać i tak. !
—  Będę w mieście, to sporządzimy |  

akt.
Był w mieście i sporządził akt, ale 

poprzednio M agda poszła radzić się pro- j r  
boszcza. Co tu  jednak było robić? ; 
Ksiądz mówił, że term in  za krótki, że f 
procenta za wysokie, i biadał bardzoj 
że p. Jarzyńskiego  w domu niema, bo 1 
gdyby był, toby może pomógł. Nie mo- 1 
gła jednak M agda czekać, aż jej sprze- ! r  
dadzą sprzężaj, i m usiała przyjąć wa- 
runk i Justow e. Zaciągnęła trzysta nu­
rek długu, to jest dwa razy tyle, ile wy- 
nosił „sztraf“, boć przecie trzeba było [* 
mieć w domu jak i grosz na prowadzę- r  
nie gospodarstwa. B artek, k tóry  dla  ̂
ważności ak tu  obowiązany by ł stwier- r  
dzić go własnym  podpisem, podpisał 
M agda w tym  celu um yślnie chodziła :



I
do niego do ,,karceresu“. Zwycięzca b a r­
dzo był pognębiony, przybity  i chory. 
Chciał on jeszcze pisać skargę i przecH 
stawić swoje krzywdy, ale skarg i nie 
przyjęto. A rtyku ły  Posener Zeitung na-i 
der nieprzychylnie usposobiły dla n ie ­
go opinię sfer rządowych. Czyż bowiem 
władze owe nie powinny były rozcią­
gnąć opieki nad spokojną ludnością n ie­
miecką, „która w ostatniej wojnie tyle 
złożyła dowodów miłości dla ojczyzny 
i poświęcenia ?“ Słusznie więc odrzuco­
no skargę B artka. Ale nie dziw, że go 
to pognębiło ostatecznie.
I — Już  m y teraz przepadniem y % 
kretesem — rzekł do żony.
; — Z kretesem  — powtórzyła.

Bartek począł nam yślać się nad 
czemś usilnie.
i — K rzyw da mi się dzieje okru tna— 
rzekł.
. —Chłopca Boege prześladuje — mó­
wiła Magda. — Chodziłam go prosić, je ­
szcze mi nawym yślał. Oj! teraz w Po- 
gnębinie Niemcy górą. Ony się teraz 
nikogo nie boją.
! — Pewno, że ony najm ocniejsze — 
rzekł smutno Bartek, 
i  — Jać  prosta jestem  kobieta, ale to 
ci powiem: mocniejszy jest Bóg.

— W  nim  ucieczka nasza —- dodał 
Bartek.

Chwilę milczeli oboje, potem znowu 
spytał:
! — No, a co Ju s t ?

— Żeby Bóg najwyższy dał urodzaj 
to może go jakoś zapłaciwa. Może też 
i pan nam  dopomoże, chociaż on sam 
ma długi u Niemców. Jeszcze przed woj- 
Eą mówili, że musi Pognębin sprzedać. 
Jhyba, że bogatą pannę weźmie.
f ■— A prędko w rócił

— Kto go wie? W e dworze prawią.
» niezadługo już z żoną przyjedzie. 
fiemcy go przycisną, jak  wróci. Zawdy 
te Niemcy! Doć to lezie jak  robactwo! 
Gdzie się obejrzysz, gdzie się niedopa- 
rzysz, czy na wsi, czy w mieście -  
lierncy, za grzechy chyba nasze! A ra- 
onku i n ik ąd !

— Może też co uradzisz, tyś przecie 
m ądra kobieta.

—  Co ja zradzę, co? Czy to ja  po 
dobrej woli b ra ła  od Ju s ta  pieniądze? 
Na dobrą sprawę, toć ta  chałupa, w któ­
rej siedzimy, i też g run t, to już jego. 
Ju s t lepszy Niemiec od innych, ale on 
też swoje dobro, nie cudze, ma na oku. 
Nie pofolguje on, jak  i innym  nie po­
folgował. Czy ja  taka głupia, czy ja 
nie wiem, po co on mi w tyka p ien ią­
dze! Ale co zrobić! co zrobić! — mó­
wiła, łam iąc ręce. — Rodź ty, kiedyś 
m ądry. Francuzów  um iałeś bić, a co 
poczniesz, jak  ci dachu nad głową nie 
stanie, albo łyżki straw y do gęby?

Zwycięzca z pod G ravelotte uchw y­
cił się za głowę.

—■ O Jezu, Jezu!
Magda m iała dobre serce; wzruszył 

ją  ten  ból Bartkow y, więc rzekła za­
raz :

— Cichoj, chłopie! cichoj! nie łap 
się za łeb, skoro ci się jeszcze nie zgoił. 
Byle Bóg urodzaj dał! Żytko ci takie 
śliczniutkie, że aż się ziemię chce ca­
łować; pszenica też. Ziemia nie N ie­
miec, nie ukrzywdzi. Choć to i bez two­
ją  wojnę kiepsko koło roli zrobione, to 
ci tak  rośnie, że a!

Poczciwa M agda uśmiechnęła się 
przez łzy.

— Ziemia nie Niemiec... — powtó­
rzyła raz jeszcze.

—  M agda! — rzekł B artek , patrząc 
na nią swemi w yłupiastem i oczyma. — 
M agda!

— Czego?
— A bo tyś jest... niby...
B artek  czuł dla niej wdzięczność 

wielką, ale nie um iał tego wyrazić.

IX .
M agda napraw dę była tyle w arta, 

ile dziesięć gorszych od niej kobiet. 
T rzym ała trochę krótko swego B artka, 
ale przyw iązana b y ła  do niego praw dzi­
wie. W  chwilach uniesienia, jako na 
przykład wonczas w karczmie, mówiła
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mu w oczy, że głupi, ale zwyczajnie 
wolała wszelako, by ludzie inaczej m y­
śleli: „Mój B artek  głupiego udaje, a on 
je ch y try 14 — m aw iała nieraz. Tym cza­
sem B artek  był tak  chytry , jak  jego 
koń, i bez M agdy nie dałby sobie rady 
au i w gospodarstwie, ani w niczem. Te­
raz oto wszystko było na jej poczciwej 
głowie, i jak  zaczęła dreptać, zabiegać, 
chodzić, prosić, tak  i w yprosiła ra tu ­
nek. W  tydzień po ostanich odwiedzi­
nach w więziennym  szpitalu, wpadła 
znowu do B artka, zadyszana, rozpro­
mieniona, szczęśliwa.

— Ja k  się masz, B artek, kasztanie!
— zawołała z radością. — W iesz, p rzy­
jechał pan! Ożenił się w Królestw ie; 
m łoda pani dycht jagódka. A nabrał ci 
też za n ią  wszelakiego dobra, oj! oj!...

Dziedzic Pognębina ożenił się rze­
czywiście, zjechał z żoną na miejsce j 
rzeczywiście nab ra ł za nią sporo „wsze­
lakiego dobra“ .

—  No, i co z tego? —  spytał B a r­
tek.

—  Cicho, głupi! — odrzekła Magda.
— O, tom się zadyszała! O Jezu!... Po­
szłam się pani pokłonić, pa trzę: wyszła 
do mnie jak  królew na jaka, młodziu- 
sieńka, kiej łoński kwiateczek, ślicz- 
niućhna, jak  ta  zorza... A to upał! a tom 
się zadyszała!...

M agda podniosła fartuch  i poczęła 
obcierać tw arz spoconą. Po chwili mó­
wiła znów przeryw anym  głosem:

— Suknię-ci m iała  jak  ten chaber 
niebiesiuchną... Podjęłam  ją  pod nogi. 
i rączkę m i dała... pocałowałam, a rącz­
ki to ei m a pachnące i m aluśkie, jak  u 
dziecka!... Dycht jak a  święta na obraz­
ku, i dobra jest i w yrozum iała na b ie­
dę ludzką. Poczęłam ją  prosie o po ra­
towanie... Żeby jej Bóg dał zdrowie!... 
A ona powiada: „Co w mojej mocy, po­
wiada, to zrobię". A głosik to ci m a 
taki, że jak  przemówi, to cię aż słod­
kość ogarnie. Tak dopiero ja  poczęłam 
prawić, jak i to w Pognębinie naród nie- 
szczśliwy, a ona powiada: „Ej, nietyl-

ko w Pognębinie..." i dopiero ja  się roz­
beczałam, i ona też. Aż pan nadszedł 
zobaczył, że ona plącze, i jak  ją  weźmie 
całować gęba nie gęba, oczko, nie oczko, 
Panowie nie takie jak  w y ! Dopiero ona 
mu powiada: „Zrób co możesz dla tej 
kobiety". A on powiada: „Wszystko na 
świecie, czego zechcesz". Niechże ją 
M atka Boska błogosławi, oną jagódkę 
złotą! niech ją  na dzieciach błogosławi 
i na  zdrowiu. I  zaraz pan powiada: „Za­
winiliście ciężko, boście się w niemec- 
ke ręce podali, ale, powiada, poratuję 
was i na  Ju s ta  dam".

B artek  począł drapać się w kark.
— Dyć pana też Niemcy mieli s 

ręku.
— No to co! ale pani bogata. Pań- 

stwoby teraz wszystkich Niemców n 
Pognębinie m ogli kupić, to i panu wal­
no gadać. W ybory, powiada pan, nie­
zadługo będą, niech ludzie patrzą, by 
za Niemcami nie głosowali, a ja  na Ju- 
sta  dam i Boegego przykrócę. A pani 
go za to za szyję wziena, a pan się pytał
o ciebie, i powiada, jeśli słaby, to jai 
doktorem  pogadam, żeby mu napisał 
świadectwo, jako teraz nie może sie­
dzieć. Jeśli go nie zwolnią całkiem, to. 
powiada, odsiedzi w zimie, a teraz do 
roboty na  żniwa potrzebny. Słyszysz! 
W czoraj pan w mieście był, a dzii 
doktór jedzie do Pognębina z wizyią, 
bo go pan zaprosił. On nie Niemiec, i 
świadectwo napisze. W  zimie będziea 
siedział w karceresie, jak  ten król, la­
dzie ci ciepło i żreć darm o ci dadzą, a 
teraz pójdziesz do dom, do roboty, i 
Ju s ta  zapłaciewa, a pan może i nijakie­
go procentu nie będzie chciał, a  jak nie 
oddamy wszystkiego w jesieni, to u pa­
ni wyproszę. Niechże ją  M atka Boska!,, 
Słyszysz ?

— D obra pani. N iem a co! — rzeki 
raźno B artek.

— Padniesz-że ty  jej do nóg, pa­
dniesz, a nie, to ci chyba ten żółty łeb 
ukręcę! Byle Bóg urodzaj dał! A wi­
dzisz, skąd poratowanie? od Niemców)



Ijłdały ci clioć grosz za te twoje głupie
■ Jjmentale 1 co? Dały ci po łbie i ty ła . Pa- 

■dniesz-że ty  pan i do nóg, mówię.
■1— Co nie m am  paść! — oaparł re - ' 

■zolutnie B artek.
;[ Los zdawał się znowu uśmiechać 

/■zwycięzcy. W  kilka dni później zawia- 
^Bdomiono go, że z powodów zdrowia, na 
iBteraz zastaje uwolniony z kozy, aż do 
JBżimy. Przedtem  jednak land ra t kazai 
"■mu się stawić przed sobą. B artek  staw ił 

.'■się z duszą na ram ieniu. Ten chłop, któ- 
/■>7 z bagnetem w ręku b rał sztandary i 
Sarmaty, począł się teraz bać każdego 
■munduru więcej niż śm ierci, począł no- 

lv Isie w sercu jak ieś głuche, bezwiedne 
■poczucie, że go prześladują, że mogą 

‘•■zrobić z nim  co zechcą, że jest nad nim 
v |ja'kaś siła ogrom na a nieżyczliwa i zła 
HBktóra, gdyby się je  opierał, to go ze- 
®trze. Stał więc oto przed landratem , jak 
? Jongi przed Steinmetzem, wyprostowa-
■  ny, z brzuchem  wciągniętym , piersią 
i Iwydaną naprzód i bez tchu w piersiach. 
®Było także i kilku oficerów: wojna i 
1 Ikarność wojenna stanęły Bartkow i w o- 
Bczach, jakby  żywe. Oficerowie patrzali
■  na niego przez złote binokle z dum ą i 
■pogardą, należną prostem u żołnierzowi 
' l i  polskiemu chłopu od pruskich ofice-
■  rów; on stał, dech w strzym ując, a lan- 
Bdrat mówi coś rozkazującym  , tonem.
■  Nie prosił, nie nam aw iał, rozkazywał.
■ groził. W  Berlinie poseł um arł, nowe 
■wybory rozpisano.

— Du polnisches Vieh! spróbuj gło-
■  sować za panem  Jarzyńskim , spróbuj!

Brwi oficerów ściągnęły się w tej 
■chwili w groźne lwie zmarszczki. Jeden
■ ogryzając cygaro powtórzył za landra- 
■tem: „Spróbuj!" a w zwycięskim B artku
■ decli zam ierał. Gdy usłyszał pożądane:
■ „Poszedł p recz!“ zrobił pół obrotu w le- 
I  wo, wyszedł i odetchnął. Dano mu roz- 
Ikaz, by głosował za panem  Szulber- 
Igiem z K rzywdy W ielkiej. Nad rozka- 
Izeni nie nam yślał się, ale odetchnął, bo
■ szedł oto do Pognębina, bo na żniwa
■ mógł być w domu, bo pan obiecał spła­

cić Ju sta . W yszedł za miasto. Ogarnęły 
go łany  zbóż dojrzewających. Kłos cięż­
ki z w iatrem  o kłos uderzał, i szeleści­
ły wszystkie m iłym  dla chłopskiego n 
cha szelestem. B artek  słaby był jeszcze, 
ale słońce go grzało. Hej! jak  to na 
świecie pięknie! m yślał sterany żoł­
nierz. I  do Pognębina już niedaleko.

X.
W ybory! w ybory! P an i M arya Ja- 

rzyńska ma ich pełną główkę, nie myśli 
nie mówi i nie m arzy o niczem więcej.

— P a n i dobrodzijka to wielki poli­
ty k  — mówi do niej sąsiad szlachcic, ca­
łu jąc jak  smok jej m ałe rączki, a wielki 
po lityk  rum ieni się jak  w iśnia i odpo­
wiada ze ślicznym uśmiechem:

— O, my agitu jem y, jak  tylko mo­
żemy!

— P an  Józef będzie posłem! — mó­
wi przekonyw ująco  szlachcic, a „wielki 
polityk" odpowiada:

— Chciałabym  bardzo, chociaż nie­
tylko o Józia chodzi, ale (tu „wielki po­
lityk"  piecze znowu niepolitycznego r a ­
ka) , ale to spraw a ogólna...

— Czysty B ism arck! jak  Boga ko­
cham! —  woła szlachcic i znowu całuje 
m aleńkie rączki, potem radzą oboje 
nad agitacyą.

Szlachcic bierze na siebie Krzywdę 
Dolną i Mizerów (Krzyw da W ielka 
stracona, bo dziedzicem jej pan Szul- 
berg), a pani M arya m a zająć się prze- 
dewszystkiem Pognębinein. Aż jej się 
główka pali, że zajm uje taką  rolę. J a ­
koż czasu nie traci. Codzień widać ją  na 
wielkiej drodze między chałupam i: su­
kienka podniesiona w jednej ręce, p a ra ­
solka w drugiej, a z pod sukienki w y­
glądają  m alutkie nóżki, drepczące z za­
pałem  w wielkich celach politycznych. 
W stępuje do chałup, pracującym  lu ­
dziom mówi po drodze: „Boże dopo­
móż!” Odwiedza chorych, u jm uje sobie? 
ludność, pomaga gdzie może. Kobiła 
to i bez polityki, bo m a dobre serce, ale
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dla polityki tem bardziej. Czegoby ona 
nie zrobiła dla tej polityki? Oto nie 
śmie tylko przyznać się mężowi, że ma 
niepow strzym aną ochotę pojechać na 
wiec włościański; ułożyła sobie nawet w 
główce mowę, jak ą  wypadałoby na wie­
cu powiedzieć. Co to za mowa! co za 
mowa! W praw dzie pewnoby nieśm iała 
jej wypowiedzieć, ale gdyby wypowie­
działa, to no! Za to, gdy do Pognębina 
doszła wiadomość, że władze wiec roz­
pędziły, „wielki polityk" rozbeczał się 
ze złości w swoim pokoju, podarł jedną 
chusteczkę i cały dzień m iał czerwone 
oczy. Napróżno mąż prosił ją, by  nie 
„demenowała" się do tego stopnia. N a­
zajutrz ag itacya  w Pognębinie p row a­
dzona by ła  z większym jeszcze ferw o­
rem . P an i M arya nie cofa się teraz 
przed niczem. Jednego dnia jest w k il­
kunastu chatach i w ym yśla tak  głośno 
na Niemców, że aż mąż m usi ją  po­
wstrzym ywać. Ale niem a niebezpieczeń­
stwa. Ludzie p rzy jm ują  ją  z radością, 
cału ją po rękach i uśm iechają się do 
niej, bo taka jest ładna, tak a  rozowa. 
że gdzie wejdzie, jasno się robi. Z kolei 
przychodzi i do chałupy B artka. Łysek 
jej nie puszcza, ale M agda daje m u w 
zapale drewnem  w łeb.

— O, jaśnie pani! moje złoto, moje 
śliczności, m oja jagódko!—woła M agda 
tu ląc  się do jej rąk.

B artek, zgodnie z postanowieniem 
rzuca się jej do nóg, m ały F ranek  cału­
je ją  naprzód w rękę, następnie kładzie 
palec w usta  i pogrąża się w całkowi­
tym  podziwie.

— Spodziewam się, —  mówi po po­
w itaniach młoda pni — spodziewam się; 
mój B artku, że będziecie głosowali za 
moim mężem, nie za panem  Szulbur- 
giem.

— O, moja zorzo! — woła M agda— 
ktoby ta  za Siulbergiem  głosował! 
Niech go tam  paralius! (Tu całuje pa­
n ią  w rękę.) Niech się jaśnie pani nie 
gniewa, ale człek, gdy o Niemcach mó­
wi, to i języka nie może utrzym ać.

— Mąż właśnie mówił mi, że zapła-! 
ci Justa .

— Niech go Bóg błgosławi! — Tu 
•M agda zwraca się do B artka : — Czego

stoisz, jak  d rą g 1* Qr>, proszę pani, stra­
sznie niemowny.

— Będziecie za moim mężem głoso-j 
wali? —  pyta  pan ’ — praw da? Wyście 
Polacy, my Polacy, będziemy się trzyj 
mali.

— Łebbym  m u u kręciła, żeby nie 
głosował! -— rzecze Magda. — Czegóż 
stoisz, jak  drąg? On strasznie niemo-j 
wny. Ruszże się!

B artek  całuje znowu panią w rękę 
ale m ilczy ciągle i jest ponury, jak  noc 
W  m yśli stoi m u landrat.

** *
Dzień wyborów zbliża się i nadcho­

dzi. P an  Jarzyńsk i pewny jest wygra­
nej. Do Pognębina zjeżdża się sąsiedz­
two. Panowie w racają  już z m iasta, da­
li już głosy i czekać będą teraz w Po­
gnębinie na wiadomość, k tó rą  przywie­
zie ksiądz. Potem  będzie obiad, wieczo-: 
rem  zaś państwo w yjadą do Poznania, a 
następnie i do B erlina. N iektóre wsie zj 
okręgu wyborczego głosowały jeszcze 
wczoraj. R ezultat dziś będzie wiadomy,! 
Zgromadzeni wszelako dobrej są mośli,; 
Młoda pani trochę niespokojna, ale peł­
na nadziei i uśm iechnięta, jest tak u- 
przejm ą gospodynią, że wszyscy zga­
dzają się, iż pan Józef znalazł prawdzi­
wy skarb w Królestwie. Skarb  ten nie 
może wprawdzie teraz usiedzieć spokoj­
nie na miejscu, biega od gościa do go­
ścia, i każe się każdemu po sto razy za­
pewniać, że „Józio będzie wybrany". 
Nie jest ona rzeczywiście am bitną i nie 
z próżności chce zostać panią posłową, 
ale w ym arzyła sobie w swojej młodej 
główce, że oboje z mężem m ają  do speł­
nienia praw dziw ą misyę. Serce więc jej 
bije tak  żywo, jak  w chwili ślubu, i 
radość oświeca ładną twarzyczkę. La­
w irując zręcznie wśród gości, zbliża siej 
do męża, pociąga go za rękaw i szepcze! 
mu do ucha, jak  dziecko, k tóre kogoś;
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przezywa: „pan poseł“ . On uśmiecha 
i oboje są nad wszelki w yraz szczę­

śliwi. Oboje m ają wielką ochotę w yca­
łować się porządnie, ale przy  gościach 
nie wypada. W szyscy zresztą w ygląda­
ją co chwila za okno, bo spraw a jest i- 
łtotnie ważna. Daw ny zm arły  poseł był 
Polakiem, i pierwszy to raz dopiero 
Niemcy staw iają w tym  okręgu swego 
kandydata. W idocznie zwycięska wojna 
iodała im odwagi, ale właśnie dlatego 
igromadzonym w pognębińskim  dwo­
rze tembardziej chodzi o to, by ich kan ­
dydat był w ybrany. Nie b rak  też je ­
szcze przed obiadem patryotycznych 
przemówień, które szczególniej wzru- 
tzają młodą panią, jako do nich n ieprzy­
wykłą. Chwilami m a ona napady oba- 
ry. A jeźli zrobią jak ie  m alw ersacye 
)rzy obliczaniu głosów? Ale przecie w 
lomitecie zasiadają nietylko Niemcy! 
Starsi obywTatele tłum aczą właśnie pa- 
, jak się obliczanie głosów odbywa. 

Słyszała to ona ze sto razy, ale jeszcze 
ihce słyszeć. Ach! bo przecie chodzi tu  
) to, czy ta  miejscowa ludność będzie 
aiała w parlam encie obrońcę, czy wro- 
ja? Za chwilę się to rozstrzygnie, nawet 
a małą chwilę, bo na drodze powTstaje 
lagle kłąb surzu. „Proboszcz jedzie! 
iroboszcz jedzie!" — pow tarzają obecni, 
âni blednie. Na wszystkich twarzach 

Bać wzruszenie. Są pewni zwycięstwfi. 
i jednak ostatn ia chwila przyśpiesza 
licie serc. Ale to nie proboszcz, to wło- 
larz wraca konno z m iasta. Może co 
jrie? Przywiązuje konia do kołka i śpie- 
|y do dworu. Goście z gospodynią na 
izele wpadają na ganek.

— Są wiadomości? Są? Nasz pan 
fybrany? Co? Chodź tu! Wiesz na 
lewno? R ezultat ogłoszony?

Pytania krzyżują się i padają  jak 
?ace, a chłop rzuca czapkę do góry.

— Nasz pan w ybrany!
Pani siada nagle n a  ławce i p rzyci­

na ręką falujące piersi.
— W iwat! wiwat! krzyczą sąsiedzi.

- Wiwat!

Sużba Wypada z kuchni. — „W iw at! 
Pobite Niemcy! Niech żyje poseł! I  pa­
ni posłowa!“

—  A proboszcz? — p y ta  ktoś.
— Zaraz tu  będzie — odpowiada 

włodarz: —  jeszcze reszty obliczają...
—: Obiad dawać! — woła pan poseł.
— W iw at! — pow tarzają i ruj i.
W chodzą znów wszyscy z ganku do

sali. Powinszowania panu i pani płyną 
już spokojniej, sam a pani tylko nie li­
mie pohamować radości i bez względów 
na świadków rzuca mężowi ręce na szy­
ję. Ale nie biorą jej tego za złe; owszem 
rozczulenie ogarn ia  wszystkich.

— No, jeszcze żyjem y! — mówi są­
siad z Mizerowa.

Tymczasem przed gankiem  rozlega 
się tu rkot, i do sali wchodzi ksiądz pro­
boszcz, a z nim  sta ry  Maciej z Pognę­
bina.

— W itam y! w itam y!—wołają zgro­
madzeni. — No, jak a  większość?

Ksiądz milczy przez chwilę i nagle 
rzuca, jakby  w tw arz powszechnej r a ­
dości, szorstkie i krótkie owa w yrazy:

— Szulberg... w ybrany!...
Chwila zdumienia, grad  py tań  p rzy­

śpieszonych i trw ożnych, na które 
ksiądz odpowiada znowu:

— Szulberg w ybrany:
— Jak ?  Co się stało? Jak im  sposo­

bem? W łodarz mówił, że nie! Co się 
stało ?

W  tej chwili pan Jarzyńsk i w ypro­
wadza biedną pan ią  M aryę, k tó ra  g ry ­
zie chusteczkę, by nie wybuchnąć p ła­
czem, lub nie zemdleć.

— O, nieszczęście! nieszczęście! — 
pow tarzają zgromadzeni, chw ytając się 
rękom a za głowy.

W  tej chwili od strony  wsi dochodzą 
jakieś zmącone głosy, jakby radosnych 
krzyków. To Niemcy pognębińscy ob­
chodzą tak  radośnie swoje zwycięstwo.

Państw o Jarzyńscy  w racają znów do 
sali. Słychać, jak  przy drzwiach młody 
pan mówi do pan i: „II fau t faire  bomie 
m ine“ *). Jakoż młoda pani już nie pła-

*) T rzeba zrobić dobrą  m inę.’
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cze. Oczy ma suche i bardzo silne ru ­
mieńce.

—  Powiedzcież teraz, jak  się to s ta ­
ło? — p y ta  spokojnie gospodarz.

— Jakże się nie miało stać, jaśnie 
panie, — mówi stary  Maciej — skoro i 
tutejsze chłopy ipognębińskie glosowali 
za Szulbergiem.

— K to taki?
— Ja k  to? tu tejsi?
— A jakże. J a  sam widziałem i 

wszyscy, jak  B artek  Słowik igłosował za 
Szulbergiem...

— B artek  Słowik? — mówi pani.
— A jakże. Teraz-ci go inni w ym y­

ślają, Chłop tarza  się po ziemi, płacze, 
baba go wym yśla. Aleć sam widziałem, 
jak  głosował.

—  iZe wsi .“takiego wyświecić! —  
rzecze sąsiad z Mizerowa.

— Bo jaśnie panie, — mówi M a­
ciej — inni też, co byli na wojnie, to 
też głosowali, jak  i on. Gadają, że im 
kazali...

— Nadużycie, czyste nadużycie, nie­
ważny wybór, przym us, szacnrajstwo! 
— wołały różne głosy.

Niewesoły b y ł obiad tego dnia w po- 
gnębińskim  dworze.

W ieczorem państwo wyjechali, ale 
już nie do B erlina, ty lko do iJrezna,

Nędzny, przeklinany, sponiewierany 
i znienawidzony B artek  siedział ty® 
czasem w swojej chałupie, obcy nawe 
dla żony własnej, bo i ta nie przemówi 
ła do niego cały dzień ni słowa.

Jesien ią  Bóg urodzaj dał, i pan Just 
k tó ry  właśnie objął b y ł w posiadani 
B artkow ą kolonię, rad  był, że wcale nie 
zły zrobił interes.

Pewnego dnia szło z Pognębina d) 
m iasta troje ludzi: chłop, baba i dzie 
eko. Chłop był pochylony bardzo, pc 
dobniejszy do dziada, niż do zdrowegi 
człeka. Szli do m iasta, bo w Pogneł 
nie nie mogli służby znaleźć. Deszf 
padał, baba szlochała okrutnie z żalu pi 
straconej chałupie i całej wsi. Chłop mi 
czał. Na całej drodze pusto było: ai 
wozu, ani człowieka; krzyz tylko wy 
ciągał nad n ią zmoczone od deszczu » 
miona.

Deszcz padał coraz większy, gęstszj 
i ciemniało na świecie.

B artek, M agda i F ranek  szli do mit 
sta, bo zwycięzca z pod Gravelotte i St 
danu m iał jeszcze w zimie odsiedzit 
w kozie za sprawę Boegego.

Państw o Jarzyńscy  baw ili ciągle i 
Dreźnie.

H e n r y k  S i e n k i e w i c z .

D o m  polski.

N
ieraz przychodziło mi na myśl, 

że ten  sam  indyw idualizm  
polski, k tó ry  przyczynił się 
itak przeważnie do upadku 

państwa, uchronił jednak od zagłady 
nasz naród. W  tym  gm achu, k tó ry  zwał 
się Rzeczpospolitą Polską, źle pow iąza­
ne cegły żyły własnem życiem i gdy 
gm ach runął —  żyć nie przestały. Mo­

carstwa, które podzieliły między siebi 
k raje  polskie, nie rozum iały i nie m« 
g ły  zrozumieć, że to>, co było powoda 
m ałej odporności państwowej, stanie si 
przyczyną wielkiej odporności naród 
wej. N iewątpliwie byłoby to stokroć dl 
nas lepiej, gdyby w iązadła gmachu« 
kazały się silniejsze, niem niej fa.kt»i 
jest, że po nieszczęsnej katastrofie, Pol
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ny«ę trzeba zabijać w1 każdym  domu pol- 
m'Ikim z osobna, a to już jest rzecz prze- 
'®®odząca wszelkie państwowe siły.
• I taki stan trw ał od rozbiorów. Zga- 
Hono wielki Znicz na forum , ale domo- 
me patryotyczne ogniska płonęły jasno, 
■kazało się, że nacisk zewnętrzny, choć- 

^ ły  najdłuższy i najbardziej nieubłaga- 
ieły, może przyczynić narodow i męczar- 
e'»i- zabić go nie może. Idea polska mo- 

iie zginąć tylko samobójstwem, albo z 
tofeoroby wewnętrznej. Jeśli to się nie 
e‘istanie, przetrw a :złe czasy i w zwykłej 
3"łolei spraw ludzkich m usi doczekać się 

lepszych.
1_ I Ale takie widoki potęgują jeszcze za- 
!Z lianie polskiego domu. Dawny m iał do
o.jtzynienia tylko z niebezpieczeństwem
■ Bfcwnętrznem, dzisiejszy m usi wałczyć i 
11: wewnętrznem. Próżno bowiem wma- 
■fialibyśmy w siebie i drugich, że obe­
jm ie jesteśm y tak  zdrowi, jak  byliśm y 
Bprzed niedaw nym  jeszcze czasem i że 
> la  idea, k tórą nasze domy przechowy- 
■irały przez cały wiek w nieskalanej 
■czystości, nie zabrukała się w rozterce 
S  mętach la t ostatnich. Dziś, nie wśród 
•obcych i nie wśród nieprzyjaciół, ale 
■wśród nas sam ych są tacy : k tórzy jej 
■nienawidzą, są tacy, k tórzy na  n ią plu- 
flją. I  ta  zaraza wewnętrzna, szerzona 
■przez obce żywioły, obcą szkołę, a  w czę- 
łści i przez obcą litera tu rę , jest najwięk- 
iszem niebezpieczeństwem, jak ie  nam
■ kiedykolwiek groziło.

A czy m am y środki ra tunku?  Za- 
■pewtrie — nie wszędzie nam  je  odjęto, a
■ tam, gdzie chciano to  uczynić, nie zd<x
■ lano odjąć wszystkich. M amy w niektó-
■ ryicłt dzielnicach k ra ju  p rzybytk i nau- 
fl ki, mamy na całym  obszarze Rzeczypo­
spolitej w łasną lite ra tu rę , m am y prasę,
■ która jest w yrazem  opinii — i wreszcie
■ te odrobiny życia publicznego, które
■ przedostają się na wierzch przez ws^y-
■ sftkie szpary przygniata jących  głazów.
■ Nie powinniśmy jednak zapominać, że
■ jeśli istnieje p rasa  pragnąca nas uzdro- 
■wić, to istnieje także taka, k tó ra  nas

rozkłada. Jeśli istnieje lite ra tu ra  potę­
gująca życie, to istnieje i taka, k tó ra  
pcha ku śm ierci. Tę broń m ogą pochwy­
cić każde ręce, ja k  również w życiu pu- 
bliczneni mogą się znaleźć, obok budo­
wniczych, burzyciele. Nie w naszym  
przytem  ręku  jest oświata ludu i p rze­
ważnie nie w naszym  wychowanie mło­
dzieży.

W ięc przeciw tym  wew nętrznym  
dążeniom do podkopania idei polskiej i 
przeciw tem u niebezpieczeństwu, któ­
re istotnie jest groźne, obok wszelkich 
sił, jakiem i rozporząnzam y, powinien 
wystąpić w pierwszym  szeregu dom 
polski.

Niechże ta  forteca oprze się i n ie­
przyjacielow i wewnętrznemu. Niech bę­
dzie, jak  było dotychczas, piastunem  
tradycy i i patryotyzm u — ale niech 
dziś już na tem  nie poprzestaje.

Tradycyę bowiem można przechowy­
wać tak, jak  rodzinne klejnoty. Dobrze 
zam knięte nie g iną — ale też i nie p ro ­
m ienieją. T radycya polska powinna 
promieniować. Pow inna rzucać blask na 
życie i zabarw iać je. P atryo tyzm  może 
być bierny, albo czynny. Nie dość ci 
tkwić w polskości przez bezwład i być 
Polakiem  dlatego, żeś się nim  urodził 
i nie potrafisz być kim innym . Obowiąz­
kiem  polskiego dom u jest wytworzyć 
tęgą, zw artą i czynną rodzinę, a obo­
wiązkiem rodziny jest wszczepić w 
dziecko przekonanie, że patryotyzm  mtf 
być m u przewodnikiem, wskaźnikiem  i 
celem wszystkich czynów na polu go- 
spodarczem i  naukowem, społecznem, 
artystycznem  —- słowem: słupem ogni­
stym , o k tórym  mówi poeta, że: „W 
dzień, jako słońce, w noc jak  żar, p ro­
wadzi."

Lecz i natem  nie koniec. Rozkłado­
wi wewnętrznem u niedość jest opierać 
się, choćby najenergiczniej. Należy n i­
szczyć go w jego gniazdach, przekony­
waniem, miłością, cnotą publiczną i 
przykładem  ofiarności. Dom polski ma 
w-ychowTywać dzieci, tak, by m iały speł-
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na woli i sił, by szukać ognisk zarazy 
i przeprowadzić wszędy, gdzie one su* 
zjawią, ideową dezinfekcyę. Naród m u­
si się bronić przed epidem ią m oralną, 
tak , jak  społeczeństwo broni się przed 
fizyczną, a ponieważ zwykłe czynniki, 
powoływane do takiej walki w innych 
społeczeństwach, nie są w naszym  ręku
— więc obronę powinien podjąć dom. A 
gdy się jej podejmie i gdy ją  przepro­
wadzi, spełni naprzód: zadanie narodo­
we, a po wtóre i wychowawcze. W szcze­
pić w dusze dzieci tak  wizniosłą ideę, ja ­
ką jest patryotyzm , to znaczy: uszla­
chetnić je  i uchronić od wszelkich li­
chych i nikczem nych wpływów — to 
znaczy łakome wszelkich płaskich roz­

koszy zwierzęta zmienić w prawdziwych 
ludzi, a zwykłych „zjadaczy chleba“ » 
rycerzy wielkiej sprawy.

W  domu zaś może tego dokona 
przedewszystkiem kobieta. Ojca rodzin 
odryw ają od ogniska pozadomowe obi 
wiązki; m atka zawsze jest z dziećm 
Ona u rab ia  m ateryał ich dusz. To, co o 
na  w nie wszczepi, będzie zawsze tkwił 
w ich organizm ie. Ona je uodparnia 
ona daje im męstwo i wolę do walki 
ideały, ona — przyszłe zwycięstwo.

I  rzeczywiście od niej przeważnie za 
leży, by z czasem drobne rodzinne zni 
cze zlały się w jedno spokojne, wielki 
błogosławione i powszechne ognisko.

Kur i Kurek.
eden nazywał się K ur, a drugi 

K urek ; Dyli to sobie dwaj 
górnicy, k tórzy zawsze r a ­
zem pracow ali na  dole. Jak  

dwie sosny, przez los blisiko siebie obsa­
dzone w lesie, nie mogą się nigdy rozłą­
czyć, tak  K u r nie mógł się odłączyć od 
K urka , a K urek  nie mógł się pozbyć to­
w arzystw a K ura.

Gdy byli młodzi, pracow ali obok sie­
bie na filarze, kołysząc się n a  d rab i­
nach, albo w yjm ując drzewo z fila ru  
w  czasie rabunku , a skoro 'tylko w ypa­
dło uciekać, zawsze K u r znalazł się o- 
bok K urka, a K urek  obok K ura. To sa­
mo w czasie rąb an k a  na strza ły : K ur 
zapalał lonty obok K urka, a K urek  n ie­
daleko K u ra  to samo czynił.

Teraz, gdy postarzeli się trochę, do­
sta ją  ważniejsze chodniki i pochylnie do 
prowadzenia, gdzie trzeba um ieć posu­
wać się w określonym  kierunku i całą 
robotę podług w ytkniętej lin ii u trz y ­
mać. Jeżeli w kopalni wypadło pogłę­

bić szybik, to n ik t tego tak  dobrze ni 
po trafił, jak  właśnie K ur i Kurek.

Jeden tak i szybik pogłębiali razem 
przed św. B arbarą , ak u ra t w samą wi 
g ilię  św ięta; trzebc wivc było śpieszy{ 
się, żeby zrobić określoną robotę wcze 
śniej, niż zwykle, oddawna bowiem jes 
w kopalni zwyczaj, że nocna -zmiana 
kończy dniówkę o parę godzin wcze 
śniej, poczem górnik wyjeżdża na górę 
i ma już święto.

W ielkie to święto ta  św. Barbara 
stare, jak  chyba samo górnictwo w Pol 
sce; nie tak  też dawniej je obchodzono 
K to żył i pracow ał w kopalni, ruszał do 
kościoła, dokąd tłum  górników urzą 
dzał w spaniały pochód z m uzyką i wia 
dzą kopalnianą na czele. K u r i Kurek 
pam iętali trochę te czasy i widzieli, jak 
ten  zwyczaj zaczął upadać stopniowo 
aż dziś doszło do tego, że mało kto już 
idzie z m uzyką do kościoła, a oo do 
zwierzchności i t. zw. nrzęd raków, to ci 
albo do kościoła nie chodzą wcale, albo

J
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/cjj; ń idą osobno, trzym ając się zdała od 
Jórników.

Kurowi i K urkow i żal tych dawnych 
la(i |zasów, nie tyle ze względu na ilość 

[imdurów i k it u czapek górniczych, 
tóra oo rok jest mniejsza, ile na  obo- 

jjjj pość dla tradycyi, puszczanie w nie- 
J  lamięć tego, co tak  miłąm jest dla star- 

lj0 iych ludzi i drogiem  było sercom  na- 
lych przodków.
Tak sobie gwarz*1, K u r i K urek, sie- 

ląc w bliskości szybika na dużej skrzy- 
iod prochu i popijając kawę. Niektóre, 
ardzo odległe zdarzenia przypom inają, 
ak gdyby ,się to działo wczoraj, albo 
iisiaj z rana, a K urek pierwszy raz  w 
tein zauważył, że oni dwaj ciągle r a ­
mi pracują i że są, chyba najlepszym i 
[legami na kopalni. K urek jest bardzo 
abobonnym, wie on, że na dole istnie- 
jakieś siły  wyższe, jakieś duchy ko- 

lalniane, a nad nim i zwierzchnik, go- 
podarz dołu, którego na dole nie można 
azwać po imieniu, t. j. Skarbnikiem  
ie można też gwizdać na dole, ani kłaść 
ię spać, szczególnie poprzez szyny. Ni- 
jy nie widział K urek  tego ducha, ale 
i to często czuje go blisko siebie, bo 
karbnik, rozporządzając jakąś siłą 
iewidzialną, sam jest niewidzialnym , 
ięc wszystko, widzi i mści się na zu- 
iwalcu, co nie chce uznać tej niewi- 
lialnej potęgi.
Ileż to wypadków już  było na dole, t, 

iczególniej przed św. B arbarą, kiedy 
tarbnik największe porządki w kopal- 
robi. Opowiadał mu to pewien s ta ry  

óniik, nazwiskiem Radomski, którego 
karbnik tak  polubił, że oprowadzał go 
ealej kopalni, pokazywał, gdzie zło- 
leży w skale ukryte, gdzie dukaty. 

(Izie talary ; gdyby tak ludzie o tem 
iedzieli... Są miejsca, gdzie ty lko obu­
łem po trzykroć uderzyć, wnet ustąpi 
amień ciężki, co ogromne b ry ły  złota 
rzygarnia. Radom ski wie o tem, ale 
in nie wolno nikom u zdradzić tajemni- 
, sam biedny był zawsze, jednak ni- 
ly nawet ta la rk a  nie dotknął; coby też 
) spotkało, gdyby pokusy słuchał.

K urek  przenosi się m yślą w świat 
duchów, lecz K u r nie podziela jego wie­
rzeń. K ur, człowiek taki dobry, ser­
deczny przyjaciel i najlepszy kam rat 
K urka  wszystkie te w ierzenia nazywał 
bredniam i; dla niego istnieje tylko to. 
eo można zobaczyć, czego można się do­
tknąć. K u r ściągnie na siebie kiedyś 
straszną karę za to niedowiarstwo, mo­
że go kam ień przytrzaśn ie , albo strzał 
dopadnie, bodaj i K urkow i może się 
p rzy  nim  coś dostać.

— Powiadacie K urze - ciągnął K u ­
rek ; —  że gospodarza niem a, bo go nie 
widlzicie, a toć i Boga nie widzicie, a 
jest On z wam i; bez to się wam nie po­
kazuje, że nie wierzycie w niego; a <x. 
to, czy on m a pierwszy się wam poka­
zać, czy m u o was chodzi"? Skoro z je ­
go ręki chleb jecie, to i jego uznać m u­
sicie, a jak  nie uznacie, to źle z wami 
będzie.

K ur jednak niczego się nie boi; dla 
pewności nie gwizdał nigdy na dole, nie 
w ym awiał im ienia Skarbnika, nazyw a­
jąc  go, gdy mówił o nim  „ten gospo­
darz" albo „on“, cóż go więc spotkać 
m ogło! N a dole praw ie przyznawał 
Skarbnikow i prawo rządzenia, za to 
skoro się na  świeże powietrze dostał, 
kpił z niego na funty , aż się Kurkowi 
zimno robiło ze strachu.

Długoby jeszcze K urek o rozm aitych 
strachach  gw arzył, gdyby m u K u r nie 
p rzerw ał:

— Przestalibyście dzwonić po pró­
żnicy, godzina późna, trzeba dziury na­
bijać i strzelać, kto wie, co dziś ustrze­
lam y przy święcie.

To mówiąc, popraw ił knota u lam ­
py, wziął lam pę w jedną rękę, a naboje 
w drugą i zeszli po drabinie do szybi­
ka. K urek poniósł za nim  papierowe 
tu tk i z m iałem  do zatkania dziur nab i­
tych.

Z ostatniego pom ostu schodziło się 
na  same dno szybika przez otwór po 
drabinie. W  sam ym  spodzie szybiku po 
wiercone już były  dziury, k tó re  trzeba, 
było nabić, zapalić lam pką jonty i u
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ciekać ;po drabinie. Robotę całą wyko­
nywano w takim  porządku, że K u r na­
b ijał dziury i podpalał; przez ten  czas 
Kurelk powinien był pozbierać naczy­
nia, wszystkie świdry, m łotki i t. p. w y­
nieść n a  górę i czekać n a  pomoście przy 
otworze na K ura. iSkoro K u r zapalił 
lonty, wychodził spiesznie po drabince, 
a  K urek  za nim ' drabinkę wyciągnął.

K urkow i spieszyło się dniówkę jak 
najprędzej zakończyć i chociaż był sen­
ny bardzo i w oczach mu się troiło, je ­
dnak powynosił instrnm enta  na górę i 
czekał na  K u ra  p rzy  drabince. Zapo­
m niał już o strachach i o Skarbniku, i 
byłby1 może -zdrzemnął się, gdyby nie 
u jrzał św iatła K ura, k tó ry  spokojnie, 
bez żadnego hałasu wyszedł po drab i­
nie. K urek  spiesznie w yciągnął d rab in ­
kę i poszedł do skrzyni, p rzy  której od­
poczywał zwykle. Lecz. K u ra  tam  nie 
było...

K urkow i ciemno się zrobiło w o- 
czach, a pot zim ny oblał całe ciało, toć 
on, K ur, zapalił lonty i został w szybi­
ku bez drabinki, za sekund parę będzie 
z K u ra  tru p  szkaradny, porozryw any 
na części bezkształtne! 1 chciał K urek 
biedź na  pomoc, lecz nogi go nieść nie 
chciały, chciał krzyczeć, głos nie chciał 
wyjść z piersi.

Tymczasem K u r spokojnie lonty za­
palał i w nogi. Obrócił się poza siebie, 
drabinki nie m a. Zimno m u się zrobiło 
i strasznie; toż to śmierć przyłożyła już 
zim ną kosę do jego ciepłej szyi, jedno 
pociągnięcie... — Od nagłej niespodzie­
wanej śm ierci zachowaj nas, Panie! — 
wyrwało się z p iersi K ura. Ju ż  widział 
siebie w trum nie, a za trum ną  rodzina, 
żona, dzieci i ten  najstarszy, co m a taki 
pociąg do książek, że pewnie księdzem 
zostanie, i córeczka młodsza, co szyć już 
um ie i chodzi jeszcze n a  naukę „do pań“ 
i najmłodszy, co um ie powiedzieć tylko 
„ ta ta“ i „m am a“. Za niem i idzie K urek.

zakrył tw arz czapką i szlocha. — Eata 
nas w każdej godzinie! — jęimęło 
piersi, a ręk a  n a tra fiła  machinalnie ni 
coś (drewnianego; to  deska śzeroka 
gruba, k tórą K u r sobie pod nogi poi 
kładał zwykle, gdy dziurę wiercił. Be 
ska ta  sta ła  teraz w kącie, w  którya 
dziur nab itych  nie było. Oburącz złapa 
K u r za deskę, staną ł w kącie szybiku 
deską się zastawił. W  m yśli jego pow 
stało, że m usi jak i ślub uczynić Bogu 
jeżeli wyjdzie stąd cało.

W  tem  strzał jeden, d rugi i t. d. \] 
deiskę uderzają kamienie, więksi# 
mniejsze, czasem deskę zasypuje miał, 
lub m ieszany rupieć. Lecz oto strzał 
ostatni. K u r nie wie, żyje, czy nie żyje, 
czuje tylko, że ma okaleczone palce, ej 
z zadeski w ystawały, lecz mniejsza o toj 
dałby sobie wszystkie palce uciąć, by­
leby stąd wyjść chociażby kaleką. Zgryi 
źliwy dym  od dynam itu  zapycha ni 
gardło, żre oczy i dusi. W  tem dym sta 
je się widzialnym, nabiera mlecznej 
koloru, ktoś lampkę prowadzi po 
dzie, widocznie szuka. To K urek szuk 
tru p a  K urka. K u r chciałby się odes 
wać, ale m u głosu b rak  i boi się ri 
szyć, żeby nowe jak ie  dziury nie wy 
strzeliły.

Lecz K urek  nam acał już nogi Kura 
Powiódł ręką wyżej od kolan, do pasa 
zatrzym ał rękę przy ustach i lampkę 
sam ych ślepi K u ra  przystaw ił. Kur ży 
je. Teraz już niem a strachu. Toż 
święto będzie dla nich.

Od tego czasu dużo wody upłynęli 
w rzekach (K ur i K urek juz nie żyją) 
Do isamej śm ierci jednak nie wierzył 
duchy, a K urek  wierzył jeszcze moc 
niej, sądząc, że w ową noc straszną m 
dział jeżeli nie K ura, to przynajmnie; 
jego ducha, co dla nas pozostanie zagai 
ką, tak  samo, jak  żaden górnik nie wie 
dlaczego przed św. B arbarą  najwięcę 
ludzi na dole ginie.

Z,
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gu. 1 D ę b i c k i.

Z pożółkłych kartek pamiętnika ojca.

L
adownice nasze były  puste. 
Szare płaszcze jegrów  błyska­
ły już z poza pni drzew, a 
zim na sta l bagnetów posuwa- 

się prosto ku nam. Byliśm y otoczeni, 
izeroki, okalający nas pierścień, zwie­
si się szybko, spinając ostatnie swoje 
tgniwa w całość bez wyjścia. Nasz od- 
iział, wysłany na zwiady w liczbie 25 
udzi, stopniał w tej krótkiej, niespełna 
[odzinnej potyczce do IB. Czterech 
nieliśmy zabitych, 8 rannych. Przeciw 
lam szedł cały batalion  regularnego 

ru' wjska. Nadziei na wyjście z tego wię- 
iierza nie było żadnej. Zgodnie z ko- 
aendą, czekaliśmy, aż przyjdzie chwi- 

ra' la ostatnia. Zbici w gromadę, staliśm y 
śra> pod pniem starej sosny. Jęd ruś  Boho- 

lolec, wyznaczony na parlam entaryu- 
)Za, drżącemi rękam i przyw iązyw ał do 
ciepłej jeszcze lufy  swojego sztucera 
białą chustkę.

Gdy zbliżał się moment stanowczy, 
zamknąłem oczy, żeby nie patrzeć. I 
Itało się, że usłyszałem  tylko wym ianę 
słów pomiędzy Bohomolcem a oficerem 
jegrów. Potem  wysunąłem  odruchowo 
naprzód rękę z, karaibinem i za chwilę— 
ręka moja była wolna. K ilka gorących 
ez spłynęło m i po tw arzy, usłyszałem 
ilka głuchych, tępym  głosem rzuco- 
tych dokoła siebie przekleństw  i wie- 
Iziałem, że wszystko skończone... 

Byliśmy jeńcam i. Otworzyłem oczy 
znużony rzuciłem  się na ziemię. To

samo uczynili inni. Źrenice przysłoni­
ły mi jakieś krwawe i czarne płaty, 
przez mózg szły mi dziwne obrazy, któ­
rych  nie um iałem  pogodzić z rzeczy­
wistością, w dzierającą się do świadomo­
ści przez zgiełk obcej mowy i szczęk 
broni. W końcu zmieszało się to wszyst­
ko w chaos i czułem, że tracę  przytom ­
ność. Zemdlałem, albo li też zasnąłem  
sam  nie wiem. Obudził m nie dopiero w 
kilkanaście godzin potem  nieprzyjem ­
ny, ostry  w arkot bębna.

B ył szary wiosenny świt. Ocknąłem 
się, dygocąc na calem ciele. Dojmujące 
zimno przeszło mnie na wskroś, a gdy 
wstałem, łydki podeininą drżały. Spoj­
rzałem  wówczas, zdumiony, po sobie i 
spostrzegłem, iż jestem  w samej bie- 
liźnie. To samo inni. Zostaliśm y odarci 
ze wszystkiego. Nasze odzienie zwierz­
chnie, nie w yłączając butów, stało się 
łupem  zwycięzców. —  J a k  i kiedy to 
zaszło — nie um iem  powiedzieć. W i­
docznie podczas głębokiego snu. Próżno 
Bohomolec, w ładający biegle językiem 
rosyjskim , przekładał dobrze podpite­
mu kapitanowi, do którego roty  nas. 
jeńców, wcielono, że przecież mogliby 
nam  zwrócić bu ty  i czam ary, podbite 
kożuszkami. Odpowiedział, że nic o ni- 
czem nie wie i że go to nic zgoła nie 
obchodzi. A że szefbatalionu, jak  nas 
poinform ow ał s ta ry  jak iś żołnierz, mó­
wiący z białoruska, już odmaszerował 
więc nie było do kogo apelować.
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Z konieczności pogodzeni z losem, 
drżąc z zimna, czekaliśmy na chwilę, 
gdy' oddział ruszy. Na szczęście nie 
trzeba było długo czekać. Jeszcze raz 
zawarczał bęben, odezwały się dzikie 
piszczałki i kolum na zaczęła się u sta ­
wiać pod lasem, czwórkami, frontem  
ku bielejącej skroś krzaki zagaj aika 
szosie krakowskiej.

W  niespełna dziesięć m inut byliśm y 
już w ruchu, a w pół godziny potem  na 
szosie. Z kierunku drogi zm iarkow ali­
śmy, że nas prowadzą ku Olkuszowi. 
M ieliśmy więc przed sobą dobre trzy  
mile.

R anek był w ilgotny i chłodny. Lek­
ki przym rozek nocny ściął błoto na szo­
sie w tw ardą grudę, a tu  i owdzie sze­
rzej rozlaną wodę pokrył cienkim, o- 
s trym  szkliwem lodu, k tóry  dzwonił i 
chrupiąc zapadał się pod ciężkiemi bu­
tam i idących przodem. Nasza oosa trz y ­
nastka ran iła  więc sobie do krw i sto­
py  o kłójące igły i z trudem  m ogła do­
trzym ać kroku obutym  żołnierzom. N ie­
podobna było jednak wyjść z tem pa, 
od ty łu  bowiem nap ierały  na nas dal­
sze czwórki...

Po godzinie takiego m arszu byłem 
już śm iertelnie znużony. Nadto zim na 
które w pierwszej chwili, pod wpływem 
ruchu, stało się mniej dotkliwe, pono­
wnie zaczęło mi dokuczać. Czułem 
że chłód ogarnął mnie całego, że wprost 
krew  tężeje i krzepnie w moich żyłach 
a w płucach odbywa się jak iś  proces 
przedzapalny. Było mi jednak  w szyst­
ko jedno. Nie chodziło mi wcale o zdro­
wie, tylko o usunięcie tego przykrego 
uczucia w danej chwili, o skrócenie tej 
męki, k tó ra  staw ała się nie do zniesie­
nia. Gdybym m iał w tym  momencie 
jakąkolw iek broń p rzy  sobie, nie zawa­
hałbym  się szukać u lgi w samobójstwie. 
Jeniec jednak pozbawiony jest wolno­
ści w tym  względzie. Dobywając więc 
ostatnich sił, szedłem, jak  autom at 
przym ykając znużone powieki, aby nie

patrzeć na nędzę w łasną i swoich towa­
rzyszy.

Niebo było pochm urne, ołowiane 
sm utne, takie, jak  bywa tylko w Polsci 
w beznadziejnie słotne dni. Jakoż zaczą 
na dobitek powoli pruszyć drobny 
przenikliw y deszczyk. Szliśmy dalej, 
już nietylko zziębnięci, ale przemocze­
ni do ostatniej nitki.

W  ten sposób, nie wiem Kiedy i jak. 
dowlekliśmy się do jak ie jś wsi, której 
nazwy nie pam iętam . B yła to jednak 
wieś spora, licząca dobrych trzydzieści] 
domów. Gdy oddział wszedł w jej dłu­
gą ulicę, w oknach tu  i owdzie uiiazy 
wały się tw arze ludzkie, n ik t jednak! 
widocznie nie m iał odwagi wyjść przea 
dom, było bowiem pusto yr^eu nami, 
jak  wym iótł. Dopiero, gdy czoło ko­
lum ny zrównało się z karczm ą i po sze- 
regach padła komenda „priw ał“, a ka­
pitan, uprzejm ie w itany aksamitną) 
jarm ułką  przez miejscowego Icka, zni­
knął za drzwiam i w towarzystwie] 
dwóch poruczników, tu  i ówdzie przei 
chatam i zaczęły się ukazywać zaw-a 
śmielszej n a tu ry  bałby, w chustkach 
głowach, z rękam i, skrzyżowanemi na 
podołkach i z jakiem ś pełnem litości 
spojrzeniem  patrzały  nieśmiało ku nam

Siedliśmy tymczasem  na Dalach, le-i 
żących pod jedną ze stodół, której szczy­
towa ściana wychodziła na drogę i 
liśm y opatryw ać, jak  kto mógł i umiał 
pokrwawione nogi.

W krótce otoczyła nas gromadka 
dzieci wiejskich. Milcząc, z założonemi 
w ty ł rękam i, przestępując z nogi na 
nogę, przypatryw ali nam  się chłopcy 
i dziewuchy. Nagle, bez słowa, oddzie­
liła się od grom adki dziewczyna lat 
mniejwięcej dwunastu i jak  strzała, po­
biegła ku chacie. Po chwili wróciła, 
niosąc k ilka łokci szarego, parcianego 
płótna i dzbanek czystej wody.

Podziękowaliśmy jej spojrzeniem 
raczej, niż mową, i dalej opatrywaliśmj 
rany .
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a-l Tymczasem otaczające nas koło n ie­
postrzeżenie zaczęło się zwiększać, 

l e i  W ypełzały z chat baby i zbliżały 
cełię kn nam, k ry jąc  pod fartucham i za- 
;ąj Iriniątka.
y ■ Jednocześnie zjaw ili się także 
3j imężczyźni. Jak iś  stary , dorodny go- 
g. ipodarz, drapiąc się w głowę i patrząc 
1 ukradkiem w stronę stojącej w kozłach 

k broni jegrów, zaczął z nam i przyeiszo- 
J  ę rozmowę. Padały  jedne za drngie- 
jjj ii smutne słowa, słowa, które się pa- 
J  nięta na całe życie, które w owej wsi 
1 ipowiadają sobie może do dzisiaj jeszcze 
j rnuki tych, eo ów szary, słotny dzień 

k zapamiętali...
'Q N atura dopom inała się jednak  prze- 
v  iewszystkiem o swoje praw a. To też 
Jj lodczas tej rozmowy garnk i z mle- 
J  i™ przechodziły z pod fartuchów  bab- 
i  |kich do naszych rąk  i chciwie gasili- 

!my pragnienie i głód, zagryzając czar- 
•1 iym chlebem łzy, napływ ające do oczu 
e ściskające za gardło skurczem głuchej 
1 'Ozpaczy.
e  ̂ W chwili, gdy  wzruszony chciałem 
J ścisnąć rękę kilku najbliżej stojących
■ ospodarzy, odezwał się znów suchy ło- 
.] kot bębna. Jeg rzy  chwycili za broń.
1  | — Jakże to tak  pójdą, niebożątka 
I  izepnęła szczerym snąć żalem przejęta 
1 edna z bab, na widok naszej przemo- 

I  lej bielizny i okaleczonych nóg. Ku 
i  )]kuszowi jeszcze dobra m ila i na nic 
! zziębną.

Zastanowili się gospodarze i spój­
ni 'zeli po sobie. Potem  wzrok ich zatrzy-
I  to} się na nas, n a  naszej srom otnej
II iólnagości i zbiedzonych twarzach, po- 
ri  em znów po własnych przebiegli kożu- 
i  lach ocazmi, w k tórych  m alowała się 
‘I lieć odruchowego czynu.
i  I nagle jeden z nich zdjął z ram ion 
>| wój kożuch i lekko narzucił go na mo- 
1 ją mokrą koszulę.

Uczułem błogie, obejm ujące mnie

ciepło. W  tym  sam ym  momencie dwu­
nastu  innych chłopów uczyniło to sa­
mo i oto wszyscy m ieliśm y na  sobie 
kożuchy —  nędzarze, okryci ręką li- 
tośnycli chłopów polskich po bezlitosnej 
grabieży nocnej...

— Jakże to będzie? •— zapytałem  
z kolei, czując w sercu głęboką wdzię­
czność, ale uw ażając jednocześnie, że 
tej o fiary  przy jąć nie mogę.

— A będzie —  odparł irzeźnik — 
parobek w krakow skiej sukmanie, p rze­
pasany  dźwięczącym, kółeczkami nab i­
janym  pasem. Pódziewa z wam i ku Ol­
kuszowi, a przed więzieniem, bo m ia r­
kujem y, że tam  ostaniecie dłużej, ko­
żuchy zabierzemy, to i wrócim y na po­
łudnie do chałup...

— A pozwolą na to?
— Coby nie m ieli pozwolić. Po­

zwolą.
I pozwolili. K ap itan  m achnął ręką 

gdy m u zameldowano o tem. Widocznie 
pod wpływem kilku  nowych kieliszków 
obudziły się w nim  uczucia, których 
przedtem  nie m iał, lub do serca roz­
m yślnie nie dopuścił.

Pod tak t bęlbna warczącego wśród 
rozm iękłych pól szliśmy jeszcze dobrą 
godzinę. Nasza trzy n astk a  w otoczeniu 
jegrów  — z gęstą szczeciną bagnetów 
przed oczami i z całą ich ścianą poza 
plecyma, a bokiem drogi, ścieżyną w i­
jącą się przy szosie, trzynastu  chłopów 
rosłych jak  buki, krzepkich ja k  dęby 
towarzyszących nam  z własnej woli, z 
woli tego polskiego serca, k tóre w nich 
biło uczuciem Iszlachetnego współczu­
cia.

Tak doprowadzili nas do samego Ol­
kusza i pożegnali dopiero przed b ra ­
mą więzienia w rynku. Zostali tam  z 
kożuchami i z nadzieją na  ju tro , które 
do nich należy, mimo szarych, słotnych 
dni teraźniejszości, pochłaniającej n a ­
sze rozbite, stracone wczoraj.
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Lipa Sobieskiego.

F o drodze z B ielska ku Kalwa- 
ry i, przejeżdża się przez nie­
wielkie miasteczko Kęty. 

. — Choć nie okazałe ono, ale czy­
ste i spokojne, położone w pięknej do­
linie, przedstaw ia się nader powabnie

ka Soła. Na lato zjeżdża tu  mteligen-j 
cya z pobliskich m iast, aby otrząść 
siebie kurz wielkomiejskiego bruku ij 
odetchnąć świeżem powietrzem. Nim- 
mu z pewnością ani na m yśl nie przyj­
dzie, jaka pam iątka k ry je  się w tem ci-

Król Jan III. Sobieski.

Samo miasteczko nie odznacza się n i­
czem. Posiada zaledwie trzy  kościoły i 
kilka pokaźniejszych gmachów. Tu bo­
wiem urodził się J a n  K anty , a dzień 
jego bywa obchodzony przez m ieszkań­
ców z wielką uroczystością. Zdała ja k ­
by pierścieniem  okala miasteczko rze-

chem i zapomnianem  miasteczku.
Otóż w północno-wschodniej stronie 

około 80 kroków od pobliskiej fabryki 
sukna, rośnie lipa, pod którą, jak  poda­
nie miejscowe niesie, m iał J a n  Sobie­
ski przepędzić noc.

Pewnego razu  będąc w Kętach, oi
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riedziłem to skrom ne miejsce. L ipa ta naw et niewiele ludzi ją  zna. Dawniej 
nie odznacza się an i pięknością, ani m łoda, bu jna, szumiąca, dziś sm utna, 
wielkością, lecz jako świadek dawnej zapłakana, z suchem i gałęziam i spoglą- 
swietności Polski, jest dziś bardzo sza- da sm utno na  rodzinną ziemię, 
nowana. W idać, iż drzewo to dźwiga na Gdym w racał od n iej, jakaś dziwna 
sobie czas trzech, do czterech wieków, tęsknota opanowała mię na m yśl o bie- 
Wewnątrz jest ona praw ie na wpół dnej Ojczyźnie. M ając dość wolnegc 
spróchniała, a pień u dołu rozczepia się czasu, w stąpiłem  do starego znajomego 
na dwie odnogi. Jedna z nich w ystrzela gospodarza i prosiłem  go, by  m i opo­

wiedział historyę tej lipy, a  że trafiłem  
na dobry hum or u  niego, to też nie­
długo dał się prosić. Usadowiwszy się 
obok m nie na m ałym  stołku, westchnął 
głęboko i zapaliwszy fajkę tak  ją  opo­
wiadać zaczął.

Dawno to było mój panie drogi, te ­
go z nas już chyba n ik t me pam ięta 
lecz ta  m izerna lipa wie wszystko, bo 
była  św iadkiem  tych  czasów.

Oj, żeby ona um iała mówić, dowie­
dzielibyśm y się dużo pięknycn i cieka­
w ych rzeczy. Pam iętam , jak  dziadek 
mój, już nieboszczyk opowiadali, że tę­
dy  ot jak  pan widzisz ten  gościniec, cc 
to jak  wstążka wije się, prowadził do 
W iednia. N a wiosnę jakiegoś tam  roku 
nasz król, a m iał to być pono bardzo 
waleczny, łagodził się n a  wojnę z T u r­
kam i. W  tym  jednak  czasie T urcy  ob­
ieg li W iedeń. Niem cy widząc, że źle z 
nim i, zaczęli słać posłów z prośbą do 
króla, b łagając go o ra tunek . Sobieski 
m iał m iękkie serce, więc żal m u się ich 
zrobiło, nie odmówił im  pomocy i ze­
braw szy wojsko, w yruszył w drogę, aby 
nareszcie położyć tam ę naw ale bisur- 
manów, k tó ra  niosła wszędzie śmierć i 
pożogę. Tak kró l swą potęgą ocalił W ie­
deń i m ieszkańców jego od pewnej za­
głady, ale  b rac ia  ich Niemcy pruscy 
nie um ieją się za tę dobroć odwdzięczyć, 
k a tu ją  dzieci, w yciskają łzy z narodu 

mówić, iż jest symbolem nowego poko- a w dodatku w ypędzają nas z rodzinnej 
lenia. Stojąc tam , czujem y żal i mimo- ziemi. T aka to ich sprawiedliwość i 
woli zmuszeni jesteśm y szanować to sta- wdzięczność.
re zbolałe drzewo. Ono przypom ina Tak tedy m iało się już ku  wieczoro- 
nam nasze dawne dzieje, naszych boha- wi, gdy kró l nadciągnął tu  z wojskiem, 
terów i przepow iada lepszą przyszłość, a  oglądając się za miejscem, gdzieby 
Stoi ona teraz  tam  zapom niana jak  m ógł rozbić nam iot, obaczył rozłożystą 
sierota, n ik t do niej nie zaglądnie, a lipę i za trzym ał wojsko. W krótce słu-
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Lipa Sobieskiego.

do góry, jakby  chciała dotykać nieba 
2 drugiej pozostała tylko część całkiem 
sucha, k tó ra  dając jakoby obraz zni­
szczenia Polski. Zielona część tej lipy  
buja wesoło w falach powietrza, stojąc 
obok um arłego swego pnia, zda się nam



dzy przynieśli skórę niedźwiedzia, roz­
postarli na zielonym  kobiercu pod tą  
oto lipą, by pan  po ta k  w ielkiej i ucią­
żliwej podróży mógł wypocząć. Obok 
niego zebrała się starszyzna wojskowa, 
a  otoczywszy go półkolem, radziła  nad 
dalszym  pochodem. Co mówili, to jeden 
Bóg wie, lipa  słyszała, ale tajem nicę 
zam knęła w  sobie. Gdy król ukończył 
naradę, z rycerstw em , wyszedł, by o- 
glądnąć okolicę. W ojsko tymczasem  
czyściło broń zakurzoną. Po p racy  zbie­
rało  się wt grom ady, śpiewało wesołe 
piosenki lub gawędzili o wojnie, inni 
zaś stęsknieni za domem, błądzili sa­
motnie. Tak ściągnęło się do późnego 
wieczora.

K ról wrócił. N a dany znak uciszyło 
się wszystko. Za chwilę odezwały się 
słowa rzewnej m odlitwy, wychodzące ? 
k ilku tysięcy piersi, a pieśń b łagalna 
p łynęła uroczyście aż do stóp tronu  
Przedwiecznego. Po skończeniu król u- 
dał się na spoczynek. Zmęczone wojsko 
poszło za przykładem  swego pana, kła- 
dząc się, otoczyło go wieńcem. J a k  da­
leko okiem sięgnąć, ziem ia pok ry ta  by­
ła  śpiącym i ludźm i wojny a n ie reg u la r­
ne oddechy n a s tra ja ły  dziwnie duszę 
człowieka. Przed chwilą gw ar, teraz  n a ­
sta ła  cisza. Gdzieniegdzie dolatyw ały 
szepty w arty , k tó ra  dla zabicia czasu, 
a  może dla odpędzenia snu rozm aw iała 
cicho.

Konie, puszczone w samopas, sku­
bały  spragnione zieloną traw kę. Od 
czasu do czasu przeleciała sowa lub nie­
toperz trzepocząc skrzydłam i, p rze ry ­
w ał ciszę nocną.

Tak król przed złam aniem  potęgi 
tureckiej skłonił głowę pod lipą, a  ona 
jako anioł opiekuńczy stojąc na  warcie, 
p a trza ła  daleko.

Księżyc chował się co chw ila za 
chm ury, to znów się ukazyw ał, rozbra­
jając  gęste ciemności nocne, pozwalał 
lipie daleko widzieć, sam  zaś nieśm iało 
zaglądał śpiącym  w oczy, jak  gdyby bał 
się ich obudzić. Bosa pokry ła  całe pole, 
a kw iaty  spragnione p iły  ten  błogi dla

nich nektar. Z poblizkiej gęstw iny sial 
swe pienia słowik, a żaby przeszkadza­
ły  m u w tem, krzycząc chrapliwym- 
głosem coraz to donioślej; idąc w zawo­
dy. Ciepły w ia tr  niósł zapach polnych 
kwiatów śpiącemu królowi, lipa cicho 
i tajem niczo potrząsała  liśćmi, nucąc 
gościowi dziwną, słodką pieśń do snu.

W czesnym już rankiem  król się o- 
budził. W idząc wojsko pogrążone je­
szcze we śnie, wyszedł przed namiot. 
Tu i ówdzie poczęły odzywać się głosy 
budzącego się wojska, aż nareszcie po­
w stał gw ar. Kozkazy krążyły  w róż­
nych kierunkach, naw ołując do pośpie­
chu.

Słowa zbiły się w jeden olbrzymi a- 
kord, z trudnością daw ały się rozróżnić. 
Ludzie k rzą ta li się, naw oływ ali się wza-i 
jem nie, śpiesząc się w dalszą podróż! 
K ról milczący przechadzał się. Wraca­
jąc do nam iotu, spojrzał mimowoli na 
lipę. Zdziwił się. N a sam ym  wierzchoł­
ku siedział czarnopióry k ruk  na  gnie- 
ździe.

W  tej chwili rozdarł powietrze głos 
trąbki, wzywając towarzyszów do sze­
regu. K ru k  zlękniony zerw ał się z gnia­
zda, ale tak  niebacznie, że zaczepiwszy 
gniazdo pazuram i, zrzucił trzy  jaja, 
k tóre spadając, rozbiły się u  stóp króla. 
Z nich bowiem lada  dzień m iały  się 
w ykłuć młode. „Dobry znak“, szepnął 
J a n  III . ledwie dosłyszalnym  głosem. 
„Pobiję nieprzyjaciela, nim  zdoła naje­
chać mój k ra j, na  głos trąb y  ucieknie 
on z pola walki. “

Zam yślony wszedł do nam iotu. Tu 
chwilę s ta ł w patrzony w ostrze swej 
szabli. Głos kroków sędziwego kapłana, 
k tó ry  w łaśnie szedł prosić króla na 
mszę, ocknął go z zadumy. Zadumany 
wyszedł. W ojsko gotowe było do pocho­
du, stojąc szeregiem  przed polaną i na 
prędce zbudowaną kaplicą. Po skończe­
n iu  mszy podano królowi konia szla­
chetnej rasy . Ten wiedząc, że niesie na 
sobie m ajesta t królewski, ruszył powoli 
ku przodowi i wzniósłszy łeb do góry,
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stąpał poważnie. Na dany przez wodza 
znak rycerstw o ruszyło w drogę, gdzie 
czeka ich pewna sław a nieśm iertelna, 
sława złam ania potęgi tureckiej. Teraz 
odezwał się głos bębna i wojsko jak  dłu­
gi sznur, śpiewając, posuwało się po­
woli ku zachodowi.

Miecze i a rm aty  kąpały  się w  p ro ­
mieniach słońca. Powoli olbrzym i wąż 
ludzi skręcał się, zm niejszał się coraz 
bardziej, to znów ukazyw ał się n a  wzgó­
rzu, aż nareszcie znikł gdzieś za ho ry ­
zontem.

Smutno było na  m iejscu przed chwi­
lą tak ruchliwem . L ipa stęskniona chy- 
ąc się wierzchołkiem ku stronie zacho­
dniej, słuchała słabej już, ledwie dosły­

szalnej pieśni. W ia tr  ig ra jąc  z jej gałę­
ziami, zerw ał k ilk a  liści i w yw ijając 
niem i m łynka, uniósł je  w przestworza, 
następnie zaw ył silnie i zagłuszył 
wszystko. P ieśń  ucichła, a tylko hen, 
gdzieś daleko, unosił się tum an kurzu, 
k tó ry  powoli rozpływ ał się w powie­
trzu.

O! lipo! — dawniej lepsześ ty  czasy 
w idziała i dum na m ogłaś być z tego, że 
pod twojem i gałęziam i spoczywał w iel­
k i pogrom ca Turków. Dziś stoisz sa­
m otna jakby  krzyż na cm entarzu w po­
śród kurhanów  i mogił...

J ó z e f  Ł e ś .

Jak rozumieć oświatę.
Dawno już m inęły te czasy, k iedy o- 

świata uw ażaną była  ty lko jako  p rzy ­
wilej wyższych w arstw  społecznych. 
Dziś przeciwnie, rozbrzm iew ają wszę­
dzie naw oływ ania do zdobywania sobie 
oświaty i do szerzenia je j we wszystkich 
warstwach społecznych. N auczyli się 
też ludzie cenić oświatę i garnąć się do 
niej, wszyscy z gorliwością i zapałem, 
mężczyźni i kobiety, starzy  i młodzi. 
Jakżeż często się dziś zdarza, że rodzice 
nie szczędzą zabiegów, ograniczają w ła­
sne potrzeby, n a raża ją  się na kłopoty i 
niewygody, byle tylko dać dzieciom na 
drogę ich życia skarb  ośw iaty; tak  sa­
mo widzimy znowu całe zastępy mło­
dzieży, k tóre la ta  całe p racu ją  nad siły, 
nierzadko głodem przym ierając, aby 
tylko dojść do tej wyżyny, gdzie słońce 
oświaty najjaśn ie j przyświeca.

Oświata jest pojęciem ogólnem, 
lardzo szerokiem, mieszczącem w sobie 
wiele pojęć poszczególnych i ciaśniej- 
szych, a w skutek tego byw a bardzo czę­

sto pojm ow ana jednostronnie lub fa ł­
szywie.

J  ednostronnem  zapatryw aniem  na 
istotę ośw iaty jest z pewnością m niem a­
nie, bardzo szeroko rozpowszechnione, 
że ośw iata znaczy tyle, co wykształce­
nie dokładne w pewnym  zawodzie. W y­
kształcenie fachowe należy wprawdzie 
do dziedziny oświaty, jak  wogóle 
wszystko to, co um ysł ludzki w jak im ­
kolwiek k ierunku  oświeca, ale ono sa­
mo bynajm niej nie zapełnia pojęcia o- 
św iaty. W iadom o przecież ogólnie, że 
nie każdy, dzielny zresztą w swoim za­
wodzie, rzem ieślnik lub kupiec, a n a ­
wet lekarz łub adwokat, jest równocze­
śnie św iatłym  ze wszech m ia r człowie­
kiem.

Za ciasno pojm uje także oświatę, 
kto przez n ią  rozum ie tylko znajomość 
ojczystego języka, a choćby i cało­
kształtu  h isto ry i i l ite ra tu ry  narodo­
wej; tak a  ośw iata rodzinna stanow i już 
ogólniejsze i szersze pojęcie, ale nie
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w ystarcza, aby oświecić człowieka 
wszechstronnie.

Ju ż  nie ty lko jednostronne, ale 
w prost błędne pojęcie o istocie ośw iaty 
m ają  ci, k tórzy m niem ają, że polega 
ona na bezwładnem napchaniu  um ysłu  
ludzkiego wszelkim i m ożliwym i pro­
duktam i literack im i i na  czytan iu  ksią­
żek w szystkich bez wyboru.

Zgubniejszem  jeszcze w skutkach, a 
bardzo dziś rozpowszechnionem jest za­
patryw anie, k tóre w yklucza z dziedziny 
ośw iaty p raw dy relig ijne, oparte  na  
objaw ieniu nadprzyrodzonem .

Jakżeż więc rozum ieć oświatę w ca- 
łem tego słowa znaczeniu1? Otóż w inna 
ona być słońcem, oświecającem wszech­
stronnie ducha ludzkiego. Ośw iata w in­
na  człowiekowi otw ierać oczy n a  cały 
otaczający go św iat zewnętrzny, u k a­
zywać m u praw id ła  jego bytu , jego ce­
lowość i piękność.

Zapomocą ośw iaty powinien czło­
wiek poznać siebie samego, swoją go­
dność i swoją w artość, a dalej jeszcze 
w inien zrozumieć swoje stanowisko we 
wszechświecie, swój stosunek do Stw ór­
cy, do bliźnich i do całego stworzenia.

Ośw iata ukazuje człowiekowi ludz­
kość w jej wiekowym pochodzie, w jej 
usiłow aniach w przeszłości i w jej p ra ­
cach współczesnych, a daje m u w ska­
zówki, jak  on sam  m a działać d la p rzy ­
szłości.

Przez oświatę poznaje człowiek 
wzajem ny stosunek narodów i społe­
czeństw, oraz własne stanowisko i obo­
wiązki rodzinne i społeczne wśród ludz­
kiego zbiorowiska, . do którego z woli 
B oga należy.

Znam ieniem  człowieka światłego, to 
znaczy posiadającego praw dziw ą oświa­
tę, jest to, że on wie, czem jest, czego 
powinien chcieć, dokąd dążyć, aby po­

zostać zawsze w harm onii z Bogiem, iM 
ludźm i i z sobą sam ym , t. j. aby byćł 
szczęśliwym.

Ośw iata wprawdzie działa bezpo­
średnio ty lko na  jedną władzę duszy, 
na  władzę poznania, ale, oświecając u- 
m ysł, działa pośrednio także na uczu­
cie i wolę. Uczucia człowieka bez praw­
dziwej oświaty byw ają poziome i niepo­
ham ow ane; wola chociaż silna, źle sit) 
pokierować może, jeśli je j um ysł świa­
tły  nie poprowadzi. K tóżby nie przy­
znał, że tak  pojęta ośw iata to skarb 
praw dziw y, k tó ry  zdobywać warto, 
choćby z wielkim  trudem  i mozołem. ;

I  rzecz dziwna, że tak a  oświata 
w szechstronna i praw dziw a dla każde­
go człowieka jes t dostępną, tak  samo 
jak  słońce, k tóre zarówno świeci dla 
m aluczkich, jak  dla wielkich tego 
świata.

N iem a wątpliwości, że tak ą  tylko 
oświatę można mieć na  m yśli, mówiąc 
tak  często dziś pow tarzane słowa, że 
„ośw iata ludu dokona cudu“. O takiej 
zapewne m yślał wieszcz nasz, kiedy 
wołał:

„Niechaj żywi nie tracą  nadziei,
T przed narodem  niosą oświaty ka­

ganiec."
W łaśnie dzisiaj, kiedy dążenie do o- 

św iaty jest ta k  ogólne, ważnem jest 
bardzo, aby jasne i prawdziwe mieć o ( 
jej istocie i znaczeniu dla człowieka po- I 
jęcie. N am  zaś ono przedewszystkiem ł 
potrzebne, skoro celem naszego zrze- £ 
szania się jest zdobywanie oświaty dla c 
siebie i szerzenie jej wśród wszystkich, £

Jasne  pojęcie o tem , co przez oświa- I 
tę rozum ieć należy, najlep iej nam  dopo- s 
może do w ynalezienia i używ ania od- £ 
powiednich środków celem szerzenia s 
prawdziwej oświaty, tego duchowego i 
słońca, k tóre Bóg dla ludzkości zapalił, j



Z p o w o d u  dwudziestopięcio lecia  M acierzy  szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego.

Naród, który  m a szkoły, m a przy 
szlość. P rzed 25 la ty  przyszłość narodu 
polskiego na Śląsku cieszyńskim była 
poważnie zagrożona. Szkoły średniej 
polskiej nie było żadnej. Ludność pol- 

t, stanow iąca większość mieszkańców 
Księstwa Cieszyńskiego, m usiała odda­
wać swe dzieci, jeżeli im chciała dać 
wyższe wykształcenie, do szkół niem iec­
kich, gdzie młodzież ta  ginęła bezpo­
wrotnie dla narodu. Tylko nieliczne je ­
dnostki zdołały wTynieść z nich n ie­
tknięty skarb  mowy ojczystej i p rzy­
wiązanie do swoich, do swego narodu. 
Osiągały to jednak jedynie przez pracę 
pozaszkolną, przez nadzwyczajne w ysił­
ki, po pokonaniu rozlicznych przeszkód., 
stawianych im  przez władze szkolne na 
jdrodze do u trzym ania  swej narodowo­
ści. Ta .szczupła garstka  inteligencyi 
polskiej, jaka  w tedy istniała, zdobyła 
sobie znajomość przeszłości i lite ra tu ry  
swego narodu jedynie ukradkiem , bo w 
szkole język ojczysty był przedmiotem 
raczej pośmiewiska, przeszłość narodu, 
jeżeli o niej była mowa, przedmiotem 
odstraszającym. Niemcy zmonopolizo­
wali w swoich rękach całe wykształce­
nie średnie ludności polskiej i strzegli 
czujnie tego monopolu, kroczyli szyb- 

ku zupełnemu zniemczeniu całej lu ­
dności. W szak wiadomo, że naród bez

inteligencyi istnieć nie może, a inteligen- 
cya była praw ie wyłącznie niemiecka. 
Nie wiele lepiej było ze szkolnictwem 
ludowem. I  tu  również tylko szkoły n a j­
niżej zorganizowane były polskie i tu 
monopol wyższej oświaty ludowej za­
garnęli Niemcy. K to chciał iść wyżej, 
kto nie zadowalał się elem entam i nau­
ki, ten m usiał zdobyć sobie znajomość 
niemczyzny, a szkoły polskie były do 
tego celu najniższym i szczeblami, s łu ­
żyły jako miejsce do przygotow ania do 
szkół niem ieckich i dbały przedewszyst- 
kiem o naukę niem czyzny, z ogromną 
szkodą dla umysłowego rozwoju mło­
dzieży polskiej, k tó ra  przez to trac iła  
podwójnie: m arnow ała czas 1 siły  na 
wyuczenie się języka obcego, a w yu­
czywszy się, zatracała  często swą naro­
dowość, staw ała się obcą swoim najbliż­
szym, powiększała szeregi wrogów. Zu­
pełnie polskiem i pozostały tylko szkoły 
najniższe, ale tylko na pozOr. N auczy­
ciele w nich uczący nie znali — z m a­
łym i w yjątkam i — przeszłości swego 
narodu, n ie m ieli pojęcia o jego lite ra ­
turze, nie znali naw et dobrze języka, 
nie czuli się sam i Polakam i, nie mogli 
też wpoić w  młodzież sobie powierzoną 
przyw iązania do tego, 00 swoje. Sarni 
w yknrm ieni na obcej kulturze wm awia­
li w dziatwę, ,że dobre jest ty lko to, co
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obce, budzili cześć i pietyzm  dla niem ­
czyzny. W  ten  sposób w szkołach śre­
dnich i ludowych część młodzieży niem ­
czała zupełnie, część staw ała  się oboję­
tną  pod względem narodowym. Droga 
do germ anizacyi całkowitej ludności

w spieranie szkół średnich, dopóki zało­
żenia takowych kosztem publicznym  u-! 
zyskać nie można". D nia 9 listopada 
1885 zgromadziło się w m ieszkaniu re­
daktora „Gwiazdki Cieszyńskiej" Pa­
w ła S talm acha 12 osób, k tó re  wybraw-

polskiej K sięstw a stała  szeroko* otwo­
rem.

(W takiej to chwili garstka  inteligen- 
cy i polskiej, p a ru  ludzi, którzy pozosta­
li w ierni narodowi swemu, zatrwożeni 
poważnie o przyszłość narodu, nie m a­
jącego szkół narodowych, pom yśleli o 
stworzeniu towarzystwa, którego celem 
byłoby „zakładanie, u trzym yw anie i

szy sobie przewodniczącymi fos. Świeże­
go, omówiły s ta tu t nowego Towarzyst­
w a i rozpoczęły zbieranie składek na 
założenie gim nazyum  polskiego w Cie­
szynie. Skromne to były bardzo począt­
ki. Zaczęło się od kwoty 5 zł., które 01 
becni zebrali między sobą na posiedze­
niu z dnia 19 listopada. Ale ludzie ci, 
szczególnie dusza. Towarzystwa, Stal-

Paweł Stalmach



iło-j pach, zabrali się do p r a c y  z zapałem 
poświęceniem, -rodacy z innych dziel­

nic Polski, obznajom ieni z celem To­
warzystwa, śpieszyli ochotnie z pomocą. 
rkładJki syp-ały się obficie, fundusz 
rósł szybko. Podstaw ą jego stał się dar 
.pacego Bagieńskiego z O desy w kwo-

ziemi śląskiej tw ierdza, k tó ra  m iała 
być początkiem  odzyskania tego k ra ju  
dla narodu. Nie siłą  oręża, lecz cichą 
i skrom ną p racą  rozszerzano panowanie 
ducha polskiego tam , gdzie przedtem  
m ało kto słyszał o Polsce.

Odtąd główne s ta ran ia  w ytężyła „Ma-

Dr. Stanisław Hassewicz H enryk Sienkiewicz

cie 10.000 rub li i  legat fundaeyi rum uń­
skiej, utworzonej przez Towarzystwo 
biblioteki polskiej w R um unii (1711 
ił.). W krótce kap ita ł doszedł do takiej 
wysokości, że można, było pomyśleć o 
zrealizowaniu, o urzeczyw istnieniu u- 
pragnionego dzieła. D nia 9 m arca roku 
1895 odbyło się zebranie mężów zaufa­
nia, na którem  jednogłośnie uchwalono 
rozpocząć s ta ran ia  około założenia gi- 
ttmazyum. Po wielu zabiegach nade­
szło z początkiem października u p ra ­
gnione zezwolenie, 10 październiKa za­
kład1 otw arto  i rozpoczęła się nauka.

Otwarcie gim nazyum  powitano na 
Śląsku z ogromną radością. Ziściły się 
marzenia wielu 1 iid,zi, powstawała na

cierz w

Antoni O suchow ski

celu uzyskania upaństwowie­
nia zakładu.

Eząd naciskany przez Koło polskie, 
s taną ł na tem stanow isku, ze z zasady 
n ie przejm uje żadnego zakładu, dopóki 
nie dojdzie do ośmiu klas. P rzyznał za­
tem  n a  razie tylko subwencyę, a pań­
stwo przejęło na  swój koszt dopiero po 
pierwszej m aturze, w r. 1903. „M a­
cierz" m usiała  odstąpić rządowi budy­
nek, k tó ry  trzeba było przedtem  w yku­
pić od właściciela, i wszystkie środki 
naukowe. Upaństwowieniu s ta ra li się 
przeszkodzić Niemcy wszelkimi sposo­
bami, a doszło one do skutku  ty lko dzię­
ki równoczesnemu upaństw owieniu gi- 
m nazyum  niemieckiego we Frydku.
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Ks. prof. Józef Londzin, poseł do Rady państwa, 
dawny prezes M acierzy Szkolnej

często więcej u  nich chęci do nauk i i 
zdolności, niż środków n a  utrzym anie. 
Trzeba nieraz pomódz rodzicom, żeby 
nie dopuścić do zabrania  dziecka ze 
szkoły. Na ten cel w ydaje „M acierz" ro ­
cznie znaczną sumę. M yślano też od da­
wna o założeniu bursy . Potrzeba jej da­
ła się odczuwać nie tylko ze względów 
m ateryalnych. W  Cieszynie, w którym  
są trzy  zakłady rządowe średnie nie­
mieckie, k ilka  szkół wydziałowych i lu ­
dowych, b rak  m iejsca na pomieszczenie 
tak  znacznej liczby uczniów. Stancye 
które o trzym ują polscy studenci, są 
często nieodpowiednie tak  pod wzglę­
dem m oralnym  i hygienicznym , jak  też 
i narodowym. Młodzież polska, zostaje 
n ieraz w otoczeniu w rogiem  sobie, gdzie 
pobyt dla niej byw a bardzo n ieprzyje­
m ny i szkodliwy. Dlatego w rok po u- 
państw owieniu zakładu założono bursę 
najpierw  dla 45 uczniów, a później roz­

Dyr. H. Filasiewicz, prezes M acierzy Szkolnej.]

ra ln ą  konsckwencyą m usiało przyjść do 
utw orzenia szkoły wydziałowej w 1909 
roku. Było to tem  bardziej konieczne, 
że n a  całym  Śląsku nie było w tym  cza­
sie iżadnej szkoły wydziałowej polskiej;
dopiero równocześnie z cieszyńską pow- j
sta ła  w Dąbrowie. z

Przez założenie szkoły ludowej w t
Cieszynie rozpoczęto pracę u podstaw, j
stworzono pierwszą nawskróś poMką i g
placówkę. Publiczne bowiem szkoły \
polskie po wsiach pozostały nadal ta- i g
kiem i, ja.kiemi by ły  od początku swego \
istn ien ia; panował w nich niepodzielnie j
system  i duch niemiecki. Tu i ówdzie; ]
szlachetniejsze jednostki z pośród nau-| g
czycieli poczuwały się wprawdzie do | j
obowiązku narodowego, ale ogół pozo- - g
s ta ł biernym  'wobec wszelkich ideałów] 1
odrabiał swoje zadanie, nie dbając o c
rozwój dziecka w kierunku swojskim, i
U niektórych nauczycieli by ły  nawet i. i
dobre chęci, ale n ią  było możności wpro- c
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U trzym anie zakładu przez ośm lat 
pochłonęło przeszło 490 tysięcy koron, 
zebranycłi z niezw ykłym  mozołem i 
bardzo usilną pracą.

Z przejęciem  zakładu n a  koszt rzą ­
dowy nie skończyły się obowiązki „M a­
cierzy" wobec młodzieży zakładu. Mło­
dzież ta  jes t w przeważnej części uboga, 
synowie rolników  i robotników. Bardzo

szerzono ją  przez zakupno kamienicy.
W  czasie, gdy gim nazyum  polskie 

przechodziło na e ta t rządowy, utray, 
m yw ała już „M acierz" drugi zakład poi. 
ski: szkołę ludową w Cieszynie. Powsta­
ła  ona w r. 1900 wśród największych 
przeszkód, jakie jej staw iali wrogowie.

Szkoła ta  rozw ijała się z biegiem 
la t i doszła do sześcioklasowej. Na tem 
jednak skończyć się nie mogło. Natu-
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wadzenia ich w czyn z b raku  odpowie- 
Iniego wykształcenia, Trzeba było ko­
niecznie stwoirzyć im  możność kształce­
nia się w swoim języku, ma swojej lite ­
raturze. D latego Zarząd ,.M acierzy“ 
;rzątał się już gorliw ie koło założenia 
irywatnego sem inaryum  nauczyciel- 

Do otw arcia jego miano p rzysła ­

na  w yrów nanie pozycyi nie wstawionej 
do budżetu. Przez założenie sem inaryum  
zaradzono bardzo ważnej i nagłej po­
trzebie, stworzono zakład, którego ce­
lem i przeznaczeniem  jest być „rozsa- 
dnikiem  polskich nauczycieli na  Ślą­
sku", wysyłać w św iat coraz nowe za­
stępy ludzi przejętych  duchem narodo-

Polskie gim nazyum  realne w Orłowej.

pić zaraz po upaństw ow ieniu gim na- 
um. W tedy rząd, nie chcąc ze swoich 

rąk wypuszczać spraw y wychowania 
przyszłych nauczycieli, nie chcąc dopu­
ścić do powstania zakładu, k tó ry  i  tak 
f krótkim  czasie m usiałby przejąć na 
swój koszt, postanowił otworzyć oddzia- 
y równorzędne polskie przy sem ina­
ryum niemiedkiem. Tak powstało w 
1904 r. sem inaryum  nauczycielskie pol­
skie, złożone na razie ty lko z paralelek 
przy sem inaryum  nieonieokiem w Cie­
szynie, k tóre przekształcone zostaną nie- 
lawem na zakład sam oistny. „Ma­
cierz" przyczyniła się do pow stania go 
nie tylko przez danie inicyatyw y, ale 
nadto przez ofiarę  m ateryalhą w kwo­
cie 10.000 K, które wypłacono rządowi

wym i przyw iązanych do języka ojczy­
stego.

W zgląd na należy ty  rozwój zdobyte­
go z trudem  sem inaryum  nauczyciel­
skiego zadecydował o tem , że „Macierz“ 
utw orzyła w 1909 r. szkołę wydziałową 
męską, mimo że początkowo zam ierzała 
utworzyć pirzedewszyistkiem szkołę w y­
działową żeńską. A szkoła wydziałowa 
żeńska jest piekącą wprost potrzebą, 
gdyż jedyną insty tucyą, w k tórej 
dziewczęta m ogą nabyć pewnych w ia­
domości z zakresu lite ra tu ry  i historyi 
ojczystej, są kurs a uzupełniające w Cie­
szynie, założone w 1899 r. przez grono 
osób dobrej woli pod firm ą  Czytelni 
Ludowej, a w r. 1903 przejęte przez 
„M acierz". D w uletni kurs, na k tórym



nauka odbywa się ty lko 2 razy  w tygo­
dniu, nie może oczywiście zastąpić no r­
m alnej nauki szkolnej.

Jedna  jeszcze część ludności m iej­
skiej pozostała do najświeższej doby po­
za obrębem szkoły polskiej i działalno­
ści oświatowej „M acierzy" i będąc pol­
ską, nie m iała możności kształcenia się 
w języku polskim. B yła to młodzież rze­

z y k  u z r o z u m i a ł y m ,  zagrozili ka 
ram i przemysłowcom, posyłającymi 
chłopców do szkoły polskiej; przeciwko 
niej oświadczyła się R ada m iejska i ste- 
roryzowane przez n ią cechy, afty ją za 
wszelką cenę utrącić. N a nic się to nie 
zdało, bo młodzież rzemieślnicza sama 
odczuwa w stręt do obcej szkoły. Świa­
dectwem jest ów dzielny chłopiec, któ-

Bursa polska w O rłowej.

mieślnicza. D la niej istn iała  tylko szko­
ła  przem ysłowa niemiecka, w której 
nad tym i chłopcami, na  pół analfabe­
tam i, znęcano się w  niem iłosierny spo­
sób, chcąc im  wpoić wiadomości w ję ­
zyku dla nich niezrozum iałym  do tego 
stopnia, że sarno wym aw ianie obcych 
wyrazów było dla nich niem ałą trudno­
ścią. Nie zapom niała jednak  „M acierz"
o tej młodzieży. Robiono najp ierw  s ta ­
ran ia , aby rząd  sann z obowiązKU zało­
żył dla term inatorów  polskich szkołę 
przem ysłową polską. Skoro widocznem 
było, że m iarodajne czynniki nie poczu­
w ają się do najprostszego obowiązku, 
wtedy założyła ją  „M acierz" w 1910 ro ­
ku. Zaraz jednak  rozpoczęła się ma tę 
szkołę nagonka. Pedagogowie z zawodu, 
k tórzy z własnego doświadczenia po- 
w inniby wiedzieć, że n a p r a w d ę  
r o z w i j a ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  t a k a  
s z k o ł a ,  k t ó r a  k s z t a ł c i  w j ę-

ry  publicznie wobec władzy oświadczył, 
że choćby m iał miejsce stracić, 011 do 
szkoły niem ieckiej nie pójdzie.

Nie zapomniano wreszcie i O1 tych ma­
luczkich, w które ochronki niemieckie, 
a jest ich obecnie już 9, od samego dzie' 
ciństwa wsączają jad  trucizny, niena­
wiść do tego, co swoje, a zamiłowanie 
tego^ co obce. P rzed trzem a la ty  powsta- 
ła  ochronka „M acierzy" i pomimo zaw­
ziętej, n ie  przebierającej w środkach 
ag itacyi przeciwko n iej spełnia swoje 
zadanie.

Działalność „M acierzy" nie mogła 
się przecież z n a tu ry  rzeczy ograniczać 
do samego Cieszyna. Również poiza Cie­
szynem czekały ją  zadania także bardzo 
pilne i nagłe. F a la  germ anizacyi lub 
czecliizacyi groziła zalaniem  całemu sze­
regowi gm in polskich, szkoły niemiec­
kie lub czeskie pochłaniały tysiące dzie-; 
ci, grożąc znacznej części pięknego kra-
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O chronka w M ichałkowicach.

Pracę poza Cieszynem rozpoczęto w 
1904 roku od ochronki w Michałkowi- 
ach i szkoły ludowej w Ostrawie Pol- 
kiej. W  następnym  zaraz roku utwo- 
zyla „M acierz“ szkoły ludowe w Lu- 
pni Niemieckiej na Zbytkach, tudzież 
r Dziećmorowicach i ochronkę w Dą- 
irowiê  w 1906 r. szkołę w Boguminie- 
Ifforcu i ochronkę w Rychwałdzie, w 
1907 ochronkę w Ostrawie Polskiej, w 
908 r. szkołę w Gruszowie, ochronkę 
i Bogumine-dworcu i d rugą w Ostra- 
rie Polskiej, w 1909 r. g im nazyum  re- 
ilne im. J . Słowackiego w Orłowej 
wspólnie z Towarzystwem Szkoły Lu- 
owej), szkołyi ludowe w Kończycach 
[ałych i Toszonowicach Górnych, tu- 
Izież ochronkę w Gruszowie, w 1910 r.

ciesz“ w 1909 r. Towarzystwo Szkoły 
Ludowej do założenia szkół w H erm ani- 
cach i Radw anicach, a w 1910 r. otwo­
rzyło T. S. L. wlskutek zabiegów ze 
strony  ,,M acierzy“ szkołę wydziiałową 
w Czechowicach i ludową w Jaw orzu 
Średniem.

Obszerniejsza w zm ianka należy się 
gim nazyum  realnem u w Orłowej.

G im nazyum  cieszyńskie n ie może 
w ystarczyć wtszystkim potrzebom szkol­
n ictw a w Księstwie, zwłaszcza, że w 
czasach ostatn ich  wszczął się ogrom ny 
ruch  w zagłębiu węglowem otetrawsko- 
karw ińskim . Tam  napływ a cała masa 
ludności robotniczej z rolniczych okolic 
Śląska i z Galicyi, której grozi zupełne 
pochłonięcie przez żywioły obce, zwięk­
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i polskiego wynarodowieniem. N a to 
ie można było pozwolić, trzeba było 
stawać kresy, żeby nie dopuścić do 
alszego zalewu. D om agały się tego w 
latarczywy sposób same gm iny, a przy- 
amjniej żywioły polskie .w nich, wi- 
ząe, co się naokół nich dzieje i p rze­
suwając zbliżające się szybkim  kro- 
iem wielkie niebezpieczeństwo.

szkołę w Pietw ałdzie i d rugą w O stra­
wie Polskiej, ochronki w Kończycach 
M ałych i wT L u tyn i NiemiecKiej.

S taraniem  zaś K oła „Macierzy 
Szkolnej" w Orłowej powstała w tejże 
miejscowości w 1909 r. szkoła przem y­
słowa uzupełniająca.

Nie mogąc sam a podołać piekącym  
w prost koniecznościom, skłoniła „Ma-



szenie szeregów nieprzyjacielskich, je ­
żeli się je j nie poda ręk i pomocnej, jeże­
li się im  nie u łatw i dostępu do szkół pol­
skich i nie stworzy możności kształcenia 
się w języku ojczystym. Pow stawanie 
coraz nowych kopalń ściągnęło także 
6poro inteligencyi polskiej i powstawa­
ły w arunki do w ytw orzenia się w tam ­
tych  stronach nowego ogniska kultural-

tedy Towarzystwo Szkoły Ludowej. Hi- 
sto rya  pow stania tego zakładu jest na­
stępująca:

W alne zgrom adzenie „Macierzy 
Szkolnej" z dnia 25. października 1908 
poleciło Zarządowi Głównemu Towa­
rzystw a zwrócić się do Reprezentacji 
polskiej w parlam encie wiedeńskim z 
prośbą o poczynienie u Rządu starań;

Dzieci szkolne z gronem  naucz, w  Kończycach Małych.

nego. Zarząd „M acierzy" zrozum iał 
ważność chwili, ocenił należycie donio­
słość spraw y i zajął się przygotow a­
niem  do założenia tam  drugiej szkoły 
średniej. M iała to  być szkoła nowego 
typu . Ludność polska nie m a żadnej 
szkoły realnej, k tó raby  przyspasabiała 
właśnie w tych  kierunkach, jak ie  w r e ­
wirze przem ysłowym  są  przedewszyst- 
kiem  potrzebne. Z drugiej strony nie 
chciano pom inąć także zupełnie wy­
kształcenia klasycznego, ponieważ i  ta  
strona m usi być uwzględniona tam , 
gdzie niem a szkół do wyboru. Sam a 
„M acierz" nie była  jednak  w stanie 
p rzy  ty lu  różnorodnych potrzebach wy- 
dołać zadaniu u trzym an ia  drugiego za< 
kładu średniego. Z pomocą przyszło jej

by  ten p rzystąp ił z początkiem rob 
szkolnego 1909/10 do założenia na Ślą­
sku polskiej szkoły realnej. Gdy Eząd 
odpowiedział, iż szkoły tej nie utworzy 
obecnie, została na posiedzeniu Zarządu; 
Głównego z d. 6. 'grudnia 1908 r. po raz 
pierwszy w oficyalny sposób podniesio­
na m yśl założenia pryw atnego polskie­
go gim n. realnego. Przekazano sprawę 
specyalnej kom isyi, k tó ra  opracowaw 
szy m em oryał, zaczęła czynić kroki tak­
że w K rakow ie o pozyskanie „Towa­
rzystw a Szkoły Ludowej" d la  myśli za­
łożenia gim n. realnego, gdyż Zarząd cy 
Główny „M acierzy" obawiał się przj- wi 
stępować sam  do utw orzenia zakładu, oe 
którego u trzym anie  do czasu upaństwo- to 
wienia będzie kosztować krociowe sumy,
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Polska szkoła w Gruszowie.

Istatecznie Zarządy obydwu Towa- 
ystw postanow iły po dokładnem roz­

łażeniu spraw y podjąć to ciężkie zada­
nie, ufne, iż doznają wydatnego popar- 
jja od ogółu społeczeństwa polskiego.

Otwarcie zakładu nastąpiło 23. wrze­
śnia, 1909 r., w term inie spóźnionym z 

z powodu trudności, czynionych przez 
rząd.

powiększyła się bardzo znacznie tak 
liczba ofiarodawców, jako też sum a o- 
f ia r  na cele Towarzystwa. Zasługa to 
Kół, k tó re  spełniają na ogół wcale do­
brze powierzone sobie zadanie przez za- 
kładanie czytelń i wypożyczalń książek. 
urządzanie odczytów, zebrań, przedsta- ' 
wień tea tra lnych  i t. d.

Udział Śląska w budiżecie „Macie-

>

-Dorobek „M acierzy Szkolnej" w 
1 iziedzinie szkolnictw a przedstaw ia się 
3 rięe wcale pokaźnie, a p lony tej pracy 

a lą dziś już bardzo widoczne w życiu 
r publicznem ludności polskiej Księstwa 
i Cieszyńskiego. Równie piękne owoce 
f rokuje rozpoczęta niedawno na szerszą 
i skalą pozaszkolna p raca  oświatowa. 
5 Prowadzą ją  w pierwszym  rzędzie Koła 
-j „Macierzy Szkolnej", k tóre zaczęto two-
- rzyć na podstawie zmienionego w 1907 
ę r. statutu Towarzystwa. T rzy la ta  za- 
•i ledwie m inęły od chwili wejścia w życie 
1 nowego s ta tu tu , a okazały się już w ca- 
1  lej pełni dodatnie skutk i reorganizacyi 
j  Towarzystwa w k ierunku decentraliza- 
i| tyi. W zrosła świadomość narodowa 
■| trśród ludu, a z nią zainteresowanie dla 
, celów i spraw  „M acierzy". W yraża się 
■j to dobitnie w tem , że podwoiła się licz- 
. ba członków w tym  krótkim  czasie i że

rzy “ jest już obecnie wcale pokaźny i 
będzie niezawodnie zwiększał się w m ia­
rę  wzrostu świadomości narodowej 
wśród mas. P rzy  najw iększych jednak 
naw et w ysiłkach nie jest Śląsk w stanie 
pokryć w całości wydatków „M acierzy"; 
ofiarne społeczeństwo polskie będzie 
m usiało i nadal, tak  jak  dotąd, z hojną 
śpieszyć pomocą. Ale bo też w alka o 
Śląsk toczy się nie z ga rs tką  Niemców i 
Czechów Śląsk zamieszkujących. Po 
stronie Niemców śląskich stoi cały na­
ród niem iecki, po stronie Czechów cały 
naród czeski. Tak potężnym  i zasobnym 
przeciwnikom  nie może ludność polska 
Śląska, sk ładająca się w 90% z drobnych 
rolników i robotników, stawić sam a o 
własnych siłach skutecznie czoła; bez 
pomocy ze strony ogółu społeczeństwa 
polskiego m usiałaby uledz przemocy.

Tym, którzy znaczenie toczącej się
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na  Śląsku w alki tudzież zadanie „M a­
cierzy Szikolnej" znakomicie odczuł i o- 
oenił, jest mecenas A ntoni Osuchowski 
z W arszawy. Jem u też w pierwszym  
rzędzie zawdzięczać należy, że „Macierz 
Szkolna" jest dziś jedną z napoważniej- 
szych instytu-cyi oświatowych na zie­
m iach polskich, że sta ła  się silną osto­
ją  idei narodowej na kresach. Od szere-

Polska szkoła w Boguminie.

g u  la t śpieszy On zawsze chętnie z Swa 
św iatłą  radą, od szeregu la t zabiega n ie­
strudzenie przy w spółdziałaniu H en ry ­
ka Sienkiewicza i d ra S tanisław a Has- 
sewicza o przysporzenie „M acierzy11 
funduszów na dalszą pracę.

W  ciągu 25 la t istn ien ia „M acierzy 
Szkolnej" złożyło społeczeństwo polskie 
na  obronę kresów do rąk  „M acierzy" 
przeszło 2 m iliony koron. To zaufanie, 
jakiem  „M acierz" cieszy się wśród spo­
łeczeństwa, pozwala mieć nadzieję, że i 
w dtrugiem dwudziestopięcioleciu nie 
będzie ono szczędzić jej an i m oralnego, 
ani m ateryalnego poparcia. W ypróbo­

wana ofiarność ogółu polskiego na cele] 
publiczne wogóle, a na ratowanie zagro 
żonego by tu  narodowego w szczególno! 
ści każe patrzeć z otuchą w przyszłość f  
wierzyć silnie, że „Macierz'* doprawal 
dzi do swego przewodniego celu, (którymi 
jest: Odzyskanie Śląska dla narodlu pol-f 
skiego.

Polska szkoła w Dziećmorowicach.

Zestawienie wydatków „Macierzy“ 
cele szkolne w ciągu 25 lat.

I. W ydatk i na zakłady
przyjęte na koszt publ. 562926 2?j 

II. W ydatki na zakłady u- 
trzym yw ane:
a) na szkoły . . . .  522713
b) n a  ochronki . . . 47673
c) na inne zakłady . . 132893 32
d) na realności . . . 353111

III . W ydatki na subwencye 11800
IV. W ydatki na  zapomogi . 149580 11

Razem . 1780699 20



Zdradliw y telefon.
(H um oreska z angielskiego.)

— K iedy już mówimy o kradzieżach 
tankowych —  rzekł mój przy jaciel L i­
ster, inspektor policyi —  opowiem 
ram, jak  m i się powiodło chwycić bar- 
zo sprytnego oszusta przy  pomocy te- 
efonistki. W cale zajm ujący wypadek. 
A może nie chcecie słuchać?

— Ależ owszem, opowiadaj pan! — 
iawołało całe towarzystwo.

— Pewnego dnia —  zaczął opowia- 
lać inspektor —  odezwał się telefon w 
biurze jednego z w ielkich banków w 
Liwerpoolu.

— K to mówi ? —  zapytu je  p rzy  ap a ­
racie m łody kantorzysta.

— Silverton z „S ilverton Syn i 
Spółka" w Londynie, p rzy  u licy  „P rin - 
cess“ —  brzm iała odpowiedź. — Czy 
pan Golden jest?

— Je s t  —  odparł kantorzysta.
— Proszę przyw ołać go do telefonu. 
Po chwili zjaw ia się przy  telefonie

pan Golden i woła:
— Jestem . K to mówi?
— Mówi Sil.verton. P rzepraszam  

najmocniej, że pana  fa tygu ję , ale rzecz 
jest bardzo ważna. Proszę sobie wy- 
ibrazić, że po uw olnieniu od służby 
mojego kasyera  H am ptona, k tó ry  pro- 
iiJ o dłuższy urlop, spostrzegłem  w  k a ­
lie brak  sporej sumy. Obawiam  się, że 
nznał za stosowne uciec z tem i pie­
niędzmi.

— Bardzo m i przykro, ale cóż ja  na 
!o poradzić mogę?

— Między banknotam i —  mówił da­
lej S ilverton —  znajdują  się trzy  po ty ­
siąc funtów. W iem , że H am pton m a 
krew nych w Am eryce, przypuszczam  
zatem, że uda się tam , a  w drodze w stą­
pi do pańskiego kan to ru  i pod zmyślo­
nym  pozorem poprosi o zm ianę bankno­
tów na  drobniejszą monetę.

— A ha, więc m am  go kazać uwię­
zić?

— Przeciw nie —- odparł szybko Sil- 
verton. —  Zaprowadź go pan  do swego 
gabinetu  i pa ln ij m u porządne kazanie. 
Gdy go pan wzruszysz, w ypłać m u za 
te trzy  tysiącfuntów ki 500 funtów  w 
złocie i puść go następnie na  złam anie 
karku .

— Ależ...
— Proszę się nie dziwić, zaraz to  

panu wytłómaczę —  mówił Silverton.
— Ojciec H am ptona m a praw o do mo­
jej wdzięczności, gdyż firm ie naszej od­
dał znaczne usługi. Powiedz pan tem u 
gaiganow i, że nie chcemy go wsadzić do 
k rym inału  przez wzgląd na  jego ojca. 
Nie chcę unieszczęśliwiać całej rodziny 
przez jednego w yrodka. Niech sobie je- 
dzie do A m eryki i rozpocznie tam  no­
we życie.

—- A cóż powiedzą pańscy wspólni­
cy? —  zapy ta ł Golden.

-— Jestem  pewny, że się n a  to  zgo­
dzą. W ypłać m u pan zatem  500 funtów, 
a resztę z trzech tysiącfuntow ych bank­
notów zapisz na nasz rachunek.
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— Dobrze —  odpowiedział Golden.
— Niech tak  będzie, jak  pan  chce. P ro ­
szę jednakże o dokładny rysopis p tasz­
ka, ażebym  mógł uprzedzić moich u- 
rzędników.

—  Poznać go można bardzo łatwo 
-— zapew nił Silverton. — Je s t  wzrostu 
średniego, liczy 21 la t  życia, lecz w y­
gląda na  30, tw arz blada, podłużna, 
włosy czarne i bródka niew ielka tej sa­
mej barw y. Nosi okulary  i kuleje na  
lewą nogę.

— No to poznam y go napewno —  
odrzekł Golden. —  Po załatw ieniu się z 
nim  zatelefonuję do pana  i opowiem 
wszystko.

—  Na razie nie potrzeba — mówił 
S ilverton. — Zaraz po południu wyjeż­
dżam do B rig ton  do żony i dzieci. Dziś 
albo ju tro  zate legrafu ję  stam tąd  do pa­
na  i poproszę o wiadomość pod w skaza­
nym  adresem. Tymczasem bardzo dzię­
kuję za spełnienie mej prośby.

—  Bardzo proszę, to drobnostka — 
odrzekł Golden.

—- Do widzenia.
— Do widzenia. Ukłony dla wspól­

ników.
W szyscy współpracownicy firm y 

Golden o trzym ali dokładny rysopis zbie­
głego kasyera  i rzeczywiście po połu­
dniu  około godz. 4. zjaw ił się w biurze 
mężczyzna blady, o czarnych włosach 
i m ałej bródce, kulejący na  nogę. P ro ­
sił, ażeby m u wym ieniono trzy  bankno­
ty  tysiącfuntow e na złoto.

— Przychodzę w interesie firm y  
„Silverton, Syn i Spółka '1 —  mówił ka- 
syer. —  Polecono m i zmienić te  bank­
noty na  złoto.

— Z przyjem nością —  odparł k a ­
sy er, a po cichu kazał wezwać szefa.

Po chw ili zjaw ił się pan Golden, a 
zw racając się do przybysza, rzekł:

-— Proszę pofatygow ać się do m oje­
go gabinetu. Mam z panem  do pomó­
wienia. Nie spoglądaj pan tak  na 
drzw i; w sieni znajduje się agen t poli­
cyjny, k tó ry  nie pozwoli ci umknąć.

Gdy drzwi do gabinetu  zam knęły się

za nim i, H am pton padł na  krzesło, za­
kryw ając tw arz rękam i.

— M łodzieńcze! — mówił Golden su­
rowo. — W stąpiłeś na bardzo złą dro­
gę. Postępek twój jest nie ty lko kary­
godny, ale i bardzo głupi. Zabrałeś pie­
niądze, nie m yśląc, że b rak  ich może 
być w tej chwili spostrzeżony. M e przy­
szło ci na  m yśl, że bank, w k tórym  ze­
chcesz zm ieniać grube banknoty, bę­
dzie już o w szystkiem  zawiadomiony 
przez telefon. W  k ilka  godzin po uciecz­
ce okrywasz hańbą nie ty lko  siebie, lecz 
także nieszczęsną rodzinę. Ocalenie za­
wdzięczasz ty lko  panu Silvertonowi, 
k tó ry  w spaniałom yślnie polecił wypła­
cić tobie 500 funtów  z warunkiem , że 
natychm iast opuścisz- A nglię i rozpocz­
niesz na  drugiej półkuli nowe, uczciwe 
życie. Jeżeli się jednakże ośmielisz po­
zostać w k ra ju , narazisz się na  skutki, 
k tórych  ci tłóm aczyć nie potrzebuję. 
Czy przyjm ujesz te  w arunki?

—  Ach, panie Golden — wołał 
H am pton, łkając. — Póki życia, nie 
przestanę być wdzięczny panu Silver- 
tonowi. Teraz pojm uję, jak  niegodnie 
postąpiłem . O fiarow ane m i łaskawie 
500 funtów  przyjm uję, ale jako pożycz­
kę, k tó rą  zwrócę z uczciwej pracy.

S krucha i rzeczywisty żal biedaka 
by ły  tak  widoczne, że Golden nie wa-j 
ha ł się dalej. W ręczył Ham ptonowi ru­
lon złota, odprowadził go aż do drzwi 
podał m u naw et rękę, życząc pomyślno' 
ści w dokonaniu chw alebnych zamia­
rów.

—  Dotąd nie domyślasz się pan, ja- 
ką ja  odegrałem  rolę w tej sprawie - 
mówił agent Inster, p a trząc  na mnie 
uśmiechem. — Osoba m oja ukazała się] 
na końcu, ażeby wywołać nowy i cał­
kiem  niespodziewany efekt.

— P rzy  aparacie  na stacyi telefo­
nicznej znajdow ała się pewna młoda 
piękna telefonistka, zarazem  bardzo 
ciekawa. Przypadkow o, czy też może 
nie przypadkowo, słyszała całą rozmo-
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| wq S ilvertona z Goldenem. Treść roz- 
Imowy zadziwiła ją  nadzwyczajnie, wpa- 
Idła więc na  pom ysł następujący. Za- 
Idzwoniła do bank iera  londyńskiego, za- 
Ipytując, czy wszystko dobrze zrozu­
m iał, gdyż lin ia  z powodu burzy nie 
funkcyonuje należycie. S ilverton w od­
powiedzi w yraził wielkie zdziwienie i 
oświadczył, że wcale nie rozm aw iał z 
Liwerpoolem.

— Przepraszam . Pom yliłam  się wi­
docznie w num erach — odpowiedziała 
sprytna telefonistka, następnie zaś po­
łączyła się z biurem , w którem  ja  p ra ­
cuję.

Szef wezwał m nie i zawiadom ił o 
treści doniesienia telefonistki. W łaśnie 
wówczas byłem  zajęty  śledzeniem szaj­
ki fałszerzy pieniędzy, jednakże mimo 
największych wysiłków nie mogłem

wpaść na  ich trop. W ypadłem  jak  z 
procy na  ulicę, wskoczyłem do f iak ra  
i pędem pojechałem  do Goldena. Gdy 
stanąłem  przed b ram ą jego domu, 
H am pton wychodził rozprom ieniony. 
N a widok mój zbladł, znaliśm y się bo­
wiem z dawniejszych czasów. Z atrzy­
m ałem  go, a w k ilka m inu t później u- 
lokowałem go w areszcie.

B anknoty  tysiącfuntow e były  n a tu ­
raln ie  podrobione. Za nie o trzym ał 
H am pton 500 funtów  prawdziwej mo­
nety  w złocie. N iestety, p lan  spry tn ie  
obm yślony ru n ą ł dzięki przypadkow i. 
O trzym ałem  za tę spraw ę awans i pod­
wyżkę płacy.

— Dzięki telefonistce — wtrąciłem .
— Podzieliłem  się z n ią zyskiem. 

Telefonistka owa jest obecnie... pan ią  
Inster.

Przemysł ludowy we Francyi.
Ruch em igracyjny  ludności w iej­

skiej w zm aga się we w szystkich k ra ­
jach Europy. Objaw to wcale nie pożą­
dany z wielu względów, słusznie też 
uważany jest za klęskę społeczną. Lu- 
Iność w iejska em igru je do m iast, do 
;rajów obcych S tarego Lądu lub za 
ocean, bądź powodowana wrodzoną 
człowiekowi chęcią zaspokojenia cie­
kawości, bądź nęcona zdobyciem więk­
szego zarobku, bądź wreszcie wypę­
dza ją  z ognisk rodzinnych b rak  zu­
pełny zarobku. Taka masowa em igra- 
:ya osłabia siły ekonomiczne k raju , 
wytwarza stosunki anorm alne. Ju ż  sa­
mo przeludnienie m iast a wyludnienie 
się wsi wyprow adza z równowagi ży- 
de społeczne, a  cóż dopiero mówić o 
emigracyi poza granice kraju , za ocean. 
Dlatego we wszystkich krajach  tw orzą 
iię organizacye celem przeciw działa­

n ia wychodztwu, w celu u trzym ania  
ludności wiejskiej w m iejscach rodzin­
nych. Główną troską tych  organizacyi 
jest dostarczanie wsi większego zarob­
ku, za pomocą podniesienia ku ltu ry  ro l­
nej i drobnego przem ysłu. Środek ten 
istotnie najskuteczniej oddziaływa na 
em igracyę, zapobiega jej. W e F rancy i 
istnieje cały szereg tak ich  organizacyi, 
a z pomiędzy nich w yróżniają się Zje­
dnoczenie Rolników oraz Związek N a­
rodowy dla podniesienia przem ysłu ro l­
nego i ludowego. N a czele tego ostatnie­
go stoją księżna d‘Uzes i hr. Lecointre. 
Związek tw orzy  K om itety  Prowincyo- 
nalne w całej F rancy i, k tóre s ta ra ją  się 
przedewszystkiem  odnowić i rozwinąć 
dawne ogniska przem ysłu, te m ianow i­
cie, k tóre niegdyś były  chlubą danej 
okolicy, a jednocześnie dostarczały do­
brobytu  jej mieszkańcom.

—  147



Związek rzeczony pracu je  energicz­
nie z dobrym  skutkiem . Przekonano się, 
że dobry zarobek najpew niej przyw ią­
zuje ludność w iejską do ziemi rodzin­
nej, a także, iż zm ysł przem ysłow y 
wśród ludności wiejskiej jes t ty lko  u- 
śpiony, iż przy  właściwej inicyatyw ie, 
pobudkach, pomocy i w skazaniach, ła ­
two go rozbudzić i wyrobić. W  B re ta ­
nii, w P irenejach , w Prow ancyi, w Tu- 
renne, w Owernii i w w ielu innych pro- 
wincyacli zdołano już rozbudzić wśród 
ludu ruch  przem ysłow y, wskrzesić w y­
twórczość rękodzielniczą, z k tórej ongi 
słynął. Szczególną gorliwość okazuje 
K om itet, p racujący  w Owernii. K ieru je

nim  panna  Bresiac, działaczka zaiste 
niestrudzona. Niedawno urządziła ona 
w P on taum ur W ystaw ę Przem ysłu Lu­
dowego, k tó ra  zwróciła uwagę całej 
F rancy i. N a W ystaw ie znajdowały się 
okazy wcale m isternych koronek, weł- 
niaków i innych tkanin , w yroby z drze-’ 
wa i kowalskie. W szystkie te okazy ar­
tystyczne. W ystaw cy p rzybran i byli ¥ 
stró j narodow y, gdyż francuskie orga- 
nizacye ludowe s ta ra ją  się również o- 
budzić i u trw alić  wśród ludu zamiłowa­
nie do tradycy i, do wszystkiego tego, co 
swoje. I  w tym  k ierunku niem niej po­
m yślny osiągają skutek.

M o w a ojczysta.
N atu ra  obdarza człowieka nie ty lko 

zmysłami, czyniąc go podobnym  w tym  
względzie do każdej innej żyjącej isto­
ty , lecz daje m u nadto jedną z cech od­
rębnych zupełnie, rozum, władzę poj­
mowania, m yślenia, zdaw ania sobie 
spraw y z tego wszystkiego, co zmysły 
dostrzedz, odczuć po trafią . Zm ysły w 
człowieku g ra ją  rolę narzędzia, którem  
zwykł się posługiwać nasz rozum.

Jednym  zaś z donioślejszych p rzy­
miotów rozum nej n a tu ry  ludzkiej jest 
możność u jaw nian ia  tego na  zewnątrz, 
co dzieje się, przetw arza się w nas we­
w nątrz, udzielania drug im  naszych 
m yśli, zapatryw ań, spostrzeżeń, idei, 
poglądów, uczuć i t. d. Środkiem  ku te ­
m u nieodzownym będzie nie co innego, 
tylko mowa nasza. Mowa ludzka zasłu­
guje na uw agę nie dlatego ty lko, że jest 
to coś zupełnie innego aniżeli inne ro ­
dzaje porozum iew ania się u  innych 
isto t żyjących, lecz mowa ludzka to coś 
takiego, co ustaw icznie w nas się roz­
wija, udoskonala, a eo najw ażniejsza, 
że Stwórca chcąc pokazać swoją n ie­
skończoną doskonałość i wszechpotęgę, 
k tó ra  najbardziej uw ydatn ia  się w tej 
nieskończonej różnorodności, jak ą  do­

strzegam y we wszechświecie, daje czło­
wiekowi różnorodną też mowę, różnoro­
dny sposób w yjaw iania  tej samej my­
śli, tych  sam ych przekonań, tych sa-j 
mych zasad, uczuć i t. d.

Odrębność więc mowy ludzkiej, to 
nie zawsze w ynik rozwoju, wyodrębnię-j 
n ia  jakiegoś miejscowego wpływu 
szczególnych okoliczności, lecz mowa 
odrębna różnych narodów, to dar mo- ^  
żna powiedzieć n a tu ry , to coś najświęt­
szego, praw em  na tu ra lnem  przez 
Stwórcę samego zagw arantow ane i za­
strzeżone.

D latego też zrozumieć łatwo, że 
krew  ścina się w żyłach, kiedy słyszy­
m y o praw ach, przepisach tyrańskich, 
targa jących  się n a  to, co jes t wprost 
św iątynią, czemś n ietykalnem  po pro­
stu >— na mowę ojczystą.

Nic też dziwnego, że k raje , narody 
poszczególne czczą i unieśmiertelniają 
pamięć tych osobników, k tórzy w jaki­
kolwiek sposób p o tra fili położyć zasłu­
g i na  tem  polu, by mowę ojczystą pod­
nieść, udoskonalić, rozwinąć, dać po­
znać św iatu całemu.

To są ogólno-ludzkie, podstawione 
m yśli, pojęcia w tym  względzie. Język
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3 narodu jakiegoś to skarb  przeto, k tó ry
t natura sam a człowiekowi da ła ; pielę-
. mować ów dar, to obowiązek, to spu-
j Scizna, najw iększa każdego z nas.
< Nam Polakom  przedewszystkiem  
' riedzieć potrzeba, że mowa nasza oj- 
' aysta, to m ur najpew niejszy, za któ- 
' ym k ry je  się, można powiedzieć, wol- 
r\ i o ś ć  osobista każdego; mowa ojczysta 
1 - to w ielki skarb  nasz, za k tó ry  tysią- 
i  » nawet dzieci m ałych (W rześnia) ży- 
1 ie własne chętnie niosły w ofierze.

Zresztą nasza ojczysta mowa, to 
nowa tych  wielkich mężów, poetów, pi- 

| larzy, historyków , bohaterów, przed 
] [tórymi nie ty lko nasze społeczeństwo, 

lasz naród, ale św iat cały chyli z u- 
rielbieniem głowy.

Mowa ojczysta nasza to m owa prze- 
i ież Chrobrych, Jagiełłów , B atorych, 

lygmuntów, Sobieskich, Zamojskich, 
iótkiewskich, Czarneckich, Kościusz- 
:ów, Pułaskich, K ołłątajów , Staszy- 
«w, K onarskich, to mowa K operni- 
ów, Dłngoszów, Słowackich, K rasiń - 
kich, Mickiewiczów, K onopnickich i 
ielu, bardzo w ielu innych, k tórzy zy- 
:ali sobie wszechświatową sławę, roz- 
;łos i uznanie. Słowem mowa nasza oj- 
zysta, to mowa wielkiego narodu, 
tórego h isto rya  złotemi lite ram i za- 
lisana w dziejach ludzkości i św iata 
alego.

To przecież mowa tego narodu, któ­
ry  nie zhańbił się n igdy  okrucieństwem , 
grabieżą, łupiestwem .

Przeciw nie to mowa tego ludu, któ­
ry  słusznie jest zwany przedm urzem  
całego chrześcijaństw a, k tó ry  w ydał z 
pośród siebie twórców tej w ielkiej Kon- 
s ty tucy i 3-go M aja, k tó ry  n a  każdem 
polu wiedzy ludzkiej nie daje się w  n i­
czem wyprzedzać do dnia dzisiejszego.

Św iat uczony, literacko - a r ty s ty ­
czny, schyla z uznaniem  głowy d la 
Sienkiewiczów, Curie - Skłodowskich, 
W yspiańskich, M atejków, Kossaków, 
M odrzejewskich, Paderew skich i setek 
innych współczesnych nam , k tórych  
przecież wychow ała ta  piękna polska 
mowa nasza.

Dzisiaj choć u trac iliśm y  b y t poli­
tyczny, mimo to jednak  dobre i wielkie 
imię naszego narodu każe choć po czę­
ści liczyć się z nam i naw et i prześla­
dowcom naszym.

Pam iętać zatem  m usim y, że obo­
wiązkiem  każdego, w kim kolwiek krew  
polska płynie, było i zawsze będzie dbać
o pielęgnow anie mowy ojczystej. M ia­
nowicie rodzicom na  sercu leżeć powin­
no owo uśw iadam ianie dziatw y w tym  
k ierunku ; m atk i Polk i zawsze i wszę­
dzie odpow iadają za dzieci, a źle czynią, 
jeżeli troskę o ten  skarb  najdroższy — 
mowę ojczystą, zwalać zechcą na  d ru ­
gich.

Jedyne pismo codzienne na Śląsku „DZIENNIK CIESZYŃSKI'1 walczy od 
it siedmiu z naporem niemieckim i czeskim na Śląsk i zachodnie powiaty Galicyi. 
Dziennik Cieszyński" powinien być czytany w każdym domu śląskim, w każdem 
towarzyszeniu i lokalu publicznym w całym kraju. — Przedpłata roczna 14 Koron, 
ółroczna 7 Koron 20 hal., ćwierćroczna 3 Korony 70 hal. Adres Redakcyi i Admi- 
istracyi: Cieszyn, przy ul. Ciężarowej.
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Z gu bn e  skutki używania trunków.
W  ydział antyalkoholicznego w ar­

szawskiego Tow arzystw a Hygieniczne- 
go w ydał bardzo ładny i pożyteczny ko­
lorowy obraz w form acie dużym  80 X 
112 cm.

gi snop daje p ijakom  wódkę, więzienie, 
nieszczęście i głód rodzinie, morder' 
stwo, samobójstwo i wiele innych stra­
sznych nieszczęść.

Obraz ten  przedstaw ia zgubne sku t­
k i używ ania alkoholu w 9 bardzo t r a f ­
nie w ykonanych obrazach, a m ianow i­
cie:

Obraz pierw szy przedstaw ia dwa 
snopy żyta, pierw szy snop daje trzeź­
wym ludziom chleb, chatę i religię, dru-

A rty sta  tego obrazu daje odczuć 
wszystko.

K iedy patrzym y na lewą stronę 
obrazu, na pierw szy snop żyta, widzi­
m y w nim  śliczną postać anioła życia, 
dającego trzeźwemu człowiekowi chleli, 
k tó ry  nie idzie na m arne, bo mąż trze-
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źwy uszczęśliwia nim  swoją rodzinę, bu- 
|nje rodzinną zagrodę, zaszczepia w swe 
rodzeństwo trzeźwość, pracowitość, reli- 
gię i przyw iązanie do chaty  rodzinnej.

Kiedy znów rzucim y okiem na p ra ­
wą stronę obrazu, widzim y snop, w nim  
śmierć z kosą i dającą zam iast chleba 
wódkę pijakom , obok snopa widzimy 
kamienie, więzienie, a  pod m uram i je ­
go kobietę 7, dziecięciem, w yciągającą 
rękę o pomoc, dalej widzim y człowieka 
odbierającego sobie życie przez skok z 
mostu do wody. A tem u wszystkiemu 
winien trunek  spirytusow y; ileżto n ie­
szczęścia, nędzy, niezgody, m orderstw  
powodem sta je  się alkohol1?

Jak a  przepaść p iekielna otw iera się 
przed nam i, niechaj posłuży w yjątek  z 
artykułu, drukowanego w „Dzienniku 
Cieszyńskim" p. t. „Alkohol jako  czyn­
nik społeczny":
[ Urzędnicy dwóch in sty tucy i w Niem ­
czech wspólnie obserwowali 1,250.000 
robotników stale zatrudnionych w lip ­
skim okręgu przem ysłowym. A bstynen­
tów między nim i znaleźli niewielu, i to 
tylko pośród m łodocianych robotników, 
w wieku od la t  15 do 19; — s ta rs i zaś 
wszyscy piją.
i Między pijącym i znaleźli lekarze u- 
rzędu zdrowia 952.674 tak ich  robotni­
ków, k tórzy by li na  drodze do zostania 
alkoholikami, alkoholików zaś było 
1847, czyli jeden na 200. 
f Obserwacye w ykazały, że abstynen- 
ti chorują 0,8 dni na 100 dni roboczych; 
pijący um iarkow anie choru ją w tym  
samym czasie 2,1 dnia, alkoholicy zaś 
12,6 dnia.

Ciekawe jest p rzytem  to, że alkohol 
najmniej szkodzi ludziom w wieku śre* 
(lnim; alkoholicy do la t 30 tracą  w sku­
tek chorób 3,3 procent dni roboczych; 
w wieku od la t  30 do 40 tracą  3 procent 
dni, a później stopniowo coraz więcej, 
tak, że w 60. roku życia tracą  12 i pół 
dnia na 100 diii roboczych, podczas gdy 
abstynenci dopiero w 75. roku życia 
tracą 11 procent dni roboczych.
; Śmiertelność między abstynentam i

jest najm niejsza; oni praw ie n igdy nie 
są ofiaram i nieszczęśliwych w ypad­
ków, natom iast um iarkow anie pijącym  
już się często zdarzają nieszczęścia z 
m aszynam i, kotłam i, w indam i, wago­
nam i i t. d. Z alkoholikam i są te przed­
m ioty stale n a  stopie Wojennej. Śm ier­
telność między alkoholikam i jest więk­
sza, aniżeli między um iarkow anie p iją ­
cym i 2,3 razy  w wieku do la t 34 życia; 
w następnem  10-leciu większa 2,9 raza, 
a znowu w następnem  10-leciu 2,2 raza, 
potem  zaś różnica się zmniejsza tak , że 
w roku 64. życia alkoholików um iera  
więcej, niż um iarkow anych, ty lko 1,2 
raza, ale znowu po tym  roku śm ierć jes t 
nielitościw a dla alkoholików. Z tego 
w ynika, że organizm y słabe prędko za­
b ija  alkohol; silne długo się op ierają  
jego działaniu, ale złam ane po 60-ce, 
giną już bardzo prędko.

T aki jes t w świetle cy fr  wpływ a l­
koholu na  fizyczny organizm  człowie­
ka. To są rzeczy ogólnie znane. Nową 
jest tu  chyba ty lko  sta tystyczna ści­
słość.

O wiele ciekawszy i nowy jest 
w pływ alkoholu na  psychikę człowieka. 
Okazuje się, że trunek  działa w ścisłem 
przym ierzu z p rądam i przew rotu. A b­
stynenci stale  trzy m ają  się nie ty lko 
swego zawodu, ale i swej specyalności 
w obranym  zawodzie i tę specyalność 
doprow adzają do m istrzowstwa, dum ni 
są z tego, wysoko cenieni w fabryce, 
dobrze opłacani, ale przez robotników 
zwykle nielubiani.

Między pijącym i um iarkow anie od­
różniają  lekarze urzędu zdrowia tak ich  
robotników, k tórzy nie są  jeszcze alko­
holikam i, ale z pewnością będą nim i za 
la t  kilka. Ci są gorliw ym i pom ocnika­
m i różnych ag ita torów  w w arsztatach. 
Oni są gw ardyą wodzirejów na zgrom a­
dzeniach, ich krzykiem  wszystko się u- 
chwala. A są to  ludzie z chorą duszą.

Z chorą na alkoholizm , k tó ry  jeszcze 
się nie objawił, ale już n u rtu je  ciało i 
n a  zewnątrz się w ybija  ciągiem  nieza­
dowoleniem.



K andydaci na  alkoholików, średnio 
biorąc, zm ieniają swój zawód co 69 
dni, a swą specyalność w zawodzie co 
dni 144.

Ciągle ich traw i pożądanie czegoś 
nowego. Jeżeli nie mogą zmienić zawo­
du, to zm ieniają bodaj fabrykę. Czynią 
to częściej od abstynentów  8 i pół raza. 
W  ciągu la t  k ilku  obejdą wszystkie fa-

Dalsze 8 obrazów przedstaw ia: Do 
gdy się odda pijaństw u.

2. M ęża szczęśliw ej rodziny nam aw iają źli 
p rzyjaciele na  d rogę  pijacką, co powoduje nie­

snaski w  rodzinie.

3. S tro skana  żona przychodzi z dzieckiem  na  
ręku do szynku po m ęża, chcąc jego i k rw aw o  
zap racow any  grosz  od zguby ra to w ać , lecz 
źli przyjaciele już go opętali tak , że  ten  szy ­
derczo  w ypędza  żonę, k tó ra  z p łaczem  do do­

mu w raca .

4. M ąż w raca  w  pijanym  stan ie  do domu, 
p rzep iw szy  w szy stek  dorobek, bije i znęca się 
w  okropny sposób na  żonie, lam ie i niszczy 

sp rzęty .

b ry k i w pewnej miejscowości, a  potem 
wynoszą się do innego m iasta. Nadzwy-J 
czaj łatwo zaw ierają przyjaźnie, ale 
zryw ają je  jeszcze łatw iej.

A lkoholicy posiadają wszystkie te 
wady w stopniu jeszcze większym. Śrfe-j 
dnio biorąc, każdy z nich zmieni zawód 
eo dni 334, a  specyalność w swoim za-j 
wodzie co dni 113.

czego dojdzie mąż szczęśliwej rodziny,



6. Zabiwszy w sprzeczce pod wpływem alko­
holu swego przeciwnika, staje przed sądem i 
otrzymuje karę dożywotniego więzienia. Przez 
morderstwo zostawił bez opieki dwa domy ro­
dzinne, gdzie żony z dziećmi wyciągają dłoń

o wsparcie.

Morderca jako więzień, przypomina sobie 
(awniejsze szczęście rodzinne, widzi teraz 
fcrzed sobą kajdany, tam przed murami więzie­
nia żonę z trojgiem dzieci, żebrzącą o litość, 

popada w obłęd.

i Używanie trunków , a  głównie wód-'
li, jest w k ra ju  naszym  bardzo rozpo-* 

rszechnione. Dzieje się to tak  dlatego, 
e nie wszyscy dobrze wiemy, jak  zgu­
bne są tru n k i d la człowieka.

P rzeczytajm y więc uw ażnie 21 u- 
fag, w yjętych ze środka dużego obrazu

8. Żona i dzieci mordercy, pijaka bez opieki o 
głodzie i nędzy wyciągają ręce o wsparcia

i żebrzą o litość bliźnich.

na  wstępie tego a rty k u łu  w spom niane­
go, k tó ry  brzm i:

1. N ie ty lko upicie się, ale naw et 
m ały  kieliszek wódki szkodzi człowie­
kowi na  zdrowiu, bo w niej znajduje się 
t r u c i z n a ,  z w a n a  w y s k o k i e m  
a l b o  a l k o h o l e m .
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2. T rucizna ta  znajduje się w e 
w s z y s t k i c h  t r u n k a c h :  w sp iry ­
tusie, wódce, piwie, a raku , winie, m io­
dzie i likierach. D latego też Wszystkie 
tru n k i są szkodliwe.

3. Używanie trunków  może wywo­
łać najrozm aitsze c h o r o b y :  żołądka, 
w ątroby, płuc, serca, nerek oraz uspo­
sab ia  do suchot. T runki sk racają  życie, 
prow adzą często do paraliżu , nagłej 
śmierci, obłędu i samobójstwa.

4. N iepraw dą jest, że tru n k i krze­
pią i dodają sił do roboty. W ódka 
w zm acnia ty lko chwilowo, ale następ­
nie w i ę c e j  j e s z c z e  o s ł a b i a .  Do 
ciężkiej i w ytrw ałej p racy  człowiek p i­
jacy  jest m niej zdolny, niż niepijący.

5. N iepraw dą jes t również, że wód­
ka rozgrzewa, to się nam  pozornie ty l­
ko tak  wydaje, bo w rzeczywistości jest 
przeciw nie: rozgrzewa się ty lko skóra, 
lecz całe c i a ł o  s i ę  o z i ę b i a  i na 
mrozie p ijak  prędzej zm arznie, niż ten, 
co się wódką nie rozgrzewał.

6. T runkiem  n i e  m o ż n a  s i ę  p o ­
s i l i ć  i nasycić, a naw et głodu oszu­
kać.

7. Zwyczaj p i c i a  w ó d k i  p r z e d  
j e d z e n i e m  jest bardzo szkodliwy; 
sta je  się on łatw o nałogiem  i sprowadza 
choroby żołądka.

8. Bardzo nierozum nie robią ci, co 
się wódką chcą sam i leczyć bez porady 
lekarza; wódka szkodzi najzdrowszemu 
człowiekowi, tem  bardziej s z k o d z i ć  
m o ż e  c h o r e m  u.

9. Używanie członków paczy cha­
rak te r, odbiera zdolność panow ania nad 
sobą, zabija najszlachetniejsze uczucia. 
Prow adzi ono d o  d z i k i c h  i z w i e ­
r z ę c y c h  w y  b r  y k ó w. T runk i n i­
szczą dobrobyt, szczęście i spokój ro ­
dziny.

10. T runki szkodzą nie ty lko  p iją ­
cemu, ale i jego d z i e c i o m .  Rodzą 
się one upośledzone na ciele i um yśle, 
zapadają  łatwo na rozm aite choroby, 
ja k : konwulsye, wielką chorobę, sucho­

ty , skrofu ły  i t. d. Dzieci pijaków po 
większej części w yrasta ją  na  pijaków.

11. D la k o b i e t ,  jako  słabszych 
budową ciała, używ anie trunków jest 
jeszcze szkodliwsze, aniżeli dla męż­
czyzn. A oprócz tego prowadzi ono do 
zaniedbania najw ażniejszych obowiąz­
ków każdej kobiety : gospodarstwa do­
mowego i w ychow ania dzieci.

12. Szczególniej niebezpieczne jest 
picie trunków  dla kobiet c i ę ż a r ­
n y c h  i k a r m i ą c y c h ,  bo szkodzi 
ono nie tylko m atce, ale i dziecku. Tru­
nek zatruw a pokarm  p iersi matczynej, 
co najczęściej byw a przyczyną konwul- 
syi i innych chorób u dzieci.

13. N ajbardziej szkodliwe, a nawet 
n i e b e z p i e c z n e  jest p o d a w a n i e  
t r u n k ó w  d z i e c i o m .  Dzieci takie 
nie rosną i nie rozw ijają się należycie 
na ciele, są tępe, złe, krnąbrne, przy­
tem  łatw o podlegają wszelkim choro-] 
bom.

14. N a tru n k i idzie duża część ciężko 
zapracowanego zarobku. Oszczędzając i] 
sk ładając pieniądze, w ydaw ane na wód­
kę, można polepszyć swój byt, a nawet 
o d ł o ż y ć  c o ś  n a  c z a r n ą  gol  
d z i n  ę.

15. Zbyteczne są tru n k i przy  zaba­
wie i wszelkich uroczystościach. Bez 
nich lepiej i weselej czas spędzić można. 
P rzy  kieliszku łatwo o kłótnię i zwadą, 
przez k tóre z a b a w a  c z ę s t o  s m u ­
t n o  s i ę  k o ń c z y .

16. Człowiek p ijany  jest ś m i e ­
s z n y  i w s t r ę t n y  dla wszystkich i 
sta je  się często pośmiewiskiem dla wła­
snych dzieci.

17. Człowiek używ ający trunków 
d a j e  s i ę  ł a t w o  o s z u k a ć  i wy­
prowadzić w pole. Może on sprzedać su­
mienie, p raw a obyw atelskie i majątko­
we; później przez całe życie tego żało­
wać będzie, że się dał podejść przy kie­
liszku.

18. Człowiek w stanie nietrzeźwym 
spowodować może n a j w i ę k s z e  n ie - ' 
s z c z ę ś c i e  nie ty lko dla siebie, ale
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dla innych, n. p. pożary, k a tas tro fy  
la kolei, w fabrykach  i t. p.

19. T runk i zaprowadzić mogą 
rprost do k r  y  m i n  a ł u. Są one głó- 
viią przyczyną najcięższych w ystęp­
ów, przestępstw  i zbrodni.

20. T runk i są głównem źródłem 
i e r z ą d u ,  oraz zarażenia chorobam i 
iekretnemi.

21. Skutkiem  rozpowszechnienia p i­

jaństw a n a r ó d  u b o ż e j e .  N a sam ą 
ty lko wódkę w Kosyi wydaje się 32 m i­
liony ru b li n a  ro k ; u  nas w A u stry i n ie  
lepiej, ba naw et gorzej, gdyż c y fra  nie 
wiele m niejsza. G d y b y  t e  p i e n i ą ­
d z e  p o ś w i ę c i ć  n a  c e l e  p o ż y ­
t e c z n e ,  n i e  b y ł o b y  u n a s  g ł-o -  
d n y c h  i n ę d z a r z y .  P ijaństw o p ro ­
wadzi naród do upadku i nędzy.

Dziecko w świetle hygieny.
Jak chronić dzieci przed 

Odra
Odra należy także do rzędu chorób 

zakaźnych, k tóre od daw na są znane 
ndzkości, już w X. w. opisyw ali odrę 
Arabowie, nazyw ając ją  odm ianą ospy 
rzeczywiście w ysypka odry podobną 
est do ospowej w pierwszych 2—3 
liliach tej choroby).

Dopiero w X V III. wieku, po całym  
szeregu epidem ii opisano odrę dokła­
dnie, i odtąd już znam y chorobę tę do­
skonale. Odra panuje w całej Europie 
oraz w pozostałych częściach św iata, 
zaznaczyć wszakże należy, że przebieg 
jej jest znacznie łagodniejszy w k ra ­
jach ciepłych, w szczególności zaś w 
podzwrotnikowych.

Odra jest chorobą w wysokim  sto­
pniu zaraźliw ą i nader niebezpieczną 
dla dzieci później 2 la t, a naw et nieco 
starszych. Na odrę, zarówno jak  i na 
inne choroby zakaźne, zapadać mogą 
dzieci powtórnie, a naw et trzykro tn ie, 
takich przypadków  m iałam  sporo w 
swej praktyce. Odra zaraźliw ą jest już 
wtedy, kiedy nie można jeszcze rozpo­
znać w ysypki, w każdym  jednak razie 
zarazek trac i swą siłę już po upływ ie 
3 tygodni, co pozwala n a  ograniczenie 
środków dezynfekcyjnych.

chorobami zakaźnemi.
(ż a rn ic a ) .  .

Okres w ylęgania trw a  7—14 dni, 
niekiedy naw et dłużej do 21 dni. Ponie­
waż odra zaraźliw ą jest we wszystkich 
okresach wogóle, w szczególe zaś przed 
ukazaniem  się w ysypki, t. j. wtedy, gdy 
dziecko kicha, m a k a ta r, kaszle, przeto 
pow inniśm y zdrowe dzieci trzym ać zda­
ła  od kichających i kaszlących, gdyż 
nie wiadomo, czy tak ie  dzieci nie są 
przypadkiem  w okresie w ylęgania odry 
(lub kokluszu).

Jeżeli w rodzinie jedno z dzieci za­
choruje na odrę, to należy obowiązko­
wo usunąć dzieci m ałe od 3— 4 lat, gdyż 
odra jest dla nich bardzo niebezpieczną; 
dzieciom starszym , n. p. po 5 latach  
odra rzadko grozi u tra tą  życia —  mo­
żna ich więc nie usuw ać z domu, a to 
dlatego, że dzieci bardziej są skłonne 
do odry, niż do szkarla tyny  i d y fte ry ­
tu , mogą więc zachorować na n ią  in ­
nym  razem , w tak im  razie lepiej, gdy 
wszystkie dzieci przejdą odrę jednocze­
śnie. Jeżeli odosobnienie m a być isto t­
nie pomocne,’ to powinno ono być usku­
tecznione możliwie najwcześniej, stosu­
nek wszelki z chorem i, czy to pośredni, 
czy bezpośredni m usi być przerw any, 
gdyż odra zaraża nie ty lko przez oso-
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§y, które m iały  styczność z chorym , 
|cz i przez przedm ioty m artw e (książ-
li, Zabawki i t. p.).
I  W czasie epidem ii o chorobie ostrze­
lają: k a ta r, kaszel, gorączka, tak  że 
leszcze m a się dość czasu na  odosobnie­
nie; o ile rozum ie się rozw inęła się już 
wysypka, o izolacyi niem a mowy, gdyż 
larażenie już nastąpiło, a jeżeli w tedy 
■dosobnimy dzieci, i te odosobnione za- 
Ihorują, to wówczas m ają  rodzice tyl- 
to podwójny kłopot. Co się tyczy de- 
lynfekcyi, to wobec tego, że żywotność 
iarazka odry, jak  to już zaznaczyliśm y, 

liejest długotrw ała 3-4 dni, przeto w y­

starczy  zrobienie dokładnego porządku 
po ukończeniu choroby. Z w ydzielina­
m i obchodzić się należy ja k  przy  po­
przednio opisyw anych chorobach za­
kaźnych, te sam e również przepisy, co
i w innych chorobach zakaźnych obo­
w iązują osobę, k tó ra  pielęgnuje dziecko 
chore n a  odrę.

Do szkoły można posłać dzieci po u- 
kończeniu choroby i zrobieniu dezyn- 
fekcyi lub dokładnych porządków, o ile 
rozum ie się n iem a jak ich  powikłań, o 
czem ty lko  może sądzić lekarz w k a ­
żdym poszczególnym wypadku.

Dr. med. M a t y l d a  B i e h  1 e r.

N iebezp ieczeńs tw o elektryczności.
W dzisiejszych czasach, kiedy siła  

)rądu elektrycznego posuwa w jednem  
lieście setki tram w ajów , oświetla uli-

i m ieszkania, pędzi potężne maszy- 
iy, przenosi z dowolnych odległości fa ­
le dźwiękowe zapomocą telefonów i 
lełnia cały szereg najżyw otniejszych 
mkcyi, koniecznem jest zapoznać się 
niebezpieczeństwami prądu, od któ- 

yck każdy powinien um ieć sie w da- 
lym razie uchronić. ^

Siła m echaniczna, światło i ciepło 
oto najw ażniejsze przejaw y energii 

lektrycznej. Tym  przejaw om  odpowia- 
ają i skutki chorobliwe w razie, jeżeli 
irganizm ludzki lub zwierzęcy ulegnie 
byt silnem u działaniu prądu. W  m ie­
szkaniach przew ażna liczba nieszczęśli­
wych wypadków w yw ołana jest dotknię­
ciem nieprawidłowo odosobnionej lam p- 
:i żarowej, albo d ru tu  przewodowego;
' fabrykach niebezpieczeństwo leży w 
lotknięciu m etalowych części maszyn, 
Igunów, kabli i t. p. P rzy  tych zetknię­
ciach pierwszorzędną rolę odgryw a sy- 
uacya, w jak ie j się dany osobnik znaj- 
uje. Jeżeli n. p. stoi na  dywanie lub

płycie szklanej, to chociaż p rąd  prze­
n ika jego ciało, ale nie znajduje ujścia, 
nie w yw iera szkodliwego wpływu na  
organizm . Inaczej rzecz się ma, o ile 
nastąp i połączenie z ziemią, w tedy po­
ważne porażenie, a często i śm ierć jes t 
nieunikniona.

D la zobrazowania powyższych 
twierdzeń przytoczym y k ilka  w ypad­
ków charakterystycznych . Pew na po­
kojówka, kąpiąc się w m etalowej w an­
nie, dotknęła ręką postum entu lam py 
elektrycznej. D rut, wiodący do lam py, 
nie był dostatecznie izolowany i prąd, 
przeszedłszy przez ciało dziewczyny, 
będące w zetknięciu z m etalow ą wanną, 
połączył się zapomocą ru ry  od wody 
ściekowej z ziem ią i wywołał śmierć 
dziewczyny.

M niej znane są  wypadki, kiedy n ie­
które przedm ioty m etalowe p r z y p a d ­
k o w o  się „naelek tryzu ją“ i pociągają 
przez to nieszczęśliwe w ypadki. Tak 
n. p. zdarzyło się w Szw ajcaryi, że me­
talowe sztachety od ogrodu naelek try- 
zowały się w skutek zetknięcia z prze­
wodem elektrycznym  podziemnym, któ-
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ry  tam tędy przeprowadzono w celach 
oświetlenia. W  innym  w ypadku uliczna 
skrzynka do listów sta ła  sie elektryczną 
od gwoździa, k tó ry  swym końcem doty­
kał przewodu, przeprowadzonego w 
ścianie domu.

J a k  widzimy, oprócz wypadków ty ­
powych, jak  t. zw. „krótkie połączenie, 
bezpośrednie dotknięcie i t. d .“, zdarza 
się cały szereg m niej lub więcej p rzy ­
krych  niespodzianek, k tó rym  zapobiedz 
je s t  bardzo trudno. Ale w zasadzie nale­
ży wiedzieć, że p rąd  sta ły  jest wogóle 
niebezpieczniejszy od zmiennego, co się 
zaś tyczy siły i napięcia prądu , to n a j­
w ażniejszym  czynnikiem  są chwilowe 
w arunki, w k tórych  się dany osobnik 
znajduje. Tak n. p. de lika tna  i m iękka 
skóra tw arzy  jest bez porów nania w ra­
żliwsza (posiada większy opór e lek try ­
czny), niż n. p. tw arda  skóra  spraco­
wanej dłoni lub na piętach. N iem niej 
w ażną jest okoliczność, jak ie  organa 
zostaną przez p rąd  zaatakow ane i w ja ­
kiej chw ili: czy w chw ili w dychania 
czy wypuszczania pow ietrza z płuc. 
C harak terystyczny  bardzo jest czynnik

psychiczny, gdyż w związku z nim  znaj­
duje się działalność serca. N agłe prze­
rażenie w chwili zetknięcia się z prą­
dem u tru d n ia  niepom iernie ratunek, 
Jeżeli zaś w skutek zabiegów lekarskich 
możliwe jest, chociaż mechanicznie, 
działalność serca przywrócić, to mamy 
do czynienia ze znanym  wypadkiem t. 
zw. „odżycia", pomimo chwilowego po 
rażenia.

W reszcie od pewnego czasu zwróco 
no szczególną uwagę na działanie elek 
tryczności atm osferycznej. Znana kata 
s tro fa  z balonem  Zeppelina pod Echter- 
dingen została w yw ołana tylko przez 
działanie niezliczonych fa l elektrom a­
gnetycznych, które, jeśli się tak  wyra 
zić można, św iat cały  opasują, a pod 
czas burzy ze szczególniejszą występu 
ją  siłą.

J a k  widzimy, pole do studyów w tej 
m atery i jest równie wielkie, jak  trudne, 
J e s t to wspólna dziedzina medycyny
i techniki, które, badając te zjawiska 
każda m etodą w łasną, nieocenione u- 
sługi jedna drugiej wyświadczyć mogą,

Tanim kosztem
nieznaczną pracą

osiąga się w bardzo krótkim czasie

wyśmienity napój orzeźwiający
ENRILO

$ $
$
$

zimny gorący

Jedyni wytwórcy

Henryka Francka Synowie
w Skawinie.

$
*
*
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M u ze u m  rapperswylskie.
W  starożytnym  zam ku rappersw yl- 

skim w uroczej Szw ajcaryi, w k raju , 
przyjmującym gościnnie wszystkich, w 
blizkości pom nika, uwieczniającego pa­
mięć stu letn iej narodowej walki, zało­
żył ś. p. lir. P la te r  w r. 1870 ś w i ą t  y -

całym  szeregiem  kosztownych zabyt­
ków sztuki i obszerną, cenną biblioteką, 
zasilaną chętnie i konsekwentnie przez 
księgarzy i wydawców różnych krajów .

R yciny nasze przedstaw iają widok 
zam ku rappersw ylskiego, w którym

W idok zamku

l ię  p a m i ą t e k  h i s t o r y c z n y c h  
- M u z e u m  h i s t o r y c z n o  -p ”o l -  
sk i e.

Już podczas założenia cieszyło się 
nasze Muzeum (hr. P la te r  od razu  je 
bowiem przekazał narodow i polskiemu, 
mimo iż sam  ponosił ciężar u trzym ania)

rapperswylskiego.

umieszczone jest Muzeum, i kolum nę 
barską.

Ze sm utkiem  zaznaczyć należy, że 
Muzeum rappersw ylskie nie cieszy się 
zbytnią opieką polskiego społeczeństwa. 
W  ostatn im  czasie, co praw da, zwiedzali 
je sam i sław ni nasi m istrze p ió ra  i
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skonstatow ali b rak  zainteresow ania się 
społeczeństwa polskiego Muzeum. Po­
stanow ili rozbudzić je. Lecz zab ra li się 
do tego kroku niezręcznie, bo niepotrze­
bnie zarzucili zaw iadującym  tą  placów­
ką niszczenie cennych książek i obra­
zów, co m ogliby jedynie zrobić ludzie

nienorm alni. Celem spraw dzenia wspom-j 
n ianych  zarzutów zjechała komisya 
k tó ra  stw ierdziła, że są one bezpodstai 
wne. Nie m ogła natom iast nie skonsta 
tować b raku  zainteresow ania się Mu| 
zeum.

Kolumna barska w  Rappersw ylu.

Ułani Sokoli.
Pocieszającym  wysoce jest objawem, 

że „Sokół“, s ta ra jąc  się wyrobić sp ra ­
wność fizyczną w ja k  najszerszych ko­
łach i posługując się w tym  celu spo rta­
m i, nie zapom ina o jeździe konnej. „So­
kół" lwowski cieszy się zastępem  u ła ­
nów sokolich. M undury ich zrobione są 
z najzupełniejszą w iernością h isto ry ­

czną, a  kiedy urządzają popisy przy 
dźwięku m arsza napoleońskiej armii, 
zdaje się widzom, że przeniesieni w 
przeszłość, pa trzą  na  ów zastęp bohate- j 
rów, k tó ry  nieśm iertelną swą szarżą j 
zdobył ziejące ogniem  i żelazem wąwo- i 
zy Sam o-Sierry, rozsław iając szeroko 
sławę im ienia polskiego.
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Katastrofa balonu.
Niemcy są niepocieszeni. Oto ch lu­

ba ich i nadzieja, balon sterowy kon- 
strukcy i hr. Zeppelina, nazyw ający się 
„D eutscliland", uległ sm utnem u losowi, 
jak  cały  szereg jego poprzedników i w 
czasie burzy został zniszczony.

K a ta stro fa  w spom niana wydarzyła 
się w dniu 16. m aja  1911 obok Dussel­
dorfu. W  dniu tym  m iano odbyć pono­
wną próbę lotu z najnowszym  balonem 
Zeppelina „D eutschland“ . W  tym  celu 
wydobyto balon z hali, gdzie go prze­

Mieszkanie wewnątrz pnia.
W jednym  z leśnych rew irów w W a­

szyngtonie w A m eryce rośnie najw ięk­
szy w świecie świerk, którego pień m a 
w obwodzie kilkanaście metrów. Ol­
brzym ie rozm iary  pnia  tego św ierka 
pozwoliły osiadłemu tam  niem ieckiem u 
drwalowi Schm idtowi urządzić we­
w nątrz m ieszkanie dla siebie i rodziny.

Odbyło się to w następujący  sposób: 
Naprzód ścięto całą górną część olbrzy­
miego drzewa, poczem wydrążono po­
zostały pień, dzięki czemu w ytw orzyła 
się wcale obszerna przestrzeń. Z kolei 
pow ycinał Schm idt k ilka okien w ścia­

nach pnia, oraz w ten sam  sposób naj­
większy otwór, przeznaczony na drzwi, 
a nakoniec pokrył ten niezwykły ,,bu- 
dynek“ drew nianym  dachem.

Całe to urządzenie przeprowadzi! 
Schm idt za zezwoleniem zarządu rewi­
ru , a uzyskane ze sprzedaży pozostałe­
go drzewa pieniądze przyniosły mu 
wcale pokaźną sumę na urządzenie wnę­
trza  oryginalnego m ieszkania.

R ycina nasza przedstaw ia widok 
m ieszkania w świerku, oraz rodzinę 
Schm idta przed „domem“.

—  162 —



Pif 
jf .

Katastrofa balonu: Balon hr. Zeppelina „D eutschland“, w chwilę po katastrofie; Pod D usseldorfem ,

chowywano, zaledwie jednak poczynio­
no wstępne przygotow ania do wzniesie­
nia się, zerw ała się silna burza i wicher, 
wskutek czego balon rzucony został z 
ogromną siłą na dach i ścianę budynku, 
w następstw ie zgnieciony i zupełnie 
zniszczony.

W iadomość o tej ka tastro fie , k tó ra

na, jakkolw iek teoretycznie stanow ią 
w ynalazek ogromnej doniosłości, w 
prak tyce  nie m ają  praw ie żadnej w ar­
tości, gdyż najdrobniejszy wypadek n i­
szczy je kom pletnie i powoduje m ilio­
nowe s tra ty , wobec tego, iż koszt budo­
wy jednego balonu sterowego jest o- 
grom ny.

podobnie jak  poprzednie, nie pociągnęła 
za sobą na szczęście żadnych o fia r w lu ­
dziach, a tylko spowodowała wielkie 
straty m ateryalne, w yw ołała w kołach 
wielbicieli hr. Zeppelina i wogóle w ca­
łych Niemczech ogromnie przygnębia­
jące wrażenie. Okazało się bowiem zno­
wu, iż balony konstrukcyi hr. Zeppeli-

Zdaje się, że po ty lu  sm utnych do­
świadczeniach, k tóre pochłonęły już ba­
jońskie sumy, pro jek t hr. Zeppelina bę­
dzie m usiał uledz zasadniczej zmianie, 
albo zostać zarzuconym. Coraz częściej 
po jaw iają się wśród Niemców głosy, 
przestrzegające przed dalszem m arno­
waniem  pieniędzy na ten ceł.

Rzym w  czwartem  stuleciu po Chrystusie.
Niezmordowane studya badaczy sta- go św iata, a dziś siedziba najwyższej

roz> tnosci pozwalają nam  w yobrazić głowy chrześcijaństw a. Na podstawie
sobie dokładnie, jak  w yglądał przed zabytków starożytnej lite ra tu ry  i sztu-
wiekami Kzym, owa stolica starożytne- ki odtworzono zupełnie dokładnie wy-
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gląd grodu R om ulusa z rozm aitych 
epok. Niejeden g im nazyalista  wie n ie­
raz  lepiej, w którem  m iejscu znajdował 
się k tóryś z pomników lub budynków

m onum entalnych, więcej um ie o nich 
powiedzieć, niż o najw ażniejszych mo­
m entach z dziejów własnego narodu. 

Znać obcą liistoryę jest piękną rze-



0-
tzą, daleko jednak piękniejszą poznać 
rfasne dzieje: niestety, dzisiejszy sy­
stem lekceważy sobie ten kierunek wy­
rw a n ia . W  ostatnich czasach nasta ła  
wprawdzie zm iana na lepsze, pocieszaj­
my się więc m yślą, że i dalej pójdzie w 
tem samem tempie. P rzyk ład  pow inni­
śmy sobie brać z zagranicy, gdzie o- 
gromny nacisk kładzie się na poznanie 
własnej swej h isto ry i rozwoju, nie lek­
ceważąc sobie n a tu ra ln ie  i obcych zdo­
byczy.

Dumą też przejm uje każdego R zy­
mianina model starożytnego Rzym u z 
czasów cesarstw a, mianowicie z. czw ar­
tego wiekir po Chrystusie, wystawiony 
obecnie w jednej ze sal term  Dyokle- 
tyana. Sporządził go znany francuski 
architekt i członek A kadem ii Bigot. 
Jest to owoc długich i mozolnych stu- 
dyów i p racy  iście benedyktyńskiej; w 
plastyczny sposób przedstawiono ów- 
szesną stolicę św iata ze wszystkim i jej 
mdynkami i osobliwościami.

Mierzy on jedenaście m etrów wzdłuż 
siedm na szerokość, a odtw arza sytua- 

tyę w sposób nad w yraz dokładny. W i­
dzimy tu  św iątynię Jow isza na wzgó­

rzu K apitolińskiem , P a la ty n  z pałacem  
rzym skich cezarów, Aw entyn, Mons 
Coelius, Eskw ilin, V iniinalis i Quiri- 
nalis, w spaniale przedstaw ia się Forum  
Rom anum , cyrk, Colosseum, term y Ca- 
racalli, m auzoleum  A ugusta, Tyber, o- 
grody W atykańskie, Zamek św. Anioła
i inne budowle, znane nam  z dziejów 
wiecznego m iasta. Patrzącem u zdaje 
się, iż duchem przeniósł się przed p ięt­
naście stuleci, b raku je  tylko ludzi, któ- 
rzyby ożywili ulice i place.

P raca  B igota spotkała się z ogólnem 
uznaniem  i stanow iła jedną z a trakcyi 
jubileuszowej w ystaw y w Rzymie. Ma 
ona też niepoślednią w artość jako śro­
dek pomocniczy przy nauce rzym skiej 
archeologii i przyczyni się do jej spo­
pularyzow ania.

Nowoczesny R zym ianin  cieszy się, 
widząc model swego rodzinnego m iasta 
z czasów najśw ietniejszego jego roz­
woju, Polak cieszyłby się także, gdyby 
m u pokazano model K rakow a z epoki 
Jagiellonów , kiedy to liczyła się z nam i 
cała E uropa!

Być może, że i ii nas znajdzie się 
ktoś, kto zająłby się tą  sprawą.

jak dzieci karmić należy,
jak dzieci zdrowo i silnie się rozwijają, jak je chronić na­
leży przed chorobami, zwłaszcza przed występującą u nie­
mowląt tak często biegunką, katarem kiszek, wymiotami, co 
do tych wszystkich okoliczności miarodajne koła, najwybit­
niejsi lekarze dla chorób dziecęcych jednego są zdania. — 
Ustala się powszechnie przekonanie, że za znakomity od 
lat 49 uznany, przez szwajcarskiego chemika Nestla wyna­
leziony preparat mleczny „NESTLA MĄCZKA DLA DZIECI", 
zawierający najprzedniejsze mleko z krów alpejskich, wodą 
zagotowany, wydaje najzdrowszy i najłatwiej strawny po­
karm dla niemowląt i dzieci w starszym wieku. Wybitne 
właściwości tego preparatu mlecznego zyskały uznanie 
u tysięcy rodzin, niezliczonej ilości rodzin lekarskich, u pu­
blicznych i państwowych zakładów dla dzieci a nawet 
u rodzin królewskich. — Napisz Pan jeszcze dziś zwykłą 
kartkę do firmy HENRI NESTLE we Wiedniu, I. Biber- 

P a n  d o z y  p r ó b n e j  wraz z prospektami a otrzyma Pan 
iżbyś także i Pan mógł preparat nasz wypróbować.

draBe 6 i z a ż ą d a j  
akowe c a ł k i e m  d a r m o ,
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O krę t  powietrzno-wodny.
Rząd angielski zbudował sta tek  w 

połączeniu z balonem.
Budowa odbywała się w tak iej ta ­

jem nicy, że spuszczenie go na wodę by ­
ło praw dziw ą niespodzianką. Dokonano

balon m a wzlecieć. N a pokładzie urzą­
dzono kom pletny te leg ra f bez drutu. 
Dodać należy, że ten potw orny okręt w 
swej części powietrznej nie należy wy­
łącznie do dziedziny aerostatyki, gdyż

Nowo zbudow any statek angielski Mayfly, któryś

go 22. m aja  1911. Balon m a długość 
512 stóp, a najw iększą średnicę 48 stóp, 
zaś pojemność 700.000 stóp sześcien­
nych, może zaś unieść 21 ton. Dwie je ­
go gondole połączone są k ry tą  ga leryą
i wygodnie mieszczą 22 ludzi. Pod gon­
dolam i znajdują się rezerw oary na wo­
dę, których k lapy  w ypróżnia się, gdy

jest£komb. zaopatrzonego w m otor balonu z łodzią.

posiada dwa m otory, każdy o sile 200 
H P. Szybkość ma wynosić 60 km  na go­
dzinę.

K oszta budowy wyniosły 41.000 fun­
tów szterlingów. Oficyalnej nazwy sta­
tek jeszcze nie posiada, nieurzędowo na­
zywa się „The M ayfly“ (musza majo­
wa).

Ł ódź  m oto row a  pomysłu  Krakowianina.
Ogromny postęp techniki i rozwój 

jej w ostatnich la tach  zachęca coraz 
częściej i Polaków do udziału w try u m ­
fach wiedzy i nauki, do przedsiębrania 
śm iałych pomysłów i przeprow adzenia

ich mimo ciężkich warunków, mimo 
wielu przeciwności.

Świeżym objawem sympatycznej sa­
modzielności jest wykonanie pierwszej 
lodzi motorowej przez m echanika kra-
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Łódź m otorow a pom ysłu K rakow ianina: Łódź m otorow a konstrukcyi mechanika Bisztygi
na falach W isły pod Krakowem.

nad wykonaniem  m otoru benzynowego 
własnego pomysłu, a dokonawszy tej 
pracy, postanow ił zastosować go do ło­
dzi, również przez siebie skonstruow a­
nej. Łódź ta , podobnie jak  m otor o sile
1 HP., w całości w K rakow ie i z tu te j­
szego m ateryału  w ykonana, przezna­
czona jest na trzy  osoby.

Łódź m otorowa p. B isztygi jest 
pierwszą dotychczas, k tó ra  na falach  
W isły pod K rakow em  się pojaw iła. Oby 
szczęśliwy w ynik usiłowań dzielnego 
K rakow ianina był zadatkiem  dalszych, 
równie pom yślnych kroków na tem 
polu.

Niedawno dokonano tą  łodzią p ier­
wszej próby na W iśle. Mimo wysokiego 
stanu wody, mimo bardzo silnego p rą ­
du, łódź p. B isztygi posuwała się lekko 
i szybko w górę rzeki, dowodząc, iż za­
danie, jak ie  w ynalazca i konstruk tor 
przedsięwziął, zostało zupełnie szczęśli­
wie rozwiązane.

iwskiego S tanisław a Bisztyge, wedle 
?o własnego pomysłu. P. B isztyga 
zebywał przez szereg ]at za gran icą 
lem w ykształcenia się w tym  zawo- 
ie, pracow ał następnie pod kierun- 
em m echanika uniw ersy tetu  Jag ie l- 
dskiego p. Grodzickiego.
Już  dawniej pracow ał p. B isztyga
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Jak należy ra tować w nagłych wypadkach.
Stare  a m ądre przysłowie nasze mó­

wi: „Strzeżonego P an  Bóg strzeże". 
Niezawodnie od wielu nieszczęśliwych 
wypadków przy ostrożności i rozwadze 
można się ustrzedz. W iem y jednak 
wszyscy, że nie zawsze uniknąć można 
wypadku. I  w tem  właśnie jest cała m ą­
drość, aby w razie nieszczęścia być na 
nie przygotow anym , ażeby się zabez­
pieczyć p rzynajm niej od złych skutków, 
k tóre nastąpić łatw o mogą, jeżeli nie 
um iem y ratow ać, lub nie m am y pod 
ręką środków ratunku .

W e wszystkich nagłych w ypadkach 
najlepiej jest od razu  wezwać lekarza. 
Nie zawsze jednakże lekarz jest blizko, 
nie zawsze na zawołanie przybyć może, 
a tym czasem  człowiek dotknięty n a ­
głym  wypadkiem , pozostawiony bez po­
mocy, może to życiem przepłacić. To 
też niezbędnem jest, aby każdy niem al 
człowiek m iał jak ie  tak ie  pojęcie, jak  
należy postępować w nagłych  w ypad­
kach przed przybyciem  lekarza.

W  krótkim  arty k u le  trudno byłoby 
wyszczególnić te wszystkie w ypadki, 
jak ie  zdarzyć się mogą i podać na nie 
środki ratunkow e. O graniczym y się 
więc do najw ażniejszych, w ym agają­
cych natychm iastow ej pomocy. R ady 
nasze obejmą ty lko: uderzenie krw i do 
głowy (apopleksya), utonięcie, zm arz­
nięcie, powieszenie i uduszenie, zacza­
dzenie, porażenie słoneczne i rażenie 
piorunem . Będą to oczywiście rad y  i 
wskazówki krótkie, nie wyczerpujące,

dające jednak pewne pojęcie, jak  sobie 
radzić przed przybyciem  lekarza.

Jak ratować przy uderzeniu krwi na 
mózg (apopleksyi) ?

Jeżeli człowiek silny i zdrowy, a do 
tego krw isty  dostanie zawrotu, ćmi mu 
się w oczach, język mu się plącze, po­
tem  odstępują go zmysły i pada nie­
przytom ny — wtedy mówimy, że krew 
uderzyła na mózg, że został rażony apo- 
pleksyą. Od zemdlałego tak i człowiek 
różni się tem, że nie jest zim ny i blady, 
lecz czerwony.

R atu jąc  takiego chorego — należy 
czemprędzej rozpiąć albo porozcinać 
wszystko, cokolwiek go uciska, potem 
położyć go z podniesioną głową i ple­
cam i tak , ażeby więcej na  pościeli sie­
dział niż leżał; głowę okładać szmata­
mi m aczanem i w zimnej wodzie, albo 
śniegiem  lub lodem. W  każdym  jednak 
razie należy pobiedz po doktora, a jeśli 
bliżej mieszka uczciwy felczer, to choć­
by po niego.

Jak ratować topielców?
J a k  ty lko w yciągnięto topielca — 

należy natychm iast położyć go w su- 
chem miejscu, gdzie świeże powietrze, 
na jak im  suchym  sienniku lub derce 
tw arzą na dół, ku ziemi tak , żeby woda, 
k tó ra  dostała się do ust i nosa, mogła 
dobrze odpływać.

Zaraz potem  palcem, obwiniętym w 
czystą szmatkę, oczyścić u sta  i nos z
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błota, p iasku i rozebrać topielca tak , 
aby szyja, p iersi i brzuch były  odkryte.

Po takiem  przygotow aniu należy 
starać się wszystkiem i siłam i wzbudzać 
w utopionych oddech.

Dlatego trzeba łechtać piórkiem  a l­
bo palcem  w nosie i gardzieli, pod nos 
podsuwać mocny ocet, chrzan ta r ty ; 
twarz i piersi nacierać wódką liib oc­
tem, skrapiać je zim ną wodą; nogi i rę ­
ce nacierać suknem lub szczotkami, z 
początku słabo, potem  coraz mocniej aż 
do czerwoności.

Gdy jednak to wszystko nie pom aga, 
topielec znaków życia nie daje, należy 
robić tak :

Położyć topielca na sienniku na 
wznak. Pod głowę, pod ram iona i po­
między łopatkam i podsunąć poduszkę 
albo odzież, zwiniętą w wałek, tak , aże­
by głowa i plecy leżały wyżej niż 
brzuch i nogi. Język topielcowi w ycią­
gnąć i albo niech go kto p rzy trzym uje, 
albo przewiązać go chustką lub tasiem ­
ką pod brodę.

Skoro to zrobiono, jeden z ra tu ją ­
cych staje  albo klęka przy  głowie to­
pielca, bierze go za ręce tuż powyżej 
łokci, podnosi je i ciągnie zwolna ku 
górze tak , żeby ręce utopionego doty­
kały uszów.

Ledwo podniósł ręce i potrzym ał 
chwilkę — zaraz powoli opuszcza je na 
dół tą sam ą drogą, co podnosił i p rzy ­
ciska mocno do boków piersi.

Dobrze jest, jeśli podczas każdego 
przyciskania rąk  do boków piersi (ale 
tylko podczas przyciskania  rąk  do p ie r­
si) ra tu jący  ostrożnie n ag n ia ta  brzuch 
topielca, a inny, zgiąwszy m u w kola­
nach nogi, przybliża je do brzucha.

Chwilkę potrzym aw szy ręce p rzy­
ciśnięte, znów podnosi się je do góry i 
wyciąga lekko ponad głowę, potem 
znów opuszcza, przyciska do boków i 
tak ciągłe w kółko; czasem przez kilka 
godzin..

Jeżeliby jeden człowiek zmęczył się 
tem ciągłem  podnoszeniem i opuszcza­

niem  rąk, — niech pokaże drugiem u, 
jak  to się robi, i poprosi go o wyręcze­
nie, ale niech n igdy  nie przeryw a, bo 
cała robota będzie napróżno.

Jednocześnie, gdy jeden wzbudza 
oddech podnoszeniem rąk, d rug i ra tu ją ­
cy powinien nacierać nogi szczotką a l­
bo suknem, czemkolwiek zresztą, byle­
by nie czem bardzo ostrem.

Chociaż czasem długo nie można 
przyprow adzić do życia topielca, nie 
należy trac ić  nadziei, bo by ły  w ypadki, 
że dopiero po dziesięciu godzinach ży­
cie powracało.

Jeżeli się dostrzeże, że życie pow ra­
ca, że skóra się rozgrzewa, trochę czer­
wienieje, że p iersi się ruszają  — prze­
nieść należy topielca do ciepłej izby, 
nie przestaw ając jeszcze wzbudzać od­
dechu, wciąż nacierać ciało, na nogi 
przykładać butelk i z gorącą wodą, a na 
brzuch szm aty ogrzane. A gdy chory 
zacznie na dobre oddychać, dać m u n a ­
pić się trochę wódki, p rzykryć czem 
ciepłem  i mieć o nim  przez k ilka  dni 
s ta ranną  opiekę.

Jak ratować zmarzniętych?
Zm arzniętych można ratow ać naw et 

po dwóch dniach leżenia na mrozie. 
N ajważniejszem  jest, ażeby ciało po­
woli, nie od razu  ogrzewać. Nie można 
nigdy przenosić zamrożonego od razu  
do ciepłej izby; najlepiej z początku r a ­
tować go w zimnem m iejscu : w jak iej 
stodole albo sieni. P rzy  przenoszeniu 
zm arzniętych i ich rozcieranm  należy 
być bardzo ostrożnym, żeby nie złam ać 
ręki lub nogi, bo zm arznięte ciało jest 
bardzo kruche.

Jak ratować powieszonych i udu­
szonych ?

Przedew szystkiem  należy przeciąć 
pętlę, w ystrzegając się przytem , ażeby 
ciało nie upadło. D latego przy ścinaniu 
powinien kto podtrzym ać wisielca. Po­
tem  należy rozpiąć lub porozcinać 
wszystko, cokolwiek go uciska. N astęp­
nie położyć ciało na ziemi albo pościeli
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i podłożyć co pod głowę. Ułożywszy tak  
wisielca, na tychm iast należy: tw arz i 
p iersi skrap iać zim ną wodą, pod nos 
podsuwać mocny ocet, nacierać nogi, a 
gdy to nie pomoże, wzbudzać tak  od­
dech, jak  to się robi przy  ratow aniu  
topielców. Jeżeli um ie kto krew  pu ­
szczać, a szyja i tw arz czerwona, niech 
puści z ręki z półkw aterek krwi. Skoro 
chory zacznie przychodzić do siebie, 
przykładać na głowę szm aty m aczane 
w zimnej wodzie i dać się napić ciepłe­
go mleka.

Uduszonych przez ściśnienie szyi a l­
bo zatkanie ust i nosa, albo wskutek 
wielkiego tłoku ra tu je  się tak  samo jak  
powieszonych.

Jak ratować zaczadzonych?
Jeżeli zasunięty szyber w piecu, kie­

dy drw a lub węgiel niezupełnie jeszcze 
się w ypaliły , a drzwi i okna w pokoju 
zam knięte — wtedy może być zaczadze­
nie, albo jak  inn i mówią, zagorzenie.

Z początkii zaczadzenia m a człowiek 
mocny ból głowy, zawrót, nudności, 
wym ioty, a potem  całkiem  tra c i p rzy ­
tomność, tw arz m a siną, oczy czerwone. 
Zaczadzonych najp ierw  potrzeba w y­
nieść na świeże powietrze, zdjąć p rzy ­
najm niej z szyi i p iersi odzież i posa­
dzić na stołku albo ławce, podtrzym u­
jąc głowę. N astępnie polewać zim ną 
wodą tw arz i głowę; dlatego człowiek, 
m ający polewać, sta je  obok zaczadzo­
nego na stołku i coraz to m u w yleje na

głowę kw artow y garnek  zimnej wody. 
Gdy zaczadzony zacznie dawać znaki 
życia, —  nie przestając polewać wodą, 
podsunąć m u pod nos mocny ocet albo 
chrzan ta r ty , a w gardzieli połechtać, 
aby wymiotował. Skoro może już poły­
kać, położyć go do pościeli z głową pod­
niesioną, dać mu napić się czego cie­
płego, a na głowę cały dzień przykładać 
szm aty m aczane w zimnej wodzie.

Jak ratować przy porażeniu 
słonecznem?

W  gorące dni ludzie nie tylko dosta­
ją  bolu głowy, zawrotów, ale jeszcze 
czasam i tracą  całkiem  przytomność, pa­
dają  i leżą bez czucia i wszelkiego ru­
chu. Taka choroba nazyw a się poraże­
niem  słonecznem. W tedy należy piersi 
i tw arz oblewać zim ną wodą, na głowę 
przykładać lód, a na k a rk  i łydki chrzan 
ta r ty , albo gorczycę rozrobioną trochą 
wody.

Jak ratować rażonych piorunem?
Rażonego piorunem  należy wynieść 

natychm iast na świeże powietrze, roze­
brać, położyć z podniesioną głową, zle­
wać całe ciało zim ną wodą, pod nos pod-i 
suwać chrzan ta r ty , mocny ocet, a no­
gi rozcierać suknem  albo szczotką. Gdy 
jednak wszystko to nie pom aga, należy 
wzbudzać oddech, jak  to się robi przy 
ratow aniu  topielca. Trzeba tylko za­
wsze długo ratow ać, nie tracąc nadziei, 
bo byw ały w ypadki, że dopiero po kil­
ku godzinach życie powracało.

E S S S i B  

Przep isy  dla robotn ików
w celu ochrony przed eksplozyą gazów  i pyłu węglanego, obowiązują­
ce we wszystkich kopalniach węgla kamiennego w rewirze ostrawsko- 

karwińskim.

I. Ogólne postanowienia. sw oich przełożonych (strzelców , dozor-
§ 1. R obotnicy m ają w ypełn iać  natych- ców  i urzędników ) jak i w szystk ie  przepi- 

m iast bezw arunkow o w szelkie ro zk azy  sy  zaw arte  w  tej instrukcyi.
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Najstarsi z p a rty i każdego przodku są 
idpowiedzialni za dokładne w ypełnianie 
owyższych przepisów , jak i w szelkich 
mych w yd an y ch  rozkazów  i m ają dozo- 
ować w  tym  w zględzie kolegów  pracu- 
ących razem  z nimi w  jednej party i, któ- 
zy obow iązani są słuchać ich poleceń.

§ 2. Nowo przyjęci robotnicy, nie 
imiejący jeszcze obchodzić się z gazam i 
lampką bezpieczeństw a, m ogą zjeżdżać 

io kopalni tylko w  to w arzy stw ie  do­
świadczonych górników .

§ 3. P o w y ższe  przep isy  należy przybić 
la ścianie w  celu ogłoszenia ich ludziom 
utrudnionym w  kopalni, a k ażdy  now o 
irzyjęty robotnik o trzy m a  za  pisem nem  
lotwierdzeniem jeden egzem plarz tej in- 
trukcyi w raz  z egzem plarzem  „przepi- 
ów, jak się zachow ać po eksplozyi“.

II. Oświetlenie kopalni.
§ 4. U żyw anie św ia tła  o tw artego  w o- 

góle jest w  kopalni zakazane; dozwolone 
są tylko lam pki bezp ieczeństw a lub p rze­
nośne lam py elektryczne.

Nie wolno także w nosić o tw arteg o  
światła do re sz ty  kopalni gdyż o tw arte  
światło dozw olone jest ty lko w  szybach  
i podszybiach.

Lam pek bezp ieczeństw a należy u ży ­
wać także  i pa w ierzchu w  m iejscach, 
przez k ierow nika kopalni p rzepisanych.

§ 5. R obotnicy m ogą u żyw ać  tylko 
tych la m p e k  b ezp ieczń s tw a, lu b  p rz e ­
nośnych lam p elek trycznych , k tó rych  
dostarcza zarząd  kopalni.

Robotnikom  zakazanem  jest robić na 
lampkach zm iany lub napraw ki.

§ 6. P rzed  zjazdem  w ydaje  lam piarz 
lub jego pom ocnicy robotnikom  dobrze 
zamknięte lam pki bezp ieczeństw a lub lam ­
py elek tryczne przez okienko lam piarni.

§ 7. K ażda lam pa m a osobny num er, 
izapisany na imię robotnika.

Robotnik m a num er sw ej lampki do­
brze pam iętać i p rzy  w ydaw aniu  głośno 
wymawiać. Tam , gdzie zaprow adzone są 
marki na lampki, m a każdy  robotnik p rzy ­
nieść sw oją m arkę, a o trzy m a  w  zam ian

lam p k ę . K a ż d y  ro b o tn ik  m a  b rać  s a m  
osobiście sw o ją  la m p k ę  z la m p ia rn i .

§ 8. P o  o trzym aniu  lam pki m a się 
każdy  robotnik przekonać, czy  ona jest 
w  dobrym  stanie. Szczególnie należy u w a­
żać na to, czy :

a) lam pka jest dobrze zam knięta,
b) szkiełko nie jest pęknięte,
c) poszczególne części lampki szczelnie 

do siebie p rzy legają  (czy lam pka 
nie paruje),

d) p rzy  lam pkach bezpieczeństw a, czy  
lam pa nie jest przepełniona, czy ko­
sze nie zabrudzone lub nie uszko­
dzone i czy  się knot zapom ocą re ­
gulującej śru b y  daje ła tw o  p rze s ta ­
w ić i ściągnąć.

R obotnik nie śmie p rzy jąć lam pki, k tó- 
okazuje brak i w  jakim kolw iek w zglę­

dzie, lecz oddać ją na tychm iast do lam ­
piarni, a tu  się lam pkę napraw i albo, jeżeli 
na to czas nie pozw ala, w y d a  mu się inną 
lam pkę i zanotuje tę  zmianę.

Jeżeli zaś robotnik w ziął lam pkę, 
uznaw szy  ją za dobrą, to odpow iada za 
jej stan  aż do chwili oddania napow ró t do 
lam piarni.

§ 9. P o  w yjeździe z kopalni m a ro ­
botnik zanieść lam pkę do lam piarni i, jeżeli 
zaprow adzone są  m arki, odebrać  sw oją 
m arkę.

Jeżeli lam pka w  czasie szy ch ty  zosta ła  
uszkodzoną, to  robotnik oddając ją, m a 
lam piarzow i pow iedzieć o tem  i w yjaśnić.

§ 10. W  czasie zjazdu należy  lam pkę . 
trzy m ać  prostopadle i to o ile m ożności jak 
najniżej.

P odczas p racy  należy postaw ić lam pkę 
na jakiejś silnej poziomej podstaw ie, albo 
zaw iesić ją p rostopadle, ażeby  płomień 
nie rozg rza ł zanadto  szkiełka i ażeby  ono 
nie pękło. O prócz tego należy zabezpie­
czyć lam pkę przed  uszkodzeniem  tak  
przez narzędzie, taczki, wózki, jak p rzez 
spadające lub odskakujące kam ienie, i s ta ­
rać  się o ile m ożności, ażeby  się kosz nie 
zabrudził.

W yw ijać  lam pką bezpieczeństw a, trz y ­
m ać ją przed lutnią lub fukaczem  jest rze-

ra
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•czą zakazaną, tak  sam o, jak w ieszać lub 
staw iać  lam pkę tuż pod stropem .
■śmie b y ć  ponow nie zapalona bez poprze-

L am pkę bezp ieczeństw a należy zas ła ­
niać przed silnym  prądem ; płom ień lam pki 
nie powinien być  w ysoki, ażeby  się lam p­
ka niepotrzebnie nie rozg rzew ała , a kosz 
się nie zakopcił.

§ 11. O tw ieran ie lam pki naw et tylko 
dla sam ej p róby  jest ostro  zakazane.

§ 12. Lam pki posiadające w ew n ą trz  
p rzy rząd  do zapalania, m ożna rozśw iecać 
ty lko  w  czystym  prądzie pow ietrza. W  
chodnikach w znoszących  się nie wolno z a ­
palać lam pki w  przodku, lecz ty lko  w  czy ­
stym  prądzie idącym  do góry , lub w  cho- 
'bliżu w ciosu lub stropu.

§ 13. Jeżeli w  zgasłej lampie bezpie­
czeń stw a  nie m ożna zapom ocą w ew n ę trz ­
nego p rzy rządu  do zapalania lam py ro z­
niecić św iatła , to należy  ją tak  sam o jak 
zgasłą  lam pę e lek tryczną za takąż  lampę 
reze rw o w ą w ym ieniać.

Ci robotnicy, k tó rym  lam py reze rw o ­
w e  do rozdania w  kopalni pow ierzono, 
m ają  num era takow ych  zapisać, p rzy  w y ­
m ianie num er odebranej n ieprzydatnej 
lam py obok num eru w ydanej w  zam ian 
lam py  rezerw ow ej zano tow ać a p rzy  za ­
kończeniu szy ch ty  pozostałe i w ym ieniane 
lam py w raz  ze spisem  do lam piarni oddać.

§ 14. Jeśli się k tó ra  lam pka zabrudzi 
lub uszkodzi, lub gdy pasek  zapalny  z nie­
u ży tą  jeszcze g łów ką do cy lindra  szklan- 
nego lub aż do kosza lam pow ego sięga, to 
należy  lam pę p rzez skręcenie knota zgasić 
i wym ienić. Jeśli lam pka dostanie się do 
w ysokoprocentow ej m ieszaniny gazów , 
ta k  że się gazy  w ew n ą trz  lam py palą lub 
eksplodują a koszyk  druciany  się ro zża rzy  
I n iebezpieczeństw o pęknięcia zachodzi, to 
należy lam pę spokojnie bez gw ałtow nego 
ruchu z niebezpiecznego m iejsca oddalić; 
je że li zaś to  n iem o żliw e , to- n a le ż y  ją  
p rzez  sk ręcen ie  k n o ta  lub  osłon ięcie  k o ­
s z a  z g as ić ; w ż a d n y m  je d n a k e ż  ra z ie  
n ie  w olno g as ić  la m p y  d m u ch an iem .

W skutek  uszkodzenia zgasła  lam pa nie

śm ie  b y ć  p o n o w n ie  z a p a lo n a  bez poprze-j 
dniego zbadania przez organ nadzorczy. 1 

'§ 15. K ażdy robotnik m a podczas 
szy ch ty  uw ażać  na sw oją lam pę i uwia­
domić niezw łocznie dozorcę, mającego 
służbę, o w szelkich w adach , które spo­
strzeg ł czy to  w  poszczególnych częściach, 
czy to  p rzy  zam ku.

III. Rewizya gazów.
§ 16. R ew izyę gazów  m ogą robić wo- 

góle ty lko  dośw iadczeni górnicy, a mia-j 
now icie na jstarsi party i. Obowiązkiem 
ty c h  o s ta tn ic h  je s t  rew id o w ać  przodek, 
czy  nie m a gazów , tak  przed rozpoczę-j 
ciem pracy , jak  i podczas szychty , a zwła­
szcza po każdej p rzerw ie  w  pracy.

P rz y  rew izy i należy p rzestrzegać na­
stępującego porządku:

N ajpierw  podnosi się do góry  powoli] 
lam pkę o zw yk łym  płom ieniu; jeżeli się 
płom ień podczas tego mocno wydłuży,] 
lub kosz napełni się niebieskim  płomie­
niem, albo jeżeli naw et gazy  w  lampce! 
eksplodują, to należy lam pkę zniżyć po-i 
woli, lecz nigdy raptow nie. D opiero wte-j 
dy, gdy  się w  ten sposób przekonano, żej 
niem a ani w ysokoprocen tow ych  ani eks­
plodujących gazów , należy płomień skrą-' 
cić jak najniżej i jeszcze raz  rewidować.] 
Zobaczy się ponad tym  m alutkim  plomy-j 
kiem niebieski stożek, to z jego długości1 
m ożna rozpoznać zaw arto ść  gazów  w  na-j 
stępujący  sposób:

Na lam pce benzynow ej w idzi się przy 
jednym  procencie (1%) zaledw ie ślady nie-; 
bieskiego stożka;

p rzy  IV2% m a stożek około 9 mm wy-j 
sokości;

p rzy  2%  m a stożek około 11 mm wy­
sokości;

p rzy  2Yz% m a stożek około 16 mm 
w ysokości.

§ 17. Znajdzie się podczas tej rewizyi: n 
przodku w  pow ietrzu  2Vi%> gazu (niebie-, p 
ski stożek  na benzynce m a w ted y  16 mm 
w ysokości), albo naw et w ięcej, to robotni-1 • 
cy  m ają takie m iejsce natychm iast opu­
ścić, zagrodzić k rzyżem  z la t i uwiadomić !
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■  i tem sąsiednich robotników  a następnie 
j jają się udać do najbliższego bezpieczne-

o chodnika głów nego i opow iedzieć o tem  
1  ezzwłocznie dozorcy, k tórego  najpierw  

potkają.

, V. Utrzymywanie urządzeń służących do 
prowadzenia powietrza.

- § 18. N ależy unikać starann ie  w szelkie- 
9 ;o uszkodzenia urządzeń, służących  do 
.1 rowadzenia pow ietrza, jako to  przepie- 
I zeń, tam , p rzedziałów  przew iew nych, 
i| itni, zasuw ek lub drzw i i bez pozw olenia 
i  lozorcy nie wolno ty ch  rzeczy  p rzesta - 
|  nać a szczególnie nie wolno prądu  po- 
J  fietrza całkiem  lub częściow o zam knąć 
i ib w innym  kierunku poprow adzić. Ro- 
,j ctnicy pow inni uw iadom ić natychm iast 

ozorcę o  każdej zm ianie pow yższych  u- 
ządzeń, jak i -o każdem  uszkodzeniu, któ- 
e albo sam i spostrzegli, lub o k tórem  do- 
riedzieli się od innych.

Drzw i przew iew ne, k tó re  nie są  zdjęte 
iib silnie p rzym ocow ane (aby się nie za- 
lierały), pow inny być  zaw sze  zam knięte, 
am, gdzie dw oje lub więcej d rzw i służy  
lo zam knięcia prądu  pow ietrza , pow inny 
tyć podczas przechodu przynajm niej je- 
Ine drzw i zaw sze  zam knięte.
|  § 19. Do miejsc, w  k tó rych  robotę za- 
tanowiono, k tó re  są nieobsadzone, za- 
rzyżowane lub odbudow ane, nie wolno 
obotnikom bez w yraźnego  zezw olenia 
ladzorującego organu nigdy w stępow ać,
o obcych zaś m iejsc p racy  ty lko w tedy , 
dy chodzi o odw rócenie niebezpieczeń- 
twa lub gdy  pom oc jest potrzebną.

P rzyrządów , k tó re  do odgrodzenia 
niejsc nieobsadzonych lub zagazow anych  
lużą (krzyże, zaszalow ania  i tam y), sa- 
rowolnie u p rzątać  nie wolno.

V. Prowadzenie robót.
§ 20. Kopacze m ają pod odpow iedzial- 

ością przodow nika p rzy  w ykonyw aniu  
oszczególnych robó t:

a) pustych  m iejsc, o stry ch  załam ań i 
dziur w  stropie unikać; dziury  w  
stropie należy nad pow ałkam i do­
b rze  zasadzić;

b) p rzew odów  pow ietrza  przez nag ro ­
m adzone w ykopaliska  i m a te ry a ły  
nie zw ężać;

c) na stropie, horyzoncie, na ścianach  
i na drzew nej opraw ie osiad ły  pył 
w ęg lany  m ają aż na 20 m od przod­
ka tudzież nakopany  w ęgiel g run to ­
w nie zw ilżać;

d) jednostajne w znoszenie lub upad 
chodników , k tó re  w y zn aczy ł k iero ­
w nik kopalni, zaw sze  zachow yw ać..

VI. Poszczególne przepisy.
§ 21. P ra c o w a ć  bez odzieży w  kopalni 

jest surow o zakazanem .
§ 22. P rzynoszen ie  do kopalni P rzybo­

ró w  do palenia lub zapalania, albo też  na­
rzędzi do o tw ieran ia  lam pek jest surow o 
zabronionem .

§ 23. P osiadanie  m atery i w ybuchow ych  
jest o stro  zakazane ty m  robotnikom , k tó ­
rym  nie przysługuje p raw o  w ykonyw an ia  
robo ty  strzelniczej.

R obotnicy m ają p rzech o w y w ać  o trz y ­
m ane palniki w  m iejscu suchem  i przed 
spadaniem  kam ieni zabezpieczonem  i nie 
daw ać nikomu, a resztę , k tó ra  im pozo­
sta ła , oddać za raz  po szychcie napow rót.

§ 24. R obotnicy, osobliw ie przodow ni­
cy, m ają się z przew idzianem i i oznaczo- 
nem i drogam i do ucieczki zaznajom ić.

D rogow skazy  na tych  drogach nie 
śm ią być  ani uszkodzone ani zabrudzone.

VII. Postanowienia końcowe.
§ 25. P rzekroczen ie  pow yższych  p rze­

pisów  podlega karom  ustanow ionym  w  
„porządku służbow ym  dla robotn ików 11, a 
sądem .

DODATEK.
Zachowanie się po eksplozyi i przy poża­

rze w kopalni lub w szybie.
Uwagi ogólne.

E ksplozya gazów  lub pyłu w ęglow ego 
objaw ia się, zależnie od rozm iarów , w  
w iększej lub mniejszej odległości detona- 
cyą i silnem uderzeniem  prądu pow ietrza, 
n iekiedy z następującym  po nim szumem.
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-Nagłe uderzenie prądu  pow ie trza  odczu­
w a  się także po silnem ukłóciu w  uszy.

W ielkie, rozległe eksplozye, szczegól­
niej takie, gdzie i py ł w ęg low y działa, pę­
dzą płomienie, a przynajm niej piasek, pył 
a następnie dym  po podziem nych k u ry ta - 
rzach  zw ykle aż do szybów  służących  do 
w p ływ u  i w y p ły w u  pow ie trza ; często 
bardzo  następuje zupełny p rzew ró t prądu 
tak , że p rzez kró tk i czas dym  w y d o b y w a  
się z szybu, służącego do w p ły w u  pow ie­
trz a ; i to trw a  jednakże najczęściej tylko 
kilka minut, poczem  pow ietrze, jeśli w en­
ty la to r nie zosta ł uszkodzony i jest w  ru ­
chu, znów  p rzez szyb  w ciągow y  i w y c ią ­
gow y przechodzi; atoli w e w ielu w y p ad ­
kach w sku tek  zniszczenia lub uszkodzenia 
urządzeń w enty lacy jnych  k ró tszą  a nie­
norm alną drogą, skutkiem  czego części ko­
palni nie są p rzew ie trzane  i zapełniają się 
czadem , w  k tórym  często w ięcej ludzi gi­
nie niż w sku tek  w ybuchu  lub jego pło­
mieni.

N ieraz pow staje w sku tek  eksplozyi po­
ż a r  w  kopalni, k tó ry  się w  regule p rzez 
co raz ciem niejszy dym. z kom ina w en ty la ­
to ra  w ychodzący , i p rzez osobliw szy 
rw ąd  poznać daje, niekiedy zaś, gdy  ogień 
v przestrzen iach  n iew en ty low anych  po­
wstał. przez d łuższy  czas pozostać  może 

/liedostrzeżony.
P o ż a ry  kopalniane są  w  kopalniach za ­

w iera jących  gazy  w ybuchow e także  dla 
ludzi ra tu jących  zazw yczaj b ard zo  nie­
bezpieczne, gdyż pow odują często  p o w ta ­
rza jące  się eksplozye, a rzadko  k iedy  w o ­
dą, najczęściej zaś zam knięciem  p rz y s tę ­
pu pow ietrza p rzez zagroblenie, a ty lk o  w  
p o je d y n c zy c h  w y p a d k a c h  p rzez p rzy m ­
knięcie o tw o ró w  w ierzchnich — zgaszone 
być  mogą.

Zachowanie się ludzi w kopalni będących.
W  przodkach, w  k tó rych  robotnicy 

spostrzegają  oznaki eksplozyi, zaszłej w  
kopalni, p rzy p ad a  najstarszem u z robotni­
k ów  obow iązek zebran ia  ludzi sw ej p a rty i 
i uciekania z nimi, jeżeli m iejsca eksplo­
zyi nie znają, najkró tszą drogą ku szybo­

w i służącem u do w p ły w u  powietrza. Je­
żeli m ają kilka dróg do w yboru, powinni 
p rzedew szystk iem  w y b rać  drogę przeciw 
św ieżem u prądow i lub chodnikowi, wylą-j 
czone od p rzep ływ u obiegającego prądu.

Jeżeli zbliżają się ku nim gazy węglo-; 
w e lub dym , co m ożna poznać po mdlern 
p a le n iu  się  la m p  i po  zap ach u , w tedy po-i 
w inni jak najk ró tszą  drogą dostać się do 
innego prądu ; jeżeli zaś tego nie można 
szybko dosięgnąć, powinni się wrócić i 
przed tym  prądem  uciekać, póki nie do­
sięgną innego prądu, co najłatw iej można 
osiągnąć w  pobliżu sżybu' przewiewnego,^ 
gdzie w szystk ie  częściow e prądy się 
łączą.

Jeżeli zaś m iejsce eksplozyi jest zna- 
nem. należy naturalnie unikać dróg, któ-i 
remi płynie prąd  pow ietrza z miejsca ka­
tastro fy .

N adzorcy, znajdujący się w  kopalni, 
winni p rzedew szystk iem  zająć się ratun-i 
kiem robotników . N astępnym  ich obowiąz-l 
kiem jest zaw iadom ić zarząd  kopalni o ka-i 
tastrofie.

Robotam i ratunkow em i kieruje aż do 
p rzybycia  urzędnika n a jsta rszy  nadzorca.

Tenże przekonyw uje się przedewszyst-j 
kiem  o rozm iarach i w ielkości katastrofy] 
i jeżeli eksplozya nie jest m ałą  i lokalną,i 
s ta ra  się o  to. by  w szy scy  robotnicy, znaj-] 
dujący się w  kopalni, byli o niej zawiado-i 
m ieni i b y  się zgrom adzili w  podszybiu, 
lub w  raz ie  nagiego niebezpieczeństwa 
by li na tychm iast w ygnan i; dalej stara si?
o  to, b y  uciekającym  robotnikom  dano na 
przew odników  dozorców  i starszych, po­
w ażnych, o beznan ych  z  kopalnią  robotni-, 
ków.

G dy ty lko robotnicy dow iedzą się o ta- ] 
kim w ypadku, m uszą bezzw łocznie ucie-l 
kać, nie troszcząc  się o pozostaw ione ubra-i 
nie i przedm ioty.

P rzez  ten czas zarząd  kopalni, zoryen- 
to w aw szy  się o miejscu, rozmiarach i 
w ielkości eksplozyi, nakazuje natychmia­
sto w y  w yjazd  pod szybem  zgromadzo­
nych robotników , jeżeli to  jeszcze się nie 
stało , lub też, jeżeli ka tastro fa  jest nie­

— - 174 —



znaczną, objaśnia robotnikom  stan  rzeczy  
i odsyła ich na poprzednie stanow iska.

Jeżeli nakazano w yjazd  robotników , 
odbywa się tenże spokojnie i w  należy­
tym porządku; po w yjeździe zobow iązani 
są robotnicy poodnosić stosow nie do p rze­
pisów sw oje lam py do lam piarni, i m uszą 
tak w  sali zapisow ej, jak i w  nadszybiu 
ustawionemu tam  dozorcy podać sw e imię 

nazwisko, jak i num er przodku, w  k tó ­
rym pracow ali, by  m ódz szybko s tw ie r­
dzić liczbę b raku jących ; następnie m ają, 
ieśli do ratunku lub gaszenia pożaru  nie są 
powołani, plac szybu opuścić.

Jeśli m iejsce eksplozyi albo pożaru  w  
kopalni znane, a chodzi o to, by  do trzeć 
na m ałą odległość do miejsc, gdzie się 
najszybsze w ydobycie  jest koniecznem , w  
takim razie m ogą to uskutecznić ludzie sil­
ni i odw ażni, ile m ożności pod kierow nic­
twem urzędnika lub dozorcy. Jeżeli jednak 

I przy tych  usiłow aniach lam pa bezpieczeń­
stwa zgaśnie, lub k tó ry  z ra tu jących  s tra ­
ci przytom ność albo źle mu się zrobi, w  
takim razie należy tego sposobu dotarcia  
zaniechać, i na p rzybycie  służby ra tunko­
wej. z apara tam i do oddychania poczekać, 
a tym czasem  p osta rać  się o jak najszyb­
szą w en ty lacyę  tego m iejsca.r

Zachowanie się służby ratunkowej na 
wierzchu i w kopalni.

G dy obsługujący m aszynę w en ty lacy j­
ną dostrzegł eksplozyę gazów  w ybucho­
wych, m a się natychm iast przekonać, czy 
nakrywa jest w  sw em  miejscu nieprzesu- 
nięta i czy  w en ty la to r bez przeszkody  

lunkcyonuje, czy pow ietrze w yciągane nie 
■I zawiera dymu, i m a o tem k ierow nika ko- 
I palni p rzez posła zaw iadom ić. Jeśli nakry- 
j  ra w  górę w yrzuconą zosta ła  i w  sw e 
|  miejsce napow ró t nie spadła, to winien 
i maszynista p rzy  pom ocy robotników , ja- 
|  dch m a pod ręką  (palacz, dow ożący  w ę- 
I  ?le i t. d.), tym czasow e zam knięcie urzą- 
j Izić albo przynajm niej p rzygotow ać, p rzy- 
_ izem jednak obsługa w en ty la to ra  i kotła  
J  nie śmie b y ć  zaniedbana.
3 D ozorcy, k tó rzy  ze sw ym i ludźmi z ko- 
|  palni w yjechali, m ają się, jeśli nie m ają in­

nych zleceń, zgłosić do kierow nika kopal­
ni celem zdania sp ra w y  i odebrania ro z­
kazów .

Ludzie do pierw szej pom ocy ratunko­
wej w yksz ta łcen i m ają natychm iast udać 
się do szybu i oddać się do dyspozycy i 
k ierow nika kopalni lub jego zastępcy , k tó ­
ry  ich częściow o obecnym  lekarzom , a 
częściow o służbie ratunkow ej przydziela.

W  używ aniu  ap a ra tó w  oddechow ych 
w yćw iczeni dozorcy  i robotn icy  mają, 
skoro  się ty lko o eksplozyi lub pożarze 
dow iedzą, p rę d k o  śp ieszyć  n a  s ta e y ę  
ra tunkow ą, gdzie od obecnego tam że, 
-przez k ierow nika kopalni w yznaczonego 
dozorcy  ap a ra ty  oddechow e, lam py elek­
tryczne  i oku lary  dym ne o trzym ają. Z ty ­
mi Przyborami m ają się udać do szybu, 
gdzie dalsze zlecenia od przełożonego o- 
trzym ają. Bez zlecenia sam i nic przedsię­
b rać  nie śmią. Ludzie niew praw ieni nie 
śm ią w  g roźnych  w ypadkach  używ ać ap a­
ra tó w  oddechow ych.

Ludziom  do pierw szej czynności ra tun ­
kowej p rzystępu jącym  m a dozorca stacy i 
ratunkow ej w y d ać  te  ap a ra ty  oddechow e, 
k tó re  mu są jako najprzydatn iejsze znane; 
przed  w ydaniem  innych ap ara tó w  m a na­
stępnie zbadać ciśnienie w e flaszkach 
kw asorodow ych , jeżeli tego na kilka dni 
w przód  nie uczyniono. A paratów , k tó rych  
flaszki kw aso rodow e przynajm niej 60 a t­
m osfer ciśnienia nie zaw ierają, u żyw ać  nie 
wolno, chyba w  nagłym  w ypadku  i ty lko  
na czas krótki.

S łużba ra tu n k o w a m a w łożyć  na siebie 
ap a ra ty  oddechow e i m ieć je w  pogotow iu, 
ale nie używ ać ich pierw ej do oddychania, 
niż tego potrzeba. K ażdy ra tu jący  m a ile 
m ożności w ziąć z sobą siekierę i pew ną 
ilość gwoździ.

K ierow nik kopalni s ta ra  się tym czasem  
z  odebranych  w iadom ości i sp raw ozdań  
pow ziąć w yobrażen ie  o miejscu i rozm ia­
rach eksplozyi a następnie podejm uje p rzy  
pom ocy przydzielonych mu urzędników  i 
dozorców  akcyę ra tunkow ą i napraw czą.

T ak o w a da się, jeśli pożar nie w ybuchł, 
p rzy  dostatecznej ostrożności bez w ięk­
szego n iebezpieczeństw a przeprow adzić.



Przedni oddział ra tu jący  pod k iero ­
w nictw em  urzędnika i dozorcy  m a się 
sk ładać  przynajm niej z 5 ludzi z a p a ra ta ­
mi do oddychania, a gdy  najbliższe o to ­
czenie szybu  w olne jest od czadu lub g a ­
zów  pożarnych, z pew nej liczby ludzi bez 
ap ara tó w . Ci osta tn i m ogą naturaln ie ty l­
ko  tak  daleko posunąć się naprzód, jak  da­
leko sięga św ieże pow ietrze, lub dokąd ono 
doprow adzone być  może. Za p ierw szym  
oddziałem  ratunkow ym  pójdą w kró tce  na­
stępne oddziały.

P rz y b y w sz y  do podszybia, b iorą  
p ierw sze oddziały  ra tunkow e nosze, pło- 
tno żaglow e lub smolone, deski, ła ty , 
stem ple, pow rozy , gw oździe, glinę i t. p., 
ile m ożności na kilka w ózków  i prócz lamp 
w łasnych  w iększą  liczbę lamp, a m iędzy 
niemi także lam py bezpieczeństw a.

W zględem  zachow ania się służby  ra ­
tunkow ej nie m ogą b y ć  dane p rzep isy  w a ­
żne na w szystk ie  p rzypadki.

W  ogólności zaleca się: drogę, k tó rą  
służba  ra tunkow a od szybu  do m iejsca nie­
szczęścia  p rzebyw a, jak daleko św ieże po­
w ie trze  jest podostatkiem , lam pam i w  o d ­
daleniach 15 do 20 m zaw ieszonem i ośw ie­
tlać, ab y  służbie ratunkow ej pow ró t u ła t­
w ić i następnym  oddziałom  ra tunkow ym  
o b ran ą  drogę w skazać, jeżeli nak ładacz 
p rz y  szybie nie pozostał, ze służbą sygna­
łow ą obznajom ionego robotnika w  pod­
szybiu pozostaw ić, potem  na m iejscach 
rozsta jnych  ludzi do w sk azy w an ia  drogi 
poustaw iać.

P ierw szem  staran iem  służby  ra tunko­
w ej jest w y ra to w an ie  zran ionych  lub odu­
rzonych, k tó rych  co prędzej z kopalni w y ­
dostać należy. Jeśli oni leżą w  m iejscach 
gazam i duszącym i napełnionych, to  w y ­
dostaniem  ich zająć się m ają ci, k tó rzy  
m ają a p a ra ty  oddechow e.

N ależy p rzy tem  m ieć na uw adze, że 
a p a ra ty  oddechow e w  groźnym  w ypadku  
ty lko  znacznie k ró tszy  czas używ ane b y ć  
m ogą, niż p rzy  próbach. P rz y  pneum ato- 
forach m ożna w ięc, jeśli to  nie są a p a ra ty  
z podw ójnem i flaszkam i, ty lko  na %  godzi­
n y  używ ania  bezpiecznie liczyć i do tego  
m a się służba ra tu n k o w a zastosow ać.

Z czadu w y d o b y ty ch  i w  św ieżem  po­

w ietrzu  znalezionych robotników  odbiera 
słu żb a  ra tunkow a bez ap a ra tó w  oddecho­
w ych  do dalszego transportu .

T a  służba ra tu n k o w a m a także przez; 
n ap raw ę  zburzonych  eksplozyą przewo­
dów  pow ietrznych , p rzez usunięcie i na­
p raw ę  zaw ałó w  w en ty lacy ę  do porządku: 
p rzy p ro w ad zić  i drogę do m iejsca nie­
szczęścia  uprzystępnić.

P rzy w ó d cy  oddziałów  ratunkowych 
m ają k ierow nikow i kopalni, jego zastępcy 
po w yjeździe, a w  w ażnych  wypadkach 
także  p rzez posłów  zdaw ać  spraw ę.

Zachowanie się przy pożarze szybu.
Jeżeli pożar w ybuch ł w  szybie wenty­

lacyjnym , to  cala  obsada kopalni ma szyi 
bem  w ciągow ym  w yjechać.

Jeżeli pożar p o w sta ł w  szybie wciąga­
jącym  pow ietrze, to nak ładacze powinni 
tam , gdzie jest kilka szybów  wciągowych, 
■umieszczone w  tym  celu w  pobliżu pod­
szybi w ciągow ych  horyzon tów  drzw i izo­
la c y jn e  g o re ją c e g o  szy b u  pozam ykać, z 

będącym i pod ręk ą  apara tam i oddechowy­
mi za  drzw i się cofnąć i będących  w  ko­
palni dozorców  i robotników  o wydarze­
niu zaw iadom ić. T ych  ludzi wydobywa 
się potem  z kopalni jednym  z nietkniętych 
szybów  w ciągow ych, lub, jeśli połączenie 
z jednym  ze sąsiednich szybów  istnieje, 
tym że szybem .

Jeśli szyb w ciągow y, w  k tó rym  pożar 
pow stał, istnieje, to n adaw acze  winni apa­
ra ty  oddechow e, jakie m ają, nałożyć, wia­
dom ość o pożarze podać na wierzch, aby 
w en ty la to r zastanow iono, a równocześnie 
będących  w  kopalni dozorców  i robotni­
ków  o w ydarzen iu  zaw iadom ić. Jeśli nie­
m a połączenia  z szybem  sąsiednim , to mu­
si się w y jazd  ludzi szybem  wentylacyj­
nym  uskutecznić, co bez niebezpieczeń­
s tw a  nastąpić m oże, jeśli tenże szyb do 
w ciągan ia  zosta ł przysposobiony. Tym­
czasem  należy  ludzi poum ieszczać w  cho­
dnikach z p rzew odu  pow ietrznego wyłą­
czonych.

W  żadnym  razie  nie wolno poczynać 
gaszenia  w odą pożaru  w  szybie wciągo­
w ym , zanim  w szy scy  ludzie kopalni nie 
opuścili.
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O d d z ia ł  górn ików  Zjednoczen ia  Z aw o d c z e g o  
Polskiego w Niem czech.

uż od założenia „Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego" gór­
nicy polscy na  obczyźnie oka­
zywali największe zrozum ie­

nie tak  ważnej spraw y, jaką  jest zsze- 
regowanie się wszystikich pracujących 
Polaków w jednolitej organizacyi pol­
skiej. — S o w a  te, których niestety  nie 
możemy powiedzieć o innych, rzekomo 
„inteligentniejszych" środowiskach n a ­
szego społeczeństwa, tyczą się z całą 
słusznością i w ynikającą z niej dum ą 
polskiej rzeszy górniczej robotniczej w 
Niemczech. C yfry  spraw ozdania „Od­
działu górników" za rdk 1910 stw ier­
dzają to ponad wszelką wątpliwość.

„Oddział Górników’-" powstał a 
względnie został wydzielony z m acie­
rzystego pnia „Zjednoczenia zawodowe­
go polskiego" w dniu 1 października 
1909 wskutek uchwały W alnego Zgro­
madzenia Zjednoczenia. Nowo utworzo­
ny Oddział przejął w następujących 
dzielnicach:

westfal. nadr. 
łużycko saskich 
Górn. Śląsku 
Razem więc

26,309 czł. w 160 fil.
1,504 „ „ 19

10,574 „ „ 87 „
38,387 czł. w  266 fil.

westfal. nadreń. 
sasko łużyckich 
Górn. Śląsku 
Razem więc

17,772 czł. w 142 fil.
673 „ „ 14 „

3. <98 ,, ,, 57 ,,
22,243 czł. w  213 fil.

Z końcem roku 1910 stan  członków 
wynosił w dzielnicach:

W ynika  z tego, że przez rok działal­
ności samodzielnego Oddziału zdołano 
powiększyć liczbę członków z 22,243 na 
38,387, więc o 16,144 członków!

O rozm iarach organizacyi oprócz 
liczby członków świadczy także obrót 
pieniężny, oraz działalność. Co do pierw ­
szego zaznaczyć należy, że ogólne do­
chody Oddziału w ciągu r. 1910 w y­
niosły Mk. 461,344‘92, z czego Mk. 
454,515‘10 wyniosły wkładki członków. 
W ydatk i wynoszą ty lko  Mk. 243,293*16, 
tak, że Mk 218,051‘76 można było prze­
nieść do kasy centralnej (Zjednoczenia 
Zawodowego P olsk iego). Z tej nad­
wyżki kasowej, jak  też i nadwyżki od­
działów hutników i rzem ieślników Za­
rząd cen tralny  Zjednoczenia pokrywa, 
swoje w ydatki (z n ich  najw ażniejszy: 
zasiłki strejkow e —• w r. 1910 Mk. 
112,753‘37), reszta zaś powiększa m ają­
tek  Zjednoczenia, k tó ry  z końcem 1910 
wynosił Mk. 726,413‘90.

W ydatki Oddziału Górników cha­
rak te ry zu ją  równocześnie jego działal­
ność. Świadczenia jakie członkowie o- 
trzym ują  od Oddziaiłu są następujące:
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zasiłki w chorobie (Mk. 83,928‘7h, ta da­
ta  i następne za r. 1910), pośm iertne 
(Mk. 16,645), pomoc w razie b raku  p ra ­
cy i w jej w yszukaniu (ok. Mk. 3051"35), 
obrona praw na (Mk. 6,463‘52). W yp la­
ta  zasiłków w chorobie i pośm iertnego 
m a za cel uzupełnić b rak i oficyalnych 
kas brackich (knapschaftów) przez 
podwyższenie ich zbyt niskich świad­
czeń. Równocześnie s ta ra ł się Oddział 
uzyskać wpływ na  zarządy kas brackich  
przez wprowadzenie jak  ua] większej 
ilości swych mężów zaufania do w y­
działów. W  r. 1910 b ra ł Oddział przez 
filie udział w 300 wyborach „knapszaf- 
towych“ , zdobył 23,447 głosów i prze­
prowadził listę swoich kandydatów  w 
29 okręgach. Koszta połączone z tym i 
w yboram i wynosiły Mk. 13,557‘68.

Z czynności agitacyjno organizacyj­
nej podnieść1 należy odbycie 2663 ze­
brań, na  których przem aw iali 482 razy  
referenci z b iu ra  Oddziału, 550 razy  zaś 
inni. K oszta u trzym ania  i zarządu or- 
ganizacyi (druki, u trzym anie  b iu ra  
głównego i lokali filij, pensye urzędni­
ków, telefon, etc.) wynosiły około Mk.

39,400, koszta zaś ag itacy i dały Mk. 
8044. Oddział m iał 11 p łatnych  urzędni­
ków, z tego 3 zasiadało oprocz 2 nie­
p łatnych  w Głównym Zarządzie Oddzia­
łu. O trzym ano 12,513 korespondencyj, 
odpowiedziano i wysłano 6,640.

Powyższe jakkolw iek suche cyfry 
dają  obraz działalności Oddziału, domy­
ślać się zaś dają potężnej działalności 
organizacyjnej, służącej tym  cyfrom 
za podkład, jak  również świadomej celu 
energicznej a poświęcającej się pracy 
mężów stojących na czele Oddziału. 
Równocześnie, powstanie i tak  bujne 
istnienie olbrzym iej tej organizacyi 
świadczy jak  najlepiej o wysokiem u- 
społecznieniu i ku lturze polskiej rzeszy 
robotniczej w przem yśle górniczym 
Niemiec. Te zastępy, to siła nie tylko 
chwili obecnej, ale przedewszystkiem 
na przyszłość, — to stowarzyszenie to 
równocześnie szkoła obywatelska, mat­
ka i opiekunka na obczyźnie, siła po­
w stała ze zjednoczenia słabych. Życzy* 
m y Oddziałowi Górników Z. Z. P. jalt 
najlepszego rozwoju i pomyślności.

I. KRÓLESTWO POLSKIE, 

a) Kopalnie węgla kamiennego.
W łaściciel i nazw isko kopalni W ytw ó rczo ść Średnia liczba

w  cetn. m etr. robotników

Tow . Sosnow ickie — N iw ka .- . . . . 4,479.465 1.939
K l im o n tó w ..................................... . . . 1,328.185 478
M o r t i m e r ..................................... . . . 2,200.467 1.503
M ilowice . . . . . . . 5,277.096 1.340

Hr. R enard  Hr. R enard  . . . . 5,331.837 1.709
Andrzej II.......................................... . . . 318.108 169

Tow . W arszaw sk ie  —  K azim ierz . . . 5,875.500 3.485
Jakób ............................................. . . . 305.100 —
F e l i k s ............................................. . . . 100.700 77

Tow . F ranc.-W łoskie  — P a ry ż  . !, 
K o s z e l e w .............................. / razem  5,404.373 2.482
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Tow . S atu rn  — S a t u r n ..................................... . 6,660.797 2.169
Tow . C zeladzkie — C z e la d ź .............................. . 4,933.384 1.629
Tow . G rodzieckie —  G rodziec II. . . 4,807.660 1.236
Tow . F lo ra  — F lo ra  . . . .  . . 2,652.746 1.720

F r a n c i s z e k ..................................................... 71.843 60
Tow . F ranc.-R osyjsk ie  — R eden . 1,948.132 780

T adeusz .................................................... 183.253 243
Dz. Schon i L am prech t — Antoni . 1,154.648 898
Spadk. hr. W alew skiego — Jan  . __ __
St. C iechanow ski —- G rodziec I. . 522.469 268
D zierż. W . Kondaki — Flotz-Rudolf . 428.345 217
Dzierż. J. W rzosek  — Andrzej III. . 322.042 258
D zierż. St. H ilczyński —- S tan isław  . 118.150 161
Dzierż. M. Żolędziow ski —- H elena . 4.675 68
Dzierż. J. R ydzew ski — A lw ina . . . . 83.252 73
D zierż. M. K arpus — F lo ryan  . . . . 64.946 77
D zierż. P . W oyde — Pokl. Ignacy  . __ __
D zierż. A. Zieliński — W ańczyków  . 50.730 67
Dzierż. L. H adży-M et — D ębow a G óra . 3.111 35
Dz. F. B łeszyński, K w iecień i W . Lesiecki —

A m e r y k a .................................................... 29.379 43
Dzierż. L. i J. W artakow ie  — Mikołaj . 7.296 29
Tow . Alma — A lm a ............................................. 19.938 127

R azem . 54,687.627 23.516

b) Kopalnie węgla brunatnego w Król. Polskiem.
Tow . P o ręb a  — K a ta r z y n a .............................. 568.063 182
P. S trzem eski — N i e r a d a .............................. 182.581 62
Sosn. Tow . fabr. ru r — Helena . . . . 335.963 103
H enryk B erndt — T e o d o r .............................. 38.052 34
J. D elikatny — Kazim ierz II.............................. 3.250 16
K- M odzelew ski — E l k a ..................................... 30.303 40
F. M orkis —- K a m i l l a ..................................... 8.592 16

R azem . 1,166.804 453

c) Huty żelazne w Królestwie Polskiem.
■ W y tw ó rczo ść  su- L iczba

W Jaśc. lub dzierż., m iejscow ość, n azw a hu ty  ro w ca  w  pudach robotników
Tow . H uta B ankow a, D ąbrow a — H uta B ankow a . 
T ow arz . O straw ieckie , K lim kiew iczów  — Z ak łady

4,739.273 2.818

O s t r a w i e c k i e ............................................................ 2,454.447 2.584
Tow . B. H antke, C zęstochow a — H uta C zęstochow a 
Tow . Zjednocz, hut K rólew skiej i L aura , Sielce —

2,637.284 1.522

H uta K a t a r z y n a ............................................. 967.173 1.849
Tow . Sosnow ieckich fab ryk  ru r i żelaza, Z aw iercie i

— H uta Z a w ie r c ie .................................................... 3,602.660 1.817
Juliusz hr. T arnow ski, S tąporków  —  S tąporków  . 625.517 500
K onstanty hr. P la ter, Chlew iska —  Chlew iska . 274.117 387

Razem 15,300.471 11.477
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II. GALICYA.

a) Kopalnie węgla.
W łaściciel, m iejscow ość R oczna w y tw ó rczo ść  Ilość robotników  

i n azw a kopalni w  cetn. m etr. na dole na górze razem
Jaw orznieckie  g w arec tw o  w ęgl. w

Jaw orzn ie  —  F ry d e ry k  August 1.057 350 1.407
6,440.409

Jacek  Rudolf i 593 264 857
G alicyjskie akc. Z ak łady  górnicze w

S ierszy  —  A rtu r . . . . 3,726.405 821 349 1.170
K r y s t y n a ..................................... 522.460 348 149 497

Societe anonym e m iniere e t indu-
strielle w  B orach  ad Jeleń —
Sobieski ..................................... 1,425.849 607 251 858

P aw e ł H ław iczka i Józef H rom ek
w  T enczynku —  K m ita . ■ . 153.151 104 45 149

H erm an K ulka i L eonard  Poniżil w
T enczynku — F ranciszek  . 70.441 58 14 72

G w arectw o  w ęglow e „Brzeszcze*1 w
B rzeszczach  — Andrzej 927.196 660 307 967

Com pagnie Galicienne de m ines w  L i­
biążu M ałym  — Janina 190.112 294 163 457

Razem 13,456.023 4.542 1.892 6.434

b) Kopalnia rudy żelaznej.
fiw a rec tw o  rudy, żelaza i w ęg la  k a ­

m iennego „C zerna“ w  C zerny  . 40.358 t7 11 98
A ustr. T o w arzy stw o  górn.-hutnicze

w  P łokach  ..................................... 1.400 7 3 10

c) Kopalnie galmanu.
F irm a: S padkobiercy  Jerzego  de

G iesche w  K ątach —  M aty lda:
ru d y  cynku 21.770

ru d y  ołowiu 58.590 360 250 610
A ustr. T o w arzy s tw o  górn.-hutnicze

w  G órach L uszow skich --- i 1 7
G alicyjskie akc. Z ak łady  górnicze w

Trzebionce —  A ndrzej . --- 16 41 57
F irm a: B racia  R osenbaum ow ie . 1.251 — 11 11

d) Huty cynkowe.
Galicyjskie akc. Z ak łady  górnicze

w  K r z u ............................................. 31.185 __ __ 253
T o w arzy stw o  akcyjnych  Z akładów

hutniczych i górniczych (daw n.
Dr. Low itsch  i Ska.) w  Trzebini 57.472 — — 1.018
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III. ŚLĄSK AUSTRYACKI.

— A lbrecht

G łów ny S zy

Szyb  nr. II.

W łaściciel 
i n azw a kopalni 

Hr. L arisch  —  Jan  
F ranciszka  .
G łębina 
H enryk  .

Tow . austr. górn.-hutn 
G abryela  
H ohenegger 
A ustrya  .

G w ar. O rlow a-L azy  
N ow y Szyb 
Zofia

O str. G. Tow . akc. -  
Szyb  nr. VII.

O str.-K arw . Tow . — Eugeniusz 
G w arectw o  W itkow ickie — T eresa  

Ida
B ettina 
E leonora 

Tow . Kolei Północnej 
Z arubek 
A leksander .
M ichałkow ice 
Jan

Z w ierzyna — Józef 
Hr. W ilczek —  Sw.

Em m a 
M ichał 
Jan  M arya

R oczna w y tw ó rczo ść  Ilość robotników  
w  cetn. m etr. na dole na górze razem  

1.040 
789 
852 

. 870 
1.170 
1.282 

902 
175 
957 

1.403 
595

G ruszów

2.520.000
2.199.000
2.612.000
2.209.000
3.400.000
3.540.000
2.260.000 

114.000
2,734.900
4,078.300
1.427.000 
1,343.221 
1,990.128
1.761.000
2.540.000
1.302.000
2.961.700
1.975.000
1.180.000
3.992.000
2.110.000
1.972.000
1.523.000 

815.298
2,790.765
1,398.842
1.180.700 
1,051.500

648
842
714
944
534
793
540
569

1.555
751
849
795
355
967
521
446
380

245
161
187
210
291
391
121
72

360
379
221
191
109
223
201
184
243
362
131
465
204
252
195
114
455
154
209
141

1.285
950 

1.039 
1.080 
1.461 
1.673 
1.023

247
1.317
1.782

816
839
951 
937

1.145
718

1.036
902
700

2.020
955

1.101
990
469

1.422
675
655
521

Razem . 58,981.354 22.238 6.471 28.709

IV. MORAWY.
G w arectw o  W itkow ickie — Ludw ik 

G łębina .
Karolina i Salom on .

Kolej Północna — P rzy w ó z  .
H enryk  X .....................................
J e r z y .....................................

M arya-A nna — Ignacy .
O d r a .....................................

. 2,000.000 
. 2,692.000 
. 3,072.000 

894.600 
. 1.193.000 

759.000 
. 3.462.847 
. 1,021.873

473
813

1.177
569
556
394

1.258
424

210
352
267
140
178
114
453
134

683
1.165
1.444

649
734
508

1.711
558

R azem . 15,095.320 5.604 1.848 7.452

V. ŚLĄSK PRUSKI.
Śląskie akc. T ow . w  Lipinie — An 

dalusien ..............................
głębienie

szybu 144 162 m
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Rybnickie G w arectw o  kop. w ęg la  ka-
m iennego — Kons. Anna 3,302.090 796 317 1.113

G w arectw o  — Beatensgltick . 1,146.350 345 187 532
K rólestw o P rusk ie  — Bielszow ice . 12,134.330 3.226 1.456 4.682
K siążę z P szczy n y  — B oerschachte  . 4,244.150 482 300 782

B radegrube ...................................... 2,107.110 432 215 647
H r. von B allestrcm  — 'Kons. B randen­

burg . .............................. 7,408.370 1.268 1.055 2.323
K atow ickie akc. Tow . — Kons. K arls-

śegen ............................................. 1,805.440 450 191 641
Hr. v. B allestrem  — C astellengo . 6,496.870 1.414 619 2.033
Gw. kop. C harlo tte  — N ow e Kons.

C harlo tte  i Kons. Leon . 7,075.470 2.081 1.147 3.228
Tow . akcyjne Hohenlohe — Komb.

C h a s s e - F a n n y .............................. 533.830 128 85 213
T ow . kop. spadkob. G iesche — Kons.

C leophas ..................................... 10,548.090 2.330 1.017 3.347
A kcyjne T ow . D onnersm arck  — Con­

cordia ............................................. 11,027.100 2.613 761 3.374
Hr. Guido Henckel, ks. v. D onners­

m arck  — Kons. D eutschland . 7,711.440 1.840 572 2.412
D o n n e r s m a r c k .............................. 942.780 892 298 1.190

Tow . akcyjne D onnersm arckhiitte —
Kons. D onnersm arckhiitte-G rube 6,231.750 1.501 635 2.136

H uta k ró lew ska i L aury , Tow . akc. —
Dubensko ..................................... 3,967.350 1.322 457 1.779

Ks. z P szczy n y  — Em anuelsegen 2,937.880 385 360 745
G w arec tw o  — Em inenz . . . . 2,108.320 496 110 606
R ybnickie G w ar. Em m a — Em m a i

R o m e r ............................................. 9,377.560 2.009 1.024 3.033
K atow ickie akc. Tow . — F erdynand  . 8,890.860 2.076 831 2.907

Kons. F lorentine . . . . 6,830.030 1.460 635 2.095
G órnośląskie akcyjne Tow . Friedens-

grube — F riedensgrube . 5,582.140 1.499 816 2.315
G órnośląskie Tow . akc. O rzesche —

Ver. F ry d e ry k  i O rzesche . 997.000 371 162 533
Hohenlohe akc. T ow . — Kons. Je rz y 3,897.77Q 898 453 1.351
G w. J. v. G iesche-Spadkobiercy  —

Kons. Giesche- u. R eservegrube 19,156.850 4.614 2.152 6.766
G w arec tw o  — Kons. Gliwickie kop. głębienie 72 39 111
Hr. L azy , A rtur, E dgar, H enckel von

D onnersm arck  — G ottessegen . 3,355.930 740 394 1.134
Akc. T ow . Berlin — G ott m it uns 1,099.200 375 96 471
H uta król. i L aura, akc. T ow . — Hr.

L au ra  ............................................. 9,229.780 2.042 1.173 3.215
Hr. v. B allestrem  Spadkobiercy  —

H edw igsw unsch . . . . 7,757.760 1.614 886 2.500
Gw. J. v. G iesche — Kons. H einitz . 6,293.260 1.390 748 2.138



Ks. z P szczy n y  —  H einrichsfreude . 177.050 32 27 59
H e in r ic h s g l i ic k .............................. 1,253.770 204 148 352
H illebrandschacht . . . . 4,353.810 1.290 439 1.729

Hohenlohe akc. Tow . — Kons. Hohen- *
lohe .....................................  . 4.854.630 1.111 522 1.633

Ks. C hristian K raft zu Hohenlohe-
O hringen — Kons. H oym -L aura 1,362.880 377 111 488

Hr. L azy , A rtur, E dgar Henckel von
D onnersm arck — Komb. Hugo i
Z w a n g ............................................. 3,475.040 779 293 1.072

W itków . G w arectw o  — Kons. Hult-
schiner G r........................................... 5,500.000 1.357 507 1.864

Śląskie akc. T ow . — V er. K arsten-
Zentrum  ..................................... 4,144.600 1.208 533 1.741

K rólestw o P rusk ie  -— Kónig . 22,120.640 5.576 2.062 7.638
Król. L u i s e ..................................... 23,465.980 6.018 1.724 7.742

Połączone Kónigs- i Laurahiitte , akc.
Tow . — L aurahiitte-G rube . 7,674.200 1.764 889 2.653

E rn st i K onrad v. B orsig — L udw igs-
g l i i c k ............................................. 4,066.460 796 237 1.033

T r. Schaffgotsch’sche W erke — Li-
thandra  . . . . 1.381.710 329 124 453

-)1. akc. Tow . Lipina — Ver. M athilde 7,392.410 1.895 571 2.466
lohen lohe-W erke — M ax 7,362.840 1.590 787 2.377
katowickie akc. Tow . — M ysłow ice 9,466.150 1.825 913 2.738

N ow a P rzem sza  . . . . 2,157.800 520 346 866
.iohenlohe-W erke — Oheim . 5,132.000 1.392 604 1.996
Hr. Schaffgoth’sche W erke — Kons.

Paulus-H ohenzollern 17,522.360 3.401 1.708 5.109
Akc. Tow . PreuBen — PreuBen . 6,696.650 1.819 752 2.571
Hr. L azy , A rtur, E dgar H enckel von

D onnersm arck — Randzionków 5,397.570 1.194 576 1.770
R ichterschachte  . . . . 9,481.240 2.261 1.128 3.389

Hr. Guido Henckel, ks. v. D onners-
m arck  — Schlesien . . . . 6,792.250 1.298 520 1.818

Spadkob. R uffera — Kons. T rau t-
scholdsegen .............................. 1,358.270 440 224 664

Król. P rusk ie  — von Y elsen-Schachte 2,789.020 1.194 501 1.695
G w arectw o  — Kons. W olfgang . 4.884.750 930 473 1.403

Razem  . 344,460.940 81.905 36.072 117.977

Zestawienie wytwórczości całego zagłębia śląsko-galicyjsko-morawskiego
za rok 1910.

I. K rólestw o Polskie . 55,854.431 • -4- — 23.969
II. Śląsk pruski .............................. . 344,460.940 81.905 36.072 117.977

III. Śląsk aus t r yacki . . . . . 58,981.354 22.238 6.471 28.709
IV. M o r a w y ...................................... . 15,095.320 5.604 1.848 7.452
V. G a l i c y a ..................................... . 13,456.023 4.542 1.892 6.434

Razem . 487,848.068 — — 184.541
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Spis urzędników i d ozorców  górniczych i hutniczych.
I. KRÓLESTWO POLSKIE.

A) KOPALNIE W ĘGLA KAMIENNEGO.

T o w a r z y s t w o  S o s n o w i e c k i e
k o p a l ń  i z a k ł a d ó w  h u t n i c z y c h :
D y r e k t o r :  R ogalew icz Alfons.
G ł ó w n y  i n ż y n i e r  g ó r n i c z y :  S tra - 

tilato  S tan isław .
Kopalnia Jerzy — Niwka.

Z a w i a d o w c a :  D oborzyński Kazim ierz.
P o m o c n i c y  z a w i a d o w c y :  Inży­

n ierzy  W łodek W ojciech, F ry cz  Feliks.
S z t y g a r z y :  K aczorow ski Je rzy , Jak u ­

bow ski Jan, Iw aszkiew icz R yszard , S o­
roko M aryan, Zygm unt Andrzej, B ron- 
che Eugeniusz, Ś ladczyk Alojzy.

D o z o r c y :  S krzypek  Józef, R okita M i­
kołaj, B iałas Jan, G ałuszka W incenty, 
P oku ta  F ranciszek, Freim an M aksym i­
lian, S obczyk W aw rzyn iec, G ęborski 
Ignacy, P ilarek  Jan, Ś w ierzew sk i S te ­
fan. W alesa  Szym on, S te inert Jan , J ę ­
druś Antoni, S zade Karol, P iecka  Emil, 
M ańka Jakób , W itkoś T om asz, Lubina 
M ichał, Szade Julian, Zaleski Rom an, 
Kurek F ranciszek, Z aw iszew ski Jan , Ł y ­
sik Jan, P alasińsk i Leopold.

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y :
Z a r z ą d z a j ą c y  w a r s z t a t a m i :  In­

żynier Kolasiński W łodzim ierz.
M e c h a n i k :  W ójcikow ski F ranciszek.
P o m o c n i k  m e c h a n i k a :  A ntecki Jan.
D o z o r c y :  Osuch Jan, W ojciechow ski 

Franciszek, S py tkow sk i Feliks.
Kopalnia Klimontów pod Niwką.

Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  Inż. B y- 
szew ski W acław .

P o m o c n i k  z a w i a d o w c y :  Inż. Si- 
w ik M ieczysław .

N a d s z t y g a r :  Jaskó łka  Ignacy.
S z t y g a r z y :  Kubicki Bogumił, P rzy łęc - 

ki S tan isław , B odzek M arcin.
D o z o r c y .  B a k a  S tan is ław , B or da  Jo­

ta;!, B todz iń sk i F ta n c is ie k , Ciesielski. 
Kazim ierz, G ęborek T om asz, K oczerba 
Józef, K oralew ski W ład y sław , P ią tk o w ­

ski W ojciech, R óżyński Józef, Ślosar 
M arcin, S typiński M ichał, Woźniczka 
Jan.

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y :
T e c h n i k :  S ku ta  Franciszek.
P o m o c n i k :  B rzosko W acław .
D o z o r c y :  M ajętniak Józef, Brodziński 

S tan isław .
Kopalnia Ignacy (Mortimer) w Zagórzu.

Z a w i a d o w c a :  D obkiew icz Stanisław, 
inżynier.

P o m o c n i k :  R óżyński Zygm unt, inż.
N a d s z t y g a r :  H ruzik Franciszek.
S t a r s i  s z t y g a r z y :  B ukow iński Lu­

domir, Fudalej Ja ro s ław , Bartoszewicz 
W acław .

M ł o d s i  s z t y g a r z y :  P arn o w sk i Hen­
ryk, K ostrzał Franciszek, Kożusznik Jó< 
zef.

W ' y d z i a l  m e c h a n i c z n y :
M e c h a n i k :  G im but Bogdan.
P o m o c n i k :  N ow akow ski Bronisław.
D o z o r c y :  Jęd rczak  W acław , Jasiński 

Jan , B ielski Tom asz, P ila rczy k  Ignacy, 
K oszem ber Franc., Szydłow ski Franc., 
Zerzulka Franciszek , A ugustynik Jan, 
S to larz  Jan, M arcinkow ski W ładysław, 
Zygm unt Jan, S tachursk i P io tr.

Kopalnia Wiktor (Milowice) w Milo- 
wicach.

Z a w i a d o w c a :  K rzyżanow ski Edward, 
inżynier.

P o m o c n i k :  K orsak Zygm unt, inżynier.
N a d s z t y g a r :  K aw czyński Roman.
S z t y g a r z y :  Zieliński Kazimierz, Rych- 

łow ski Karol, N ow akow ski Stanisław, 
Kurdziel Jacen ty , D rzew iecki Tadeusz.

D o z o r c y :  B rzejak  Andrzej, Zioła Teo­
dor, S tab ińsk i R om an, W o\sk \ Wincen­
ty ,  N o w ak  Jakób , B ra d e la  PiotY, (iemb- 
ski Ignacy, P rzy s tu p a  Michał, Gwiazda 
W iktor, S łaby  Leon. Bara Jan, Wolski
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Józef, K aczor Jan , W aw er Ludw ., D om ­
bek Józef, P ran ze  B ronisław , D udziec 
W aw rzyniec.

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y :
M e c h a n i k :  Mgel August,
P o m o c n i k :  H aw rań  M aryan. 
D o z o r c y :  Surow iec Ignacy, Ś w ider 

Teofil, Kuś Józef.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  k o p a l ń  
w ę g l a  „ C z e l a d ź :

Kopalnia Czeladź pod Będzinem.
D y r e k t o r :  M arkiew icz P io tr. 
Z a w i a d o w c a :  Łukow ski Stefan. 
P o m o c n i k  z a w i a d o w c y :  W ęgris 

Jan, inż. górn., Sw ięcki W łodzim ierz. 
N a d s z t y g a r :  D ym ecki P aw eł. 
S z t y g a r z y :  M łodzianow ski Stefan, 

T urkow ski W ład y sław , Kotoni K onstan­
ty , Król M akary , K ow alski Zygm unt, 
Stefański Józef, Klepacki Zdzisław . 

D o z o r c y  g ó r n i c z y :  G illm eister P a ­
w eł, P rz y b y te k  Daniel, Achte S tan isław , 
S apo ta  Jan , M iodek M arcin, Jeleń W ik­
tor, O para  P io tr, D yja W ojciech, Kotuła 
S tan isław , P a ty s  W aw rzyn iec, H atlapa 
Jan, Lip Józef, L igęza Franciszek, 

n ż y n .  m e c h a n i k :  M erenda A dryan. 
S z t y g a r  o d  m a s z y n :  W ocka P aw eł. 
) o z o r c y o d  m a s z y n :  C zyrsk i M iko­

łaj, Kowal Jan , B atte t. B astian , R ych- 
łowski, Szym ański.

( o p a 1 n i a „A n t o n i“ w  Ł a g i s z a
l. G. S c h o n a  i s p a d k o b i e r c ó v  

L a m p r e c h t a .

Kopalnia Antoni pod Będzinem.
l y r e k t o r :  N ordm ann G ustaw . 
Z a w i a d o w c a :  Juroff Józef. 
J a d s z t y g a r :  Henkel R yszard , 
i z t y  g a r z y : D anecki M ichał, Sucha- 

now ski S tan isław , S ikora Karol.
) o z o r  c y : B arg ier P aw eł, Bielski Jan, 

P ap rzy k  Antoni, N ow ak Józef, N ow acki 
Bolesław ..

l e c h a n i k  k o p a l n i :  Sztejno Stanisł.

T o w a r z y s t w o  g ó r n i c z o  - p r z e ­
m y  s ł o w  e „ H r a b i a  R e n a r d "  w  

S o s n o w c u .

Kopalnia Hr. Renard w Sielcach.
J e n e r a l n y  d y r e k t o r :  M auw e Lu­

dwik.
Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  P iirschel 

dwik, inżynier.
Z a w i a d o w c a  r o b ó t  p o d z i e m  

n y c h :  P a ry siew icz  S tan isław , inż.
I n ż y n i e r o w i e  g ó r n i c z y :  H ard t 

Albert, Todtleben Jerzy .
N a d s z t y g a r :  Szuster.
S z t y g a r z y :  B obow ski S tefan, K rasno- 

dębski E dw ard , M alinow ski Antoni, O r- 
now ski Antoni, P yzikow sk i Franciszek, 
Rom an H enryk, S taw icki W łodzim ierz, 
Zieliński Antoni.

M a r k s z a j d e r :  K w iatkow ski H enryk.
D o z o r c y :  Capiga, Suchoń, S zyszka , J a ­

w orski, K w iazkow ski, Zbieg Antoni, Fe- 
derow icz. Szafrański, E m rych, M ałkie­
wicz, C hrostek , Bielski F ranciszek, K or­
bela, Pochw alsk i Karol.

W y d z i a ł  m a s z y n :  P aw ło w sk i B ro ­
nisław , inż., K rajew ski, M oszczeński.

S z t y g a r  p o w i e r z c h n i :  Czapski. 
G rochow icz, Sm eja.

Kopalnia Strzyżowiec.
Z a w i a d o w c a :  S trączyńsk i E dw ard , 

inżynier.
S z t y g a r :  Z iem ba P io tr.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  k o p a l ń  
w ę g l a  „ F l o r  a“ .

Kopalnia Flora w Dąbrowie Górniczej.
D y r e k t o r :  G adom ski Felicyan, inż.
Z a w i a d o w c a :  F a ry aszew sk i K onstan­

ty , inżynier.
P o m o c n i k :  C ybulski Julian, inżynier.
N a d s z t y g a r :  K rzew iński P io tr.
S z t y g a r z y :  C iecholew ski A leksander, 

S ladkow ski Juliusz, B erbecki Ludw ik, 
M odelski W itold, B rodziński C ypryan .

Z a s t ę p c a  s z t y g a r a :  Lasiecki L u­
dwik.

S z t y g a r  p o w i e r z c h n i :  P rochal 
Rom uald.
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D o z o r c y :  Skulich Jan , Skulich Karol, 
P ion tek  Józef, Żurek Antoni, P a lk a  
Adam, P aździo ra  Rafał, S try n iak  Leon, 
W artak  Józef, Ja ro s  Jan, Im iołek Józef, 
O ruba Antoni, O słoński B onaw entura, 
Ś w iatek  M arcin, Z aburda  Rom an, G or­
gon S tan isław , Bodek.

W a g o w i :  Podm agórsk i j Antoni, S załach  
Andrzej.

I n ż y n i e r  - m e c h a n i k :  P io trkow sk i 
S tan isław .

M ł o d s z y  i n ż y n i e r  - m e c h a n i k :  
S tadnicki Adam.

M a j s t r z y :  Hejne Franciszek , S adkow ­
ski Leon.

E l e k t r o t e c h n i k :  W y rzy k o w sk i W a­
cław .

F r a n c u s k o  - r o s y j s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  g ó r n i c z e .

D y r e k t o r :  Żukow ski W ład y sław , inż.
Kopalnia Reden w Dąbrowie.

Z a w i a d o w c a :  S w irtun  W alery , inż.
N a d s z t y g a r :  W innicki Jan .
S z t y g a r z y :  B arszczew sk i Edm und, 

D uszyński S tan isław , Roguski Je rzy .
D o z o r c y :  G aw ęda S tan isław , Adolf 

P io tr, M itko P aw eł, W ięcek F ranciszek, 
G dula Alojzy, B ogusław ski A leksander, 
B rzoń A leksander, Chudzicki Jan , M ar­
kow ski Franciszek.

M a r k s z a j d e r :  P rzesm y ck i P io tr.
M e c h a n i k :  Szw ajger F ranciszek.

W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o
k o p a l ń  i z a k ł a d ó w  h u t n i c z y c h  

w  N i e m c z e c h .

D y r e k t o r :  S trassb u rg er Julian, inż.
S z e f  w y d z i a ł u  m e c h a n i c z n e g o :  

D ąbrow ski F ranciszek, inżynier.
Kopalnia węgla „Kazimierz14.

Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  T y szk a  Ale­
ksander, inżynier.

P o m o c n i k :  K ontkiew icz S tan isław , inż.
N a d s z t y g a r :  R osnow ski Zenon.
S z t y g a r z y :  P rzy b y lsk i Antoni, Kalic­

ki Józef, Jacieński M edard, Rudolf L u­
domir, Dębski W iktor, Soroko M ieczy­

sław* W ojciechow ski K azim ierz, Zieliń­
ski W iktor, K ozłow ski P io tr, Radecki 
S tefan, Fusiecki Kazim ierz, Szopski Ste­
fan.

D o z o r c y :  Jaw o rsk i Józef, Delangie- 
w icz F ranciszek, P lichtow icz JaH, Su- 
choszek P aw eł, S obczyk Stanisław , Sa- 
ternus S tan isław , B argieł Jan , Konecki 
S tan isław , Kunow ski K onstanty, Galos 
Jan, L evittoux  Rudolf. Socha Karol, 
Osuch Antoni, Godyń T om asz, Jureczka 
F ranciszek, Sm ok Jan, Dudm ał Ignacy, 
Kaługa Józef, Jakóbik  S tan isław , Kuch­
ta  Jan , G órniak Antoni, Kopeć Jan, So­
sna Józef, Kunowski Ignacy, Błaszczyk 
Stefan, A ndrysek Franciszek, Wiśniew­
ski Jan , P rzy k lęk  Jan, T uora  Włady­
sław , C hodorow icz Antoni, P e te rek  Jó­
zef, P o tęp a  S tan isław , Polak  Antoni, Ba­
giński Antoni, R ajchm an Kazimierz, Ole- 
siński W incenty, Kubiczek Karol.

W a g o w i :  R ejm ent W incenty, Srokow­
ski Adolf.

M e c h a n i k :  Sm osarsk i B olesław .
M a j s t r z y :  Glinka P io tr, D ąbrow ski Zy­

gmunt, B ać W ład y sław , Seibich Józef.
D o z o r c y  k o t ł o w i :  P aszkow ski Ro­

m an, K uczyński Ludw ik, M achnik Piotr, 
W alczakow ski K onstanty, Bączkowski 
Karol, G odlew ski W ła d y s ła w ..

E l e k t r o t e c h n i k :  Klimas Władysław.
D o z o r c y  e l e k t r . : K ocyba Franciszek, 

C habczyk  Józef, G rabeusz Felicyan.,
Szyb Juliusz (w  głębieniu).

K i e r o w n i k :  W ojew ódzki Henryk, inż.
M e c h a n i k :  D ąbrow ski E dw ard.

Kopalnia Jakób.
Z a w i a d o w c a :  C hłapow ski Michał.

T o w a r z y s t w o  g ó r n i c z o  - p r z e - ,  
m y s ł o w e  S a t u r n  w  C z e l a d z i .

D y r e k t o r  z a r z ą d z a j ą c y :  Surzyc- 
ki Jan  Alfons.

D y r e k t o r  t e c h n i c z n y :  Brzostow­
ski Jan, inż. górn.

Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  Szczotkow- 
ski Zygm unt, inż. górn.

P o m o c n i k  z a w i a d o w c y :  Sztachel-. 
ski Adam, inż. górn.
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I n ż y n i e r  d o  s p e c y a l n y c h  r o b ó t :  
Siw czyński, inż. górn., R ażniew ski S ta ­
nisław, inż. górn.

N a d s z t y g a r :  R em iszew ski W itold.
S z t y g a r z y :  O strow sk i Stanisł. (mł.), 

K rajew ski M aryan , Kamiński S ew eryn , 
Wilk A leksander, Św idersk i C zesław , 
M ieczkow ski Kazim ierz, Sm oczarski

- S tanisław , O strow sk i Jan, M irecki T eo­
dor, P io trkow sk i W ładysław .

D o z o r c y :  P ytlik , Kozioł, Zakrzew ski,
: W ójcikiew icz S tan isław , R absztyn , Hei­

ne, W ierny, M roczkow ski, W ęglow ski, 
Kupka, R adziszew ski, Istelski, S uper­
nak, P iechow ski, L indner, B artos, Min- 
czewski, Kudera.

S z e f  w y d z i a ł u  m e c h a n i c z n e g o :  
Sonne W ilhelm, inż. elektr.

P o m o c n i k :  H orko L aurenty .
M e c h a n i k :  Skow ron Jan.
M a j s t e r :  Herchold.
S z t y g a r  n a  p o w i e r z c h n i :  Dehnel 

Paw eł.
S z t y g a r  w i e r t n i c z y :  W ójcikiew icz 

W ładysław .
T e c h n i k  b u d o w l a n y :  Luft Antoni.

T o w a r z y s t w o  f r a n c u s k o  - w ł o ­
s k i e  d ą b r o w s k i c h  k o p a l ń  w ę ­

g l a  k a m i e n n e g o .
D y r e k t o r :  G rabiński M ieczysław , inż. 

górniczy.

Kopalnia Paryż.
Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  W ejtko Jó ­

zef, inż.
P o m o c n i k :  Szym anow ski S tan isław .
S z t y g a r z y :  E lw ertow sk i Zenon, K ora­

lew ski W iktor.
D o z o r c y :  B rodziński Jan, S trzem iński 

Jan, P aw ełczy k  Jan , W ylężek  M arcin, 
W achelka Em anuel, S kó rka  Szczepan,

• Pasam ocnik  Józef, Anioł F loryan, Sza- 
fruga S y lw este r, Szczagiel F ranciszek, 
K ow alczew ski P io tr, R ebeś Kazimierz, 
Kapuścik Nikodem, M roczkow ski Feliks.

O d d z i a ł  m a s z y n :  S techm an Zygm., 
sz tygar pow ierchni, S tańkow sk i C ze­
sław , M ałata  W incenty.

O d d z i a ł  w a r s z t a t ó w  i r o b ó t  r ó ­

ż n y c h :  Prudhom m e Jerzy , inż. m echa­
nik, B atier M., K isyński G abryel, Gnoiń- 
ski Józef, S ch w arz  T adeusz, M orze B o­
lesław .

O d d z i a ł  e l e k t r y c z n o ś c i :  Folini 
P io tr, elektrotechnik, S adkow ski P io tr, 
O tto  Jan.

O d d z i a ł  s o r t o w n i  i ł a d o w a n i a :  
K isyński W incenty , szef oddziału, B ro ­
dziński A leksander, Celler Feliks, Ko­
w alsk i Jan , W acław ik  Jan, G natow ski 
Jan , M atlinkiew icz Jan, T a ta rczu k  T a ­
deusz, Sanchorski Zygm unt.

Kopalnia Koszelew.
Z a w i a d o w c a  k o p a l n i :  P roszkow - 

ski H enryk, inżynier.
P o m o c n i k  z a w i a d o w c y :  T arn o w ­

ski K azim ierz, inżynier.
N a d s z t y g a r :  R zadkow ski Józef.
S z t y g a r :  Skiba Stefan.
D o z o r c y  g ó r n i c z y :  D ąbrow ski Jan , 

F lak M ichał, Kula P io tr, M usialik Jan. 
Cyrol, Emil, Hoffler S tan isław , M ichalak 
F ranciszek, P a łczyńsk i Roman.

D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  Koło­
dziejczyk Franciszek , Kula Jan, Kula 
M arcin, G łuchow ski B olesław .

M e c h a n i k :  Kom ornicki Kazimierz.

B) ZAKŁADY HUTNICZE.
T o w a r z y s t w o  S o s n o w i  c k i e  k o ­

p a l ń  i z a k ł a d ó w  h u t n i c z y c h :  
Zakłady cynkowe:

I n ż y n i e r  n a c z e l n y :  G adom ski S ta ­
nisław .

Kopalnia galraanu w Bolesławiu.
W ytw ó rcz . ru d y  cynk.: 33.467 ton m etr. 

„ „ o ło w .: 566 „ „
L iczba robotn ików : 520.
Z a w i a d o w c a  k o p a l n i a n y :  Cis- 

sow ski S tan isław , inżynier.
N a d s t z t y g a r :  G adom ski S tan isław .
M e c h a n i k :  T ąrchalsk i Jan.
P ł u c z k a r z :  H ajduk Alojzy.
S z t y g a r z y :  Cmiel W incenty , S uw al­

ski Ignacy.
D o z o r c y  n a  k o p a l n i :  G łazow ski Jó ­

zef, L orek  S tan isław , L orek  W incenty, 
B abczyk  W ojciech.
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D o z o r c a  w  p ł u c z c e :  L em pka Ale­
ksander.

Huta cynkowa Paulina w Zagórzu.
W y tw órcz . cynku su row ego: 3.802 t. m.

pyłku  cynkow ego: 444 „
L iczba robotn ików : 375.
Z a w i a d o w c a :  Zapolski G racyan.
P o m o c n i k :  K arnkow ski W ładysław , 

inżynier.
N a d  m a j s t e r :  B yszew sk i M irosław .
M a j s t r  o w  i e : K ędracki M aryan , S z y ­

m ański B ronisław , M endera P aw eł.
P l a c o w y :  H olew iński Teofil.
D o z o r c y :  B ajer Józef, C yrol Karol.
Walcownia cynku Emma i fabryka bieli 

cynkowej w Sosnowicach.
W ytw ó rcz . b lachy  cynkow ej: 3.294 t. m. 

„ bieli: 695 „
Z a w i a d o w c a :  C ieślim ski Ludom ir, 

inżynier.
P o m o c n i k :  W asilew ski W itold.
M a j s t e r :  Srnełka P iotr.

F r a n c u s k o - r o s y j s k i e  T o w a r z y ­
s t w o  g ó r n i c z e :

Huta cynkowa Konstanty w Dąbrowie.
Z a w i a d o w c a :  D rojecki M ieczysław .
N a d m a j s t e r :  K oncew icz Andrzej.
M a j s t r  o w  i e: M aślaczyński W ład y ­

sław , H ajkiew icz P io tr, Szm eja Józef. 
Huta cynkowa pod Będzinem.

Z a w i a d o w c a :  D rojecki M ieczysław .
N a d m a j s t e r :  Skiba Bolesław .
M a j s t  r o w i e :  H ajkiew icz Antoni, Ottc 

Ludw ik, L yszcz  G rzegorz.

T o w a r z y s t w o  z a k ł a d ó w  ż e l a ­
z n y c h  H u t a  B a n k o w a  w  D ą b r o  

w  i e.
D y r e k t o r :  B iedrzycki E dw ard .
Z a w i a d o w c a  o d d z i a ł u  w i e l k .  

p i e c ó w :  V ielrose Arnold.
Z a w i a d o w c a  o d d z i a ł u  s t a l o ­

w n i :  K obyłecki S tan isław .
Z a w  i a d. o d d z. o d l e w n i :  G erbault 

Ludw ik.
Z a w i a d .  o d d z .  w a l c o w n i :  C iesz­

kow ski H enryk.
Z a w i a d .  o d d z .  b l a c h o w n i :  A m ber- 

g er Józef.

Z a w i a d .  o d d z .  w a r s z t a t ó w :  Świe- 5 
rzyński Michał.

A
II. GALICYA.

C. k. S t a r o s t w o  g ó r n i c z e  L  
w  ' K r a k o w i e :

S t a r o s t a  g ó r n i c z y :  Dr. Riel Ed- j, 
mund, z t. rad cy  dw oru, R. O. F. J. 

N a d r a d c y  g ó r n i c z y :  G erzabek An- |y 
toni, B ocheński Józef, R. Żel. Korony
III. kl., W erb er M aurycy , Jastrzębski 
Ferdynand.

R a d c a  g ó r n i c z y :  H arajew icz Tad. j 
A d j u n k t  k a n c . :  Reindl W acław . L 
O f i c y a n c i  k a n c . :  F jtz Władysław,] || 

Kamiński Andrzej.

I. Urząd górniczy okręgowy w Krakowie, j
R a d c a  g ó r n i c z y :  Dr. M idowicz Kaz.j 
S t a r s z y  k o m .  g ó r n . :  Czerlunczakie- 

w icz Emil.
K o m i s a r z  g ó r n . :  B rzeski Roman. :j  ̂
O f i c y a n c i  k a n c e l . :  M orze Maryan,  ̂

Y ogler P io tr.
c

2. Urząd górniczy okręgowy w Jaśle.
N a c z e l n i k :  R adca górn. Onyszkiewicz ]\ 

A leksander. J
A d j u n k t  k a n c e l . :  M etzger Adam. k

X
3. Urząd górniczy okręg, w Drohobyczu.

N a c z e l n i k :  S ta rsz y  kom isarz górn. E 
M okry Juliusz.

S t. k o m .  g ó r n . :  S ieniew icz Jan. 
K o m i s a r z e  g ó r n . :  H enryk  Salomon y 

von Friedberg , Dr. M arkiew icz Aleksan- [ 
der, M alaw ski Zygm unt, S tauffer Henr. ] 

K a n c e l i s t a :  W łodek Ignacy. j;
O f i c y a n t  k a n c . :  Y ogler Jan.

4, Urząd górniczy okręg, w Stanisławowie.
R a d c a :  Szw abow icz M arcin.
O f i c y a n t  k a n c . :  W olański Emil.

Autoryzowani inżynierowie górniczy 
w  okręgu starostwa górniczego krakow­

skiego.
B ałaban  S tefan w  B orysław iu , Drobniak 
Feliks w  B orysław iu , F ałek  Franciszek w

i

—  188 —



itaruniu (p. Sołotw ina), G ąsiorow ski Kazi- 
nierz w  D rohobyczu, G aw roński Ludw ik 
v D rohobyczu, H ess Feliks w  K rzeszow i- 
:ach, Kielesiński Rudolf w  B orysław iu , 

Korber S tan isław  w  S ie rszy  (p. S iersza  
Vodna), K ostkiew icz K azim ierz w  Jaśle , 
(oszko W ład y sław  w  K rakow ie, K ow a- 
zyk H enryk  w  K rakow ie, Kukucz Je rz y  
f Jaw orznie , L asko S tan isław  w  Libiążu 
tałym , M achaczka W ac ław  w  Jaw orznie , 
liączyńsk i P io tr  w  B orysław iu , Noah 
Wilhelm w  Kosowie, N ow ak S tan isław  w  
[rakowie, D r. O lszew ski S tan isław  w  Zło- 
:zowie, R osendorf F ranciszek  w  Jaw o rz - 
lie, S aszew sk i F ranciszek  w  Dobrom ilu, 
lir. Skarbek  W ład y sław  w  K rzeszow icach, 

S yroczyńsk i Leon w e Lw ow ie.

J a w o r z n i c k i e  g w a r e c t w o  w ę ­
g l o w e :

Dyrekcya górnicza w Jaworznie.
D y r e k t o r :  K atser M aurycy , rad ca  ces. 
n a d i n s p e k t o r  g ó r n . :  K ow arzyk  

Hugo.
S t a r s z y  m a r k s z a j d e r :  B iskupski 

M ieczysław .
M a r k s z a j d e r :  Żm ijka W ojciech. 
M e c h a n i k :  Nikel Emil. 
k o n s t r u k t o r :  Itzkow itz Natan, 
( o r e s p o n d e n c i :  R osenbaum  Alfred, 
Sass Józef, T enczak  Ella. 

i u c h h a l t e r :  Suchanek A leksander, 
Schorr Dezso, Broniow ski W ładysław , 
E kart Józef.

[ a s y  e r :  Orlik Em anuel, 
e k s p e d y t o r z y :  V aniczek R ichard, 
K antor Antoni.

i e w i d e n t :  O ste rse tzer Zygm unt, 
l a c h m i s t r z  k a s y  b r a c k i e j :  D ut­
kiew icz W encel.

l a c z e l n i k  k o l e i  l o k a l n e j :  W olf 
F ry c  i telefonistka.

Fryderyk August w Jaworznie 
Jaworznickiego gwarectwa węglowego.
t . a r s z y  i n s p e k t o r  k o p a l n i :  Ko­
w arzy k  Hugo.

K i e r o w n i c t w o :
S t a r s z y  i n ż y n i e r  g ó r n . :  R osen­

dorf F ranciszek.
D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  

N a d s z t y g a r :  Zapalski Ludw ik. 
S z t y g a r z y :  T rńczak  P aw eł, G ótteł 

G ustaw , U chacz F ranciszek. 
P o d s z t y g a r z y :  C ichy P aw eł, A m ­

b ro ży  Alfred.
N a d g ó r n i c y :  G ąsior Józef, H odacki 

Filip, Zm uda Karol, K oziarz Jan , S yno­
w iec Józef, P itu ła  S tan isław , N ow ak 
Szym on, S zw ajnocha S tan isław , K apcia 
Karol, Luckoś Antoni, Siedliński Antoni, 
S arn a  Szczepan, P acu ła  Jan.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  ( m a s z y n o ­
w y c h :

D o z o r c a  m a s z y n o w y :  W inkler 
Szczepan.

D o z o r c a  k o t ł ó w :  B anasik  I. Rom an. 
D o z .  m a s z .  i k o t ł ó w :  Rogoziński S ta ­

nisław .
D o z o r c a  s o r t o w n i :  L a tk a  W inc. 
D o z o r c a  m a s z y n :  Żak Franciszek. 
D o z .  m a s z y n  i w a r s z t a t ó w :  P ie rz ­

chała Franciszek.

D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  
P l a c o w i :  B ronikow ski F ranciszek , D ro- 

bniak K azim ierz, Kotoski Ludw ik, W la­
zło Jan , M uller Hugo.

D o z o r c a  z m a t e r y a ł a m i  w y b u ­
c h o w y m i :  W is try k  W ilhelm. 

W a g m i s t r z e :  S acher Józef, Hawecki, 
W ilhelm.

Jacek Rudolf w Jaworznie 
Jaworznickiego gwarectwa węglowego.

K i e r o w n i c t w o :
I n ż y n i e r  g ó r n i c z y :  L eonhard  B o­

lesław .
D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  

N a d s z t y g a r :  R acek Franciszek. 
S z t y g a r :  Sosiński Kazimierz. 
N a d g ó r n i c y :  F iałkow ski Ant., S zw ej- 

noch Ludw ik, S y sk a  Jan, K ucharz An­
toni, L orenz Franciszek , Sm olik Antoni, 
K ozakiew icz Antoni, P ędzik iew icz Józef.
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D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

D o z o r c a  m a s z y n :  W ąsow icz  Feliks.
D o z o r c a  s e p a r a c y i :  D atoń Franc.
D o z o r c a  w a r s z t a t ó w :  Bóhm L u­

dwik.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :

P l a c o w i :  Halik P io tr, R ogoziński F ran ­
ciszek.

D o z o r c a  z m a t e r .  w y b u c h . :  B aran  
S tan isław .

W a g  m i s t r z :  Skoczyński M ieczysław .

W a r s z t a t y :
K i e r o w n i k  w a r s z t a t ó w :  Nikel 

Emil.
D o z o r c y  w a r s z t . :  O jezer O tto, Gorz- 

kow ski Ignacy.

Artur
Gal. akc. zakładów górniczych w  Sierszy.

D y r e k c y a  t e c h n i c z n a :
D y r e k t o r :  Schim itzek Antoni.
S t .  i n ż y n i e r  g ó r n . :  H ess Feliks.
I n ż .  g ó r n .  i m i e r n i k :  C ehak Tadeusz.
K i e r o w n i k  w a r s z t a t ó w :  S tram sk i 

Jan.
B u d o w n i c z y :  B artonec Jan.

K i e r o w n i c t w o :
I n ż .  g ó r n . :  Benduski Telesfor.

I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :
I n ż .  a s y s t e n t :  C zechow ski M aryan.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :
N a d s z t y g a r :  Z egartow ski F ranciszek.
S z t y g a r z y :  Znański Jan, N eyder W in­

centy, Zając Adolf, R uszkow ski T adeusz.
N a d g ó r n i c y :  M arcinkow ski Józef, 

D udek I. S tan isław , B ełza S tan isław . 
S ikora I. Jan, K ram arz  W ojciech, G ęba- 
la Antoni, G órecki P io tr, Niechwiej I. 
Jan, Konieczny Jan , C hlebow ski T o­
m asz, S try czek  V. Jan , N alikow ski Jan, 
G rzegorczyk  Jan , Keller Ludw ik, M ań­
kow ski B ronisław , Znański Antoni.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

W e r k m i s t r z :  E xner O tton.

D o  z o r c y  m a s z y n  i k o t ł ó w :  Sikora 
Józef, P a jąk  Karol.

Krystyna
Gal. akc. zakładów górn. w Tenczynku.

K i e r o w n i c t w o :  
I n ż y n i e r  g ó r n i c z y :  Schm idt Antoni.

I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :  
I n ż y n i e r  g ó r n . :  L itw iniszyn Józef.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
N a d s z t y g a r :  N ow ak Józef. 
S z t y g a r z y :  O strow ski Antoni, Kozu- 

bek Ferdynand.
N a d g ó r n i c y :  Funiok Karol, Nawarski 

Jan , G ab ry ś F ranciszek , O strow ski Bo­
lesław , Ś lusarczyk  Jan, S o ltyk  Konrad, 
L asoń Rom an, M ojcherczyk Jan.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

D o z o r c y  s e p a r a c y i :  Siodłak Piotr, 
Kuciński Franciszek.

N a d s z y b o w y :  P ilch Józef.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

P l a c o w y :  F irak  Jan.

Andrzej
Gal. akc. zakładów górn. w Trzebionce.

K i e r o w n i c t w o :  
I n ż y n i e r  g ó r n . :  B obek M ichał.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
S z t y g a r z y :  Jan iszew ski Stanisław , Si­

ta rsk i K azim ierz.
D o z o r c y  r u c h u :  P rzy b y łk o  Wojciech, 

K aiser Em anuel.

Św. Katarzyna 
Gal. akc. zakładów górniczych w Psarach.

K i e r o w n i c t w o :  
I n ż y n i e r  g ó r n . :  C ehak Tadeusz.

D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  
D o z o r c a  r o b ó t  n a  h a ł d a c h :  Ma- 

kuchow ski Antoni.

Huta cynkowa 
Gal. akc. zakładów górniczych w  Krzu.

K i e r o w n i c t w o :
St .  i n ż y n i e r  h u t n i c z y :  Cehak Józ.
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I n ż y n i e r o w i e :
C h e m i k :  Szczytnicki W ładysław .

D o z o r c y :  
C y n k m i s t r z e :  Mol Em anuel, B arań ­

ski F ranciszek. P ająk  Józef.
D o z o r c y  p r a ż a l n i :  Św iątkow ski 

P aw eł, Głuch Jakób.
P l a c o w i :  G ąsior Andrzej, O sw ald  Rud.

Gwarectwo węglowe „Brzeszcze" 
w Brzeszczach.

K i e r o w n i c t w o :
St. i n ż y n i e r  g ó r n . :  S trzem eski W ikt.

I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :
I n ż y n .  g ó r n i c z y :  W ojciechow ski M a- 

ryan, P aschek  Jan.
D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  

S z t y g a r z y :  K rajew ski K onstanty, B a­
giński Karol, C auderna  Karol, Kopiec 
Ludw ik, T argosz  W acław , P o lak  B ogu­
sław .

D o z o r c y  r u c h u :  P yszko  Józef, Ko­
w alski W ojciech, K olondra Franciszek, 
B artosik  P io tr, S todółkiew icz E dw ard , 
Kohut Karol, S orek  Józef, W ierba  Engel- 
bert, D ryksiak  Józef, M ostow ik F ranci­
szek, S zczerbow ski Józef.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

D o z o r c a  s o r t o w n i :  H udyk Zygm.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

W a g m i s t r z :  Faltus Ferdynand.

Societe anonyme miniere et industr. 
w Borach.

D y r e k c y a  t e c h n i c z n a :  
I n ż y n i e r  g ó r n i c z y :  Oelw ein Ludw  

K i e r o w n i c t w o :
I n ż y n i e r  g ó r n . :  S law ik Feliks.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
S c h i c h t m e i s t e r :  H asper Alojzy. 
N a d s z t y g a r :  Sojka Antoni. 
S z t y g a r z y :  Jenik F ranciszek, M ajer 

Jan, Bogucki Kazimierz, V ysocki Karol, 
B esta  Antoni, B ystroń  Józef, E xner Jó ­
zef, Bugaj Józef, H epka F ranciszek, B itt- 
ner B ertold, Safrańsk i Karol.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

D o z o r c a  m a s z y n  i w a r s z t a t ó w :  
Schindler Teofil.

D o z o r c a  s e p a r a c y i :  Sm oła Ludw. 
D o z o r c y  s o r t o w n i :  Bik Jakób, P rzę - 

dzik R yszard .
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

P l a c o w y :  F ran tzke  Antoni.

Companie galic. de min. w  Libiążu M.
K i e r o w n i c t w o :  

I n ż y n i e r  g ó r n . :  Lasko S tan isław .
D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  

S z t y g a r z y :  A ntończyk P aw eł, M ira 
Romuald.

N a d g ó r n i c y :  M ołota F ranciszek, Mo- 
ło ta  S tan isław , C zalonka Jan, G rzyw acz 
Ludw ik, W ałek  Jan , P a c w a  M arcin, Su- 
pęrniak F loryan , P a c tw a  Antoni.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

S z t y g a r z y  m a s z y n o w i :  Delako 
w itz  Józef, Chm elik W ojciech. 

D o z o r c a  u r z ą d  z. e l e k t  r . : R ybak 
Józef.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

P l a c o w y :  R ybak  Franciszek.

Paweł Hławiczka — Józef Hromek 
w  Tenczynku.

K i e r o w n i c t w o :
I n ż y n i e r  g ó r n . :  H rom ek Józef.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
N a d s z t y g a r :  S trza łkow sk i Karol. 
N a d g ó r n i c y :  W einert Rom an, Korbel 

Tom asz, O krutniak  Jan.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

P l a c o w y :  Ł acny  Albin.

Franciszek 
Hermana Kulki i Leonarda Poniżila 

w  Tenczynku.

K i e r o w n i c t  w  o:
I n ż y n i e r  g ó r n . :  Koszko W ładysław .

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
N a d g ó r n i k :  D ębski Jan.
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Matylda
Spadkob. Jerzego de Giesche w Kątach.

K i e r o w n i c t w o :  
I n s p e k t o r  k o p a l n i :  Vogt Klemens. 
I n ż y n i e r  g ó r n . :  Szyd łow sk i M aryan .

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
S z t y g a r z y :  Rode F ry d e ry k , Vogt P a ­

w eł, Ju rek  Jan , Sm it S tan isław , F ab era  
Franciszek.

N a d g ó r n i c y :  G rzegorczyk  Jan, Nie~n- 
czyk Maciej, P o ręb a  M arcin.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­
w y c h :

S t .  d o z o r c y  m a s z y n :  M aletzky  Jó ­
zef, S to larz  Jacen ty .

D o z o r c y  p ł u c z k i :  Sojka I. Jan , Bu- 
cek I. Jan , Pilch W alen ty , Saw nik  S teir. 
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

P l a c o w y :  K rupa F ranciszek.

Gwarectwo węglowe Czerna“ 
w Czerny.

K i e r o w n i c t w o :  
T y m c z a s .  k i e r o w n i k :  B ra tek  Rud.

D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  
S z t y g a r :  B ra tek  Rudolf. 
N a d g ó r n i k :  B artosik  Jan. 
N a d g ó r n i k  i s t r z a ł o w y :  Godyń 

P aw eł.
D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n o ­

w y c h :
D o z o r c a  m a s z y n  i w a r s z t . :  Rei- 

nartz  Juliusz.

Ałistryackie Towarzystwo górnicze i hut­
nicze w  Cieszynie.

Kopalnia rudy żelaznej w  Płokach. 
Kopalnia galmanu w Górach Luszowskich.

K i e r o w n i c t w o :  
Z a r z ą d c a  g ó r n i c z y :  K ovatsik  Eme­

ryk.
D o z o r c y  r u c h u  w  k o p a l n i :  

N a d g ó r n i k :  H echelski Ignacy. 
Z a s t ę p c a  d o z o r c y :  G łuch Jakób.

D o z o r c y i  
N a d g ó r n i k :  Puz Jan.
Z a s t ę p c a  d o z o r c y :  Ja rczy k  F ranc.

Abraham, Szymon, Józef i Samson Rosen­
baumowie, miary dzienne w Plokach.

Huta cynkowa
Towarzystwa akc. zakładów hutn. i gors. 

w Trzebini.
K i e r o w n i c t w o :  S chhreyer Hugo.
D o z o r c y :  W arzech a  Jan , K opczyk Ka­

zim ierz, B adura  Andrzej, P łok  Wilhelm, 
Domzol (Dąsol) Hugo, W arzecha  Paweł, 
F o ry ś W ojciech, S tańko Rom an, Gre- 
low ski Antoni, L anger Karol, Kulik Jan, 
Bieniosek F ranciszek , K w aczała  Józef,. 
Glagle R obert, Jaiszczok  August.

ETA T URZĘDNIKÓW  SALINARNYCH. 

Krajowa dyrekcya skarbu —  Lwów.
S t. r a d c a  g ó r n . :  M ach Emil.
R a d c a  g ó r n . :  M azurkiew icz Walenty.
S t. k o m .  g ó r n . :  M ann W ilhelm, Wielko­

polski M aksym ilian.
K o m .  g ó r n . :  A lbrycht K onstanty.

Wieliczka.
S t. r a d c y  g ó r n . :  M uller Antoni, Fryt 

Józef.
R a d c y  g ó r n . :  D ietze Julian, Słotwiń- 

sk i K o n s ta n ty , B a rą c z  E ra z m .
S t. k o  m . g- ó r  n . : F o lu s iew icz  Ale­

k sa n d e r , G e p p e rt W ła d y s ła w , Pie- 
s t r a k  F e lik s .

K o m .  g ó r n . :  K oneczny Adolf, Kordecki 
Jan, N iew iadom ski S tan isław , Winter 
S ta n is ła w , s ta r .  zarz . m a terya łów .

Ad j .  g ó r n . :  Jurk iew icz Jan, Paul Wik­
tor, W łodarczyk  Karol.

E l e  w i r  G w iazdonik Jan, K rynicki Orest, 
W acław ik  M ichał.

P r a k t .  g ó r n . :  K orytow ski Zygmunt, 
M uller E dw ard , N owicki Stefan.

G ł ó w n i  k a s y e r z y :  Nechay-Felseis 
Jan.

G ł ó w n y  k o n t r ,  k a s o w y :  Miśkie- 
w icz K onstanty.

K a s y e r z y :  M achow icz E dw ard, M ii 
Jan.

K o n t r ,  k a s . :  Nigrin M ieczysław .
K o n t r ,  a s y s t .  k a s .  i a s y s t ,  kas.:
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Fried M ichał, G aw ęda S tan isław , M a­
zurkiew icz W ładysław .

O f i c y a ł  k a n c e l . :  S tępniow ski Feliks. 
L e k a r z e  s a l i n a r n i :  Kazrlik M ieczy­

sław , Dr. med., iZem biński M aryan , Dr. 
med.

S z t y g a r z y :  D a n ie c  F ra n c isz e k , 
M azu rk iew icz  J a n ,  Pixk M ich a ł. 

P itu ła  P io tr, R ychel S tan isław , Sm ro- 
kow ski Jęw rzej, W akulski M ichał, Zim- 
ler Józef, K ałuża W ojciech, KlimczyK 
Antoni, O lesiak W ojciech, Polan R upert, 
R ichter M ichał, Rzepecki Jan , Śliw iński 
Józef, P io trow sk i Jan , Jag la rz  F ranci­
szek, K olassa E dw ard , P ągow sk i Julian, 
M ałek Albin, Ziajko Jan. 
nisław .

Bochnia.
St. r a d c a  g ó r n . :  W indakiew icz E rw in. 
St. k o m .  g ó r n . :  L aurecki M irosław , Ko- 

zaniew icz M aryan.
Kom.  g ó r n i c z y :  M uller M aurycy . 
Z a r z ą d c a  m a t . :  N icolay Ignacy. 
A d j u n k t  g ó r n . :  D ietze Juliusz. 
P r a k t y k a n t  g ó r n . :  M az u rk ie w ic z  

S ta n is ła w .
G ł ó w n y  k a s y e r :  Zajączkow ski Stan. 
G ł ó w n y  k o n t r ,  k a s . :  Z w onarz A rtur. 
O f i c y a ł  k a s o w y :  Sandrow sk i Ludw . 
M a g a z y n i e r :  S zk larzew icz Józef. 
O f i c y a ł  k a n c . : T ry b y la  Teofil. 
L e k a r z  s a l i n a r n y :  G órski C zesław . 
S z t y g a r z y :  Zgud Franciszek , F o rtuna  

Jan, P ią tk iew icz  Klemens, Kubicki Jan, 
L ipow icz Jan, L anger Antoni, G aw ęda 
Józef, P iaseck i F ranciszek, M iklas F ra n ­
ciszek, F rey  Ignacy, Jagielski W ła d y ­
sław , P o rębsk i Karol, P acho łek  F ranc.

Kosów.
St. r a d c a  g ó r n . :  Nigrin Karol.,
St. k o m .  g ó r n . :  M iszke M aksym ilian. 
A d j u n k t  g ó r n . :  Feill H enryk. 
K a s y e r :  W idepuhl Rudolf.
L e k a r z  g ó r n . :  B araniecki Rom an, dr. 

med.
S z t y g a r z y :  W ójcik Karol, B atkow ski 

Jan, H eyda Juliusz, B roda S tan isław , 
Sapiński Klemens, P racu ch  Franciszek.

Drohobycz.
S t .  r a d c a  g ó r n . :  P rze tock i W acław .
K o m .  g ó r n . :  P rzy b y ło w icz  P rzem y sław .
G ł ó w n y  k a s y e r :  D żułyński Rom an.
K o n t r ,  k a s o w y :  C holew a Jan.
L e k a r z  s a l i n . :  P e lcza r Zenon, Dr. m.
S z t y g a r z y :  R eru tk iew icz F ranciszek, 

N ikorak Józef.

Bolechów.
R a d c y  g ó r n . :  T archask i Stanisł., F ur- 

dzik Eugeniusz.
K a s y e r :  Sielecki S tan isław .
L e k a r z  s a l . :  Ikałow icz K onstanty, Dr. 

med.
S z t y g a r z y :  Skoczylas Klemens, Zgud 

Ignacy, P a jd ak  Ludw ik, B ańkow ski Mi­
chał.

Kałusz.
R a d c a  g ó r n . :  Z aw orsk i Feliks.
S t. k o m .  g ó r n . :  Turkiewicz Józef, 

Majewski Stanisław .
A d j u n k t  g ó r n . :  M ałota Antoni.
E l e w  g ó r n . :  A jdukiew icz Zygm unt.
P r a k t .  g ó r n . :  M ach H enryk.
K o n t r ,  k a s . :  B iskupski S tan isław , M ało­

ta  Jan.
L e k a r z  s a l i n a r n y :  W u rst Adolf, Dr. 

med.
S z t y g a r z y :  Aida Jan, Sendur M ichał, 

Jag la rz  Antoni, Juszkiew icz K azim ierz, 
K reiza Leon, Zięcik Józef, Rudnicki Z y­
gm unt, Kozioł Feliks.

SKaczyka.
R a d c a  g ó r n . :  C ehak Leon.
S t. k o m .  g ó r n . :  Lisiecki P io tr.
K o m .  g ó r n i c z y :  W yporek Stefan.
L e k a r z  s a l i n a r n y :  W eidling N atan, 

Dr. med.
S z t y g a r z y :  P ią tek  Józef, Jag la rz  Jó ­

zef, H odbod Alfred, H ładki Józef, Ko- 
zupski Albin.

Łanczyn.
R a d c a  g ó r n . :  Kamiński Zdzisław .
K o m .  g ó r n . :  W olski Zygm unt.
K a s y e r :  Sozański M odest.
K o n t r ,  k a s y e r :  Olpiński S tan isław .
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S z t y g a r z y :  Felbinger H ilary, N ow ak 
Józef, Klim czyk A leksander.

Delatyn.
R a d c a  g ó r n . :  Z łow odzki Zbigniew.
K o m .  g ó r n . :  M ackiew icz F ranciszek. .
K a s y  e r :  L am bor Feliks.
L e k a r z  s a l i n a r n y :  B ogdański B ro ­

nisław , Dr. med.
S z t y g a r z y :  M ikorow icz Jan , D ębow - 

ski P io tr, Klim czyk Jan, Muź S tan isław .
Stebnik.

R a d c a  g ó r n . :  S tolfa Karol.
S t a r .  k o m .  g ó r n . :  L azarow icz  Jan.
A d j u n k t  g ó r n . :  K aw ecki Franciszek.
K a s y  e r : S telczyk  Józef.
O f i c y a ł  k a s o w y :  P orębsk i W ojciech.
L e k a r z  s a l i n . :  W ęchowski Tade­

usz, Dr. med.
S z t y g a r z y :  W allich F erdynand , Kulik 

S tan isław , R u tka Jan, P ó łto rak  F ran c i­
szek, Kordecki Rom an, Zgud Szczepan, 
Juszkiew icz Rudolf.

Lacko.
R a d c a  g ó r n . :  H eyda  Zygm unt.
K o m .  g ó r n . :  Kikinger H enryk.
A d j u n k t  s a l i n . :  Kozubski Karol.
K a s y  e r :  S tudzieniecki Józef.
K o n t r ,  a s y s t ,  k a s o w y :  Iwasiówka 

Bazyli.
L e k a r  y s a l i n . :  Puchalski Stefan 

Dr. med.
S z t y g a r z y :  D aniec Józef, Miałowich 

Izydor, Spunda Antoni, C zerw iński Ry­
szard , Albiński W ład., Chmieliński Józef, 
Jaw o rsk i Józef.

Dolina.
R a d c a  g ó r n . :  M ańkow ski Karol.
S t. k o m .  g ó r n . :  Endenm ann Stanisław.
K a s y  e r : B rodow icz Józef.
K o n t r ,  k a s y  e r :  S to larczyk  W ładysł.
L e k a r z  s a l i n a r n y :  Kosterkiewicz 

Joachim  Dr. med.
S z t y g a r z y :  K ostow icki Józef, Wilko- 

w icz W ład y sław , K ielnar Jakób.

Poszukuję Pani
która się s ta ra  utrzym ać sw a młodość do późnej starości a  nerwy 
swe pragnie na  nowo wzmocnić.

Radzę też jako lekarz, że do osiągnięcia tego najwyższego 
dobra i s t n i e j e  t y l k o  j e d e n  g r o d e k ,  KURACYA DIA- 
SANY. Nie są  to żadne nieprzyjem ne powierzchowne środki, 
lecz z w e w n ą t r z  działające na  organizm  podniecająco. T o 
j e s t  j e d y n a  w ł a ś c i w a  d r o g a  n a t u r a l n a !  Zużyte 
nerwy, niedostateczne trawienie, z ła  krew, niedokrewność, błęd­
nica, cierpienia kobiece i t. d. są  powodem przedwczesnej sta­
rości, którą zauważyć m ożna po tworzeniu się zmarszczków, nie­
czystości płci i t. p., także powierzchownie.

Krew odśw ieżająca kuracya DIASANY rów na się w od­
m łodzeniu sił św iatłu  słonecznemu.

DIASANA u s u w a  n i e z d r o w e  m a t e r y e  g r u n ­
t o w n i e  i w yrabia kwitnący i różowy wygląd. W ątłość ustępuje 
w istocie uczuciu wzmocnienia i nowe tworzenie się zdrowej 
krwi szybko osiągnięte zostaje.

Dla wszystkich chorych, cierpiących na  żołądek, położnic, 
dorastającej młodzieży, DIASANA jest stanowczo najłatwiej 
strawnem, najsm aczniejszem  posilającem  pożywieniem, którego 
w artość w iększą jest o 1V8 razu jak przy używaniu mięsa 
wołowego.

Puszki po K 1.30, K 2.40 w aptekach, należy jednak żądać tylko DIASANY 
a  wszystko inne stanowczo odrzucać. Broszury i próbki dostarcza bezpłatnie

FR. KA1SER, BREGENZ, Y orarlberg.
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Dział humorystyczny.
Z ŻYCIA W IEJSK IEG O .

( M o t t o :  Bo gdy chłop ma brzydko w  duchu, 
łupu cupu po kożuchu.

Lub po babie sekulnicy, łupu cupu 
po spódnicy).

— O ty  moja kochaneczko,
Moje słonko i gw iazdeczko,
Mój aniołku, moje życie,
Mój kw iateczku, mój błękicie!
Moje w szystko , moje krocie,
M oje szczęście, mój klejnocie!
M oja zło ta  ty  rybeczko,
Moja, m oja kochaneczko!

W roku po ślubie.
O ty  moje udręczenie,
M ego życia  um ęczenie!
U trapienie i zgryzoto,

—  195

Trucicielko, o! niecnoto!
O ty  babo rodem  z piekła,
C zyś się na mnie dzisiaj w ściekła, 
Z aw ręy jże  tw ój p y sk  przeklęty!
A daj mi raz  spokój św ięty!
Żeby cię raz  w zięło licho!
Dość, dość, babo, bądź już cicho! 
O ty  skóro niegodziw a!
Dolaż moja nieszczęśliw a!



P o d ł u g  p r z e p i s u  l e k a r s k i e g o  zam sze  św ieżo  
w y ra b ia n y  n a j s k u te c ? n ie j s ? y  ś r o d e k ;_____

Aptekarza 
V  e r t e s ’ a

do usunięcia soliterów, w ypróbow ane już 
w niezliczonych w ypadkach, z u p e ł n i e  
p e w n i e  d z i a ł a j ą c e j  posiadające obok 
wszystkich innych przeciw  soliterom  działa­
jących składników, także i tę zaletę, że nie 
m ęczą ani nie osłabiają pacyenta i nie psują 
mu żołądka, jak inne środki używ ane prze­
ciw soliterom , lecz owszem wzm acniają mu 
żołądek i ułatw iają trawienie, mogą być używ a­
ne także i przez dzieci bez wszelkiej obawy, 
gdyż są bardzo lekkie i przyjem ne w smaku. 
Nieszkodliwe są i w tedy, gdyby solitera nie 
byto. Soliter wychodzi r a z e m  z g ł o w ą  
w stanie zupełnie zniszczonym, wskutek cze­

go odrost jego jest niemożliwy.
P r  t e z  co  p o z n a je  s ię  i s tn ie n ie  s o l i t e r a ?
P rzez to, tc  powodnje rozm aite dolegliw ości, jako to : 
kolkę, kurcze żołądkowe, wymioty, oraz uczucie, jak 
gdyby się kłębek jakiś podnosił w górę  aż pod szyję ; 
kręcenie i ssanie w podbrzuszu , m dłości, zaw roty g ło­
wy, niedokrew ność, brak  apetytu i naprzem ian wilczy 
apetyt, zniechęcenie do pracy, silne wydzielanie się 
śliny, odbijanie się kwasem, hurczenie w żołądku, sła­
be traw ienie, posępność ; t. p. Zew nętrznerri znakami 
zaś są : niebieskie ohtęcze ro d  oczami, niezwykła b ia­
łość paznogei, bladość tw arzy, obł>-żen e języka, wy­
cieńczenie i nabrzm ienie ciała 1 pudełko C u O -P ig u -  
łe k  kosztuje za poprzedniem  nadesłaniem  należytości 

7 koron n5 halerzy franko.
P r z y  z a m a w ia n iu  u p r a s z a  s ię  o p o d a n ie  w ie ­

k u ,  o r a z  d o k ła d n y  i  c z y t e ln y  a d re s .

Jfałóg pijaństwa
Środek apteki „pod Orlem“ w Lugos Nr. 435
Kto się chce uwolnić od tego nieszczęścia, 
zechce podać dokładnie daty, na podstawie 
których środek ten przez tutejszego lekarza, 
opatrzonego d 'p Io m em  wiedeńskim, zawsze 
świeżo przepisany i przyrządzony bywa. 1 pu ­
szka 5 K, 1 podw ójna puszka dla uporczy­
wie nałogowych pijaków 8 K 80 h a l. L i c z ­
n e  p i s m a  d z i ę k c z y n n e  i u z n a n i a .  
W sz e lk ie  z a p y ta n ia  i  z a m ó w ie n ia  n a le ż y  a d r e ­

s o w a ć  d o k ła d n ie  :

i. Vśrtes apteKa „ p o d  Orłem * w  Eugos,
Nr. 435. (Banat). 1

Wesoła wiadomość
dla suchotniHdw
Chorych na p iersi  Cho-ych na hladaczkę

Chorych na płaca Skrofilicznych

Astmatyków Anemicznych

Wreszcie wynalezio­
no środek, który wy­
żej wymienionym cho­
rym przynosi od lat 
oczekiwaną ulgę i wy­
leczenie c h o r o b y .
Środkiem tym jest

A p t. v  e r t e s a

Syrup wapniowo-żelazowy
Syrup ten już u setek tysięcy osób oka­

zał się z n a k o m i c i e  d z i a ł a j ą c y m  
środkiem  i dlatego byw a przez najwybitniej­
szych profesorów  i lekarzy polecany i uży­
wany, jako lek n a j s k u t e c z n i e j s z y  
przy wszystkich wyżej wspomnianych cho­
robach, jak również na k o k l u s z ,  r a c h i -  
tis (choroba an ielska), c h u d n i ę c i e ,  w 
c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  jakoteż w o- 
s ł a b i e n i a c h  i w y c z e r p a n i  a ch  
wszelkiego rodzaju.

O wiele łatwiej strawny i o witle przy­
jemniejszy do zażywania niż tran i chętnie 
jest używ any zam iast tranu.

1 flaszka franko pocztą 3 Korony 
50  h, 4 flaszki, p -trzebne zwykle do prze­
prow adzenia kuracyi franko 10 K . J e d y ­
n i e  p r a w d z i w y  d o s t a ć  m o ż n a  u 
w y t w ó r c y :

L.  V e r t e s  Apteka pod „Orłem“
L u g o s  N r .  4 3 5 .  B a n a t .



Mała pomyłka.
Pociąg pospieszny przejeżdża przez 

długi tunel. W  wagonie drugiej klasy  
siedzi między innym i młode m ałżeń­
stwo, odbywające podróż poślubną. Gdy 
wreszcie wyjechano z tunelu, młody 
małżonek, zw racając się ku  swej p ięk­
nej żonie, pow iada półgłosem:

— Ach, m oja M aniu! Gdybym  był 
wiedział, że tunel jest tak i długi, b y ł­
bym cię przynajm niej pocałował w 
ciemności!

— W ięc to nie ty  byłeś? — rzecze 
małżonka, czerwieniąc się po uszy i 
wodząc okiem po obecnych...

i t

Pan baron i posługacz.
B a r o n  F e i t e l e s :  Tutaj m acie dw a 

znakomite cygara! Kosztują mnie po ko­
ronie sztuka!

P o s ł u g a c z :  Dziękuję jaśnie panu, 
ale ja cygar nie palę! M oże pan baron  do­
brodziej da mi za nie pieniądze!

B a r o n :  I owszem ... m acie tu po pięć 
halerzy za sztukę!

$

Dobry początek.
S t a r y  k a w a l e r  (wypłacając 

swej gospodyni pieniądze na u trzym a­
nie dom u): Tu jes t sto koron! A by to 
jednak w ystarczyło do przyszłego 
pierwszego!

G o s p o d y n i :  Będę się starała!
S t a r y  k a w a l e r :  Niechże mi 

K atarzyna raz wreszcie powie, czy de­
cyduje się wyjść za m nie za m ąż1?...

G o s p o d y n i :  A proszę pana, już 
się zdecydowałam. Niech tam  będzie, 
jak pan chce...

S t a r y  k a w a l e r :  W  tak im  r a ­
zie oddajcie mi pieniądze, które dałem 
na utrzym anie!

ę .

Co zobaczyła Iza w swoim narzeczonym  
Fonsiu za pośrednictwem aparatu Ront- 

gena?

W łosy —  farbowane.
Czoło — w ytarte .
Mózg — rozrzedzony.
K rta ń  —  wiecznie spragniona.
P ie rs i —  suchotnicze.
Serce — zjedzone przez drobne m i­

łostki.
Nogi —  pow ykręcane od jazdy na 

rowerze.
K ieszeń —  był w niej kluczyk i 

guzik.
Stopy —  odziane w bu ty  z podarte- 

mi podeszwami.
Oczywiście, iż wobec podobnego od­

k rycia  panna Iza  odesłała panu Fonsio- 
wi pierścionek zaręczynowy z dopi­
skiem następującym :

Mówią m i jasno prom ienie X,
Że z waści golec, próżniak i fiks.
Mój pełny worek nie dla acana,
Tak obdartego z uczuć gałgana.

*

—  197 —



W szkole wojskowej.
W  jednem  z m iast galicyjskich, 

gdzie stoi załogą pułk  piechoty, młody 
porucznik odbywał lekcyę z żołnierza­
mi. S ta ra ł się m ianowicie wpoić w nich 
pojęcia geograficzne, w k tórych  nieste­
ty  i sam  nie był bardzo biegły. Pow a­
żnie rzucił jednak  okiem na  m apę i py ­
ta  jednego z żołnierzy:

—  Gwizdalski! J a k  się nazyw a to 
wielkie jezioro tam  za W iedniem 1?

Ogólna cisza zaległa salę. Z apytany  
p a trzy  na mapę, ja k  cielę na  nowe w ro­
ta , nie może jednak  w żaden sposób 
wpaść na należytą odpowiedź.

—  No... jednoroczny Podskakiew icz! 
— woła ziry tow any porucznik, aby w y­
brnąć jakoś z kłopotu, sam  bowiem nie 
m ógł sobie także przypom nieć nazw i­
ska tego jeziora — proszę powiedzieć 
tem u durniowi!...

I  teraz głęboka cisza zaległa pokój.
— Do p io runa! — wrzaśnie w re­

szcie porucznik — kto tu  jest na jg łu p ­
szy w tej sali? Może ten  da p rzy n a j­
m niej jak ie  objaśnienie! Proszę wstać!

Lecz naw et m ucha nie przerw ała 
grobowej ciszy, a n ik t z m iejsca się nie 
podniósł. W reszcie widząc, że próżne są 
oczekiwania, aby go kto w yratow ał z 
kłopotu, pow stał sam  profesor, zbliża 
się do m apy, zakłada monokl w oko, a 
rozglądnąwszy się po niej, cedzi powoli 
przez zęby:

— Eh... pardon! To nie jest żadne 
jezioro, to Salzburg, ty lko ten osioł w y­
dawca pom alował go na  niebiesko i to 
m nie w błąd wprowadziło...

Zawsze nobel.
Do kan to ru  pana  radcy  cesarskiego 

w pada jego buchalter i zaw iadam ia go, 
że jego synek, m ały  Izydorek, potrze­
bował połknić złotą dwudziestokoro- 
nówkę...

P an  radca  odkłada spokojnie pióro i 
mówi z pow agą:

—  Nu... albo m nie to może na  to nie 
stać? D aj m u pan  jeszcze trzy  sztuki, 
jeśli m a apety t!

Gdy nas co boli,
używamy fluidu Fellera i pigułek Fellera.

I. Fellera znakomity fluid roślinny z marką „Elsa 
fluid“  który jak się sami przekonaliśmy — 
jest najlepszym środkiem gojącym, uśmierza­
jącym bóle, odświeżającym, wzmacniającym 
muszkuły i ścięgna, usuwającym niedowład 
członków i działającym skutecznie przeciwko 
zapaleniom ! Uśmierza on suche, reumatyczne 
i nerwowe bóle, kłucie w boku, ból głowy, 
zębów, pleców, krzyżów, bóle postrzałowe; 
usuwa znużenie, osłabienie wzroku, migrenę; 
działa odżywczo i zabezpieczająco przeciw 
wielu słabościom, powstającym wskutek prze­
ciągów i przeziębienia, jak n. p. kaszjowi, 
chrypce, katarowi, bólowi gardła i t. p. — 
Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli każda flaszka 
opatrzona jest nazwiskiem ,,Feller“ ; 12 małych, 
lub 6 podwójnych, albo 2 specjalne flaszki 
franko 5 K.; 24 małych lub 12 podwójnych, 
albo 4 specjalne flaszki 8 K. 60 h, a 48 ma­
łych lub 24 podwójnych, albo 8 specjalnych 
flaszek 16 K. franko.

II. Chcemy W am także powiedzieć, że tysiące lu­
dzi używa przeciw boleściom żołądkowym, 
kurczom, brakowi apetytu, zgadze, zgnieceniu 
żołądka, skłonności do wymiotów, odbijaniu 
się gazów, wzdęciom, obstrukcyi i przeciw 
wszelkim zaburzeniom, trawienia przeczyszcza­
jących pigułek rabarbarowych Fellera z marką 
,,Elsapillen‘* — z najlepszym skutkiem. 6 pu­
dełek franko 4 Korony, a 12 pudełek franko 
7 Koron 60 hal.

Należy się jednak strzedz przed naślado- 
wnictwami, a chcąc mieć prawdziwe pigułki 
i Fluid Fellera, należy adresować wyraźnie:

E. V. FELLER, aptekarz nadworny 
W  STUBICY, Nr. 663 (Kroacya).
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Artykuł ten nie pochodzi od redakcyi.

Zajmujące wiadomości.
W  w aszej m ocy leży, usunięcie w ad  sw ej 

i twarzy, a  jeże l^  w ło sy  w asze  w ypadać  lub 
siwieć poczynają, to  je m ożecie ra tow ać . .)C' 
żeli do usunięcia piegów , plam  w ątrob ianych , 
zaskórników, p ry szczy , zm arszczków , plam 

1 skórnych, czerw onki skóry , liszai, ogorzeliny 
|  i innycjh n ieczystości skórnych użyjecie 
I ; Schneiderowskiej pom ady tw arzow ej (cena 
1 i  K) i m ydła (cena  1 K), nie oszukacie się 
! pewnie nigdy. R ów nież pew nie pozbędziecie 
I się pauprów  z g łow y, jeżeli użycie Schneiae- 
j rowskiej esencyi na w łosy  (cena 3 K), k tó ra
I . chroni w ło sy  od przedw czesnej siw izny, p rzy - 
J wraca im p ierw otny  kolor, zapobiega w y p a ­

daniu i powoduje szybki porost w łosów . T ych  
i pewnych i najlepszcyh środków  do pielęgno- 
1 wania piękności, nabyć m ożna u JÓ ZEFA  
j SCHNEIDRA, ap teka rza  w  R esiczy, P lac  g łó- 
• wny nr. 619 (W ęgry  połudn.). Żądajcie b ez­

płatnej książki.
Kto idzie pew nie, idzie najlepiej. Szczegól- 

! ną w arto ść  posiada pew ność, gdy się kupuje 
złoto i sreb ro , bow iem  p rzy  takich zakupnach 
narazić się m ożna na rozliczne omam ienia. 
Chcąc być  pew nym , zażądać  trz eb a  od s ła ­
wnego w  św iecie domu w ysy łkow ego  H. S u it- 
ner w  Lublanie (L aibach) nr. 285 (K raina) 
wielkiego, bogato illustrow anego, w spaniałego 
katalogu, jaki firm a ta  w y sy ła  bez w szelkich  
kosztów franko. Co się w  tym  katalogu znaj­
duje, m ożna nabyw ać  z zupełnem  zaufaniem. 
Suttner jest fachow cem , prow adzącym  tylko 
praw dziw e dobre szw ajcarsk ie  zegarki, w y ­
próbow ane i opatrzone znakiem  m enniczym , 
artykuły  złote i sreb rne , k tó ry  posiada w ielo­
tysięczne listy  uznania, w  jakich zam aw iający  
składają mu podziękow ania za  rze te lną  i su­
mienną obsługę.

Poży teczne  zaprow adzenie. Zapew ne inte- 
resow nem  będzie dla każdego czy te ln ika tego 
kalendarza dow iedzieć się, że chlubnie znana 
firm a ap tek a rsk a  Józef Schneider w  R esiczy, 
P lac  g łów ny nr. 619 (połudn. W ęgry), ro zsy ła  
nader ko rzystną  książeczkę dla domu i go­
spodarstw a  zupełnie bezp ła tn ie  i franko k aż ­
demu. Kto tę książeczkę mieć sobie życzy , 
potrzebuje napisać ty lko pocztów kę .do tej fir­
m y i podać sw ój dokładny adres. N ależy za ­
tem  na  tej ka rtce  napisać dokładnie sw e  imię 
i nazw isko, miejsce zam ieszkania, ulicę, nr. 
domu i o sta tn ią  pocztę. Spodziew ać się nale­
ży , że także  czy te ln icy  tego kalendarza  licz­
nie k o rzy stać  będą  z tego now ego zap ro w a­
dzenia.

K oniecznością jest, p rzed zakupnem  a r ty ­
ku łów  uży tecznych  i p rezen tów  w szelk iego 
rodzaju, za rząd zać  najp ierw  bezw arunkow o od 
znanej w  św iecie firm y JAN KONRAD, c. i k. 
dostaw ca nadw orny  w  M oście nr. 1671 (C ze­
chy), obficie ilustrow anego katalogu głów nego 
z około 4000 rycin, jaki każdem u g ra tis  i fran ­
ko nadesłany  zostanie. T a firm a jest najlepszem  
i najtańszem  źródłem  zakupna zegarów , to w a­
rów  zło tych, sreb rnych , skórzanych , sta lo ­
w ych, optycznych, rękodzieł, przedm iotów  go­
spodarczych, p rzybo rów  do palenia, a rty k u ­
łó w  toaletow ych , zabaw ek, broni etc., a ku ­
pno to w aró w  u w ym ienionej firm y każdem u 
najlepiej polecić można. B liższe szczegó ły  w  
dziale inseratow ym .

Co się czai poza kaszlem , tego nigdy 
w iedzieć nie można, radzi się przeto , naj­
lżejszy  n aw et kaszel kurow ać w  sam ym  pi. 
czątku. Kaszel, chrypka, zaflegm ienie, ciężki 
oddech, ból piersi, jakoteż i po iy  nocne są
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zaw sze  niebezpiecznym i objaw am i a  z a k a ta ­
rzenie sam o już jest ostrzegającym . O rkeney ‘a 
miód lipow y (syrop) zalecany  przez  w ielu le ­
karzy , b y w a w  takich w ypadkach  bardzo  w y ­
chw alany . P róbna  flaszka tego  znakom itego 
środka  dom ow ego kosztuje 3 K, duża flaszka 
5 K, a 3 flaszki franko za  15 koron zam aw ia  
się w  jednym  skfadziegfów nym : Hugo O rkeny, 
ap teka rz  w  B udapeszcie, T hokóly-u t 28 oddz. 
168. D ziała się w e w łasnym  in teresie , zw a ­
żając na pow yższą  radę i ko rzysta jąc  z niej 
w  razie potrzeby.

T anie p ierze do pościeli i go tow ą pościel
najlepiej kupić m ożna u najsław niejszej w  tej 
dziedzinie firm y B e n e d y k t  S a c h s e l  
w  L  o b e s nr. 532, poczta  P i l z n o  ( C z e ­
c h y ) .  —  K ażdy w y ch w ala  uprzejm ość i rz e ­
telność tej stare j firm y, do k tó re j zw racać  się 
m ożna z najzupełniejszem  zaufaniem .

Szyja palacza. Znaną jest rzeczyw istością , 
że nadm ierne palenie bardzo  m ało korzystnem  
jest dla szyi w zględnie gard ła . P alacze , k tó re j 
cierpią przypadłości ka ta ra lne  g ard ła  i o sk rze­
li — a takich  jest zb y t w ielu —  pow inni być 
szczególnie ostrożni. U w ielupow staje, z w ła ­
szcza  rano, silny kaszel, k tó ry  zw ykle  kodeiną 
zw alczany  byw a. Je s t to  narkotyk , k tórego 
lepiej unikać, zw łaszcza , że w  ostatn ich  cza­
sach lekarze  ordynują środek, k tó ry  n iety lko  
zupełnie tą  sam ą służbę czyni, lecz także  w ol­
ny  jest od w łasności narko tycznych . M am y tu 
na  m yśli K aisera karm elki p iersiow e, „z  3 jo­
dłam i", k tó rych  nabyć m ożna w  k a ż d e j, ap te ­
ce, d rogeryi i lepszych handlach kolonialnych, 
jeżeli się ich żąda w y raźn ie  podług przypisku. 
Zajm ującem jest, że fab ryka  Fr. K aisera, W ai- 
b lingen-S tu ttgart, nie mniej jak 5900 n o ta ry a l- 
nie za tw ierdzonych  św iadectw  o dobroci tych  
karm elków  posiada.

W iem y, że C zyteln icy  tego  kalendarza  
nadto są  rozum ni, by  się dali omam ić fa łszy - 
w em  ostrzeżeniom  i w ielom ow ności, w iedzą 
oni już z dośw iadczenia  co dobre i p raw d zi­
w e, nic w ięc dziw nego, że publiczność tak  
polubiła p raw dziw e środki dom ow e n ad w o r­
nego ap teka rza  E. V. Fellera. D latego spo tyka  
się te , dobre do zapobiegania w szelkim  s ła ­
bościom  środki dom ow e, p raw ie  w  każdym  
domu i po całym  św iecie rozpow szechnione

a m asow e zam aw ianie tych  rzeczyw iście pra­
w dziw ych  p rep ara tó w  um ożliw iło takie obni­
żenie ceny, że n. p. p raw dziw ego  BALSAMU 
1 tuzin 2 K, a nie 5 K kosztuje. Za 5 K otrzy­
muje się franko 2 .tuziny, ejżeli się należycie 
adresu je: E. V. Feller, ap teka rz  nadworny w 
S tubicy  nr. 663 (K roacya).

W asze  zdrow ie odzyskacie! Osłabienie 
W asze  i boleści znikną, W asze  oczy, nerwy, 
rnuszkuły, ścięgna będą silne, sen  zdrowy, o- 
gólny W asz stan  zdrow ia znowu się polepszy, 
gdy  użyjecie p raw dziw ego  Fluidu Fellera z 
m arką „Elsafluid". P ró b n y  tuzin 5 koron fran­
ko. W y tw ó rcą  jest ty lko ap teka rz  E. V. Feller, 
w  Stubicy, E lsap latz  nr. 663 (Kroacya).

N iezręczni kandydaci do m ałżeństwa. Jak 
w iadom o nie chodzi o to w  życiu, co się za­
czyna, lecz jak się zaczyna Kto się chce po­
kazać  jako narzeczona lubnarzeczony nie bę­
dąc dobrze i schludnie ub rany , powinien lepiej 
zostać  w  domu. R ada ta  daje się zastosować 
jeszcze w  w iększejm ierze, jeżeli ktoś przez 
chorobliw ą cerę  tw arzy , zw iędłość i zmarsz­
czki skó ry  w y rab ia  sobie najgorszą opinię. Po­
niew aż jednak p raw ie  w yłączn ie  podobne ob- 
naw ian ia  spow odow ane są  przez  niedostatecz­
ne lub w prost złe odżyw ianie, powinno się 
przeto  użyć najp ierw  kuracy i D iasany, zanim 
się pomyśli o m ałżeństw ie. D iasana — ten 
now y środek odżyw czy  i wzmacniający, o 
k tórym  się obecnie tak  w iele mówi — jest 
lekkostraw ny , w y tw arza jący  krew , podnieca­
jący  ap e ty t i w zm acniający  nerw y, dla cier­
piących na żołądek, dla zdrow ych i chorych. 
U dzieci — od dwu lat życia  pucząwszy — 
przyczyn ia  się do w zrostu  i rozwoju. Dla cier­
piących na błędnicę i niedokrew nbść okazał się 
w prost nieprzew yższonym . W yrab ia  gładkość 
skóry  i k w itnący  kolor tw arzy . Diasana, pole­
cana obecnie p rzez  sław nych  lekarzy  z zami­
łow aniem , w y rab ian a  jest p rzez  Fr. Kaisera, 
F regenz-V orarlberg . D iasanę pije się na śnia­
danie, podw ieczorek  i w ieczór, sam ą lub jaka 
dom ieszkę do innych spożyw czych napojów, 
albo z zupą.

Jak  się sta rze jem y ?  Podstaw ą długiego, 
zdrow ego życia  jest zd row y  żołądek. Takim 
ludziom, k tó rzy  cierpią osłabienie, bóle głowy, 
b rak  apety tu ,k  urcze, żle w yglądają, polecać
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należy esencyę żołądkow ą G erm ana, z m arką  
„esencya życ ia“, skutkującą najlepiej p rzy  
w szelkich  dolegliw ościach żołądkow ych. 2 fla­
szki 2 K 80 hal (i 40 hal. na  opakow anie) u 
w y tw ó rcy  K. GERMANA, ap tek a rza  w  B e- 
1 o w  a r z e nr. 93 (K roacya).

Ś rodków  przeczyszczających  jest w ielka 
ilość, pochodzących tak  z roślin, jak  i z m i­
nerałów . W ielu lekarzy , a  także  w ielka cześć 
publiczności stosuje z upodobaniem  odw ary  
kw iatów , liści i korzeni, z pom inięciem  w iele 
drastyczn ie  działających w ód m ineralnych. 
M ożem y przeto  p rzeczyszczającą  h erba tę  
F ranciszka W ilhelm a, ap tek a rza  c. i k. do staw ­
cy nadw ornego w  N eukirchen, N iższej A ustryi, 
polecić najgoręcej. Sporządzona z sam ych  ro ­
ślin, cieszy  się od przeszło  la t 30 sw etni z a ­
letam i pod w zględem  usuw ania potów , uśm ie­
rzania kaszlu, podniecania apety tu , jako łag o ­
dny, pew ny i tani środek.

G ospodynie domu, hotele pensyonaty  i in­
ne zak łady  tego rodzaju pow inny w  razie  z a ­
po trzebow ania p ierza na poduszki, puchu i go­
tow ych pościeli, m ateraców  do łóżek  zw rócić  
się z pełnem  zaufaniem  do firm y M aks B erg er 
w  D eschnitz nr. 237a (B óhm erw ald).

Jeżeli szukacie pom ocy p rzeciw  podagry - 
cznym, reum atycznym  cierpieniom, kłóciu w  
boku, darciu k rzy ży  i pleców  etc., to  W am  
polecam y spróbow ać p raw dziw ego „R epara to - 
ra K riegnera“ (siritus pe trae  kam phoratus"). 
Zam iast eksperym entow ania różnem i w ódkam i 
francuskiem i, rozumniej jest użyć za raz  p ra w ­
dziw ego R ep ara to ra  K riegnera, gdyż ten  śro ­
dek p rzeznaczony  jest w prost do leczenia tych  
cierpień. W y tw arzan y  on jest w y łączn ie  tylko 
przez aptekę K riegnera w  B udapeszcie, Mu- 
zeum -kór ut 18, gdzie w szystk ie  zam ów ienia 
adresow ać należy. P ocz tą  w y sy ła  się 5 m a­
łych flaszek za 5 K franko, lub 3 duże flaszki 
za 6 K. Ten s ta ry  w ypróbow any  środek po­
może W am  pew nie. Spróbujcie!

W  żadnem  gospodarstw ie dom ow em  nie 
powinno b raknąć  polecanej przez D ra  v. B ar- 
deleben obw iązki B ardella  p rzeciw  spiecze- 
niom i oparzeniom , natychm iast uśm ierzającej 
ból i gojącej, tem bardziej, że ona p rzy  naj­
rozm aitszych uszkodzeniach skó ry  stosow ana 
byw a. Znakom ite pow agi, jak E kscelencya von

B ergm ann, v. E snarch, prof. L assar etc., uznali 
obw iązkę B ardella  jako w yśm ienitą, sw em u 
celow i pod w zględem  uniw ersalno-gojącym  
zupełnie odpow iadającą. B ardella nie posiada 
żadnej woni, nie jes t tru jącą, uspokaja k rew , 
jes t an tysep tyczną, -wcale nie d rażn iąca i dla­
tego jest ona idealnym  środkiem  opatrunko­
w ym . (Vide insera t).

Oknem  w y rzu ca  się często  pieniądze, k tó ­
re p łaci się za  p ierze do łóżek  i gotow e pie­
rzyny , jeżeli się nie udaje do w łaśc iw ego  źró ­
dła. —  W łaśn ie  p rzy  zakupnie p ie rza  do łó ­
żek pow inien być każdy  szczególnie o stro ­
żnym  i zw rócić  się ty lko do p ierw szorzędne­
go domu tego zaw odu; polecam y do to^o naj­
lepiej renom ow aną firm ę S. B e n i : , c h  \y 
D e s c h n i t z  nr. 332 (C zechy), k tó ra  przez 
najrzeteln iejszą i tan ią  obsługę w sz y s^ ie g o  
dokłada, ażeby  każdego odbiorcę zadow olić. 
(P a trz  inserat).

Są setk i naśladow ców , k tó rzy  używ aią 
w yrobionej s ła w y  św iatow ej moich artyku  ­
łów , celem  zalecan ia  rozm aitych b ezw arto ­
ściow ych rzeczy . B ądźcie prze to  ostrożni i z a ­
m aw iajcie w p ro st u Jan a  G rolicha, d rogerya  
„pod Aniołem*1 w  B ernie morawsKiem, „krem  
G rolicha" i „Savon  G rolicha", nadających  
tw arzy , rękom  i ram ionom  olśniew ającej czy ­
stości i delikatności i usuw ającycn  piegi, p la­
m y w ątrob iane , ogorzałość i czerw oność skó ­
ry. Komu w ło sy  w ypadają  lub rzadko rosną, 
niech zam ów i G rolicha kosm etycznego Petro­
leum na w łosy . P rzep is  użycia  o trzym a każdy 
gratis.

Doniosłość i d ługo trw ałość  uznania, k tó-
rem  zosta ła  uw ieńczoną w ypróbow ana od 
dziesiątek  la t i spo rządzana w edług  w łasnego  
przepisu „SAGRADA B ER B ER" spow odow ała 
pow stanie rozm aitych, m ałow artośc iow ych , 
podobnie nazw anych  p rzetw orów . Je s t w ięc 
na czasie, zw rócenie szczególnej uw agi szan. 
Publiczności na  to, b y  w y raźn ie  żądała  „SA ­
GRADA B ER B ER ", poniew aż „SAGRADA 
BARBER" jest klinicznie w ypróbow anym  i 
p rzy jętym  środkiem  a w y tw ó rc y  przyjm ują 
w ielką odpow iedzialność za „SAGRADA BAR­
B ER". P róbne  pudełko 70 h w e w szystk icu  
aptekach. N ajm niejsza w y sy łk a  pocztow a 1 pu­
dełko oryg. K 2‘60 lub 4 pudełka próbne K 3.
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Po przysłan iu  tej kw oty  w y sy ła  opłatnie Apo- 
theke „Zum heiligen G eist", W ien, I. O pern- 
gasse 16, D epot 85.

Co się k ry je  za  kaszlem , nie tnożna nigdy 
w iedzieć, należy tedy  zaraz , n aw et p rzy  naj- 
niewinniej w ydającym  się' kaszlu, energicznie 
w kroczyć. Kaszel, ochrypłość, zatlegm ienie, 
ciężki oddech, bole w  p iersiach o raz  po ty  
nocne stanow ią zaw sze  poderzajne objaw y, a 
naw et najzw yczajn iejszy  k a ta r  w y m ag a  p rze ­
strogi. B ardzo zalecany  jest w  ty c h  w y p ad ­
kach przez m nóstw o lekarzy  miód O rkeny  e- 
go (syrop). F laszka  próbna tego w yśm ienitego 
środka dom ow ego kosztuej 3 K, flaszka duża 
5 K a 3 flaszki 15 K franko. Z am aw iać należy 
u w y łącznego  w y tw ó rc y : Hugo O rkeny, ap te ­
ka  w  B udapeszcie, T ókolyu tcza 28, oddział 
168. Tutaj nabyć m ożna także  następujące do­
skonałe  p rep a ra ty : „P igułki roślinne", znako­
m ity środek k rew  przeczyszczaąjcy , n iezaw o­
dny p rzy  bolach żołądka, błędnicy, z a tw a rd ze ­

niu i t. p., pudełko oryginalne 90 h. „Kamforo­
w a m aść do tw a rz y "  dla usunięcia nieczystości 
cery , p róbny  słoik 70 h. „H air-R estorer" do od­
zyskan ia  pierw otnej fa rby  zsiw iałych włosów, 
flaszka 2 K. K ażdy działa  w e  w łasnym  intere­
sie, ejżeli uży w a  pow yższych  znakomitych wy­
tw orów .

Setk i naśladow ców  usiłują w yzyskać w ce­
lu zbytu  sw ojej tande ty  ze w szech  miar uzasa­
dnioną s ław ę św ia tow ą moich artykułów . Na­
leży  w ięc być  ostrożnym  i zam ów ić wprost 
u Jan a  G rolicha, drogueryi „pod aniołem" w 
B ernie, w łasnego  w yrobu  krem  „Grolich i Sa- 
von G rolich", nadający  tw arzy , rękom i ra­
mionom lśniącą czystość i delikatność oraz 
usuwający w szelkie piegi, plam y wątrobne, o- 
gorzałości i czerw oność płci. Kto cierpi na 
w ypadan ie  i rzadki porost w łosów , niechaj za­
m ów i u pow yższej firm y kosm etyczną naftą 
w łosow ą.

Każdy górnik polski powinien mieć w swoim domu KALENDARZ GÓRNICZY 
„SZCZĘŚĆ BOŻE“, wydany przez Związek Górników i Hutników Polskich, który 
pragnie zrobić zeń środek wykształcenia polskiego robotnika górniczego i przez to

poprawić warunki jego bytu

Sprawa rozwodowa.
Przed trybunałem  stoi p a ra  m ałżeń­

ska, oburzona wzajem nie na siebie i 
żądająca rozwodu. Po przeprowadzeniu 
rozpraw y, k tó ra  w ykazała obustronną 
winę, ogłasza przewodniczący wyrok, 
zezwalający na rozejście się obojga 
małżonków. Usłyszawszy jego słowa, 
rzuca się mąż na szyję żonie, ściskają 
się obydwoje serdecznie, a gorące Izy 
roszą ich oblicza.

— Co...1? Godzicie się może'? —  p y ta  
przewodniczący z zadziwieniem.

— Nie, panie radco! — odpowiada 
mąż — to ty lko  tak  z radości, iż odtąd 
możemy żyć zdała od siebie!

Uczuciowy.
Ż o n a :  W ięc znowu wychodzisz? 

Ach, gdybyś wiedział, jak  tu  nudno 
w ieczorem !

M ą ż :  W iem ! wiem! W łaśnie d la­
tego wychodzę!

Praktyczny.
— P anie  sąsiedzie, otrzymałem wła­

śnie depeszę od mego adwokata. Napi­
saną jest po niem iecku, więc jej nie ro­
zumiem. Może byłby pan łaskaw prze- 
tłóm aczyć m i ją, gdyż bardzo mi zale­
ży na pośpiechu...

— Bardzo żałuję, ale i ja  nie umiem 
po niem iecku! Ale niech pan poczeka 
parę  tygodni, na  przyszły miesiąc przj*ł 
jeżdżą mój syn na  wakacye, to panu 
przetłóm aczy.

Podczas ćwiczenia.
Ż o ł n i e r z  (nie mogąc się z powo­

du błota poruszać na n a r ta c h ) : Meldu­
ję posłusznie, panie poruczniku, czy 
można n a rty  wziąć na plecy?

O f i c e r :  A ni się nie ważyć, re­
kruckie ścierw o! To błoto m a r k i r u -  
j e śn ieg ! Zresztą m y jesteśm y wysłani 
jako p a tro l narc iarska!
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Za ten dział wydawnictwa nie przyjmuje redakcya żadnej odpowiedzialności.

Proszę uważać 

na nazwę Barber!

Proszę uważać

Idea lny  ś ro d e k  
p rz e c z y s z c z a ­

jmy

IflRBEi

na nazwę Barber!

Sagrada Barber
bez szkodliwego działania ubocznego 
od przeszło 20 lat klinicznie w ypróbo­
wany, łagodny, czysto roślinny, natu­

ralny, przetw ór, z
r

Apteki pod Sw. Duchem

pomaga niezawodnie
przy zaparciu stolca i żywota, I  

atonii jelit, otyłości etc.
O d przeszło 20 lat jest „SAGRADA | v
BARBER11 stosow anem  przez profe- EH  
sorów, lekarzy i publiczność, celem
uregulowania trawienia z najlepszym  p S
skutkiem, gdyż w zmacnia w prze- |g l |
ciwieństwie do innych środków  prze- | | | |
czyszczających żołądek i jelita i z cza- l | J
sem czyni zażywanie środków  prze- | | §

czyszczających zbytecznem  *#■*:
Należy uważać D  A  D  D T  D  I-4 -
na nazwę ------  D i i  r i D i l l l  K g

bo jest ona oznaką prawdziwości. 'mm
Pudełko po K 2.40, pudełko próbne K S
po 70 h. praw ie we wszystkich ap te- | | | |
kach; jeżeli nie ma na składzie, należy B | |
się zwrócić bezw arunkowo do jedy- j§ f

nego miejsca w yrobu: H f

Apotheke —  |§
„Zum heiligen Geist ‘ 

Wien, I. Operngasse 16 , Depot 85

Proszę uważać Proszę uważać

Najmniejsza wysyłka pocztowa 1 pud. orygin. 
K 2.60 lub 4 pud. 
p róbne K 3 za po- 
przedniem  nade­
słaniem należyto- 
ści, przesyła się 

opłatnie.

na nazwę B arb er! I In a  nazwę Barber!

Zamiast 16 koron tylko 6 koron.
Z powodu łaniego 

m o je  m e ta lo w e

ś r e b r n e  ,Gloria"

] |  konie, jelenia lub lwa.

ll II zaPas
W • n̂ ^e) ccn*e

Pisemna gwarancya.

6  k o r o n .  z e g a r k ó w ®

M a k s  B o h n e l ,  D
W ied eń  IV., M argareten str .  27 /143
(Ostrzeżenie! Każdy oryg. ,,Goria“ -zegarek zaopatrzony jest 
w powyższą markę ochronną i dlatego należy odrzucać 

tańsze i lichsze naśladownictwa).

T a n i e  c z e s k i e  p i e r z e
5 kilo nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu kor. 9.60, 5 kilo 
lepszego kor. 12.—, 5 kilo białego, 
miękkiego jak puch, dartego kor. 
18.—, 24.—, 5 kilo białego jak śnieg, 
miękkiego jak puch, dartego kor. 
30.—, 36.—, 42.—. Puch szary kor. 
3.60, biały kor. 5.40, biały jak śnieg 

kor. 6.—, kor. 6.60 za pół białe.
G o to w a  n a p e łn io n a  p o śc ie l

z czerwonego nankingu, dobrze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 spodnia pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. szeroka 
kor. 10.—, 12.—, 15.— i 18.—,, 2 metry długa, 140 cm. 
szeroka kor. 13.—, 15.—, 18.— i 21.—, 1 poduszka 
80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3.—, 3.50 i 4.—, 

90 cm. długa, 70 cm. szeroka kor. 4.50 i 5.50. 
Wykończenie również podług każdej podanej miary, 
3 częściowe materace z włosów na 1 łóżko kor. 27.—, 

lepsze kor. 33.—.
P r z e s y ła  z a  p o b r a n ie m  o d  k o r .  9  — w y ż e j .

P r z y b o r y  do łó ż e k
od 15 kor. począwszy opłatnie, opakowanie za darmo. 
1 kołdra flanelowa około 190X140 cm. w kratki kol. 
2.90, w kwiaty 3.60, 1 kołdra tygrysia około 200X125 
cm. kor. 2.40, 1 kołdra z kutasami, do prania, około 
200X150 cm., biała k. 2.80 i 3.25, kolorowa k. 2.50, 
3.05 i 3.30, 1 prześcieradło bez szwu, płócienne, około
200X140 cm. kor. 2.20 i 240, 1 flane------------------------
lowe prześcieradło, kolorowe k. 2.10,
1 prześcieradło wojskowe, nie do zu­
życia, czysto-płócienne ze stemplem, około 200X140 cm. 
kor. 2.75, próżne wsypy uszyte, jakoteż kołdry podług 

cenników.
Niepodobające zamienia się lub pieniądze zwraca! 
Dokładne cenniki wszędzie za darmo i opłatnie.

f łe n e d ik t  S a r h c f * /  lo b e s  532
* -> -----------  O d U I S c / ,  k o ta  P i l z n a ,  C z e c h y .

Uzbrojenie
państwowe.



Jeżeli kaszlecie
j e ż e l i  j e s t e ś c i e  z a c h r y p n i ę c i  
j e ż e l i  p o c i c i e  s i ę  w  n o c y  
j e ż e l i  j e s t e ś c i e  z a f l e g m i e n i  
j e ż e l i  c i ę ż k o  o d d y c h a c i e  
j e ż e l i  j e s t e ś c i e  z a k a t a r z e n i  
j e ż e l i  c z u j e c i e  b ó l

piersi, jeżeli was trapią dolegliwości kataralne, to jest dowodem, żeście się 
przeziębili, albo nabawili influency, jednakże kaszel, zaflegmienie, chrypka, 
ciężko charczący oddech, kataralne dolegliwości, ból piersi, brak apetytu, 
poty nocne etc. mogą także mieć bardzo poważne znaczenie, gdyż z takich 
przykrych objawów Mnóstwo najgoręt-
powstało już wiele szych listów dzięk-
ciężkich chorób. czynnych potwier-
Poleca się przeto dza,  że odznaczony
najusilniej, aby nie t-4  na wystawie angiel-
pozwalaćnarozsze- \ v 7 ' ^ ^ .  skiej złotym meda-
rzanie się małego / J 1 K *: lem i dyplomem

honorowym, przez 
wielu lekarzy zale­
cany p r a w d z i w y

M s n f i  M I Ó D  L I P O W Y najznakomit­
szym środkiem domowym do usuwania takich następstw. — Próbna flaszka 
kosztuje 3 K, duża flaszka 5 K a 3 flaszki za 15 K wysyła za zaliczką 

------  =  jedyny skład główny: —............ ....... .... - .... ■■=

HUGO ORKENY, aptekarz w Budapeszcie, Thokoly ut. 28. Oddz. 168

Są tu także do nabycia następujące znakomite preparaty

Antirheumatieum S u r f  ie 
A n t i s u d o  5 f n* ep“ ' ni" , K.

niebezpieczeństwa, 
przez usunięcie go  

na czasie.

Żelazowy likier E S f L S S l K .  
Proszek migrenowy g “ lw b6l0,wK.



Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
DZIELĄ HENRYKA SIENKIEW ICZA

Rb. k.
Wiry. Pow ieść. 2 t o m y ...........................— 3
Dwie ł ą k i ........................................................... 1 50
Krzyżacy. P ow ieść h istoryczna. 4 tom y 

w 2-ch. W ydanie  popularne w  pięć­
setną rocznicę G runw aldu. Rb. 1.20.

W płóciennej o p r a w i e ..................... 1 60
Pisma. Tom I. S ta ry  sługa. — Hania. —

Szkice w ęglem . — Janko  m uzykant.
Wyd. szóste  rb. 1. W  opraw ie . . I 40 

Tom II. L isty  z  podróży. I. (po A m ery­
ce). W ydanie szóste rb. 1. W  opr. 1 40 

: Tom III. L isty  z podróży. II. K om edya i
z pom yłek. W . szóste  rb. 1. W  opr. 1 40 

Tom IV. P rzez  stepy. — O rso. — Z p a ­
miętnika poznańskiego nauczyciela.
—Czyja w in a?  — Za chlebem. W y ­
danie p iąte rb. 1. W  opraw ie . . .  I 40 

Tom V. L atarn ik . — N iew ola ta ta rsk a .
— Jam ioł. —  Na jedną kartę . —
B artek  zw ycięzca. W ydanie piąte  . 1 - -

W  opraw ie . , . 1 40 
Tom VI— IX. Ogniem i mieczem . 4 to ­

my. W yd. ósm e rb. 2. W 1 opraw ie . 3 60 
Tom X—XV. Potop. 6 tom ów. W ydanie

czw arte  rb. 3. W  opraw ie . . . .  5 40 
Tom XVI—XVIII. Pan  W ołodyjow ski.

3 tom y. W . szóste rb. 1.50. W  opr. 2 70 
Tom XIX. T a  trzecia. — Sachem . —• 

Sielanka. —• W alka  byków  w  H i­
szpanii. •— Z puszczy  B iałow iej- 
skiej. — W ycieczka  do Aten. W y ­
danie trzec ie  Rb. 1.—, K 2‘60. W
o p r a w ie .....................................................  1 40

Tom XX. W yrok  Zeusa. —' Z w rażeń  
włoskich. —  O rganista z Ponik ty.
— U źródła. —• Lux in tenebris lu- 
cet. —- Bądź błogosław iona. — Pój­
dźmy za  nim! — L isty  o Zoli. W y ­
danie trzecie  rb. 1. W  opraw ie . . 1 40

Tom XXI —XXIII. Bez dogm atu. Po­
wieść 3 tom y. W ydanie piąte . . .  3 — 

W  opraw ie . . .  4 20 
Tom XXIV— XXVI. Rodzina PoH niec-

kich. Pow ieść. 3 tom y. W yd. piąte 3 — 
W  opraw ie . . .  4 20

Tom  X X V II-X X IX . Q uo vadis. Po­
w ieść z czasów  N erona. 3 tom y. 
W ydanie now e rb. 3. W  opraw ie .

Tom XXX. L is ty  z Afryki. W ydanie 
czw arte  rb. 1. W  opraw ie . . .

Tom  XXXI—XXXIV. Krzyżacy. Powieść
historyczna. 4 tom y. W ydanie trz e ­
cie rb. 4. W  o p r a w ie .....................

Quo vadis. P ow ieść  z czasów  Nerona. 
W ydanie  now e popularne. 70 kop.
1 K 60 h. W  o p r a w ie .....................

Quo vadis. Z 20 heliograw uram i, w edług 
obrazów  P io tra  S tach iew icza. No­
w e w ydanie w y tw o rn e  na w elinie, 
w  4-ce w iększej, w  ozdobnej s ty lo ­
w ej opraw ie, ze złoceniam i . . .

Na jasnym  brzegu. N o w e la .....................
W  ozdobnej opraw ie . . .

Nowele. W ydanie  ozdobne z ilu stracya- 
mi Ant. K am ieńskiego. Rb. 1, K 2‘60. 
W  ozdobnej o p r a w ie ...........................

T re ść : Janko  m uzykant. — J a ­
mioł. — Z pam iętnika poznańskiego 
nauczyciela. — L atarn ik . — Lux in 
tenebris lucet. — B ądź błogsław io- 
na.

Nowele. 2 tom y. W ydanie popularne .
W  opraw ie . . .

T reść : I. S ta ry  sługa. —  H a­
nia. — Ż óraw ie. — Szkice w ęglem .
— Janko  m uzykant. —• P rzez  s te ­
py. — O rso. —  Z pam iętnika po­
znańskiego nauczyciela. — Za chle­
bem . —• Jam ioł. —  Lux in tene­
bris lucet. —• B ądź błogsław iona. — 
Sen.

II. L atarn ik . —■ N iew ola ta ta r ­
ska. — B artek  zw ycięzca. —• T a 
trzecia . — Sachem . — Sielanka. — 
W spom nienie z M aripozy. —  Z pu­
szczy  B iałow iejskiej. — W ycieczka  
do Aten. — W alka  byków . —  Na 
jasriym  brzegu. — W yrok  Zeusa. —
Z w rażeń  w łoskich. — O rganista

Rb. k.

4 20 

1 40

5  60 

l —

15 — 

1 —
1 40

1 4 0

— 90 
1 20



Rb. k. Rl1. k.
z  Ponikly . — U źródła .  — Pójdźm y /. — Na w akacyach . — K atarynka S
za nim! — Na Olimpie. 8. O rzeszkow a Eliza. Siteczko. — Czy

O gniem i mieczem . — Potop. — Pan pam iętasz?  . . . . . . . . 8
W ołodyjow ski. W yd. now e jubileu­ 9. — B a b u n i a .......................................... 8
szow e w  6 t o m a c h ........................... 2 __ 10. — O g n i w a ......................................... 8

W  opraw ie . . . 3 — 11. —• P anna  A n to n in a ......................... 8
D zielny żołnierz. O pow iadanie h is to ry ­ 12. —  A... B... C ........................ ..... , , 8

czne z pow ieści „P an  W ołodyjow ­ 13. Sienkiew icz H enryk. Janko muzykant.
s k i " ,  przerobione przez H. SI. W y ­ — L atarn ik  ............................... 6
danie n o w e ........................................... — 20 14. — W spom nienie z M aripozy.—Ja-

O brona C zęstochow y. O pow iadanie z mioł.— O rgan ista  z Ponikly . . 8
czasów  w ojny szw edzkiej, p rze ro ­ 15. — B artek  z w y c ię z c a .................... 12
bione z pow ieści „P o top“. W ydanie 16. Galie H enryk . C zytanki polskie I. . 30
n o w e ........................................................... —  20 17. C zytanki polskie II..................... 30

Ś w ięty  P io tr w  R zym ie. O pow iadanie 18. R eym ont W ład y sław . Sąd . . . . 6
z czasów  prześladow ania chrześci­ 19. —■ W  porębie.—P rz y  robocie . . 8
jan za N erona. P rzerob ione  z po­ 20. —• Tom ek B aran ................................ 12
w ieści „Quo v ad is“, p rzez  H. SI. 21. — P ew nego  dn ia ................................ 8
W yd. n o w e ........................................... - -  40 22. Junosza Klemens. Froim.—Zając . . ' 8

K rzyżacy . Pow ieść h is to ryczna dla m ło­ ! 23. K raszew ski J. I. Loktek  na łożu śmier­
dzieży, pod kierunkiem  au tora  u ło­ ci.—T a ta rz y  na w eselu . . . 6
żona. Z 8 rycinam i Ant. P io tro w ­ 24. —  U p i ó r ............................................... 10
skiego. W yd. drugie. K arton . . . 1 20 25. — Z dziennika starego  dziada . . 10

W  opraw ie . . . 1 50 26. —• P rofesor Milczek.—Rejent W ą­
O gniem i m ieczem . P ow ieść  h is to rycz­ tróbka . . . • ......................... 6

na dla m łodzieży, u łoży ł W I. G rzy- 27. — W  oknie.—N auczyciele sieroty 8
m ałow ski. Z 8 rysunkam i Ant. P io ­ 28. R zew uski H enryk . K azanie konfede-
trow skiego . K arton rb. 1.20. W  opr. 1 50 rackie.—K siądz M arek (Z Pam.

Potop. Pow ieść  h is to ryczna dla m ło­ S o p l i c y ) ......................................... 6
dzieży, u łoży ł W ł. G rzym alow ski. 29. —■ T adeusz R ejtan (Z Pam. Sopli­
Z 8 rysunkam i Ant. P io trow skiego . cy) .................................................... 0
K arton. Rb. 1.20. 3 K. W  opraw ie 1 50 30. ;— S aw a.—P an  B orow ski (Z Pam.

Pan  W ołodyjow ski. P ow ieść  h is to rycz­ S o p l i c y ) ......................................... lu
na dla m łodzieży. U łożył W I. G rzy ­ 31. S ienkiew icz H. P ieszo przez Czarny
m alow ski. Z 8 rysunkam i Ant. P io ­ L ąd (L isty  z Afryki) I. . . . 10
trow skiego. W yd. drugie. Karton. 32. — P ieszo  przez C zarny  Ląd (Li­
Rb. 1.20. 3 K. W  opraw ie . . . . 1 50 sty  z A fryki) II............................ 10

Quo vad is. Pow ieść  z czasów  N erona, 33. —- Na O ceanie A tlantyckim  (Listy
dla dojrzalszej m łodzieży, u łożył z  p o d r ó ż y ) ............................... 8
i objaśnił R. A. Bobin. Z 10-ma ry ­ 34. — Z jaiszczy am erykańskiej (Li­
cinami. W yd. now e rb. 1.50. W  opr. 2 __ s ty  z podróży) . . . . . . 8

35. P rus B olesław . Kamizelka.—Michałko 8
BIBLIOTECZKA UNIW ERSYT. LUDOW YCH 36. D ygasiński Ad. W  puszczy (Półfanta-

1. K onopnicka M arya. D ym  . . . . 6 zy a  na tle w spom nień) . . . 12
2. — B a n a s i o w a ................................ 6 37. —  W ilk, psy  i l u d z i e .................... 10
3. — N asza s z k a p a ........................... 10 38. Junosza Klemens. Wilki.—W esołego . 8
4. — N ie m c z a k i ........................... ..... 6 39. T etm ajer Kaz. K siądz P rot. Nowela 6
5. Żerom ski Stefan. S iłaczka. — Na po­ 40. Gomulicki W . C ha ła t............................. 8

kładzie ..................................................... . 8 41. Żerom ski St. Zmierzch.—Cokolwiek
się z d a r z y .................................... 6



Rb. k.
42. Skarbek  F. Ł ukasz Stem pel . . . .  6
43. —  M undur.— Jas z czul t . . . .  6
44. — D wie siostry .—P rzew oźn ik  . . 6
45. W ilkoński A. Moja m ów ka pogrzebo­

w a.—P r z y p a d e k ...........................6
46. — G orzkie w spom nienie słodkiej

n a d z i e i ...........................................8
47. —• W spom nienia szkolne.—P o m y ł­

ki.—U łam ek ................................ 6
48. Żm ichowska N. P rządk i.—Ze w spo ­

mnień dziecinnego w ieku . . .  8
49. Sienkiew icz H. Z puszczy  B iałow iej-

s k i e j ................................................ 6
50. — Niewola t a t a r s k a ..................... 8
51. — Pójdźm y za N i m ! ..................... 8
52. Łętow ski Jul. W aw rzyńcow ie  . . .  8
53. Sienkiew icz H. Za chlebem  . . . .  20
54. — Z pam iętn ika poznańskiego nau­

czyciela ...........................................10
55. — S ielanka.—L egenda żeg la rska  . 6
56. Siem ieński L. P o rtre t kró la Jana .—

P osłow ie s iew ierscy  . . . .  6
57. — W ieczór u gen. Kopcia.—W ią­

zanka k o n w a l i i ...........................6
58. Sienkiew icz H. O rso.—Sachem  . . .
59. Gomulicki W . O racz.—N ieprzespany

sen pani M aciejowej.—Filemon 
i B aucis ........................................... 8

60. K osiakiewicz W . Sarna.—L ite ra tu ra
mojej żony.—M ajowe nabożeń­
stw o ................................................  6

61. S ew er. Lusia Burłak. N owela . . . 10
62. — W iosna. O brazki m alow ane w

słońcu ...........................................10
63. — Dola ................................................ 8
64. D ygasiński Ad. Co się dzieje w  gnia­

zdach ................................................8
65. S ieroszew ski W . K u lis i ...........................10
66. — W  ofierze b o g o m ..................... 8
67. — B okser (U ang-M ing-Tse) . . 6
68. K aczkow ski Z. B itw a o chorążankę 10
69. P ru s Boi. Cienie.—Z legend daw nego

Egiptu.—W  g ó r a c h ..................... 6
70. Konopnicka M. W ojciech Z apała  . . 5
71. •— W  W iniarskim  forcie . . . .  5
72. —• U r b a n o w a ..................................... 5
73. — M iłosierdzie gminy. K artka  z

H ottingen ..................................... 8
74. L enartow icz T. W ybór poezyi . . .  8

kop.

75. K ondratow icz L. (W ł. Syrokom la.)
W ybór p o e z y i ................................10

76. — Janko C m entarnik. G aw ęda lu­
dow a ................................................ 6

77. H offm anowa Kłem. Dziennik F ranci­
szki K ra s iń s k ie j ...........................20

78. — L isty  E lżbiety R zerzyckiej . . 15
79. C zerneda M. (B ierzyński.) N iepłaka-

ny. O p o w ia d a n ie ...........................6
80. —■ K ancelista. O pow iadanie . . .  6
81. K raszew ski J . I. Ż yw ot i przygody

H rabi Gozdzkiego.—Pan S ta ­
rosta  K a n io w s k i...........................10

82. — Jak  się daw niej listy  pisały. . 6
83. — Psiarek . O pow iadanie . . . .  6
84. W ilczyński Ad. P rzyk ładna  kara. O-

p o w ia d a n ie ..................................... 6
85. Chodźko Ign. S a m o w a r ...........................6
86. — Domek mojego dziadka. —

Śm ierć mojego dziadka . . .  10
87. — B oruny ...........................................10
88. Górski K. M. Biblioman. Nowela . . 6
89. L enartow icz T. Z achw ycenie . . .  4
90. K orzniowski J . K arpaccy  górale. D ra ­

m at w  3 a k t a c h ...........................10
91. K ondratow icz L. (W ł. Syrokom la.)

U ł a s ................................................ 8
92. — Kęs c h l e b a ..................................... 8
93. — U rodzony Jan  D ęboróg . . .  10
94. —  T ręzlow e. — Spow iedź pana

K o r s a k a ...........................................10
95. — W ielki czw artek . O brazek  w io­

skow y ................................................8
96. Asnyk Adam. W ybór poezyi. . . 8
97. Ujejski Kornel. W ybór poezyi. W y ­

danie II..............................................8
98. Pol W incenty. P ieśń o ziemi naszej 10
99. W asilew ski Edm. W ybór poezyi . . 6

100. Zaleski J . B. W ybór poezyi . . . .  12
101. C hrzanow ski Ign. Za co pow inniśm y

kochać pana T adeusza . . .  6
102. K rasicki Ign. Bajki i przypow ieści.

W ybór ...........................................8
103. T etm ajer K. W ybór poezyi . . . .  8
104. K asprow icz Jan . W ybór poezyi . . 12
105. N iem cewicz J . U. W ybór poezyi . . 12
106. M oraw ski - D zierżykraj F r. Bajki.

Wry b ó r ...........................................8
107. Rom anow ski M. W ybór poezyi . . 8
108. B rodziński K. W ybór poezyi . . . .  8



kop. kop.
109. Pol W . W y bór p o e z y i ........................... 10 134. — M arya  S tu art .......................... 15
110. Żm ichowska N. W ybór poezyi . . 10 135. O rzeszkow a El. Daleko.—K aryery  . 8
111. O r-Ó t. W ybór p o e z y i ........................... 10 136. Śm ierć domu.................................. 8
112. Rodoć M. S a ty ry . W ybór . . . . 10 137. D obra pani ............................... 10
113. M oraw ski F r. W izy ta  w  sąsiedztw o. 138. P anna  R óża ............................... 8

— L isty  p o e ty c k ie ..................... 8 139. Rodziew icz M. R u p ie c ie ..................... 8
114. Zaleski B. P ieśni gęślarsk ie  serbskie. 

—  C ar Ł azarz, czyli Bój K os­
140. — K amienie.— Ciotka. —W pisany 

do H e r o l d y i ............................... 8
sow ski ........................................... 8 141. Konopnicka M. W ybór poezyi. Z Li­

115. Zieliński G ustaw . K i r g i z ...................... 8 ry k  i o b r a z k ó w .......................... 10
116. Pol W incenty . P rzy g o d y  młodości 

Imci P an a  B enedyk ta  W inni­
142.
143.

N iem cew icz J . U. Śpiew y historyczne 
M ickiew icz A. Sonety  Krym skie. —

15

ckiego. I............................................. 8 F a r y s ............................................... 6
117. O rzeszkow a Eliza. B racia  . . . . 10 144. K rasiński Z. L iryki (W ybór) . . . . 10
118. —  Św iatło  w  r u in a c h ..................... 8 145. Brodziński K. W ie s ła w ....................... 6
119. Kubala L. dr. M ieszczanin polski z 146. K ondratow icz L. Szkolne czasy . . 8

XVII w .............................................. 10 147. S łow acki J. L iryki (W ybór) . . . . 12
120. — Oblężenie L w ow a w  r. 1648 . 10 148. M alczew ski A. M arya . . . . . . 10

121. — B itw a pod B eresteczkiem  . . 15 ■149. F redro  A. P an  G e ld h a b .................... 10
122. — O blężenie Z baraża  i pokój pod 150. — Z em sta za m ur graniczny . . 20

Z b o r o w e m ..................................... 12 151. — Śluby p a n ie ń s k ie ..................... .... 20

123. Szajnocha Karol. W nuka króla Jana 8 152. K arpiński F r. W ybór poezyi. Kniaźnin
124. — B arb a ra  R adziw iłłów na . . . 12 D. W y bór p o e z y i .................... 15

125. — Z dobycze p ługa polskiego. — 153. K orzeniow ski J. Mnich. T ragedya . 15
B rody  K r z y ż a c k ie ..................... 8 154. K rasicki J . S a ty ry  i l i s t y .................... 10

126. — —Z w ycięstw o  pod L w ow em  w 155. N aruszew icz A. S a t y r y .......................... 10
r. 1675.—T ry n ita rze  . . . . 6 156. S łow acki J . K siążę niezłom ny . . . 15

127. M ickiew icz Adam. B allady .................... 12 157. Schiller F . W ilhelm  T e l l .................... 20

128. —  B ajki..................................................... 8 158. — D ziew ica o r le a ń s k a .................... 20

129. — L iryki.—S onety  K rym skie . . 10 159. B yron. G iaur .......................................... 20

130. S łow acki Ju l. Ojciec zadżum ionych. 160. Schiller F . M arya  S t u a r t .................... 25
W  S z w a j c a r y i ........................... 8 161. B yron. M a n f r e d .................................... 10

131. —• Jan  Bielecki.—A rab.—Mnich. . 10 162. — W ięzień C z y l l o n u .................... 8

132. —  M indow e ..................................... 12 163. Szym ański A. S to larz  kow alski. Opo­

133. —- Z łota czaszka ................................ 10 w iadanie sybery jsk ie  . . . . 12

m  n p p p i | i

przeciw |  ^ K ^ 4 h I
chrypce, katarowi, zaflegmieniu, katarowi 

j oskrzeli, kaszlowi kurczów., kokluszowi
K aisera karm elków p iersiow ych  , ,z  3 jodłam i".

C r n n n  notaryainle zatwierdzonych świadectw lekarzy 
osób prywatnych dowodzi najlepiej o pewność 

skutku i ogólnem wzięciu. — Ż a d e n  podobny prei 
p a r a t  nie  j e s t  w s ta n ie  w y k a z a ć  tak ich  skutków- 
Nader skuteczne, przyjemne i smacznebonbony. Prawdzi. 
wość poręcza tylko znak ochronny „3 jodły“ . Wszystko- 

inne należy energicznie odrzucać. Do nabycia w aptekach i większej części drogeryj, jednak tylko w pakietach po 20 i 40 halerzy
i w puszkach po 60 halerzy.

ludzi
używają

z własnej 
swej woli

Karmelki
piersiowe



Motziclalcyl Robotnicy!
Nie kupujcie blaszanych zegarków, blaszanych biżuteryi, jeżeli chcecie dobrych 
trwałych tow arów . — Za małe pieniądze także m ożna dostać dobre rzeczy zwracając 
się do zaufania godnego źródła. — Każdego rzem ieślnika obsłuży rzetelnie i sum iennie

iSE X. Snttier w ttMnfc (Caibacb)
Ż Ą D A J C I E  t g & S S r S S S F F S S Z  D A R M O !

Nr. 557. Szewski łań. 
niklowy z wisiorkiem 

K 3.70
Nr. 558. Stolarski 

łańcuszek K 3.60 
Nr. 559. Ślusarski 

łańcuszek K 3.50 
Nr. 560. Murarski 

łańcuszek K 3.40 
Wszystkie z fachowymi 
wisiorkami wspaniale 

wykonane.

Nr. 410. Niklowy patent, zegarek Roskopf . . . K 4.10 
Nr. 1. Niklowy cyl. zegarek rem ontoir . . . . „ 5 .—
Nr. 719. Srebrny zegarek cyl. rem ont..........................„ 7.80
Nr. 3. Srebrny zegarek anker-rem ont. Roskopf

w podw ójnych k o p e r t a c h .......................... 10.75
Nr. 3. M etalowy zegarek anker-rem cnt. kryty . „ 7.50 
Nr. 717. Metal, tulski cyl. rem ont podw ójnie kryty „  10.50 

W ł a s n a  f a b r y k a  z e g a r k ó w  w  S z w a j c a r y i !
Rejestrowany znak ochronny , ,J K O "

Nr. 8. D ouble kreol. 
K 1.50, 1.80. 
Praw dz. 14 karat, 
złota K 3.80.

Nr. 1067. Złoto na 
srebrze K 2.40, 
Nr. 1049 14 kar. 
zł.pierśc. K7.70.

W ysyłka za zaliczką lub za nadesłaniem należytości.
Nie nadające się zostaną zam ienione, lub zwrot pieniędzy.

Nr. 7. Złoto na 
srebrze K 1.80, 
14 karat, złoto 

K 4.50.

Nr. 870. Niklowy łań­
cuszek górniczy z 
wisiorkiem K 3.20 

Nr. 871. Łańcuszek 
fiakierski K 3.— 

Nr. 869. Łańcuszek 
rzeźnicki K 3.50

W szystkie z wisiorkami 
wszelkich narzędzi, 

także w srebrze do na­
bycia.

Witlfci w ybór w  K atalogu.



Najlepsze czeskie źródło nabycia!

Tanie pierze do pościeli i puch!
1 kg . sza reg o  d o b reg o  d a rte ­
g o  p ie rza  2  K , lepszego 2  K  
4 0  h, półbiałe 2  K  80  h, białe
4 K , białe puchowe 5 K  10 h, 
delikatnego śnieżnobiałego dartego
6 K  4 0  h  i 8 K , 1 kg- białego 
niedartego puszystego 4 K  80  h
i 5 K  2 0  h, cesarskiego dartego
5 K  80  h ;  1 kg. szarego puchu 
K 6 ,  7, śnieżno-białego delikatne­
go 10 K , najdelikatniejszego pu­
chu z piersi 12 K ■ Przy odbiorze

5 kg. franko.

Gotowa pościel
w poszew kach z gęstego, 'czerw onego, 
niebieskiego, białego albo żółtego nanki- 
nu, 1 pierzyna 180 cni. długa, 120 cm. 
szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 
80 cm. długa, 60 cm. szeroka napełniona 
nowem szarem, bardzo trwałem pućhowem 
pierzem  16 K, pólpuchem 20 K, puchem 
24 K, poszczególne pierzyny 10 K. 12 K, 
14 K i 16 K. Poduszki 3 K, 3 K 50 h 
i 4 K. Podwójne pierzyny 200 cni. długie, 
140 cm. szerokie 13 K, 14 K 70 h, 17 K 
80 h i 21 K. Podwójne poduszki 90 cm. 
długie, 70 cm. szerokie 4 K 50, 5 K 20 h
i 5 K 70 h. Piernaty z pięknie prążkowa­
nego gradlu  180 cm. długie, 116 cm. sze­
rokie 12 K 80 h i 14 K 80 h. Przesyłka za 
zaliczką pocztow ą do 12 K. W ymiana albo 

przyjęcie tow arów  z pow rotem  dozwolone. Za tow ar niekonw eniujący zw raca pieniądze.

S.  B E N IS C H  w  D e s c h e n itz  N r .  3 3 2 , Czechy.
C e n n ik i b e zp ła tn ie  i  fra n k o  

Poszewki gotow e do użycia z silnego kanafasu w trwałym kolorze czerw onym  lub nie­
bieskim prążkow anym  lub białym dam asgradlu, na jedną pierzynę zwykłej wielkości 5 K, 
na poduszkę 1 K 25 h. Poszewki na podw ójne pierzyny 6 K 20 b, na poduszki 1 K 70 h. 
Prześcieradła na łóżka gotow e obręb., bez szwu, silnej jakości 200X140 cm. 2 K, K 2’40,3 K. 

Sienniki gotow e z prążkow anej juty wielkości 192X115 cm. 2 K 50 h i 3 K. 
Kołdry flanelowe trwałej jakości, 200X140 cm. 2 K 90 h i 3 K 50 h.

Pościele dziecięce, kołdry przeszywane, materace po najtańszych cenach.
----- C e n n ik i b e zp ła tn ie  i  f ra n k o !  - — ---------



niezawodny! N ieszk od liw ość
z a p e w n io n a !!!

Zadziwiająco szybko skutkuje Schneidra
amerykańska esencya na włosy,

która jest najlepszym  i najpew niejszym  środkiem  na  porost 
w łosów w całym  świecie. Każdemu, kto swe w łosy utrzymać 
pragnie i każdem u, kto je stracił, doradzić można, by użył

S chneid ra  a tticryH aasIfu j e se n c ji n a  w ło sy .
Długoletnie próby u ludzi każdego w ieku i obojga płci, w ykazały zupełnie 
zdumiewające skutki. Antyseptyczne działanie tego środka niszczy wszystkie 
pasożyty cebulek włosowych. Gdzie zarodki włosowe nie są  zaburzone, tam 
po krótkiem użyciu następuje silny porost włosów, łupierze znikają, a  włosy 
- - byw ają zabezpieczone przed siwizną często do późnej starości. - - 

t  w rzeczywistości wyrosły w 14 dniach przez
OUm I » użyci e Schneidra am eryk. esencyi na włosy.

Starzy  i młodzi, Panowie i Panie
kan ia  zarostu, brwi i włosów, udowodniono bowiem, że ta Schneidrowska 
am erykańska esencya na  włosy jest jedynym środkiem  nowoczesnym, który 
przez swój w pływ na  cebulki w łosow e już w ciągu 14 dni tak na nie podziała, 

że w łosy zaraz poczynają w yrastać. — A m erykańska esencya n a  w łosy w ysyłaną jest wprost 
przez wytwórcę w flaszkach tylko po 3 i 5 Koron za poprzedniem  nadesłaniem  należytości lub 
z a  zaliczką. Z a m ó w ie n ia  począwszy od 10 Koron i wyżej, w ysyła się opłatnie. Sprow adzać należy

i efpteki Józefa Schneidra w R esiczy,pl- Gtńw(̂ t "Jń. w 9ę g iy ).

F A J K I
porządnie wykonane
po najtańszych cenach fabrycz­
nych! Nr. 8008. Piękna fajka ro ­

gow a z ciemno nakrapia- 
ną główką drewnianą, w y­
kładana i kuta metalem, 
co zapobiega pęcznieniu, 
z rogow ym  cybuchem, 
długą rogow ą treśtką, ro ­
gowym odlewaczem i gięt­
ką, długości 24 cm. K 1'60. 
Fajki w elegantszem w y­
konaniu K 1'80, 2‘—, 2’80, 

3'50 i wyżej.

Wysyła za nadesłaniem pieniędzy z do­
liczeniem porta lub za zaliczką:

c. i k. dostawca nadworny

J A N  K O N R A D
w  B i* ii x  N r .  1671 (Czechy).
G łów ny katalog z około 4000 rycin na żądanie 

gratis i franko.

Kołdry tygrysic
dobrej, trwałej jakości
Nr. 2050. N ader tanie kołdry 
drapow o-siw e, obszyte bortą 
prążkow atą, wielk. 175X100 
cm. K 1-70. Nr. 2050>/2. Ta 
sama, lepszej jakości, wielk.
190><130 cm. K 2-40. Nr. 2051. Okazyjne tygry­
sie grube kołdry flanelowe, obszyte kolorową 
bortą. 175 cm. długości, 100 cm. szerok ści 
K 2-20. Nr. 20511/2- T a sama, wielkość 124X200 

cm. K 2'60.
Największy w ybór w moim głównym cenniku. 
Ryzyka n ie m a ! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. W ysyła w prost do klienteli za zali­
czeniem lub zapłatą z góry znana firma światowa

c. i k. nadworny dostawca

J a n  K o n r a d ,
dom wysyłkowy w Briix 

Nr. 1671  (Czechy).
Cennik głów ny z około 4000 rycin na żądanie 

gratis 1 franko.



negood prochu K9.60,5 kilo lepszego 
K 12.—, 5 kilo białego, miękiego 
jak puch, dartego K 18.—, 24.—; 
5 kilo białego jak śnieg, miękiego 
jak puch, dartego K 30.—, 36.—, 
42.—. — Puch szary K 3.60. biały 

K 5.40, biały jak śnieg K 6.—; K 6.60 za pół kilo.

GOTOWE PIERZYNY
z czerwonego nankingu, dobrze napełnione, 1 pierzyna 
lub 1 spodnia pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. szer. 
K 10.—, 12.—, 15.— i 18.—; 2 metry długa, 140 cm. 
szer. K 13.—, 15.—. 18.—, 21.—■; 1 poduszka 80 cm. 
długa, 58 cm. szer. K 3.—, 3.50 i 4 .—; 90 cm. długa, 
70 cm. szer. K 4.50 i 5.50. Wykończenie również po­
dług każdej podanej miary, 3 częściowe materace z wło­

sów na 1 łóżko K 27.—, lepsze K 33.—. 
P rze sy ła  za p o b ra n ie m  o d  K 9-— w yże j.

P r z y b o r y  d o  ł ó ż e k
od 15 K począwszy opłatnie, opakowanie za darmo. 
1 kołdra flanelowa około 190X140 cm., w kratki K 2.90, 
w kwiaty K 3.60 1 kołdra tygrysia około 200X125 cm. 
K 2.40, 1 kołdra z kutasami, do prania, około 200X150 
cm., biała K 2.80 i 3.25, kolorowa K 2.50, 3.05 i 3.30. 
1 prześcieradło bez szwu, płócienne, 
około 200X140 cm. K 2.20 i 2.40;
1 flanelowe prześcieradło, kolorowe

Uzbrojenie
państwowe

I
K 2.10; 1 prześcieradło wojskowe, nie do zużycia, czysto- 
płócienne ze stemplem, około 200X140 cm. K 2.75; 
próżne wsypy uszyte, jakoteż kołdry podług cennika. 

Niepodobające zamienia się lub pieniądze zw raca! 
Dokładne cenniki wszędzie za darmo

A r t u r  W o l l n e r ,
i opłatnie.

L O B E S 532<̂oł̂ JPilznâ (Czechy). I

W ażcie piwo w domu
podług  w ypróbow anego przepisu. Części skła­
dow e na 25 litrów piwa wraz 
z 50 korkami K 2 '— porto- 
ryum  84 h a l. Przy 5 takich 
porcyach dodaje się 1 porcyę 
gratis i ekspedyuje się franko.
Zamawiajcie przeto dla więcej 
znajom ych razem .

J a n  G r o l i c h ,  drogerya „pod Aniołem* 
B e r n o  morawskie.

ZAPALAGZ KIESZONKOWY
elegancko poniklowany. Jedno poci- 
śnięcie daje ognia. Sztuka 
K 2 35. 3 sztuk i K 6 35,
6 sztuk K 10 50, 12 sztuk 
K 20.50, za zaliczką pocz­
tową 35 h. więcej. Wysyła 

J a n  G r o l i c l i ,  drogerya „pod 
Aniołem", B e r n o  morawskie.

Ba 0
0
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^  Kapitał akcyjny 5,000.000 rb., obligacyjny 2.500.000 rb. Ko- 0
y  ; ------------------------------------------------------------0
y  palnie węgla, rudy żelaznej, galmanu, gospodarstw o  ro lne 0
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{■] Adres dla listów i depesz: SOSNOWICE— SATURN. 0
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Co W am
Jeżeli cierpicie bóle poda- 
gryczne i reumatyczne, klocie 
w boku, darcie w członkach, 
nieznośne bóle pleców i krzy­
żów, to użyjcie takiego środka, 
który najlepszy skutek odnieść może. Takim 

środkiem jest:

Dobrą przysługę wyświadcza się ludziom 
cierpiącym bóle podagrycziie
i reumatyczne, polecając im tylko ten 
środek, który jedynie do le­
czenia takicli cierpień wprost 
je st przeznaczony, a takim specyal- 
nie właściwym, wielokrotnie wypróbowanym i 

chwalonym środkiem jest:

R E
P r a w d z i w y  K R I E G N E R A

P A R A T O
(S p ir itu s  p e tra e  eam phoratus).

Nacieranie Reparatorem Kriegnera już w 
kilku dniach odnosi najlepszy 
Skutek. We wszystkich wypadkach, gdzie 
doradzaną bywa wódka francuska, Reparator 
Kriegnera oddaje znacznie lepsze usługi. — 
Tysiące najgorętszych listów dziękczynnych 
wychwalają go jako zaufania godny środek 

do nacierania.

Jego pewny skutek wszędzie wychwalają. Tak­
że w szpitalu św. Rocha z 136 wypadków cho­
roby, Reparator Kriegnera wyleczył 129; co 
potwierdzają pisemne świadectwa. Podobnych 
skutków nie może wykazać żaden inny środek. 
Reparator Kriegnera jest także 
wielce skuteczny na odmrożenie nóg-, 

palców i nosa.
Cena małej flaszki i  K, dużej flaszki 2 K  w aptece. Poczta franko 5 małych flaszek * K  lub 

flaszki 6 K. Ponieważ jest wiele naśladownictw należy zamawiać wprost u wytwórcy:

A p t e k a  K r i e g n e r a ,  B u d a p e s t ,  S « t u « ;
Codzienna wysyłka pocztow a za zaliczką lub za nadesłaniem  pieniędzy.

duże

NAJLEPSZE ZEGARKI, odzr ^
wysyła znana światowa Firma 

PIERWSZA FABRYKA Z E G A R K Ó W  

I n n  H n n r o r l  c ' * k ' dostaw ca nadw orny
J d l l  l Y U l i r d U ,  w BR0X, Nr. 1671 (Czechy). 

Rzetelna 3-letnia gw arancya pisemna.
Z egarek systemu Ros- 
k o p f-P a te n t  /C 4 ‘—. 
Ten sam z podwójnem 
przykryciem  K  6 '80 . 
Szwajcaiski zegarek pat. 
system Roskopf K  5*—. 
Prawdziwy srebrny re- 
m ontoir zegarek, werk 

„ G l o r i a *  AT 8*40.
|  Metal, rem ont, zegarek
I »T u 1 a« z podwójnem  

przykryciem  K, 9*50. 
B u d z ik  k o n k u r e n ­
c y jn y  K  2  90, II. sorta 

K  2 50. 
R y z y k a  n ie m a !  

Z a m ia n a  d o z w o lo ­
na lu b  z w r o t  p ie ­

n ię d z y  !
Wysyłka za zaliczką lub za nadesłaniem należytości. Żą- 
dajcie pocztówką mego katalogu głównego z około 4000 ry­

cin, który natychmiast gratis i franko wysłany zostanie.

N ajtańszy bezpieczny ap a ra t  do golenia
bardzo w ygodny i bezpiecz­
ny w użyciu. Hr. 8710. Pięk­
n ie  poniklowany z klingą o 
podw ójnem  ostrzu, dla nie­
w praw nych bardzo polecenia 
godny, gdyż wszelkie skale­
czenie jest zupełnie w ykluczo­
ne, goli również tak szybko 
jak brzytwa, sztuka K 2‘20. 
Nr. 8778. N ajtańszy poniklo­
w any aparat do golenia z do ­
b rą  klingą o dwu ostrzach K 
1-30. Nr. 87107*. Tensam  a- 
parat z 3 dwuostrzowem i klin­
gami K 2'80. Dwuostrzow e 
klingi rezerwow e sztuka po 

30 hal., tuzin K 320.

Bez ryzykal Z am ia­

na dozw olona lub 
zw rot pieniędzy.

W ysyła za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem 
pieniędzy w prost do klienteli znana firma światowa 
*7911 C‘ ' dostaw ca nadw orny
J a n  A U l l F a n ,  w Brux, Nr. 1671 (ezechy)
Żądajcie pocztówką mego obficie ilustr. katalogu glówn. z około 
4000 rycin, który natychmiast gratis i franko wysłany zostanie



W ę g i e l  K a m i e n n y

KRYSTYNA ARTUR 
6650 KAL0RY1 S \  5800 KALORYI

DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH I POTRZEB DOMOWYCH
polecają

GalicyjsKie AKcyine Zaljłady
r  M  S f  V  A  D Y R E K C Y A  W  S I E R S Z Y .

poczta , telegraf i stacya Kolejowa Siersza-W odna.

Kopalnia węgla kamiennego Artur w Sierszy
Stacya kolejowa S I E R S Z A  W O D N A .

Roczna produkcya 4,500.000 cent. metr.

Kopalnia węgla kamień. Krystyna w Tenczynku
Stacya kolejow a K R Z E S Z O W I C E .

Roczna produkcya 1,000.000 cent. metr.

Kopalnia rudy cynkowej Andrzej w T rzeb ionce
Stacya kolejow a T R Z E B I N I A .  N ow y szyb w głębieniu.

Huta cynku Artur w Krzu ad M yślachowice
Stacya kolejow a S I E R S Z A - W O D N A .

Roczna produkcya 25.000 cent. metrycz.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 2500.
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\  L IS Z A JE  l
o mokre i suche, liszaje lu - o
0 szczące się, szkrofuły, ek- ° 
° sema, wyrzuty skórne, 0

1 otwarte rany na nogach °
° uszkodzenia nóg, wrzody °
o na nogach, żylaki, obiera- o
o jące palce, zastarzałe rany, °
° są często bardzo uporczy- 0
o we. Kto dotychczas na- o
o próżno spodziewał się być °
° wyleczonym niech uczyni °
o jeszcze jedną p róbę z naj- o
o lepiej skutkującą °

: jWaścią z io ło w ą  l
o nie zaw ierającą żadnych o
o szkodliwych składników, o
° Tysiącz. pism a dziękczyń- °
o ne nadchodzą. — Próbna o
o puszka kosztuje K 3 ’—, °
° oryginalna puszka K 5 -—. °
o Praw dziw a do nabycia je- 0
o dynie tylko w aptece °
° „ M a r i a h l l f ' 4, K r a s -  °
o s o v a ,  (W ęgry połudn.) o
o o 

O o o o o o o o o o o o o o o o o o o O

Światowe~mistrzowstwo w 
przemyśle zegarowym zo­

stało wreszcie zdobyte! 
Nader płaskie ! 

Wielce eleganckie!

K a w a le r s k ie  z e g a r k i  
z ło t e  - d o u b le  premio­
wanej marki tylko K 4‘90. 
Tensam zegarek z dobrym 
3 6 -godzin, mechanizmem 
kotwicznym, elektryczn. zło­
cony 14-to karatów, złotem, 
4-letnia gwarancya za pre­
cyzyjny chód sztuka K 4'90,
2 sztuki K 9*30. Do każ­
dego zegarka dodaje się 
elegancko złoc. łańcuszek 
gratis. Bez ryzyka! Za­

miana dozwolona, ewent. zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką: Holzer,

K r a k ó w ,  S t r a d o m  3*

O o o o o o o o o o o o o o o o o o o O
O O

° T r o s k l iw e  M atk i i
° m ają zawsze w domu na °
o zapas przez pow agi le- o
° karskie świetnie cenioną i °
° w ielokrotnie prem iow aną °

o uniwersalną leczniczą o
o P O D W I Ą Z K Ę  o

iBARDELLA i
o o
o (praw nie ochronną) o
O oo nieprzew yższoną przy  o- 0
o parzelinach, spieczeniach, o
° m okrych liszajach, w rzo- °
o dach udow ych, odm rożę- 0
o niu skaleczeniach dzieci, °
° ranach różnego rodzaju, °
o swędzeniu skóry i różnych o
o okaleczeniach etc. °
o ' o
o Certa: Duża obwiązka K T90, śre- o
o dnia K T20, mała K 0*70. — Do o
o nabycia w aptekach, drogeryach o
o i składach artykułów sanitarnych, o
o Główny skład w e  L w ow ie : o
o aptekarz S. Hay. o
o ° 
O o o o o o o o o o o o o o o o o o o O
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PRZED SIĘBIO RSTW O  W IERTNICZE

Stanisław Prus Szczepanowski
D Y PLO M O W A N Y  INŻYNIER 

Adres pocztowy: WOLANKA-TUSTANOWICE. Telefon: Borysław 54.
■ WYKONUJE: -

WIERCENIE szybów z najdalej idącą gwarancyą głębokości i dy- 
menzyi rur.

ODGWAŻDŻANIE szybów zagwożdżonych.
URZĄDZENIA I IN STAŁA CYE kopalniane, mechaniczne i elektryczne. 
EKSPLOATOWANIE szybów nie mających wybuchów, zapomocą pa­

tentowanych urządzeń.
ZBIORNIKI ziemne na ropę. (Rekord: Dwa zbiorniki po 1000 cystern 

wykonane w 26 dniach roboczych).
BADANIE NOW YCH TERENÓW naftowych ewent. z własnym udziałem. 
FINANSOWANIE kopalń i spółek naftowych ew. z własnym udziałem. U
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Najwyższe odznaczenie na wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii, 
Wiedniu, we Lwowie, Tarnowie i innych wystawach światowych!

Najlepszym środkiem w cierpieniach reumatycznych, świeżych czy zastarzałych 
podagrze, ischias, postrzale, bólach twarzy, głowy, migrenie, rwaniach, bólach 
nerwowych, zębów, puchlinie i t. p. cierpieniach, jest

5 a ) ) o t n e n t b o l  j W a t u l i

(Maść do nacierania)
od wielu lat używany w klinikach, publicznych szpitalach, zakładach leczniczych
i t. p. — Sapomenthol zalecają wszyscy lekarze i bardzo pochlebnie wyrażają się
0 skutkach tego specyfiku.

Radzimy Wam dlatego b oleśc i  reum atycznych i podagrycznych , postrzału, 
kłocia  w boku, b ó ló w  influencyjnych, migreny i t, p. cierpień nie zanied­
bywać, lecz zaraz SAPOMENTHOL MATULI sobie sprowadzić — jest on bowiem 
znakomitym środkiem, a chorzy, którzy już od wielu lat cierpieli, najróżnorodniej­
szych środków używali bezskutecznie i stracili nadzieję wyleczenia, już po użyciu 
jednego słoika często znajdywali ukojenie a przy dłuższem użyciu wyleczenie!

Próba nie kosztuje wiele a skutek natychmiastowy i pewny. Orzeczenia fa­
chowe lekarskie, kliniczne jak i opis użycia, dołącza się do każdego słoika we 
wszystkich językach, jakie zamawiający chce mieć.

SAPOMENTHOL MATULI kosztuje słoik próbny K 1.40, słoik duży K 5.— . 
Za poprzedniem nadesłaniem K 1.85 przekazem wraz z zamówieniem, wysyłam
1 słoik próbny, opłatnie polecony, bez żadnych dalszych kosztów.

Jak wszystko co dobre, bywa Sapomenthol fałszowanym, dlatego najlepiej 
zamawiać go wprost u fabrykanta pod adresem.

Apteka Eugeniusza  Matuli w Radomyślu Wielkim nr. 10 w Galicyi, 
skąd za poprzedniem nadesłaniem pięniędzy, lub też za zaliczką prawdziwy Sapo­
menthol wysłanym odwrotnie będzie.

Poleca się także następujące środki jako znakomicie działające: „STOMACHIN 
MATULI * w cierpieniach żołądkowych. Środek wzmacniający, podnieca i spro­
wadza apetyt, usuwa boleści, ułatwia trawienie. Cena K 4.—. „Kamphenol Ma­
tuli" z przepisu prof. Dra Chlumckiego goi zastarzałe rany szybko, usuwa różę, 
ropienia i t. p. Cena flaszki K 2.— . „Pom ada toa le tow a  i m ydło toaletowe  
Matuli** usuwa piegi i nieczystości twarzy, czyni cerę piękną i gładką. Cena 
K 3.— za pomadę i mydło. — Po wszystko pisać tylko pod adresem :

Apteka Eug. Matuli w Radom yślu  Wielk. nr. 10, Oalicya.

S A PO M E N TH O L został wypróbowanym na III. oddziale powszechnego szpitala w Wiedniu,
1 ■ ' ~  otrzymawszy świetne orzeczenia z tych prób. --------



ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO  N IC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą 
pewny środek przeciw reumatyzmowi i podagrze. - -

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden środek 
nie przyniósł mi najm niejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za n ie­
uleczalną. Po upływie pew nego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 
zupełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten bardzo krótki czas, zdo­
łałem wyleczyć się zupełnie. Następnie próbow ałem  dawać to sam o lekarstwo 
mym znajom ym  i sąsiadom , cierpiącym na reum atyzm , jak rów nież chorym 
leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty w prost 
zdum iewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezem nie środek leczniczy jest najpewniejszy.

O d tego czasu zdołałem za pom ocą tego środka wyleczyć już setki osób, 
które skutkiem choroby tej stały się niedołężnem i kalekami, nie m ogącem i ani 
jeść, ani ubierać się bez pom ocy, z tych wielu w  wieku lat 60 do 75, cier­
piących na REUMATYZM od lat 30 z górą. Jestem tak pew ien skutecznego 
działania tego środka leczniczego, iż postanowiłem  rozesłać bezpłatnie kilkaset 
paczek, aby dać m ożność licznym zastępom  chorych skorzystania zeń. 

W ykrzywienie rąk  przy Jest to środek cudow ny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, których
chroń, reum at. stawów. lekarze oraz na kuracji w szpitalach uw ażają za nieuleczalnych m ogą być 
zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZW R Ó C IĆ  UW AGĘ NA T O , IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO H O N O ­
RARIUM, lecz proszę tylko o zakomunikowanie mi, iż W. P. życzy sobie otrzym ać bezpłatnie paczkę 
tego środka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim 
łub niemieckim. O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym  w większej ilości, to zaznaczam, iż 
cena tego jest bardzo umiarkowana, Nie pragnę bynajm niej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, 
łylko aby wynalazek mój przyniósł największą ulgę cierpiącym  na tę chorobę.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych franków, m arką 10 halerzową, listy 25 halerzy do

NI. E. Trayser, No. 714, Bangor, House, Shoe Lane,
= = = = =  London, England. -

U W A G A .  — Jeżeli tedy W. P. żądać będzie jeszcze tego środka to takowy dostać można na
miejscu u lekarza lub w aptece.

Dyamenty do krajania szkła
Nr. 1. do najcieńszego s z k ł a ............................................................ K 2.40
Nr. 2. do zwykłego i grubszego szkła .......................................K 3.60
Nr. 3. do wszystkich sort szyb s z k la n y c h ...................................K 5.50
Nr. 4. do grubych tafli szklanych i l u s t e r .................................. K 8.—

Za zaliczką 35 hal. więcej. Za rzetelny i dobry tow ar ręczy

J a n  G r o lic h , Drogerya pod Aniołem, B e r n o
morawskie.



Najtańsze źródło! Wspierajcie przemysł krajowy!
D o  k a ż d e g o  l e p s z e g o  z e g a r k a  d o ł ą c z a  s i ę  1 0 - ł e tn ią  g u r a r a t ic y ę  !

Blas-Accordeon, piękny instru­
ment muzycz. 10 klaw., dobre 
płyty z silnym głosem K 3.60.

Męski Ankr. Remont. Zegar z biciem na 
z port. Kościuszki, Mic~ dzwon lub spręż., z 
kiewicza lub z godłem i, ,piękn. malow. drew 
orłem poi., pięknie wyk {cyferblat, regulow. 
K 3.90, lepsze bardzo Ibardzo dobrze idący 
dobrze idące, K 4.70. Iz 2 ciężark K 3.40.

Męski syst Roskopf Patent — -
z najlepsz. prawdz. szwaj. Signalhorn 1 raz skręcony
werk. na min. wyreg.K5.70, K 3,20, 2 razy skręcony 
H. Rosk. &Cie Pat. najlepsz, K 3.90. 
istniejące zegarki K 10.—. J L

Złote 14-karatowe 
para K 4.40, 6 .— i 7.60. 
Srebrne złotem dublow. 

K 1.10, 1.40 i 1.80.

H arm onika z 8 klaw, K 
2.90, z lOklaw. pięk.wyk. 
K 4.90 w dużym form. z 
10 klaw. i z 2-ma rejestr. 
K 7.—, z 3, rej. i klaw. 
z perł. macicy K 9.—.

Skrzypce ze 
smyczkiem pięk. 
wyk. K 4.90 w lep. 
gat. K7.40,najlep. 
K 11.20, mistern. 
wykon. K 15.50.

Srebrny pierścionek 
ślubny 50 h, bardzo 
m ocny 90 h. srebrny 
pozł. K 1.10, 14-kar, 
złoty K 6do 12, z now. 
złota K 3.— do 3.50.

Największa i niebywała nowość! 
H arm onika Echophon z wielką trąbą 
gram ofonow ą oddaje tony więcej niż 
2 razy tak silne jak zwyczajna har­
monika z 10 klaw., 2 basy, piękne 

okucie K 11.80.

O karina ze szkołą ® 
K 1.30, 3 sztuki K '3 —.

Lornetka w pude­
łeczku koron 2.20, 
najlep. koron 2.70.

Klarnet z 5-m a klapami bardzo dobr.
gatunku K 7.—, lepsze K 7.80, z 8 — ___ .
klapam i K 9 60, lepsze K 11.40, z 10 Kołnierze z bardzo dobr * i • 
k l .J .m l  K 15.—, z 12 klap. K. 2 0 . -  w°p?,°„ta S

6 sztuk K 1.45. crn diugi K 3.20.
Przy zamówieniu należy podać cenę. — Za tow ar, który się nie spodoba 

z w r a c a m  p i e n i ą d z e .  N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i  o p ł a t n i e  ilustro­
w any katalog zegarków, w yrobów  jubilerskich i z chińskiego srebra, części skład, 
zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, instrum entów  muzycz. i tow arów  galanter.

F. PAMM, Kraków, Zielona L. 3-304.

Koszula męska 
sztywna z trwał, 
i dobr. płótna 
K 2.25, miękka 

K 2.10.



DOBRE HARMONIJKI
po K 4*40, przeszło 150.000 sztuk sprze­
danych. Bez kosztów cłow ycli! Bez ryzy­
ka! Zamiana dozwolona albo zwrot pie­

niędzy !
Nr. 3003/4 10 klawiszy, 2 re­
gistry* 28 tonów, w. 24X12 
cm. K 4-40. Nr. 6543/,, 10 
klawiszy, 1 register, 24 to ­
nów, wiel. 28X 14 cm. K 
4‘80. Nr. 6563/4i 10 klawi­
szy, 2 registry, 28 tonów, 
wielk. 30X 15 cm. K 5’40. 
Nr. 3053/4, 10 klawiszy 2 re ­
gistry, 50 tonów, w. 24X12 
cm. K 6 - - .  Nr. 663>/4, 10 

klawiszy, 2 registry, 50 tonów, wielkość 31X15 
cm. K 8. Do każdej harmonii dołącza się b e z ­

p ł a t n i e  s a m o u c z e k .
Wysyła za zaliczeniem lub za nadesłaniem nale­

żytości c. i k. dostawca nadw orny

JA N  K O N R A D
d o m  w y sy łk o w y  a r ty k u łó w  m u z y c zn y c h  w  B riix  

N r. 1671, (C zechy).
Żądajcie obficie ilustrowanego cennika głównego 
zawierającego około 4000 rycin, który natychmiast 

w ysyła się każdemu darm o i opłatnie.

J a k  się  s t a ­
r z e je m y  ?

Zdania sławnych medyków 
zgadzają się na tym punkcie, 
że przedłużenie życia sprowadza 
się głównie przez usunięcie na 
czasie przyczyn chorób powsta­
jących szczególnie w żołądku. 
Utrzymanie żołądka i kiszek w 

zdrowym stanie, jest najważniejszym zadaniem czło­
wieka, który chce żyć długo. Wielu ludzi, którzy się 
czują słabi i znużeni, cierpią ból głowy i odbijanie, 
nie mają apetytu, ciągle są wzburzeni i rozstrojeni, nie 
pomyślą wcale, że powodem tych dolegliwości jest 
chory żołądek. Takim ludziom polecać należy esencyę  
żo łą d k o w ą  G erm ana  z m . , , esencya  ży c ia **, 
która najlepiej skutkuje przy wszystkich cierpieniach 
żołądkowych, kurczach, obstrukcyi, twardziźnie żołądka, 
złotej żyle, wzdęciach, naporowi krwi, (szczególniej u 

osób otyłych), nudnościach etc.
2 flaszki żołądkowej esencyi Germana z 
m. „esencya życia" zam aw ia się za 2 K 
80 hal. (i 40 hal. na opakowanie) u wytwórcy

K. GERMANA, aptekarza
w BELOWARZE, Nr. 93 (Kroacya). 

G erm ana esencya żołądkow a z m. ,,esen­
cya życia" jest najlepszym  i od* lat wypró­
bowanym środkiem  ochronnym, powinna 
się przeto znajdow ać w zapasie  u każdej 

rodziny.

0 0 0 0 0 < X > 0 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 < X X X X > 0 0 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 >  
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JSa re u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie łam ania, poleca się uśm ierzające nacieranie od 
wielu lat ogrom nie rozpow szechnione, przez lekarzy ordynow ane i przez znakomitości ^ 
uznane Linimentum O aultheriae C om positum  z praw nie zarejestrow aną m arką ochronną, o

Nerwol
w yrobu chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w T arnopolu. „N erw ol“ odzna- ®
c zony został w W iedniu i Paryżu 1906 r. wielkim złotym medalem , krzyżem honorowym, <>
srebrnym  medalem postępu i dyplom em  honorow ym , a w r. 1908 na wystawie przy- ^

S rodniczo-hygienicznej we Lwowie m edalem  srebrnym . O
Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor., nie licząc opakow ania i franko. $

$  T ysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztow a ^
<> i kolejowa do wszystkich krajów. O
$  Do nabycia w Galicyi w przeszło 200 aptekach, we Lwowie w aptekach : Ehrbara, $
<£ O berharda , D ewechy’ego, Sklepińskiego, Haya, Łazowskiego, M ikolascha i Dra Piepes- a
O Poratyńskiego. W KRAKOWIE w aptece W iszniewskiego, w Czerniow cach u Schmida O
$  i Fontina. Generalna reprezentacya na N iem cy: Apteka A ndrzejewskiego w Goerlitz, ^
O O berm arkt 31; W ywóz do Rosyi dozwolony. O 
X Główna wysyłka i ad res : D r .  J u l i u s z  F r a n z o s ,  T a r n o p o l  1 7 .
x  Przy zamówieniach proszę się pow ołać na ten kalendarz. ^

!  $ O C ^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O O O O O O O O O O O -



W y r z u c a  c i e  p i e n i ą  d z  e ,
płacąc drogie ceny za dobre likiery, gdyż najlepsze sorty przy użyciu moich

E K S T R A K T Ó W  ^  ^
loncłofrA ispi?rz?^zi^  m ożecie- 1 flakon ekstraktu z przepisem  użycia, na 5 litrów naj-
Czereszniów^i1 ’ Bene<?^ktynki.' cesarskiej gruszkówki, kminkówki, „M ogadora“,
kaw ńw ti i?- rui*1?’ ananasówki, waniliówki, ponczu, miętówki, angielskiej gorzkiej,
iarzpmhińki i ?UiSe’ jnarzanki, wiśniówki, likieru djabelskiego, alaszu, jałowcówki,
sie wvklric7nnp i p S ’ konlal f̂1' K 1.90, 3 flak. K 4.50, 6 flak. K 7.50 franko za zaliczką. Nieudanie 

y  rawdziwy tylko w J a n a  G r o l i c h a ,  D roguerya pod Aniołem, B e r n o ,  Morawa.
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T O W A R Z Y S T W O  

dla handlu, przem ysłu  i  rolnictwa
= = = = = =  w e  L w o w i e  —

D y r e k c y a  ure L u ro w ie , U lic a  R o m a n o w i c z a  N r .  1. d o m  w ła s n y .
Adres telegraficzny: Towarzystwo handlowe, Lwów. — T ELE F O N  Nr. 168.

----------------------  F ilie  o ra z  s k ła d y .  ______________
w  B o r y s ł a w i u ,  T u s t a n o w i c a c h ,  R u b i e ż a c h ,  P o t o k u  i  N a d w o r n e j .  

Z A S T Ę P S T W O  N A  G A L I C Y Ę  I  B U K O W I N Ę :
M A N N E S M A N N A  W A L C O W N I R U R  stal. bel szwu w K O M  O T  A U  i żelaznych 
P» l Z t Z , SP™ anJ Ch W S C H Ó N B R U N N ; Galicyjskie fabryki narzędzi wiertniczych 
PERK1NS, M A C  1N TO SH , Z D A N O W IC Z  w S T R Y J U  i B O R Y S Ł A W IU ; Fabryki 
uzbrojeń (armatur) i  odlewów z bronzu fo s f. firm y E. v. M U N S T E R M A N  w BIELSKU.
TOWARZYSTWO UTRZYMUJE I DOSTARCZA: RURY wiertnicze, pompowe, gazowe i wodociągowe oraz wszelkie 
połączenia do tychże; KOTŁY, maszyny i pompy parowe; kompletne żórawie wiertnicze różnych systemów oraz
Przybory i narzędzia wiertnicze. LINY wielbłądzie, bawełniane i skórzane.łr ——----------- -----------— -----------------  -------------------- —  MATERYAŁY uszczelniające i izola-
cyjne. Kompletne urządzenia oświetlenia elektr., kompletnie urządzenia kuzienne. Przybory i artykuły techniczne.

W łasne biuro techniczne projektuje i wykonuje wszelkie insta- 
lacye i urządzenia dla przemysłu fabrycznego i rolniczego.
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W o ln e  o d  c ła ! 300 g a t u n k ó w  h a r m o n i j !  Prosty korzystny p o b ó r z fabryki- - --------------------- W o ln e  od  c ła!

W o l f  &  C o m p . ,  K l i n g e n t h a l
harm onie jak i wszystkie inne instrum enta muzyczne d o  A us tro -W egier  wy 
in i,1o«t ' t ---- c - u . .  •> - syła w o ln e  od  c ła .

1, 2, 3 i 4-rzędowe harm onie od K 3.85 
począwszy do K 160  —.

H arm onie na sposób wiedeński
O p a k o w a n i e  I sz k o łę  do s a m o is tn e j  n a ­
uki dodaje się do każdej harm onii darmo, 
w ł a s n a  o d p r a w a  p o c z to w a  w fabryce.

« i- i . . « . m * * » » « . # »  — Zasady in te resu : D o b ry  to w a r ,  tanie cenv

mr , de°nB«
R ę k o jm ia !  Przy,m u,c z pow rotem , pieniądze zwraca. Ciczne urzędow nie s tw ierdzlne u S i a ^  ank°-

10 klaw. 2 registr. 5 głos. K 5.— 
,, 5.80 
„ 7.60 
„  0.25 
„ 7.75 
„ 12.— 
„15.— 
„26.50 
„45.—

2
3
4 6 
2 
4 6

50
70
90

130
108
108
158
200



PIERZE I PUCH
1 kilogr. szarego dartego K 2'—, półbiałego K 
2-80. białego K 4-—, najlepszego puszystego K 
6-—, najdelikatniejszego srebrno-białego. dartego 
K 8'—, niedartego puszystego szarego K 3-60, 
pierwszorzędnego K 4-50, białego K 4-40, K 5'20, 
K 6 '—. Puchu szarego K 6 '—, K 7’—, białego 
K 10-—. Puchu piersiowego K 12’—. O d 5 kigr. 

począw szy franko.

GOTOWA POŚCIEL
z pierw szorzędnego gęstego czerw onego, niebie­
skiego, żółtego lub białego inletu (nankinu) 1 pie­
rzyna około 180X120 cm. wielk, z dwiema p o ­
duszkami po ok. 80X 60 cm. wielk., dostatecznie 
napełnionemi nowem czyszczonem puszystem 
szarem pierzem  K 16‘—, półpuszyśtem  pierzem 
K 20'—, puszystem  pierzem K 24-—, sam a pie­
rzyna wielkości około 180X120 cm. K 1 0 —, 
1 2 -- , 1 4 - - ,  1 6 ' - ;  200X140 cm. K 13’- ,  1 5 '- ,  
18'—, 20*— ; poduszka sam a wielkości około 
80X 60 cm. K 3 '—, 3-50, 4 '— ; 90X 70 cm. K 4-50, 
5 '—, 5‘5 0 ; piernat z pierw szorzędnego gradlu, 

wielkości 180X116 cm. K 13'—, 15 — ; 
od 10 K począw szy franko, opakow anie gratis.

IIRZADZENIA ootÓZEK
od 12 K począwszy franko, opakONUMe 
1 kołdra flanelowa wielk. około 190X140 cm 
różnokol. K 2'90, w kwiaty K 3 60; 1 kołdra la­
m ow a śnieżno-biała z bortką 200X126 cm. K 3'20- 
tygrysia kołdra wielk. ok. 200X125 cm. K 2’40- 
ł J $ aPa na ł° żk° z frendz., do prania wielk. ok. 
200X150 cm. biała K 2 80, 325, kol. 2-50, 3 '0 5 ,3-30; 
1 płócienne prześcieradło bez szwu ok. 200X140 
iCrti 15 t  Tn’ 2‘20, 2'40; 1 prześcieradło flanelowe, 
kol. K 2-10,■ 1 prześcieradło wojsk, trwałe, czysto 
płócienne ze s tem p lem ; „A m atura wojskowa** 
wielkość około. 200X140 cm. K 2-75; 1 gotowy
v Z n!k a"SZyty„z Prążków, juty, wielkość około 
190X112 cm. K 2*25, 2*80, wysyłka za zaliczką

M aks B erger, Deszenice, Nr. 2 3 7 |a  (Czechy).
glaterace, kołdry zwykłe i przeszywane, jak i gotowe poszwy 
i poszewki podług cennika, który otrzymać można gratis i fran­
ko. Nienadajgce się zostaną wymienione lub pieniądze zwrócone.

publiczne podziękowanie
Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, c. i k. 
dost. nadw. w Neunkirchen, Niższa Austrya, wynalazcy

i r  H erb a ty  W ilhelm a w
Występując tu jawnie, czynię to dlatego, gdyż 

przedewszystkiem poczuwam się do obowiązku wyraże­
nia Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, me­
go najserdeczniejszego podziękowania za usługi, jakie 
mi jego herbata Wilhelma oddała w moich

bolesnych cierpieniach reumatycz-
nych oraz, aby zwrócić także uwagę innych, dotknię­
tych temi okropnemi cierpieniami na tę wyśmienitą 
herbatę. Po 4-tygodniowem użyciu wyżej wymienionej 
herbaty pozbyłam się nietylko mych cierpień zupełnie, 
lecz i obecnie, pomimo że już od 6. tygodni herbaty 
tej więcej nie piję, stan zdrowia całego mego ciała 
poprawił się zupełnie. Jestem najmocniej przekonana, 
że każdy, kto w podobnych cierpieniach ucieknie się 
do tej herbaty, również jej wynalazcy Panu Fran­

ciszkowi Wilhelmowi, jak ja, błogosławić będzie.
Z prawdziwym szacunkiem

Hrabina Butschin-Streitfeld
żona podpułkownika.

Cena pakietu 2 K, 6 pakietów 10 K.
Gdzie w  aptekach lub droge-  
ryach nie ma do  nabycia wy- 
w ysyłka w p rost  od  wytwórcy.

Modne prawdziwe niklowe łańcuszki

Nr. 4757. M is te rn y  ła ń c u ­
s z e k  s z n u r e c z k o w y  9.
rzędow y, z ładnym  suw akiem  
czysto i porządnie w ykonany, 
30 cm .'d łu g i K 4*80. — Nr. 
5088.lTen sam  szczero-srebr- 

ny, lity K 25.

Ryzyka niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy­
syła za zaliczeniem lub zapłatą x góry c. i k. nadworny dos- 
awca Jan  Konrad, dom wysyłkowy w B R d X  Nr. 1671 

iLzecnyJ. Cennik główny z około 4000 rycin na żądanie każde­
mu gratis i franko.



PRZESZŁO MILION
Schneidrowskiej pomadzie twarzowej i mydłu,

że się pozbyły żółto-czerwonychTplam piegowych, zmarszczek, napr^sków, ogOrzeliny, brązowego koloru, zaskórników, 
plam wątrobianych, szczelin zmarszczkowych, czerwonki, łuszczenia się skóry czerwoności nosa, jak i wszelkich innych 

nieczystości twarzy, rąk, szyji i innych części ciała.
Kto tylko raz użył Schnei­
drowskiej pomady do twa­
rzy, ten się już w kilku 
dniach przekonał o jej zdu­
miewająco upiększającem 

działaniu.
MNÓSTWO PISM 
DZIĘKCZYNNYCH

jest do dyspozycyi! Każdy 
czytelnik tego kalendarza 
otrzyma zupełnie darmo, 
bez najm niejszych kosztów

K S IĄ Ż K Ę  GRATIS,
trzeba tylko napisać pocz­
tówkę do firmy Schneider
i podać dokładny adres.

Pań i Panien zawdzięcza wyłącznie tylko

Zamówienia pocztowe wy­
syła fabryka odwr. pocztą 
z zachow aniem  dyskrecyi.

Starzy i Młodzi
używ ają z upodobaniem  
Schneidrowskiej pomady 
twarzowej i m ydła, gdyż 
obok niezawodnego skut­

ku, otrzymują także
NAJZUPEŁNIEJSZĄ GWARANCYĘ

nieszkodliwości tychże, 
ponieważ nie zaw iera tłu ­
szczu, nie nadaje  twarzy 
połysku, jak  inne pomady.
C e n y  S c h n e id r o w s k ie j  p o m a d y  tw a r z o w e j  i  m y d ła :  1 mały słoik 1 K, 6 małych słoików 5 K, 1 duży słoik 
2 K, 6 dużych słoików 10 K. 1 szt. mydlą 1 K. 1 pudełko pudru fiołk. 2 K. Przy zamówieniu większej ilości większy 

rabat — Podziw i zdumienie wzbudzającą Schneidrowską pamadę twarzową dostarcza jedynie tylko: 
JÓ ZEK SCHNEIDER, aptekarz W R ESIC ZY, Plac główny Nr. 6I9, pot. Węgry.

Dla cierp iących  na p rze­
puklinę czyli rupturę są

Leczniczo-zabezpieczające
B A N D A Ż E

dla mężczyzn, kobiet i 
dzieci, po kor. 4, 5, 7, 
angielskie po kor. 8 i 12.

Zam awiając należy przysłać 
miarę nitką lub w centim ^t- 
rach. O pisać czy przepuklina 
w brzuchu, pępku lub w  pach­
winie i czy może opadła w dół, 
czas trw ania i cierpienia, 
wiek, zatrudnienie.

W ysyła za zaliczką — dyskretnie

SZ. POLAGZEK,
SAMB0R.

Każdy tujmc

j

który umieszczać chce swe ogłoszenia 
ze ąkutkiem, niechaj zwróci się do
EKSPE D Y C Y l OGŁOSZEŃ

ULIUSZ* LEOPOLD*
SPÓŁKA KOMANDYTOWA
BUDAPESZT VII, F.RZEBET-KORUT 41 

gdyż tam ogłoszenia we wszystkich 
pismach i kalendarzach świata załat­
wione będą ze szczególną znajomością 
rzeczy, sumiennie, punktualnie i po 
przystępnych cenach. — Zastępstwo 
przeszło 265 kalendarzy, biuro cen­
tralne węgierskich dzienników prowin- 
cyonalnych, administracya wielu dzien­
ników. — Wszelkich wyjaśnień udziela 
się P. T. Interesentom BEZPŁATNIE.



Ręczne młotki wiertnicze do ścieśnionego powietrza dla kopalń, kamie­
niołomów i budowy tunelów. Waga maszyn 15 lub 18 kg. Gwarantowana 
sprawność do głębokości sześciu metrów otworu wiertniczego.

,W Austro-Węgrzeeh około 1000 maszyn w ruchu!
Kompletne urządzenia w ruchu zawsze do obejrzenia. Motory do rynien i kom- 
nletne urządzenia rynnowe. Płuczki wodne dla ręcznych młotków wiertniczych 
ze ścieśnionem powietrzem, stosowne dla każdego młotka naszego systemu. 
Odwiedziny inżyniera i kosztorysy bezpłatnie.

Fabryka wiertarek i kom presorów

H. Flottmann & Co., Wiedeń XVI.,
Seitenberggasse Nr. 54.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę :

Towarzystwo dla przedsiębiorstw górniczych

„ T E P E G  E u - l *
Kraków, Radziwiłłowska i. 25. 

--------------------------------



Towarzystwo akc. dla prz Książnica Cieszyńska

GZ I I  6 7 5 / 1912
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Adres dla te le g r .: 
„Nafta Borysław*' w Borysła\

j 1V£K 1 iA*>Ojv *-v wwv
Fabryka narzędzi w iertniczych w  Borysław iu w ykonuje i ma

na składzie :
Ż E R D Z I E  wiertnicze z najlepszego m ateryału,
7 U R A W I E  w iertnicze szczególnie silnej konstrukcyi,
Ś W I D R Y  ekscentryczne patentu M. Longcham ps a, jakoteż wszelkie przy- 

bory  do głębokich w ierceń,
T Ł O K I  do w ydobywania ropy patentu Mikucki, Krynicki, Żubr.
W Y C I Ą G I tłokowe własnego systemu,
Z B I O R N I K I  na ropę opałową,
G A Z O W N I K 1 specyalnej konstrukcyi,
M I E R N I K I  na ropę,
O D L E W Y  żelazne i metalowe,
N A P R A W A  kotłów parow ych.

Cenniki i kosztorysy na żądanie.
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ZwiązeH ifórtiiKow i HutniĤw polskich w flustryi
Z. H. F . założył S zk o łę  G ó rn ic z ą  w D ą b ro w ę ]  (Śląsl- austryacki.)

W ydaje :
M o n o g ra f ię  w ę g lo w e g o  z a g łę b ia  k i k o w s k ie g o .
K a len d a r z  G ó r n ic z y  „ S zczęść  B o ż e 1'.
„ S zcz ęść  B o ż e “ organ Związku.
„ P ie ś n i  G órnicze*4 z nutam i M oosa i Kamiriskiego.

P o s ia d a :
B iu ro  Z. G. H. P. w e  L w o w ie ,  W incentego Pola 1. 9.
B iu ro  Z. G. H. P . w K ra k o w ie , Radzlwiłłowska 1. 14.

W obu biurach możnu zamiawiać kalendarze.

Drukarnia Towarz. Domu Naród. 
(P. Mitręgi) w Gieszynie

poleca  ssę do  w ykonyw ania  w szelkich zam ów ień , jak to :  okólników^ faktur, 
rachunków, rewersów, blankietów wekslowych, asygnacyjnych, zaproszeń, cen­
ników. kart adresowych i pogrzebowych, plakatów, dzie*. broszur, gazet it. d.
Z po lecen ia  „G łó w n eg o  Z arządu  S p ó łe k “ sp o rząd z iła  drukarn ia  w szelkie druki
i księgi dla polskich  kas Reiffeisena i p o leca  takow e p o  cenach  najniższych.


